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Siedzi przed lustrem, szykuje się do teatru. Pójdzie, mimo że na czołówkach gazet tytuły: „Słynna okulistka pijana w pracy”.
Na twarz nakłada najlepszy krem wygładzający cerę. Pójdzie, choć będą szeptać, że jej kariera legła w gruzach.
Olśniewająca długa suknia wieczorowa doskonale opina ciało. Pokaże ją wbrew nadziejom wielu, że to już „koniec legendy znanej okulistki”.
Włosy. Fryzjerka ułożyła fryzurę prostą, ale efektowną. Kobiety spojrzą na nią i nie bez satysfakcji podkreślą: „Podejrzana o korupcję i przyjmowanie łapówek”.
Założy futro z norek. Ulubione, przywiezione lata temu z Hiszpanii.
Złote pierścionki i wisior. Pewnie ktoś przypomni: „Czerwona księżniczka”, niech i tak będzie.
Miejsce ma w pierwszym rzędzie, więc wejdzie ostatnia. Niespiesznie, wyprostowana, z uniesioną głową. Po sali przejdzie szept: „Przyszła”.
Będą gadać, ale przecież zawsze gadali.===aV1sVGdR
I
W którym przedstawiamy osoby ważne dla Ariadny
EDWARD GIEREK, teść Ariadny. Były I sekretarz Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Wysoki, przystojny, zawsze pokazywał się w dobrze skrojonym garniturze. Doskonale znał francuski. W latach 70., gdy rządził krajem, Polska bardzo się zmieniła. Ludzie zaczęli więcej zarabiać, sklepy zapełniły się wcześniej niedostępnymi towarami. W wyniku intryg gen. Wojciecha Jaruzelskiego i Stanisława Kani, towarzyszy z KC, w 1980 roku Gierek stracił stanowisko, a w stanie wojennym został internowany. Zmarł w 2001 roku.
STANISŁAWA GIEREK, teściowa Ariadny. Żona Edwarda, urodziła mu trzech synów: Adama (1938), Zygmunta (1940 – wkrótce zmarł) i Jerzego (1942). Edward Gierek był jednym z pierwszych przywódców komunistycznych, którzy przedstawili opinii publicznej swoje żony. Można ją było oglądać na oficjalnych fotografiach w gazetach. Stanisława była w czasach PRL-u prawdziwą pierwszą damą. Na jej temat szybko zaczęły się rodzić plotki o rzekomych zakupach w Paryżu lub wypadach za granicę do fryzjera. Zmarła w 2007 roku.
ADAM GIEREK, drugi mąż Ariadny. Najstarszy syn Edwarda i Stanisławy, absolwent Politechniki Śląskiej, specjalista inżynierii materiałowej. Z Ariadną ma córkę Stanisławę. Rozstali się po 20 latach małżeństwa. Po rozwodzie Adam związał się z fizyczką Krystyną Zębalą (mają syna Marcina). Od 2004 roku jest posłem do Parlamentu Europejskiego.
STANISŁAWA GIEREK-CIACIURA, córka Adama i Ariadny. Urodziła się w 1964 roku (dostała imię po babci). Po ukończeniu liceum w Katowicach chciała studiować medycynę, ale nie przyjęto jej na Śląską Akademię Medyczną. Wyjechała do NRD, gdzie w 1989 roku skończyła medycynę na uniwersytecie w Greifswaldzie. Została okulistką. Szkoliła się w najlepszych klinikach na świecie, ale na stałe osiadła w szpitalu w Katowicach, którym kierowała jej matka. Zajmowała się m.in. leczeniem wad wzroku za pomocą lasera. Gdy Ariadna Gierek przestała być dyrektorką szpitala, Stanisława, już uznana profesorka nauk medycznych, dostała propozycję, by przyjmowała pacjentów w szpitalnej przychodni. Ujęła się honorem i odeszła z kliniki. Jest teraz na rencie, ale wciąż wykonuje zabiegi korekcji wzroku w prywatnych gabinetach. Wraz z trzecim mężem, Marianem Ciaciurą, wychowują córkę Agatę.
TATIANA GIEREK, młodsza siostra Ariadny. Profesor medycyny, laryngolog, od 1979 roku kierowniczka kliniki laryngologii w szpitalu przy ul. Francuskiej w Katowicach. Wkrótce po ślubie Ariadny z Adamem Gierkiem Tatiana wychodzi za Jerzego, młodszego brata Adama. Ale po kilkunastu latach Tatiana uciekła od męża, wynajęła małe mieszkanie w bloku i zaczęła życie od nowa. Wybudowała dom w Mikołowie, mieszka sama. Aleksander, syn Tatiany i Jerzego, jest weterynarzem. Ma żonę i dwie córki Zuzannę i Klarę.
JERZY GIEREK, szwagier Ariadny. Najmłodszy syn Edwarda i Stanisławy. Gdy jego ojciec był szefem partii, miał opinię playboya. Świetnie się ubierał, jeździł dobrymi samochodami, pachniał drogimi perfumami. Po studiach na Politechnice Śląskiej w Gliwicach wykładał w Instytucie Inżynierii Materiałowej. W stanie wojennym został oskarżony o malwersacje finansowe i przywłaszczenie mienia państwowego, potem zarzuty oddalono. Po rozstaniu z Tatianą Jerzy Gierek znów się ożenił. Ze swoją trzecią żoną Barbarą mieszkają w Cisownicy koło Cieszyna.
TEODOR ZANKOWICZ i KLARA FALKOWSKA, rodzice Ariadny. Tata był inżynierem agronomem. Chciał być prawosławnym księdzem, ale na ostatnim roku opuścił seminarium. Klara uczyła niemieckiego. Przed wojną mieszkali w Wilnie, gdzie urodziły się im córki – Ariadna (1938) i Tatiana (1942). Po wojnie przenieśli się do Katowic. Teodor pracował w Samopomocy Chłopskiej, Klara była księgową w mleczarni. Zmarła na serce w wieku 48 lat. Ojciec długo był sam, w końcu ożenił się po raz drugi.
LUCYLLA ZANKOWICZ, macocha Ariadny. Mikrobiolog. Swojego męża Teodora poznała na turnusie w Ciechocinku. Miała 48 lat, on – 60. Ślub wzięli w Katowicach. Świadkową była Stanisława Gierek, żona Edwarda. Teodor zmarł w wieku 81 lat na białaczkę. Lucylla mieszka sama w Katowicach. Ma już ponad 90 lat, wierzy w sny i horoskopy.
ALEKSANDER I ANATOL ZANKOWICZOWIE, wujowie Ariadny. Podczas kampanii wrześniowej trafili do niewoli. Aleksander wrócił po wojnie do Polski, pracował w wytwórni filmowej. Pomógł Ariadnie rozwieść się z pierwszym mężem. Anatol wyjechał do Stanów Zjednoczonych. Był czyścibutem, potem skończył ekonomię i został szefem sieci domów towarowych.
TADEUSZ ŁAPIŃSKI, trzeci mąż Ariadny. Poznali się w podstawówce, w liceum chodzili do równoległych klas. Tadeusz siedział z Adamem Gierkiem w jednej ławce. Wysoki, przystojny. Koszykarz. Gdy Ariadna była na studiach, tworzyli z Tadeuszem parę, potem zerwali. Tadeusz się ożenił, robił karierę w hutnictwie, doszedł do stanowiska naczelnego dyrektora w Centrali Zaopatrzenia Hutnictwa. W 1986 roku wzięli z Ariadną ślub cywilny, są ze sobą do dziś.
ŚWIATOSŁAW NIKOŁAJEWICZ FIODOROW, mistrz i nauczyciel Ariadny. Sława rosyjskiej okulistyki. To on pokazał jej, co na sali operacyjnej może zdziałać okulista, jeśli zostanie uzbrojony w mikroskop. Ale kiedy Ariadna rozwinęła jego technikę operacyjną, oskarżył ją o plagiat. Po upadku ZSRR sprywatyzował instytut, którego był dyrektorem. Kupił sobie helikopter. Zginął w 2000 roku, gdy podchodził do lądowania na lotnisku w Moskwie.
LEONID ILJICZ BREŻNIEW. Przez 18 lat (od 1964 do 1982 roku) rządził Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich. Dobrze rozumiał język polski, uwielbiał nasz salceson. W krajach socjalistycznych chyba nie było orderu, którego by nie nosił na piersi. Protektor Edwarda Gierka. Ariadna nigdy go bliżej nie poznała, choć cała Polska była przekonana, że jest jego córką.
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O spotkaniu na przystanku, podszeptach babci, lenistwie Edwarda Gierka, tajemnicach Ariadny i jej drugim ślubie
Najważniejszy dzień w życiu.
Katowice, rok 1962. Dzień ciepły, słoneczny. Młoda kobieta stoi na przystanku tramwajowym na pl. Wolności. Ubrana w zwiewną sukienkę, w dłoni trzyma siatkę z garnkiem wypełnionym kaszą. Jedzie do Brynowa, musi nakarmić psa, który pilnuje tam ogródka działkowego. Zwykle zajmuje się tym jej ojciec, ale pojechał na turnus do Ciechocinka.
Szczupła, ładna, zadbana. Sukienka uszyta na miarę, pięknie na niej leży. Modny makijaż, grube kreski, włosy kruczoczarne.
– Cześć! – młody mężczyzna uśmiecha się do niej szeroko.
– Cześć – odpowiada zaskoczona. Kiedy ostatni raz się widzieli? W liceum?
Co u ciebie, co robisz, jak żyjesz...
Mężczyzna pomaga nieść siatkę z kaszą, towarzyszy w drodze na działkę, opowiada o studiach w Moskwie, pyta, czy może wpaść, gdy następnym razem będzie w Katowicach.
Oczywiście, że może. No to cześć, trzymaj się, do zobaczenia.
On – Adam Gierek.
Ona – Ariadna Zankowicz, studentka ostatniego roku medycyny, świeżo po rozwodzie z pierwszym mężem. Jeszcze nie wie, że dzień, kiedy stoi na przystanku z garnkiem dymiącej kaszy, na zawsze zmieni jej życie.
Adam wpada do Ariadny równie często jak Leszek, kolega ze studiów. Obaj mają poważne zamiary, ale to Adam oświadcza się pierwszy, przywozi ze Związku Radzieckiego złoty zegarek. Ariadna prosi o czas na zastanowienie.
Decyzję podejmuje babcia, Agata Falkowska z domu Mostowicz. Kiedyś Agata na swoje nieszczęście zakochała się w księgowym. Myślała, że miłość wszystko tłumaczy. Z trudem przeżyła skandal. Arystokratyczna rodzina Mostowiczów musiała zareagować na mezalians, odcięła się od zakochanych, wyrzekła. Agata bardzo kochała męża, ale chyba mu nie wybaczyła upokorzenia. Nigdy nie wyzbyła się arystokratycznych nawyków. Zwykle jej mąż szorował podłogi, a ona sobie leżała.
Naturalnie to ona rządzi w domu. Cierpi, że jej córka Klara zamiast lekarza wybiera prawosławnego teologa i agronoma Teodora Zankowicza. Bez przerwy wypomina Klarze, że miałaby słodkie życie, gdyby wybrała lekarza. Teodora nie ceni. Kiedy po wojnie Klara dostaje pracę w mleczarni, Agata nie może tego znieść. Nie dopuści, by jej wnuczki – Ariadnę i Tatianę – spotkał równie podły los. Wysyła je na lekcje rytmiki, bo panienki z dobrego domu muszą się dystyngowanie poruszać.
Teraz namawia Ariadnę, żeby rzuciła Leszka i brała Adama. – Z Adamem będziesz miała słodkie życie – mówi.
– Ale ja nie wiem, czy go kocham – protestuje wnuczka.
Babka Agata prycha na miłość. Co miłość ma do rzeczy? – Miłość przyjdzie z czasem – pociesza. Próbuje wszystkiego: – Adam jest wyższy od Leszka, a ty nie lubisz niskich. Szepcze: – Przywiózł ci zegareczek, kocha cię, na pewno nie będzie się rozglądał za innymi dziewczynami.
Dwa tygodnie później Ariadna odpowiada Adamowi. Odda mu rękę.
Po latach wytłumaczy: – Oświadczyny przyjęłam z rozsądku. Dziewczyny na studiach mówiły, że najlepiej wyjść za mąż w wieku 25, 26 lat, a do trzydziestki trzeba koniecznie urodzić dziecko, bo później potomstwu grożą ciężkie choroby genetyczne. Ja miałam 24 lata, czas uciekał.
Najważniejsze, że babka Agata promienieje szczęściem. Postawiła na swoim. Ariadna zabezpieczona, wchodzi do nowej arystokracji. Co miłość ma do tego?
Wieść o zaręczynach szybko się rozchodzi. Koleżanki ze studiów zazdroszczą – Adam jest synem I sekretarza Komitetu Wojewódzkiego PZPR. Szczebioczą: – Dziewczyno, będziesz mogła wszystko! Jak się postarasz, to dostaniesz nawet mieszkanie w bloku.
Mieszkanie to marzenie. W Polsce obowiązują normy PK. Liczy się „zagęszczenie” – nie mniej niż dwie osoby na pokój. Jedno PK, czyli pokój z kuchnią, ma być użytkowane przez dwie, trzy osoby. W 2PK, czyli w dwóch pokojach i kuchni, nie mogą mieszkać mniej niż cztery osoby, a w 3PK – nie mniej niż sześć.
Prasa pełna doniesień o sukcesach budownictwa. Na 22 lipca przodownicy pracy w blasku fleszy dostają klucze do mieszkań. Reporter „Dziennika Zachodniego” towarzyszy jednemu z wybrańców. Relacjonuje: „18 lat przemieszkał Konrad Szczypka w suterenie przy ul. Warszawskiej, gdzieś pod Bogucicami. Starał się o ludzkie mieszkanie, jak wielu obywateli i jak wielu je otrzymał. Po prostu powiedziano mu: – Jutro przyjedzie wóz po wasze rzeczy, Szczypka, czasu mało, ale musimy i innych przeprowadzić, zdążycie się spakować?
– A dokąd? – spytał Szczypka.
– Na Koszutkę...
Samochód na Koszutkę odchodził o 7 rano. Nagderała się trochę Szczypkowa, że co nagle, to po diable. Wtedy spytałem ją, czy żal jej starego miejsca. Żachnęła się, ale prawdziwie piękny uśmiech zakwitł na jej ustach dopiero wtedy, gdy zobaczyła nowe mieszkanie: trzy pokoje, kuchnia, łazienka, balkon.
– No to będziemy mieszkać jak jaki dyrektor – zakomunikowała Szczypkowa”.
To propaganda. Wszyscy wiedzą, jak jest naprawdę.
W Katowicach nie ma wolnych mieszkań. Trzeba kombinować. Można się zatrudnić w kopalni, dostać mieszkanie i zaraz się zwolnić. Ostatecznie można czekać w niekończącej się kolejce po przydział.
Koleżanki Ariadny podniecone: – Edward Gierek otworzy ci drzwi do własnego mieszkania. Własnego!
Ariadna wzrusza ramionami: – Nie wiem, o czym mówicie. Kim jest Gierek?
Przyjaciółki: – Chyba żartujesz!
O legendzie Gierka
Edward Gierek w 1954 roku zaczyna się piąć po szczeblach partyjnej kariery. Na II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej jedzie jako delegat, wraca jako członek Komitetu Centralnego. Nie jest to jeszcze realna władza. W Polsce rządzi Biuro Polityczne, a KC zatwierdza tylko jego decyzje albo uchwala, co Biuro każe. Ale za to jaki prestiż! Zdjęcia Gierka w każdej gazecie. Przystojny mężczyzna, z mocnym spojrzeniem, włosy ścięte na jeża.
Co się stało, że mało znany działacz z Sosnowca mógł dostąpić takiego zaszczytu?
Janusz Rolicki w biografii „Edward Gierek. Życie i narodziny legendy” podpowiada: strajk w kopalniach Zagłębia Dąbrowskiego.
Mamy rok 1951. Gierek uczy się w Centralnej Szkole Partyjnej w Łodzi, a wraz z nim dwa tysiące działaczy partyjnych różnego szczebla. Polsce Ludowej brakuje wykształconych kadr. Trwa łapanka na stanowiska. Nie trzeba wiele umieć, wystarczy wierzyć w socjalistyczne ideały. Po kraju krążą dowcipy o działaczu partyjnym, który nie wie, czy wtorek pisze się przez „w” czy przez „f”, więc wyznacza zebranie na środę.
Centralna Szkoła Partyjna ma uzupełnić braki w wykształceniu kursantów. Gierek nie lubi siedzieć na wykładach, tęskni za rodziną, która została w Sosnowcu. Los zsyła mu te strajki.
Górnicy pracują po osiem godzin, ale co najmniej pół godziny poświęcają na dojazd z wyrobiska pod szyb i kąpiel w łaźni. Władze ogłaszają, że tak być nie może. Żądają od górników, by fedrowali pełne osiem godzin. Czas, kiedy wyjeżdżają spod ziemi i się kąpią, nie będzie wliczany do dniówki. Skoro tak, to strajk.
Strajk w zakładzie pracy, którym kieruje partia robotnicza?! To się w głowie nie mieści. Partia wzywa Gierka. Ustami sekretarza mówi: – Sięgnęliśmy po was, bo Kazimierz Juliusz to wasza kopalnia, towarzyszu. Zginęli w niej wasz ojciec i dziad. Nikogo lepszego do uśmierzenia strajków nie mamy. Kto jak nie wy poradzi sobie z tym zadaniem? Spiszcie się dobrze, a zostaniecie jednym z sekretarzy komitetu wojewódzkiego.
Gierek się martwi. Nigdy nie był w kopalni Kazimierz Juliusz, ponadto zgadza się z żądaniami protestujących górników. No, ale skoro partia stawia zadanie, trzeba je wykonać.
Górnicy ostrzegają, że kto zjedzie na dół bez zapewnienia, że nowe zarządzenie o czasie pracy zostało cofnięte, zostanie zrzucony do szybu. Gierek nie może im tego obiecać, ale zjeżdża. Towarzyszy mu Marian Czerwiński, sekretarz związku zawodowego z Katowic. Na dole słyszą:
– Czego tu chcecie? Macie papiery cofające zarządzenie o przedłużeniu godzin pracy?
– Nie.
– To do szybu ze skurwysynami!
Gierek: – Hola, hola, tylko nie skurwysyny! Ja jestem jednym z was, nazywam się Gierek. Tu zginęli mój ojciec i dziad, ta kopalnia jest zroszona krwią mojej rodziny. Przychodzę tu do was nie z „kurwa mać”, lecz z propozycją dogadania się.
Opowiada górnikom, że przed wojną bieda wygoniła go do Francji, o strajkach, które organizował we francuskich kopalniach, że został za to deportowany. – Ale ja to wszystko robiłem przeciwko kapitalistom, a wy walczycie z własną władzą ludową. Chcecie, żeby wasze dzieci chodziły do szkoły, chcecie, żeby kraj został odbudowany, ale za co? Skąd na to brać, jak wam się nie chce pracować? Jak wy tego nie zrobicie, wszyscy zdechniemy z nędzy – mówi.
Po kilku godzinach górnicy przerywają strajk. Bezwarunkowo. Wielki sukces Gierka, klęska załogi. Władza oddycha z ulgą, o Gierku mówią na posiedzeniu rządu i Biura Politycznego PZPR. Zapamiętują.
Gdy Ariadna Zankowicz spotyka na przystanku Adama, jego ojciec od siedmiu lat jest już członkiem ścisłego kierownictwa PZPR. Od marca 1957 roku I sekretarzem Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Katowicach. Pierwszy człowiek w województwie. Gazety, radio i telewizja muszą informować o wszystkich jego wizytach w zakładach pracy, przemówieniach i referatach. Rodzina korzysta z państwowych ośrodków wczasowych i rządowej służby zdrowia, nie można ich zwolnić z pracy.
– Nie wiedziała pani o tym? – pytamy Ariadnę Gierek.
– Skąd! W domu nie mieliśmy telewizora, nie czytałam gazet. Studiowałam, tylko to miałam w głowie.
– Wszyscy wiedzieli, kim był Edward Gierek.
– Ja nie.
W Katowicach Gierek tworzy tandem z Jerzym Ziętkiem. Powstaniec śląski, przed II wojną światową sanacyjny burmistrz Radzionkowa. Po wojnie członek PPR, a potem PZPR, szefuje zarządowi województwa, wojewódzkiej radzie narodowej, jest posłem na Sejm. Ludzie go kochają, nazywają „Jorg”. Swój chłop. Powstańcom załatwia stopnie oficerskie, Krzyże Kawalerskie i dodatki do emerytur. Proteguje i bliskich, i obcych. Dziennikarz, który po rozwodzie z żoną nie ma się gdzie podziać, po jednym telefonie Ziętka dostaje mieszkanie. Lekarka, która nocami chodzi pieszo do pracy w szpitalu – talon na samochód. Wystarczy do niego przyjść.
Pragmatyk, ugodowy, podporządkowany władzy. Marzy o wielkich inwestycjach na Śląsku. Spodobał się Gierkowi.
Kazimierz Kutz wspomina w „Gazecie Wyborczej”: – Gierek był strasznym leniem, nic mu się nie chciało, Ziętek wszystko za niego robił i raczej się nie wtrącał. Stary „Jorg” był szczęśliwy, bo mógł rządzić, a owoce zbierał Gierek. Budował mit dobrego gospodarza i organizatora.
Za Gierka i Ziętka rozkwita Wojewódzki Park Kultury i Wypoczynku, rosną: Spodek, kompleks sanatoryjny w Ustroniu, Stadion Śląski. W gazetach wciąż tylko Gierek – Ziętek, Ziętek – Gierek.
W 1970 roku Gierek zostaje I sekretarzem KC PZPR. Wygląda inaczej niż jego poprzednik Władysław Gomułka. Wysoki, przystojny, w dobrze skrojonym garniturze. Biegle mówi po francusku.
Rosną pensje Polaków, ceny żywności zostają zamrożone. Wielkie budowy za kredyty z Zachodu: droga szybkiego ruchu z Warszawy do Katowic, Centralna Magistrala Kolejowa, fabryka Fiata w Bielsku-Białej, kilkadziesiąt fabryk, Huta Katowice. Władza stawia gigantyczne szpitale-pomniki: Centrum Zdrowia Dziecka, Centrum Zdrowia Matki Polki.
Na sklepowych półkach soki, coca-cola, guma do żucia Donald z historyjkami obrazkowymi, czerwone papierosy Marlboro, a przed świętami pomarańcze, cytryny i banany. Do tego fotele kon-tiki, magnetofony kasetowe i mały fiat. W peweksach za bony walutowe można kupować towary z Zachodu albo nawet tam pojechać, z Orbisem. Niemal Europa.
Gierek zabrania wieszania swoich portretów w szkołach i urzędach. Do Polski przyjeżdża prezydent USA.
O tajemnicach Ariadny
Adam przedstawia rodzicom swoją narzeczoną. Ariadna strasznie się denerwuje. Już wie, kim jest rodzina Gierków. A ona? Biedna jak mysz kościelna. Gierkowie będą pytać, kim jest, co im odpowie?
Na pewno, że jest studentką Śląskiej Akademii Medycznej im. Ludwika Waryńskiego. Do niedawna mieszkała w akademikach z czerwonej cegły, ocienionych rozłożystymi kasztanowcami. Pokój zajmowała z Joasią Kozłowską (później została anestezjologiem).
Czy Gierkowie będą tym zainteresowani? A tym, że lubi przedmioty teoretyczne, a boi się interny? Bo jak osłuchuje pacjentów i wykładowca każe interpretować szmery, ona nigdy nie jest pewna. Boi się, że postawi złą diagnozę. Woli chirurgię, bo od razu widać efekt, ale o chirurgii ogólnej nie ośmieli się wtedy marzyć chyba żadna kobieta. Ariadna celuje w okulistykę.
O szalonym życiu studenckim na pewno nic nie powie, bo niewiele o nim wie. Na medycynie jest inaczej niż na innych kierunkach. Rano wkuwanie, potem zajęcia, wieczorem wkuwanie. Kto oblewa egzamin – wylatuje. Stypendia naukowe ledwo wystarczają na utrzymanie. Ariadna i Joasia kupują margarynę, chleb, smalec i ogórki. Od święta jedzą obiad w stołówce. Chcą dobrze wyglądać, ale na kosmetyki nie mają pieniędzy. Robią więc maseczki z ogórków, a na zajęciach z farmakologii – kremy. Trzyprocentowy kwas borny mieszają z gliceryną i gotowe – najlepszy krem nawilżający.
Czy Gierkowie zechcą słuchać o śmierci mamy? I czy wypada tym epatować? Dla niej to historia najważniejsza.
Mama zmarła młodo, miała 48 lat. Chorowała na serce. Niedomykalność i zwężenie zastawki dwudzielnej. Była księgową w Zakładach Mleczarskich w Katowicach. Kiedyś na ul. Wieczorka w centrum miasta została napadnięta przez grupę wyrostków. Poturbowali ją, miała wstrząśnienie mózgu, pojawiła się padaczka. Lekarz wysłał ją do sanatorium, do Lądka-Zdroju. W dniu, w którym tam przyjechała, zamknęła za sobą drzwi i upadła. Tak umarła.
Na drugi dzień Zankowiczowie dostali telegram. Trzeba było załatwiać samochód, trumnę. Ariadna z ojcem pojechali po mamę. Leżała w prosektorium. Ariadna zastukała w okno, jakaś kobieta wpuściła ją do środka. Lekarz, dowiedziawszy się, że jest studentką medycyny, zaproponował Ariadnie udział w sekcji.
A jeśli Gierkowie zapytają, dlaczego się na to zgodziła? Co odpowie? Że była w szoku? Że nie powinna patrzeć na sekcję zwłok własnej matki? Że ojciec, zaniepokojony, stukał w okno, dopiero wtedy oprzytomniała i uciekła z prosektorium? Że ten obraz wciąż ją prześladuje?
Może lepiej o tym nie mówić. Wystarczy tyle, że mama zmarła młodo i leży w Sosnowcu na cmentarzu prawosławnym, a tato od razu zarezerwował sobie miejsce obok niej. I o tym, że żyją tylko z emerytury taty, w domu bieda, więc kupuje jeden kotlet schabowy z kostką, mięso odcina, na kościach gotuje krupnik, a kość z zupy dokładnie obgryza. Nie, o tym też nie wypada. No więc ograniczy się do informacji następującej: mieszka z ojcem, młodszą siostrą Tatianą i babką w dwupokojowym mieszkaniu komunalnym. Miała już męża, a teraz nie ma nic.
Jak Gierkowie przyjmą rozwódkę?
Zjada ją stres, więc Ariadna niewiele zapamięta z tej wizyty. Tyle że I sekretarz KW PZPR mieszkał z żoną Stanisławą na pierwszym piętrze kamienicy w jednej z uliczek odchodzących od Kościuszki, że mieszkanie było trzypokojowe, z dużą kuchnią i łazienką, urządzone raczej skromnie. Żadnych antyków. Nic, co by się rzucało w oczy. Raczej jak u innych – wersalka, meblościanka, fotele. Zaskoczyło ją to.
Stanisława Gierek podała kawę i ciasto, które sama upiekła. Gierkowie zapytali o pierwszego męża.
Odpowiedziała mniej więcej tak: – Mojego pierwszego męża, Jeremiego Czaplickiego, poznałam na studiach, był adiunktem, oblałam u niego egzamin z histopatologii. Musiałam mu się spodobać, bo wkrótce potem poprosił mnie o rękę. Nie wiem, dlaczego zgodziłam się na ten związek, na pewno go nie kochałam. Miałam tylko 21 lat, nie potrafiłam myśleć rozsądnie. A może chciałam się wreszcie zbuntować, nie być już posłuszną, ułożoną córką tatusia? Marzyłam o niezależności.
Jeremi był starszy ode mnie o osiem lat. Mieszkał w Katowicach na Mikołowskiej z mamą i babcią, wychowywany bez ojca, który wcześnie zmarł. Już na weselu babcia Jeremiego zapytała mnie, czy wiem, co zrobiłam. A potem dodała: „Dziecko, uciekaj z tego domu jak najszybciej”.
Czy miała odwagę powiedzieć Gierkom, że matka Jeremiego była kierowniczką biblioteki i dom trzymała twardą ręką? Że nie dawała nikomu odetchnąć, do wszystkiego się wtrącała?
Powie to nam wiele lat później: – Byłam przyzwyczajona do dyscypliny w domu, ale nie aż do takiej! Awantura, że ścierka źle odłożona, że talerz nie na swoim miejscu, kolacja źle podana. Wieczne pretensje. Wytrzymałam trzy miesiące.
Z Jeremim nie zdążyliśmy się dobrze poznać. Pragnął ciepła, pieszczot, przytulania, nie dawałam sobie z tym rady. Cierpiałam psychicznie. Bałam się powiedzieć rodzicom, że popełniłam błąd i chcę rozwodu. Wyniosłam się do koleżanki, która mieszkała na ul. Wieczorka w trzech pokoikach z mężem i dwójką dzieci. Była ode mnie starsza, bardziej doświadczona, rozumiała mnie.
Po kilku tygodniach zebrałam się na odwagę i powiedziałam tacie o moich kłopotach. Bardzo się ucieszył, że chcę opuścić Jeremiego. Powiedział: „Ale ja, dziecko, nie wiem, jak się takie sprawy załatwia, trzeba ściągnąć jednego z braci mamy”. Poprosił Aleksandra, który pojechał do mojego męża, żeby się z nim rozmówić. Cztery miesiące potem byłam wolna.
To, co powiedziała, Gierkom wystarczy, są zadowoleni. Ariadna będzie wkrótce lekarką, Adam inżynierem. Na pewno im się razem ułoży, jakby co, to pomogą młodym. O pierwszym mężu przyszłej synowej nigdy więcej nie wspomną.
O Jeremim Czaplickim
A wspomnieć trzeba.
Jeremi Czaplicki, biolog, genetyk, okulista. Urodzony 3 lipca 1930 roku w Kozach, w powiecie krzemienieckim na Wołyniu. Jego rodzice – Julian i Maria z Raczyńskich – mieli tam majątek ziemski. W 1937 roku kończy szkołę powszechną w Krzemieńcu, a gimnazjum – na tajnych kompletach w stolicy. W czasie okupacji mieszka z matką w Warszawie. Bierze udział w Powstaniu Warszawskim. Po wojnie przenoszą się do Sosnowca.
W 1954 roku Jeremi zostaje lekarzem. Niezwykle zdolny, cztery lata po dyplomie broni doktoratu z biologii. W 1972 zostaje dziekanem nowo powołanego Wydziału Farmaceutycznego Śląskiej Akademii Medycznej w Sosnowcu, prorektorem do spraw dydaktyczno-wychowawczych. Autor wielu publikacji naukowych. Cytowany, odznaczany.
Największy rozgłos zyskuje w 1991 roku. „Gazeta Wyborcza” donosi: „Naukowcy z Sosnowca za pomocą wyciągów z grasicy cielęcej leczą dzieci z zespołem Downa i porażeniem mózgowym”.
Do Sosnowca przyjeżdżają rodzice dzieci z zespołem Downa. Opowiadają o cudach. Mama Agnieszki zauważa: „Odkąd moja córeczka cztery razy w tygodniu dostaje zastrzyk z preparatem z grasic, chodzi do szkoły specjalnej, sama wychodzi na podwórko, stała się otwarta i ufna, zaczęła rozmawiać z lekarzem, co się wcześniej nie zdarzało, łatwiej się uczy, już składa literki, powoli zmienia się jej wygląd”.
Pełni nadziei ludzie okupują laboratorium, czatują pod domami naukowców, ambasada Argentyny pisze list z prośbą o leczenie grupy dzieci.
Prof. Jeremi Czaplicki bada grasice od 35 lat. „Chałupniczo”, na ile pozwala skromne wyposażenie laboratorium w Sosnowcu i mizerne pieniądze. Odkrywa, że jego preparat oddziałuje na układ odpornościowy, który od nowa uczy się rozpoznawać własne komórki, by ich nie niszczyć. Pobudza też centralny układ nerwowy, którego komórki po czwartym roku życia już się nie regenerują.
Preparat, który zmusza organizm, by traktował obcy narząd jak swój! To może być przełom, choćby dla transplantologii.
Pierwszego pacjenta prof. Jeremi Czaplicki przyjmuje w 1971 roku. Chłopiec stracił wzrok po wypadku, w wieku 12 lat. Po trzech miesiącach podawania wyciągu z grasic embrionalnych zaczął odróżniać światło od ciemności i ruch. Wszyscy chcą wierzyć w opowieść, że pięć lat później zrobił prawo jazdy.
Ludzie są przekonani, że preparaty z grasicy czynią cuda. Prof. Zbigniew Religa, kardiochirurg, chce ich używać do ratowania pacjentów, u których dochodzi do ostrego odrzutu przeszczepionego serca. Inni wierzą, że u chorych w starszym wieku pomogą cofnąć otępienie, że wyleczą dzieci z porażeniem mózgowym.
Co z tego, kiedy na badania brakuje pieniędzy. Leczenie jednej osoby kosztuje około 100 tys. zł miesięcznie. Prof. Czaplicki zakłada fundację Revita, która ma pomóc sfinansować dalsze badania.
Środowisko lekarskie jest oburzone.
Prof. Tadeusz Chruściel, prezes Naczelnej Izby Lekarskiej, ogłasza: „Uznano, że brak jest jakichkolwiek przesłanek do zastosowania preparatów z grasicy. Eksperymentować można – ale bez przesady”.
Prof. Antoni Horst, dyrektor Zakładu Genetyki Człowieka Polskiej Akademii Nauk: „Nie uznaję lekarza, który żeruje na niesprawdzonych terapiach, i to w chorobach, w których poprawa może być samoistna. To jest po prostu nieuczciwe i myślę, że wcześniej czy później ktoś mu takich badań zakaże. Oby wcześniej”.
Zewsząd słychać: Czaplicki bredzi, że komórki nerwowe się regenerują. Przecież jest naukowcem, ma habilitację, niech się w końcu opamięta! Nie ma cudownych leków! Jeśli nie przestanie, zostanie powszechnie potępiony!
Wokół prof. Czaplickiego coraz większa pustka. Młodzi naukowcy skupieni wokół niego chcą robić kariery, skandal nie jest im potrzebny. Odchodzą. Fundacja Revita przestaje przyjmować pacjentów.
Prof. Jeremi Czaplicki umiera na zawał serca w 1997 roku. Jego przyjaciele publikują w gazetach wspomnienia. Jeden z fragmentów opowiada o jego relacjach z matką: „Prof. Czaplicki z wielką atencją odnosił się do swojej matki Marii Czaplickiej. Podczas Powstania Warszawskiego straciła cały swój majątek, zginęła jej jedyna córeczka, stąd całą swoją miłość przeniosła na syna. Żyła jego sukcesami naukowymi i osiągnięciami, dzieliła zarówno radości, jak i troski”.
Ariadna tego nie wie. Nie śledziła losów swojego pierwszego męża?
– Nie – mówi. – Po latach dowiedziałam się, jak było. Otóż matka Jeremiego bardzo chciała, żeby on się ożenił z córką znanego profesora psychiatrii, ale jej ojciec nie zgadzał się na ślub. Jeremi był w tej kobiecie do szaleństwa zakochany, a ona w nim. Ożenił się ze mną, bo chciał zapomnieć o tamtej. Wszystko się dla niego dobrze ułożyło. Pobrali się krótko po naszym rozwodzie. Mieli dwójkę czy trójkę dzieci. Udane małżeństwo. Szczęśliwe. Ciekawe, bo jego druga żona też była okulistką, ale starsza ode mnie.
Lato 1963 roku. Teodor Zankowicz, ojciec Ariadny, pracownik biurowy w Samopomocy Chłopskiej, idzie do dyrektora z prośbą. Córka wychodzi za mąż, trzeba młodych zawieźć do urzędu stanu cywilnego. Taksówki drogie, może więc dyrektor zgodziłby się wynająć służbowy samochód z kierowcą? Tylko na kilka godzin i odpłatnie.
Dyrektor: – Co pan, panie Zankowicz! Samopomoc Chłopska to nie prywatny folwark! Nie ma mowy, auta nie dam. Do widzenia, koniec dyskusji.
Autem podjechał Adam. Ariadna w różowej sukni (długi rękaw z mankietem, kołnierzyk sportowy, dół poszerzany, talia wiązana paskiem, zamek z boku). Czarny kok kontrastuje z różem.
– Piękna suknia, śliczna panna młoda – słyszy. Jest dumna, bo suknię uszyła sobie sama. Babka pomogła jej tylko wszyć rękawy. W drodze do urzędu stanu cywilnego Ariadna myśli: „Wystarczą drobne przeróbki i będę mogła nosić tę suknię na inne okazje; nic się nie zmarnuje”.
Powtarza: – Świadoma praw i obowiązków wynikających z założenia rodziny uroczyście oświadczam, że wstępuję w związek małżeński z tu obecnym Adamem Gierkiem, i przyrzekam, że uczynię wszystko, aby nasze małżeństwo było zgodne, trwałe i szczęśliwe.
Słyszy: – Budujecie rodzinę, podstawową komórkę socjalistycznego społeczeństwa...
Myśli: „Jak to będzie?”.
Rok 1957. Ariadna Zankowicz od roku studiuje medycynę na Śląskiej Akademii Medycznej w Zabrzu. Zdjęcie z indeksu
Teodor Zankowicz, ojciec Ariadny, nie chciał się zgodzić, żeby jego córka studiowała malarstwo na Akademii Sztuk Pięknych. – Lekarz zawsze zarobi na chleb – powtarzał
Rok 1946. Ariadna (trzecia z lewej) ma osiem lat. Na zdjęciu z rodzicami – Klarą i Teodorem Zankowiczami. Na kolanach mamy młodsza o cztery lata siostra Tatiana
Rok 1946. Aleksander Falkowski (na zdjęciu: pierwszy z lewej), wuj Ariadny, wrócił właśnie do Polski z obozu jenieckiego we Francji. Rodzinę odnalazł w Kluczborku. Obok niego stoją babcia Ariadny Agata Falkowska oraz Teodor i Klara Zankowiczowie. Na dole, obok Ariadny (z kokardką we włosach), młodsza siostra Tatiana
Wilno, rok 1940. Ostatnie dni przed wkroczeniem Armii Czerwonej do miasta. Ariadna na rękach mamy Klary. Z tyłu dziadek Feliks Falkowski. Wkrótce potem został aresztowany przez NKWD, zmarł na zawał serca podczas transportu do łagru
Kluczbork, rok 1946. Rodzinne spotkanie. Na zdjęciu: Ariadna z babcią Agatą, z tyłu (z lewej) tata Teodor. Z prawej wuj Aleksander===aV1sVGdR
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O pierwszym mieszkaniu, pierwszej pracy, pierwszym samochodzie i pierwszych zaszczytach, a także o słynnej klinice i samotności na szczycie
Przyjęcie weselne skromne, w trzypokojowym mieszkaniu ojca Ariadny. Kawa, herbata, kanapki. O obiedzie nie ma mowy, bo gdzie pomieścić wszystkich gości? Gierkowie chwalą, że swojsko i prosto. Przyjęcie szybko się kończy.
Kilka dni po weselu państwo młodzi składają podanie o przydział mieszkania. Motywują: założyliśmy rodzinę, prosimy o trzy pokoje. Ariadna woli pierwsze piętro, żeby – jak zajdzie w ciążę – nie musiała wysoko wchodzić. W tym przypadku norma PK nie obowiązuje. Miejska Rada Narodowa w Katowicach przydziela nowożeńcom lokal w nowej kamienicy na rogu Mickiewicza i Sokolskiej. Trzy pokoje, kuchnia, łazienka. Piętro drugie.
Podanie o zmianę mieszkania pisze też ojciec Ariadny. Wkrótce wyprowadza się ze starej kamienicy przy Chopina. Przenoszą go na Koszutkę, do nowego bloku. Dwa pokoje, łazienka, centralne ogrzewanie.
Dyrektor Samopomocy Chłopskiej wzywa go na dywanik. Grozi palcem: – Nieładnie, nieładnie, nic pan nie powiedział, nasz drogi panie Zankowicz. A trzeba było słówko szepnąć, samochód do ślubu podstawilibyśmy, jakiś prezencik od firmy by się zorganizowało. A pan nic, ani słówka. Nieładnie, nieładnie.
W październiku 1964 roku Ariadna rodzi córkę. Daje jej imię po babci – Stanisława. Mogłaby teraz siedzieć w domu, ale o tym nie ma mowy. Pamięta rozmowę z ojcem sprzed kilku lat. Ładnie malowała, chciała iść na Akademię Sztuk Pięknych. Tata wybił jej to z głowy: – Może 200 lat po śmierci twoje obrazy będą coś warte, teraz na pewno nie, a jak będziesz dobrym lekarzem, to siebie i dziecko utrzymasz.
Poradził: – Idź do Urzędu Wojewódzkiego i zapytaj o 20 deficytowych specjalności w medycynie.
Na pierwszym miejscu listy Ariadna znalazła anestezjologię, na drugim – okulistykę. Nadszedł czas, by spełnić obietnicę daną ojcu.
Najpierw staż lekarski w szpitalu miejskim w Chorzowie, w 1965 roku przenosiny na okulistykę do Szpitala Górniczego w Bytomiu. Z łatwością mogłaby zostać przyjęta do renomowanej kliniki na Francuskiej w Katowicach, ale Adam się nie zgadza. W klinice pracuje Jeremi Czaplicki, pierwszy mąż Ariadny.
A więc Bytom. W Szpitalu Górniczym wszyscy wiedzą, kim jest Ariadna Gierek. Ordynator oddziału okulistyki wzywa ją do gabinetu: – To, że pani jest synową I sekretarza KW PZPR i ma pani małe dziecko, mnie nic nie obchodzi. Pani ma być w pracy na 7 rano, jak każdy inny lekarz.
Lekarze plotkują, że Edward Gierek wezwał do siebie prof. Władysława Kotanię, wyśmienitego chirurga okulistę, i że powiedział mu: – Macie mi tu, profesorze, moją synową nauczyć operować.
I jeszcze że w nagrodę za to nauczanie pojechał na stypendium do Instytutu Fiodorowa w Moskwie, dostał samodzielne stanowisko ordynatora okulistyki w Bytomiu i zachodni sprzęt do operacji oczu.
Ariadna: – Bzdura. Ja pracowałam w szpitalu w Bytomiu, a Kotania – w klinice w Katowicach. Nie utrzymywaliśmy kontaktów.
Adam na stażu w Moskiewskiej Wyższej Szkole Samochodowo-Mechanicznej „МАМИ” pracuje nad doktoratem o podstawach projektowania automatycznych linii odlewniczych. Jest tam trzy lata, rzadko przyjeżdża do domu. Raz na dwa, trzy miesiące. Listów nie pisze, nie dzwoni.
Ariadna musi sobie radzić sama. Pobudka o 5 rano, odciąganie pokarmu, makijaż, dyspozycje dla opiekunki do dziecka i biegiem na tramwaj do Bytomia.
Dwa lata po ślubie Adam kupuje volkswagena garbusa. Auto wcześniej stało pod polską ambasadą w Moskwie, zimą przykrył je śnieg, a dzieci zjeżdżały z niego na sankach. Na liczniku 150 tys. km przebiegu, ale po remoncie garbus wygląda jak nowy. Ariadna robi prawo jazdy i furorę na mieście. Autem na zakupy, do pracy i z pracy, rano po nianię, która opiekuje się Stasią. Niania to osoba starsza, karmi Stasię tranem i szpinakiem. Ariadna wraca ze szpitala i zbiera resztki z wózka, garnka, pościeli, ubranka. Wszystko upaprane na zielono.
Dziadkowie zajęci, nie mają czasu zaopiekować się wnuczką. Teść bez przerwy siedzi w komitecie, teściowa prowadzi mu dom. Stanisława Gierek wszystko robi sama, tylko raz w tygodniu przychodzi pomoc do sprzątania. Teściowie zapraszają czasem Ariadnę na niedzielę.
Na niedzielnych obiadach Jerzy Gierek, brat Adama, poznaje Ariadnę. – Nie zauważyłem, by miała jakieś kompleksy. Wręcz przeciwnie, bez przerwy mówiła o swojej pracy, o tym, co się jej udało, co zrobiła. Była ambitna, chciała być najlepsza. Dzisiaj mogłaby być celebrytką, bo przez nazwisko stała się rozpoznawalna i wyróżniała się w tłumie. Ale ona wiedziała, że życie to coś więcej niż blichtr. Osiągnąć sławę w okulistyce to był jej cel. Mój ojciec pochwalał tę ambicję. Był dumny, że jego dzieci robią kariery naukowe, cieszył się z naszych doktoratów i habilitacji. Ale nie słyszałem, żeby Ariadna kiedykolwiek prosiła mojego ojca o protekcję. Nie musiała tego robić. Nazywała się Gierek.
O przejęciu słynnej kliniki okulistycznej
Kliniką okulistyki na Francuskiej kieruje prof. Marian Mądroszkiewicz. Urodzony w 1906 roku w Krotoszynie, ale związany z Krakowem. W 1954 roku polecenie służbowe – ma się przenieść na Śląsk. Na powstałej zaledwie przed kilku laty uczelni brakuje kadry, a trzeba powołać katedrę okulistyki.
Profesor nie czuje się dobrze na Śląsku. Jego życie to Kraków, ma tam etat w szpitalu im. Narutowicza, a musi kierować kliniką i katedrą chorób oczu, która najpierw działa w Zabrzu, a od 1965 roku – w Katowicach na Francuskiej. Przyjeżdża z Krakowa raz, dwa razy w miesiącu. Jest zmęczony, szuka następcy.
Ariadna chce robić karierę naukową. Adam ma już doktorat, ona nie. Myśl, że mąż może ją zostawić w tyle, nie daje jej spokoju. W 1965 roku oddaje pracę: „Wpływ oranżu akrydynowego na namnażanie atenuowanego wirusa poliomyelitis w komórkach HeLa” (chodziło o zbadanie, jak szczególny rodzaj barwnika wpływa na namnażanie się komórek osłabionego wirusa polio w komórkach HeLa uważanych za nieśmiertelne), i zdobywa tytuł doktora nauk medycznych.
Z Katowic dzwoni prof. Mądroszkiewicz, gratuluje Ariadnie sukcesu, zaprasza na kawę. Mówi bez ogródek: – Kiedyś i tak zostanie pani szefową mojej kliniki, już teraz powinna pani tutaj pracować.
Przeszkodą jest były mąż Ariadny, który pracuje na Francuskiej. Plan jest następujący: Mądroszkiewicz nie przedłuży Czaplickiemu umowy o pracę, ale Ariadna musi w zamian za to załatwić profesorowi Krzyż Kawalerski. Odznaczenie gwarantuje emeryturę wyższą o 30 proc.
Ariadna idzie do Edwarda Gierka, mówi, co i jak.
– Nawet dobrze – zgadza się teść. – Nie będziesz musiała jeździć do Bytomia, Stasię spokojnie nakarmisz, do domu dojdziesz na nogach i będziesz miała święty spokój.
Wszyscy są zadowoleni. Profesor dostaje order, Czaplicki przeniesiony na wydział farmacji, a Ariadna od 1 października 1966 roku ma etat w klinice na Francuskiej.
Prof. Mądroszkiewicz w 1977 roku przejdzie na emeryturę, ale już trzy lata wcześniej zrezygnuje ze stanowiska kierownika kliniki.
Ariadna Gierek zaczyna rządy.
– Klinikę zorganizowała na sposób niemiecki – mówi prof. Marian Zembala, kardiochirurg. – Struktura piramidy. Na samym dole front lekarzy przyjmujący pacjentów. Trudniejsze przypadki przepuszczano dalej, do bardziej doświadczonych lekarzy. Ariadna Gierek była najważniejsza. Trafiali do niej najtrudniejsi pacjenci.
Prof. Jerzy Szaflik, okulista, pracował wtedy na Francuskiej: – Była boginią, ale każdy mógł do niej podejść. Była osobą otwartą, łasą na pochlebstwa, bardzo kobiecą. Dziewczyny w klinice od rana biegały do niej z wyznaniami: jak pani profesor pięknie wygląda, jakie ma cudne włosy, sukienka bombowa, biżuteria dech zapiera.
Izabela Ulbrich od 1967 roku pracuje w szpitalu na Francuskiej. Rejestratorka, a potem asystentka prof. Mądroszkiewicza. Nowa szefowa pozwala jej zostać w sekretariacie: – Lekarze też zauważyli, że szefowa łaknie pochlebstw. Komplementowali każdy ciuch, każdą zmianę w wyglądzie, chwalili bluzki i spodnie. Codziennie w sekretariacie słychać było słowa: wystrzałowa, fantastyczna, cudowna, nieziemska...
Szefowa słucha pochlebstw, ale potwierdzenia szuka u Ulbrich (nazywa ją Elą): – Mówią mi, że ta bluzka ładna. A co pani sądzi, Elu?
Ulbrich szczera: – Owszem, ładna, ale ja bym założyła inną.
Polubiły się. Razem chodzą na targ przy pl. Miarki po ogórki i pomidory. Ariadna przedstawia Elę teściowej (Stanisława Gierek daje jej w prezencie zakopiański kożuszek), zabiera ją do Mody Polskiej na ciuchy. Razem przeglądają czasopismo „Burda” z wykrojami i zamawiają stroje dla Ariadny w katowickim salonie Elegancja. Razem do peweksu, ale najpierw Ulbrich sama u koników wymienia złotówki na bony, bo Ariadnie nie wypada.
Prof. Franciszek Kokot, jeden z najwybitniejszych polskich lekarzy: – Szyk miała paryski.
Prof. Grzegorz Opala, neurochirurg: – Skupiła wokół siebie osoby, które we wszystkim się z nią zgadzały i w niczym nie zagrażały jej pozycji, które pilnowały nawet tego, by nie ubierać się lepiej niż ona. Ale po cichu jej zazdrościły, bo nie mogły sobie pozwolić na to, co ona.
Prof. Szaflik: – W szarości życia codziennego lat 70. była motylem. Robiła wszystko, żeby błyszczeć. Znam kobiety, które mają możliwości i mimo wielu starań wyglądają jak służące, a ona jak dama. Była w tym dobra.
O samotności na szczycie
Adam często wyjeżdża, Stasia mała. Wieczorem telefon: – Elu, przyjedź do mnie, jestem sama.
Ulbrich: – Nie znosiła samotności, bała się. Dzwoniła do mojej mamy i usprawiedliwiała mnie: „Ela dzisiaj nie wróci na noc, śpi u mnie”. W pracy byłyśmy na pani, w domu na ty. Trochę pracowałyśmy, przymierzałyśmy ubrania. Dyktowała mi różne oficjalne pisma albo naukowe artykuły. Gadałyśmy godzinami.
Ariadna zwierza się sekretarce, że Adam szorstki, nieczuły: – Wiesz, on mnie publicznie nigdy nie przytulił.
Ulbrich: – Była smutna. Mnie to dziwiło, bo miała wszystko. Teść rządził krajem, jej pozycja była niezachwiana, lekarze w klinice byli jej oddani, pacjenci skoczyliby za nią w ogień. Przynosili masło, cukier, pół cielaka, kurę... Salowe i pielęgniarki ją wielbiły, bo traktowała je na równi z lekarzami, dzieliła się ciuchami. Rosła jej sława okulistki, była na szczycie. Ale nie czuła się kochana, przez to cierpiała.
Prof. Artur Stojko, farmakolog (razem z Ariadną prowadził badania naukowe): – Ona była bardzo ambitna, po ślubie z Adamem Gierkiem otworzyła się przed nią niesamowita szansa. Na pewno nikt nie miał wtedy takich możliwości jak ona. W PRL-u mówiło się, że pierwszym stopniem dobrobytu był samochód, drugim willa, a trzecim mieć własne zdanie, z tym że posiadanie własnego zdania wykluczało punkt pierwszy i drugi. Ariadna była ewenementem, bo osiągnęła trzeci stopień dobrobytu, nie tracąc niczego.
Centralna Rada Związków Zawodowych to w PRL-u wielka siła. Jej działacze są wybierani do rad narodowych i zakładowych, zarządzają Funduszem Wczasów Pracowniczych, mają prawo do inicjatywy ustawodawczej.
Dyrektor szpitala prosi do siebie Ariadnę. W jego gabinecie czeka już przewodnicząca związków zawodowych z propozycją: – Kończy się moja kadencja, może pani przejęłaby tę zaszczytną funkcję?
Dyrektor szpitala gorąco zachęca, omawia korzyści. Ariadna nie chce. – Nie jestem związkowcem – mówi. Pamięta przestrogi ojca: – Nie angażuj się politycznie, nie zapisuj do organizacji, związków ani partii. Z tego tylko kłopoty. Pamiętaj, córeczko, najważniejsze to spokojnie żyć. Na tym polega szczęście.
A tak w ogóle: czy synowa I sekretarza musi się gdzieś zapisywać?
Ariadna pragnie miłości, akceptacji, oparcia w związku. Myśli o Adamie, który jest rzadkim gościem w domu. Właściwie ze sobą nie rozmawiają. A jeśli Adam przestanie ją kochać? A może już przestał? Co zrobi, jeśli ten związek się rozpadnie? Straci wszystko.
Musi pomyśleć o sobie. Skromna, zahukana Zankowiczówna – to już nigdy nie może wrócić. Teraz nazywa się Gierek i na tym nazwisku zbuduje swoją zawodową pozycję. Będzie silna, będzie wpływowa, a nawet bezwzględna. To będzie jej polisa na przyszłość. To będzie jej szczęście.
Prof. Marcin Kamiński, histolog ze Śląskiego Uniwersytetu Medycznego, rektor uczelni pod koniec lat 80.: – Miała ciąg do przywództwa i potrafiła psychicznie dominować. Była przekonana, że potrafi osiągnąć wszystko.
Prof. Stojko, farmakolog: – Nic jej nie mogło zatrzymać.
W klinice na Francuskiej u kobiet po menopauzie jaskrę rozpoznaje się pięć razy częściej niż u mężczyzn. Ariadna Gierek bada, dlaczego się tak dzieje. W maju 1973 roku gotowa jest jej rozprawa habilitacyjna. Temat z pogranicza endokrynologii i okulistyki: „Badanie niektórych hormonów u kobiet chorych na jaskrę prostą w okresie przekwitania”.
Władze uczelni wysyłają do Centralnej Komisji Kwalifikacyjnej w Warszawie wniosek o nadanie Ariadnie Gierek tytułu doktora habilitowanego nauk medycznych. Mija lato, a odpowiedzi nie ma.
Ariadna w listopadzie mówi teściowi: – Nie wiem, co się dzieje, jak wygląda ta sprawa i kto ją blokuje.
Kilka dni później zaprasza ją do siebie minister zdrowia. Chce jej osobiście pogratulować. Habilitacja zatwierdzona.
– Ariadna zaczęła być uważana za osobę bezwzględną, ale wystarczyło pobyć z nią chwilę, by maska spadała z jej twarzy – mówi prof. Stojko. – Byłem kierownikiem Kliniki Małych Zwierząt w Katowicach, przeprowadzaliśmy razem doświadczenia na królikach. Wprowadzaliśmy im do oczu preparaty, które wywoływały wzrost ciśnienia w gałce ocznej. Króliki ślepły, ale potem przywracaliśmy im wzrok. Ariadna zawsze humanitarnie traktowała zwierzęta. Można królika pogłaskać, uspokoić albo wyciągnąć brutalnie z klatki za uszy i postawić na stole operacyjnym. Podczas zabiegu zwierzę może cierpieć albo nie, jeśli się poda środek znieczulający. Ona zawsze dbała, żeby zwierzęta nie cierpiały, żeby je jak najmniej stresować. Bardzo mi się to podobało. Poza tym uwielbia psy. Zawsze trzymała dwa dobermany, były świetnie utrzymane, kochała je. Można grać osobę bezwzględną, ale ja wiem jedno: kto lubi psy, ten lubi ludzi.
O ojcu
Po śmierci Klary Zankowicz Agata, babka Ariadny, przenosi się do Łodzi. Mieszka tam ze swoim synem Aleksandrem, który pracuje w wytwórni filmowej. Uznaje, że Katowice to jednak prowincja. Ale szybko wraca na Śląsk. Podobno Halina, żona Aleksandra, zostawiła mężowi karteczkę z wiadomością: „Albo mama, albo ja”.
Agata nie lubi Śląska. Gdy Aleksander przeprowadza się do stolicy, załatwia matce mieszkanie na drugim krańcu Warszawy. Babka Agata, otoczona wianuszkiem wpatrzonych w nią sąsiadek, szczęśliwie dyryguje nimi aż do śmierci.
Teodor Zankowicz od śmierci żony mieszka sam. Co roku jeździ do Ciechocinka. Córki wykorzystują turnusy na generalne porządki w jego domu, malowanie, sprzątanie. Ariadna: – W marcu 1968 roku ojciec wrócił z sanatorium i oznajmił: „Za tydzień przyjedzie tu pani, z którą zamierzam się ożenić”. No i przyjechała. Była tak zdenerwowana, że zamiast „dzień dobry” mówiła „do widzenia”. Tato był już po sześćdziesiątce, ona o wiele młodsza. Lucylla, mikrobiolog, samotna.
Lucylla Zankowicz: – Pracowałam w Poznaniu w Instytucie Włókien Łykowych. Dużą część załogi stanowili repatrianci z Wilna. To oni mnie wyswatali. Znali Teodora, wiedzieli, że jest w Ciechocinku. Zabrali mnie tam na kawę. Zobaczyłam Teodora i od razu wiedziałam, że to ten – mężczyzna, za którego mogę wyjść za mąż. Był czarujący, dżentelmen w starym stylu. Emanował spokojem, dawał poczucie bezpieczeństwa. Na dodatek został mi wywróżony. Po wojnie przeżywałam zawód miłosny. Moja mama poszła do wróżbity, który oznajmił, że nie ma się czym martwić, że wyjdę za mąż dopiero w starszym wieku, za wdowca. I tak się stało.
Lucylla Zankowicz wierzy w sny: – Widziałam w snach jasnego blondyna, więc myślałam, że trafi mi się jakiś Szwed albo albinos. Teodor też był siwiutki. Ja miałam 48 lat, a on 60.
Zankowiczowie ślub cywilny wzięli w Katowicach. Świadkową była Stanisława Gierek, żona Edwarda. Przyjęcie w mieszkaniu Teodora. Przyszedł Edward Gierek, ale mało mówił, nie pozwalał się fotografować. Stawał z boku, poza kadrem. Może dlatego, że uroczystość nie pasowała do tzw. świeckiej obrzędowości lansowanej przez partię? W tym czasie gazety zamieszczały relacje z postępowych ślubów, na przykład funkcjonariusza Milicji Obywatelskiej z Gliwic z młodą pracownicą Politechniki Śląskiej. Para młoda zawarła związek małżeński w urzędzie stanu cywilnego, skąd nowożeńcy udali się na pl. Bohaterów Stalingradu, gdzie złożyli wiązanki kwiatów u stóp pomnika Wdzięczności Armii Czerwonej.
O ślubie Zankowiczów w gazetach ani słowa, ale i relacja nie byłaby rozbudowana. Z USC prosto do domu. Przyjęcie skromne, rosół z makaronem, mięso, ciasto i kawa. Koniec.
– Nie czułam, że wchodzę do jakiejś szczególnej rodziny – mówi Lucylla Zankowicz. – Byłam ze dwa razy w Spale, w ośrodku rządowym. Nie podobało mi się, bo krok w krok ciągnęła się za nami ochrona. W pracy też nie dawali mi spokoju, bo każdy chciał wiedzieć, jak żyje władza. Mówiłam: „Nic szczególnego, to zwykłe ośrodki, z tym że łazienka w pokoju i wszystko podane pod nos”. Nie wierzyli.
Teodor niewiele opowiadał Lucylli o swoich córkach. – Bał się tylko, że dziewczyny się nie dogadają. Od dziecka ze sobą rywalizowały – mówi Lucylla. – Ariadna starsza, ambitna, trochę zazdrosna, bo matka i babka faworyzowały młodszą Tatianę. Mąż był sprawiedliwy, nie skrzywdziłby żadnej z córek. Bałam się spotkania z nimi. Niepotrzebnie. Cieszyły się, że ich tata na starość nie będzie sam. Obie mnie przyjęły, każda na swój sposób. Tatiana jest sztywna, mrozi. Ariadna ciepła, z sercem na dłoni.
„Nie telewizor, nie samochód, nie awans męża i nie pieniądze, ale każde dziecko jest szczęściem dobrych rodziców” – głosi plakat propagandowy z lat 70.
Stasia nigdy nie mówi nieznajomym, jak się nazywa. Dla obcych jest po prostu Stasią, uczennicą szkoły nr 65 w katowickim Brynowie. – Nasze nazwisko zwykle wszystkich spinało, budowało dystans. Wolałam, żeby ludzie mnie najpierw poznali, a potem się dowiadywali, kim jestem. Nie zawsze się to udawało – wyjaśnia córka Ariadny.
Ulbrich: – Ariadna nie poświęcała córce uwagi, nie miała dla niej za dużo czasu.
– Mama sprawdzała tylko, czy wszystko jest tak, jak zarządziła – mówi Stanisława. – Musiałam się jej bezwzględnie podporządkować. Nawet nie dostosować, ale podporządkować. Była nieugięta. Musiała wiedzieć, gdzie idę, z kim i o której wrócę. Ale nasz dom był otwarty. Każdy mógł do mnie przyjść, często zapraszałam kolegów.
Jaka jest najważniejsza zasada, której nauczyła mnie moja mama? Nie wiem. Wciąż mówiła, że muszę być obowiązkowa.
Uwaga Ariadny była skierowana na klinikę.
– Pachniało w niej Zachodem – wspomina prof. Edward Wylęgała, okulista. – Pani profesor podjeżdżała do szpitala swoją nową cytrynową ładą. Wszyscy w oknach, podziwiali. Wymagała poświęceń, ale dbała o zespół. Swoim asystentom załatwiła polonezy, każdemu taki sam, żeby się nie kłócili. Łatwo wpadała w złość. Jak ktoś jej zalazł za skórę albo zrobił coś nie tak, nie prosiła do gabinetu, opieprzała od razu, przy wszystkich. Już wtedy była z tego znana. Po latach, gdy miałem już swój oddział, pojechałem na kongres do Włoch. Rozmawiam z szefem wielkiego koncernu okulistycznego. – A tam u was, w Polsce, jest taka profesor Gierkowa – wspomniał. – Wiesz, Edward, ona kiedyś objechała mnie z góry na dół, na oczach wszystkich!
– I co?
– I byłem zachwycony, bo wszyscy się do mnie łasili, a ona jedna się postawiła. Pomyślałem, że z taką osobą mogę robić interesy.
Ulbrich: – Władza i rosnąca pozycja powoli zmieniały szefową. Uwierzyła, że jest wspaniała i wszechmocna. Zaczęła tracić kontakt z rzeczywistością. Głośne stały się jej przelotne romanse z lekarzami. Rywalizowali o jej uwagę, zapewniali o swojej miłości i uwielbieniu. Oszukiwali ją, a ona im wierzyła, tak bardzo pragnęła tej miłości. Swoim adoratorom pozwalała na wszystko. Na wszystko! Kiedyś przyszła do pracy z podbitym okiem.
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O rozrywkach władzy, wakacjach z teściem na Krymie, wybrykach młodszego syna Gierka i operacjach oka pod mikroskopem
Edward Gierek nalega, by weekendy rodzina spędzała razem, w ośrodkach rządowych rozsianych po całej Polsce. Najczęściej w Łańsku koło Olsztyna. Jezioro, las, cisza i spokój. Poza Gierkami stali goście: Grudniowie, Pykowie, Szlachtowie...
Ariadna niechętnie zdradza tajemnice Łańska. Luksus? Jak w starej leśniczówce. W drzwiach nie ma złotych klamek, nie podają tu krewetek ani kawioru, raczej ryby łowione z jeziora. Cisza i spokój. Nuda. Spacery pod okiem ochrony, sztywne podwieczorki, kolacje, pokazy zachodnich filmów. Ośrodka pilnują żołnierze Nadwiślańskich Jednostek MSW, a pułkownik Doskoczyński łapie ciekawskich. Nieproszeni goście muszą przez cały dzień obierać w kuchni kartofle. Tyle wspomnień.
A może Ariadna dobrze pamięta, tylko nie chce o tym opowiadać, bo przecież – jak zauważył Jerzy Pilch na marginesie powieści Wiesława Białkowskiego „Łańskie Imperium” – kwestia rozrywek władzy to bardzo krucha i drażliwa kwestia. Gigantyczne płoty otaczające Łańsk były i są niczym wobec bariery milczenia.
Ale i tak sporo wiadomo, co się działo za murami.
Bolesław Bierut lubił się napić, Edward Ochab też od kieliszka nie stronił. Władysław Gomułka uchodził za ascetę, ale już jego następca Edward Gierek biesiad nie unikał.
W latach 70. na biesiadny styl partyjnych elit wpłynęły upodobania Leonida Breżniewa, który im starszy, tym coraz mniej się krył z zamiłowaniem do pijatyk. Mieczysław Rakowski w swoim dzienniku napisał o nim, że „ciągnie wódę jak pompa strażacka wodę”.
W 1974 roku Breżniew wizytował Polskę. Rakowski: „Z samolotu wysiadł pijaniusieńki. Wydziwiał coś tam przy Kompanii Honorowej WP, po czym wsiadł do odkrytego samochodu, przeszedł przez niego i odsunął kierowcę. Chciał sam prowadzić wóz. Gierka zaprosił, żeby usiadł koło niego. Ten jednak wyperswadował mu pijacką fanaberię prowadzenia samochodu”. Podczas VII Zjazdu PZPR, który rozpoczynał się 8 grudnia 1975 roku, w kuluarach towarzysze szeptali, że Breżniew był pijany jak bela.
Ariadna: – Teść był bardzo dyskretny, nigdy mi nie opowiadał o takich sprawach.
Nie była świadkiem alkoholowych libacji ani w nich nie uczestniczyła. Słowo! Z tamtego czasu pamięta jedno: nie lubi Łańska. Nie przepada też za Juratą ani za Brynicą. Jeden weekend podobny do drugiego. Nudzi się, więc do Juraty zabiera ze sobą Tatianę, przynajmniej będzie z kim pogadać, a siostra – jak będzie taka potrzeba – zajmie się malutką Stasią.
Jerzy, młodszy syn Gierków, kończy praktyki studenckie na statku handlowym. Pływa po Morzu Śródziemnym, asystuje w maszynowni. Statek zawija do portu w Gdyni, a Jerzy do Juraty.
Co za niespodzianka! Jerzy pamięta Tatianę ze szkoły. Chodzili przecież do równoległych klas. Zamiast z Ariadną Tatiana woli rozmawiać z Jerzym, a Jerzy z Tanią. – Byłem młodym chłopakiem, co miałem robić? – mówi. Spacerują brzegiem morza, żartują.
Ariadna zła. Choć w domu Gierków unika się rozmów o wybrykach młodszego syna, wie, co zaszło. Jerzy bez wiedzy rodziców wziął szybki ślub z kobietą, którą ledwo znał. Przyszedł z nią nawet na galę do Teatru Narodowego. Stanisława Gierek omal nie dostała zawału. Cała Warszawa szeptała o kobiecie u boku jej syna, która wyglądała jak pani do towarzystwa. Ojciec kazał się Jerzemu rozwieść. Natychmiast! Formalności zostały dopełnione błyskawicznie.
Ariadna zamierza powiedzieć siostrze, co myśli o tej zażyłości, ale odpuszcza. Jest przekonana, że Tatiana z Jurkiem to nic poważnego.
Wiadomość o ich zaręczynach spada na nią jak grom z jasnego nieba. – Byłam tak wściekła, że ślubu siostry prawie nie pamiętam – mówi.
Odtąd już jeżdżą razem. Ariadna z Adamem, Tatiana z Jerzym i teściowie. Wakacje zawsze na Krymie, co roku w tej samej willi, w tym samym pokoju. Łóżka, stolik, fotele. Bez przepychu. Na stołach żadnych rarytasów – suszona słonina, barszcz ukraiński. Kto głodny, ten się naje, kto chce utrzymać sylwetkę, ten utrzyma.
Jerzy Gierek: – Ojciec lubił Krym. Miał pylicę, a tamto powietrze bardzo mu służyło. Prosiłem: pojedźmy raz gdzieś indziej, choćby do Mongolii, ale ojciec nie chciał słuchać. Krym, i już.
Mieszkają w pięknej starej willi, letniej rezydencji, która kiedyś była pewnie własnością rosyjskiego arystokraty. Jedzenie wyśmienite. Do kamienistej plaży kilometr, półtora, woda w Morzu Czarnym ciepła. Kąpiele, jazda na nartach wodnych, opalanie. Ochroniarze zajmują się dziećmi, uczą je pływać w basenie wybudowanym na plaży, grają z nimi w piłkę. Można powiedzieć: raj. Ale już za trzecim razem nuda.
Gości z Polski nie odstępuje Piotr Kostikow, szef polskiej sekcji w Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Przyjaciel Edwarda Gierka, wspiera go w relacjach z Leonidem Breżniewem. Często rozmawiają, wymieniają informacje.
Gierkowie na Krymie, Kostikow na Krymie. Jest przy każdym posiłku, opala się na sąsiednim leżaku, nie opuszcza Gierka nawet na spacerze. Wciąż dyskutują, rozpatrują warianty, podejmują decyzje. Ani chwili luzu, momentu prywatności.
Ariadna skarży się mężowi: – Nie możemy być sami nawet przez sekundę? Wszędzie ten Kostikow.
Za rok znów to samo. Krym, plaża, Kostikow. Przed wyjazdem na wakacje teść przypomina: – On codziennie melduje do Moskwy. Pamiętajcie o tym.
Ariadna myśli: „Może się przydać”.
O mikroskopach
Jaskra raczej nie boli. Można chorować 10, 15 lat i o tym nie wiedzieć. Im później jest rozpoznana, tym gorzej. Zmian w polu widzenia nie da się cofnąć, bo jaskra uszkadza nerw wzrokowy.
Niemal wszyscy wielcy okuliści zajmują się jaskrą. Najlepsi w demoludach pracują oczywiście w Moskwie: Nesterow, Trutniewa, Krasnow. Warto ich poznać. Ale jak? Na Krymie Ariadna prosi teścia o pomoc, Edward Gierek Kostikowa. Nie ma sprawy, drobiazg. Lista nazwisk, adresy klinik w Moskwie, spotkania poumawiane.
Profesorowie czekają na lekarkę z Polski.
1976 rok, Ariadna leci do Moskwy. Na lotnisku czeka tłumaczka, prowadzi do służbowego auta. Najpierw wizyta u Krasnowa. Rozczarowanie. Na bloku operacyjnym nic się nie dzieje, w klinice rutyna. Gorzej niż na Francuskiej w Katowicach. Nuda. Tłumaczka proponuje: – Pojedźmy do kliniki Fiodorowa.
Fiodorow to sława, ale nie zajmuje się jaskrą. Interesują go zaćma i raczkująca chirurgia refrakcyjna. Tłumaczka nalega: – Operował moją matkę, nie pożałuje pani.
Przed instytutem ruch. Podjeżdżają samochody, tłum ludzi wlewa się do wejścia. Przestronny westybul, na podłodze wykładzina, w poczekalni miękkie krzesła. Po lewej stronie, za szklaną ścianą rejestracja pacjentów. Do każdego okienka kolejka. Gwar.
Windą na czwarte piętro, sekretariat. Cała ściana to szafy z drewna. Przy biurkach sekretarki odbierają telefony. Raz się odzywa linia z miasta, raz wewnętrzna. Dzwoni bez przerwy. „Łączę z profesorem; teraz nie, za chwilę; łączę...”. Przed drzwiami kolejka asystentów w białych fartuchach, każdy tylko na słóweczko.
Fiodorow wychodzi z gabinetu, wita gości wylewnie. Pogodny, otwarty, bezpośredni i pewny siebie. Siadają przy dużym stole, samowar już kipi. Najpierw herbata, potem wizyta na bloku operacyjnym. Nie jedno, ale aż cztery łóżka! Na każdym leży pacjent z głowicą mikroskopu skierowaną w oko. Lampa punktowa oświetla tylko fragment twarzy. Właśnie przygotowują młodego mężczyznę z zaćmą. Boi się, płacze. Pielęgniarki żartują: – Małe dzieci kładą się na stół bez lęku, a taki duży chłop i się maże!
Jeden z lekarzy wpada na pomysł: – Dajcie głośniej muzykę (bo wszystkim zabiegom towarzyszy dyskretna muzyka sącząca się z głośników zamontowanych w sali operacyjnej).
Mężczyzna zaczyna słuchać, uspokaja się.
Głowa unieruchomiona w specjalnej ramie, powieki schwytane tzw. rozwórką, żeby nie zamrugał.
Fiodorow siada za mikroskopem. Na stoliku obok skalpele, nożyki, nici. Spogląda w okulary mikroskopu.
– Popatrz sobie – zachęca Ariadnę.
Cięcie ma zaledwie kilka milimetrów. Fiodorow potrzebuje minuty, by usunąć zmętniałą soczewkę, sprawnie wszczepia w jej miejsce sztuczną. Tyle jego roboty – stół operacyjny z pacjentem przesuwa się do asystenta, który szyje ranę.
Do profesora podjeżdża kolejny. Taśma jak w fabryce to dobre porównanie. Jeden pacjent przygotowywany do zabiegu, drugiemu profesor usuwa zaćmę, trzeciemu zszywają ranę, czwartego opatrują. Kilka chwil i przesunięcie. Kolejny przygotowany trafia pod nóż Fiodorowa. Potem następny i następny.
Nawet pod mikroskopem nitka, której używa profesor, wygląda na cienką jak włos. W Katowicach nie ma mikroskopów, ale gdyby były, nici wyglądałyby pod nimi jak gruby sznur.
Ariadna oszołomiona. Już wie, że nie jaskra, tylko mikrochirurgia.
W Polsce 1976 roku mikrochirurgia oka nie istnieje. Zaćmę operuje się dopiero wtedy, gdy soczewka jest już całkiem szara i sztywna. U jednych zmiany pogłębiają się szybciej, u innych wolniej. Na zabieg można czekać pięć lat albo tylko rok, ale najpierw trzeba stracić wzrok. Okrutne, ale takie są możliwości polskiej medycyny.
Nikt nie ocenia prądów czynnościowych biegnących z siatkówki do nerwu wzrokowego, nie bada kory potylicznej, która odbiera wrażenia wzrokowe. Podstawą diagnostyki jest lampa szczelinowa – silne źródło światła połączone z mikroskopem pozwala badać przednią część oka.
Operacja zaćmy to – jak na mały narząd, jakim jest oko – ogromny zabieg. Tradycyjna sala operacyjna, z dużą lampą nad stołem. Rogówkę lekarz przecina skalpelem. Rana duża, na pół obwodu oka. Gdyby porównać oko do tarczy zegarowej, cięcie zaczyna się na godz. 9 i dochodzi do 3. Musi być tak duże, żeby chirurg mógł rozchylić rogówkę. Ale ostrożnie, by z komory przedniej oka nie wyciekła ciecz wodnista i żeby broń Boże nie przeciąć tęczówki.
A usuwanie soczewki? Koszmar! Należy ją owinąć metalową pętlą i wyszarpać z oka. Czasem soczewka ześlizguje się z pętli. Okuliści nazywają to zwichnięciem. Właśnie dlatego z operacją trzeba czekać, aż soczewka zupełnie zmętnieje i zrobi się sztywna, bo wtedy ryzyko jej zwichnięcia jest mniejsze.
A jeśli soczewka i tak spadnie, jest stres, bo nigdy nie wiadomo, gdzie się ulokuje i czy da się ją w ogóle wyciągnąć. Czy nie będzie drażniła ciała rzęskowego i nie dojdzie do jaskry następowej, czy się nie przyklei do siatkówki. O żadnych wszczepach nie ma mowy, bo sztuczne soczewki są w Polsce niedostępne.
Nawet gdy nie ma komplikacji, pacjent po zabiegu musi nosić silne szkła, nawet plus 10 dioptrii, a jeśli wcześniej miał nadwzroczność, to nawet silniejsze.
Przełomu dokonuje w 1959 roku prof. Tadeusz Krwawicz z Lublina, wielka sława okulistyki. Po raz pierwszy w świecie wprowadza krioekstrakcję, czyli usuwanie zmętniałej soczewki po jej uprzednim zmrożeniu. Odkrycia dokonuje przez przypadek. Prowadzi badania na królikach. Chce wiedzieć, jak się zachowuje śródbłonek rogówki, jeśli go przymrozić od wewnątrz. Robi to krioekstraktorem własnej roboty – miedzianym drutem przylutowanym do metalowej kolby. Gdy włoży się drut do płynnego azotu, na jego końcu osadzi się kulka zmrożonego gazu, którą profesor przykłada do dolnej części rogówki u królika.
Podczas jednego z eksperymentów do krioekstraktora przykleja się soczewka. Niesamowite, jak łatwo daje się usunąć. Genialne!
Prof. Krwawicz zaczyna eksperymenty z usuwaniem soczewek u ludzi. Jego metoda dzieli okulistów. „Wielu lekarzy nie korzystało z kriochirurgii zaćmy, a niektórzy mieli mi te nowości wprost za złe” – napisze potem profesor w swojej autobiografii (kilka sklejonych kartek z tej książki podaruje w 1986 roku Ariadnie z adnotacją: „Proszę o łaskawe przyjęcie”).
Prof. William Riddell, wybitny brytyjski okulista, przyjeżdża do Krwawicza aż z Glasgow. Obserwuje, robi notatki, ale metody krioekstrakcji soczewki nie wprowadza. Współpracownikom opowiada o Krwawiczu: „Jest albo wariatem, albo geniuszem, lepiej poczekajmy”. Dopiero w 1965 roku metoda Krwawicza zyskuje powszechne uznanie.
W 1980 roku na zjeździe okulistów w Lublinie prof. Fritz Hollwich, prezydent Światowej Akademii Okulistyki, ogłasza: „W ciągu ostatnich stu lat decydujący postęp dokonał się w dwóch dziedzinach chirurgii okulistycznej: iridectomia von Graeffego w chirurgii jaskry oraz zamknięcie przedarć siatkówki metodą Gonina. Skłonny jestem uznać krioekstraktor prof. Krwawicza za trzeci wielki krok naprzód, dorównujący dziełom von Graeffego i Gonina”.
Prof. Krwawicz zyskuje światową sławę. Zapraszany na wykłady i odczyty, wszędzie witany z atencją. Krioekstrakcja zapewnia pacjentom pełne bezpieczeństwo przy usuwaniu soczewki, ale nadal potrzebne jest bardzo duże cięcie. Zabieg bolesny. Pacjent dostaje zastrzyki pozagałkowe lub lekką narkozę, ranę zszywa się nićmi, trzeba czekać, aż się zagoi.
O Fiodorowie
Można powiedzieć, że Światosław Nikołajewicz Fiodorow to Polak w jednej czwartej. W czasie zaborów jego dziadek pracował na granicy austriacko-rosyjskiej, która przebiegała niedaleko Krakowa. Poznał tam Polkę, z którą się ożenił. Ich córka wyszła za 16-letniego Nikołaja Fiodorowa, który brał udział w rewolucji bolszewickiej, a potem awansował w Armii Czerwonej. W 1927 roku urodził im się syn Światosław.
Dziesięć lat później, w czasie stalinowskich czystek, Nikołaj Fiodorow, generał armii sowieckiej, został aresztowany pod zarzutem szpiegostwa na rzecz Polski. Dostał wyrok śmierci zamieniony potem na dożywocie. Po wybuchu wojny, w 1941 roku, został wywieziony do obozu za Ural, gdzie słuch po nim zaginął.
Światosław Nikołajewicz uciekł z matką przed Niemcami do Armenii. Był zdolnym dzieckiem, skończył medycynę i został lekarzem w kołchozie. Zrobił specjalizację z okulistyki i wkrótce został ordynatorem oddziału okulistycznego w miejskim szpitalu pod Kazaniem. Interesował się zaćmą.
Zaćma nazywana bywa kataraktą, bo starożytni uważali, że wywołuje ją płyn zapalny spływający z mózgu do oka – gwałtownie, jak po katarakcie na Nilu. Zaćmę próbowano leczyć, spychając igłą zmętniałą soczewkę w głąb oka, co zwykle kończyło się komplikacjami.
Po raz pierwszy soczewkę wyjął z oka – w 1747 roku – Francuz Daviel, ale autorem pomysłu, by w jej miejsce wszczepiać sztuczną, jest angielski okulista sir Harold Ridley. Podczas II wojny światowej dbał o wzrok brytyjskich lotników. Zauważył, że jeśli w oku tkwią drobiny tworzywa z rozbitych szyb samolotowych, nie wywołują stanów zapalnych. Uznał, że skoro plastik jest tolerowany przez oko, być może uda się z niego zbudować sztuczną soczewkę. Pierwsza powstała w latach 50. z akrylu zbliżonego do tworzywa, z którego budowano szyby samolotów.
Fiodorow przeczytał o eksperymentach Ridleya, a ponieważ w Rosji radzieckiej pleksi nie brakowało, postanowił, że też wszczepi soczewkę. Zabieg przeprowadził na młodej dziewczynie, która straciła wzrok po wypadku. Operacja zakończyła się sukcesem, Fiodorow opisał ją w gazecie medycznej. Wybuchł skandal, bo na zabieg nie miał zgody komisji etycznej. Światosław stracił stanowisko ordynatora okulistyki. Jego kariera mogła się na tym zakończyć, ale sprawą zainteresował się dziennikarz z „Komsomolskiej Prawdy”, a była to gazeta poważna i wpływowa, ukazywała się na terenie całego ZSRR.
Nie minął miesiąc od ukazania się artykułu, a Fiodorow dostał pismo z ministerstwa zdrowia, że został przywrócony na stanowisko ordynatora oddziału okulistyki, ale... w Kraju Krasnodarskim, jakieś sześć tysięcy kilometrów na wschód od Moskwy. Pojechał tam, skupił wokół siebie zdolnych asystentów, a ze swoim współpracownikiem Zacharowem na przełomie lat 60. i 70. zbudowali soczewkę wewnątrzgałkową z tworzywa sztucznego, mocowaną na tęczówce. Soczewki nazwali Sputnik Fiodorow-Zacharow 1 i Sputnik Fiodorow-Zacharow 2.
Pół Związku Radzieckiego jeździ do Kraju Krasnodarskiego leczyć zaćmę u Fiodorowa. Pacjenci zadowoleni, wyniki leczenia znakomite, powikłań prawie nie ma. Klinika zyskuje sławę. Dziennikarz „Komsomolskiej Prawdy” znów pisze o sukcesie. W 1971 roku Fiodorow zostaje przeniesiony do Moskwy na stanowisko kierownika kliniki okulistyki Akademii Medycznej.
Ma tylko doktorat, a jest już kierownikiem kliniki! Profesura moskiewska nie może tego znieść. Cała stolica przeciwko niemu. W mieście działają dwa potężne instytuty okulistyczne, ale w żadnym dla Fiodorowa nie ma miejsca. Klinika działa na papierze, władze każą czekać na przydział pomieszczeń.
W końcu znajduje się miejsce – w szpitalu miejskim pod Moskwą. Fiodorow zaczyna tam uprawiać okulistykę jak na warunki radzieckie niezwykle nowoczesną. Mimo niechęci środowiska robi habilitację, tworzy Eksperymentalny Instytut Chirurgii Okulistycznej. Właśnie wtedy w jego progach pojawia się Ariadna Gierek.
Synowa I sekretarza partii komunistycznej w Polsce, ulubieńca Breżniewa. Warto zainwestować w taką znajomość, może się uda wejść do elity moskiewskiej polityki, utrzeć nosa przeciwnikom? Szczęście znów się do Fiodorowa uśmiecha.
Natalia Bianki, rosyjska dziennikarka, w 1986 roku była operowana przez Fiodorowa, a potem napisała o nim książkę. Tytuł: „Zwyczajny cud”. Czy to Fiodorow opowiadał jej o swoim życiu inaczej niż polskim lekarzom, czy to ona nie mogła wszystkiego napisać? W jej historii nie ma ani słowa o aresztowaniu ojca Fiodorowa, ani zdania o czystkach, ani akapitu o niechęci radzieckiej profesury do metod Światosława Nikołajewicza.
W radzieckiej książce historia Fiodorowa jest prostsza: urodził się w 1927 roku w Chmielnickim na Ukrainie. Ojciec Nikołaj Fiodorowicz był zastępcą dowódcy pułku kawaleryjskiego. Gdy wybuchła wojna, Światosław wraz z matką ucieka do Armenii. Wspomina o nędznych kopiejkach, jakie matka zarabiała w drukarni. Żeby nie umarli z głodu, syn zaczął polować. W 1943 roku wstąpił do szkoły artyleryjskiej w Erewanie, a potem przeniósł się do lotniczej. Dwa lata później spieszył się, wbiegł na ulicę, było ciemno, nie zauważył nadjeżdżającego tramwaju. Stracił stopę i nadzieję, że kiedykolwiek zasiądzie za sterami samolotu.
Nie załamuje się. W 1952 roku kończy medycynę w Rostowie nad Donem i specjalizuje się w okulistyce. Trzy lata później wyjeżdża do miasteczka Czeboksary pod Kazaniem, pracuje od świtu do świtu. W piśmie „Goniec Okulistyczny” czyta o próbach wykorzystania sztucznych soczewek u pacjentów z zaćmą. Postanawia skonstruować własną soczewkę. Pomaga mu mistrz ślusarski Milman. W 1961 roku Fiodorow wszczepia swoją soczewkę 12-letniej dziewczynie z wrodzoną kataraktą. Sukces. Władze oferują mu stanowisko szefa katedry okulistyki w Archangielsku, gdzie doskonali swoje soczewki. Trzy lata później jest gotowy do podboju Moskwy. Otwiera własny instytut. Wciąż marzy o lataniu. Swoim współpracownikom obiecuje, że kiedyś będą mieli samolot z salą operacyjną, salką ćwiczeń i kinem. Można będzie w kilka godzin dolecieć do najodleglejszych zakątków ZSRR i operować tam ludzi.
Na razie muszą się zadowolić autobusem, w którym od biedy można operować.
Ariadna nie chce wyjeżdżać z Moskwy, chłonie każde słowo nowego mistrza. Siedzą w jego gabinecie, profesor zwierza się, że jego babka była Polką i bardzo chciałby odwiedzić kraj, w którym się urodziła. Mały problem – radzieckie władze nie dają zgody na wyjazd. Może Ariadna mogłaby pomóc? W zamian Fiodorow proponuje współpracę między klinikami, a docelowo kontrakt na pięć-siedem lat.
Ariadna pragnie pomóc, ale jak? Kostikow!
Jeden telefon i Fiodorow dostaje paszport. W 1976 roku przyjeżdża do Polski. Zachwycony i szczęśliwy. – Zachód, tu jest Zachód – powtarza. Odkrywa przed Ariadną swoją tajemnicę. Nie ma stopy, zastępuje ją protezą. Wchodzi do jej gabinetu, staje na głowie i mówi: – Widzisz, stopę mam niesprawną, ale z głową wszystko w porządku.
Na widok peweksu – sklepu, w którym za bony dolarowe można było kupować zachodnie towary – szaleje. Lubi się dobrze ubrać. Ariadna wysyła swoją sekretarkę do koników po bony. Fiodorow kupuje dżinsy, skórzane kurtki, koszule i swetry. Przydałyby się buty.
Dyrektor fabryki butów w Chełmku po operacji oka sam proponuje, że spełni każde życzenie szefowej kliniki okulistyki. Ariadna korzysta teraz z oferty: – Będę miała gościa z Moskwy i potrzebuję pięknych butów dla niego.
Dyrektor szczęśliwy: – Proszę tylko podać rozmiar stopy.
Lekarze z Katowic jeżdżą w drugą stronę – do Moskwy. Ariadna lata samolotem. Jej najzdolniejsi współpracownicy jeżdżą autem, żeby było taniej.
W Moskwie Fiodorow zwraca pieniądze, daje Ariadnie ruble i prowadzi do specjalnego sklepu dla VIP-ów. Małe pomieszczenie, w środku mieszanina wszystkiego: ciuchy, sprzęty gospodarstwa domowego, porcelana, kosmetyki, słodycze, alkohole. Towary nie do kupienia w ogólnodostępnych sklepach w Związku Radzieckim, ale marnej jakości. Co tu kupić? Ariadna wybiera obraz olejny i futro z nutrii.
W 1976 roku Fiodorow pokazuje w Katowicach nową sztuczkę – chirurgiczną metodę leczenia wad wzroku. Zabieg jeszcze w latach 50. opracował w Stanach Zjednoczonych dr Tsutomu Sato. Nacinał promieniście rogówkę, co pozwalało modelować jej krzywiznę.
Działał w Los Angeles, jego klientami były wielkie gwiazdy filmu. Metoda nie była jednak doskonała, zdarzały się powikłania. Fiodorow ulepszył sposób Sato, swoją metodę nazwał keratotomią radialną. Była bezpieczna i skuteczna, można nią było leczyć krótkowzroczność od minus 2 do minus 11 dioptrii.
Dwie pierwsze katowickie pacjentki Fiodorowa: córka kosmetyczki, do której chodziła Ariadna Gierek, i żona I sekretarza Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Katowicach Zdzisława Grudnia. Polscy lekarze mogą patrzeć, jak operuje sława z Moskwy. Kilka minut, efekt wspaniały.
W zamian za operacje Fiodorow bierze trzy garnitury.
Klinika Gierkowej przyciąga młodych, zdolnych okulistów, ale w zespole nie ma miejsca dla gwiazd. W 1977 roku „Trybuna Robotnicza” pyta docent Gierkową, którego ze swoich lekarzy wyróżniłaby. – Trudno kogokolwiek wyróżnić – odpowiada. – Właściwy poziom pracy gwarantować może jedynie zespół zdolny, o wyrównanym poziomie.
Prof. Stefan Pojda jest jednym z najbardziej znanych śląskich okulistów. Urodzony w 1935 roku w Katowicach, w lekarskiej rodzinie (jego ojciec Konrad też był okulistą), po studiach na Śląskiej Akademii Medycznej w Zabrzu praktykował w The Royal College of Surgeons w Londynie pod kierunkiem prof. Johna Vane’a, laureata Nagrody Nobla. Jeździł do Hamburga, Tybingi, Lyonu i Bonn. Od 1963 roku współpracował z prof. Marianem Mądroszkiewiczem, w 1970 roku dostał pracę na Francuskiej. Chciał stworzyć pracownię, w której można by wykonywać eksperymenty na zwierzętach oraz laboratorium biochemiczno-farmakologiczne.
Wychowany w duchu patriotycznym, ma uraz do czerwonych. Ariadnę Gierek omija z daleka, choć pracują przecież w jednej klinice. Nie lubi jej, z wzajemnością. W 1976 roku Ariadna wysyła prof. Pojdę do Bytomia. Ma tam kierować II Kliniką Okulistyki. – Dałam mu dobry sprzęt, mógł pokazać, co potrafi. Nie pokazał. Cóż, miałam co do niego rację – mówi dzisiaj prof. Gierkowa.
Do Bytomia zostaje przeniesiony także prof. Tadeusz Niebrój, z pierwszego rocznika studentów Śląskiej Akademii Medycznej, w 1970 roku przyjęty na Francuską jako ordynator oddziału dziecięcego.
Prof. Edward Wylęgała: – Dała im mikroskopy z NRD i powiedziała: „Ścigajcie się ze mną”. Sama operowała na sprzęcie zachodnim. Ona w mercedesie, oni w trabantach. Na wschodnim sprzęcie nic nie było widać.
Czy zrobiła im krzywdę?
Prof. Gierkowa: – Dałam im klinikę. A mikroskopy były Zeissa, doskonałej jakości.
Nieważne. Od połowy lat 70. prof. Stefan Pojda o swojej dawnej szefowej nie powie inaczej niż „ta kobieta”.
Jerzy Szaflik jest jednym z asystentów Ariadny Gierek. Najczęściej jeździ do Moskwy. Instytut Fiodorowa nie robi na nim takiego wrażenia jak na szefowej. – To był stary, rosyjski szpital. Dziadostwo wyjątkowe, tylko sprzęt mieli doskonały, niemiecki – wspomina.
Każdy „turnus” w Moskwie trwa dwa, trzy tygodnie. Szaflik zdolny, łatwo nawiązuje kontakty, dobrze operuje. Zaprzyjaźnia się z Fiodorowem. – Ja myśliwy i on myśliwy. Zabierał mnie pod Moskwę na polowania, co było oficjalnie zabronione, bo obcokrajowcom nie wolno było opuszczać miasta – mówi. – Ale Fiodorow się nie przejmował zakazami. W ZSRR był gwiazdą.
Weekendy w podmoskiewskiej daczy. Duży dom położony na olbrzymim, ogrodzonym terenie. Wokół posiadłości radzieckich lotników, partyjnej wierchuszki i kosmonautów. Fiodorow dogadza Szaflikowi jak może. Mówi do niego „Jureńka”. „Zdrastwuj Jureńka, oczień prijatno, pajediem guliat na daczu. U mienia łoszadi”, czyli konie. Fiodorow kupił dwa – dla siebie i swojej trzeciej żony Iriny, a do opieki nad zwierzętami wynajął miejscowego chłopa.
Jadą przez las. Fiodorow opowiada, że dwa tygodnie wcześniej gościł towarzysza z Komitetu Centralnego KPZR w stopniu generała. Też jechał na koniu Iriny, ale spadł na wystający korzeń drzewa, złamał sobie kręgosłup i leży jak pietruszka.
Szaflik wystraszony, Fiodorow zaśmiewa się do łez. Uwielbia robić wrażenie, kocha błyszczeć.
Plotki o przyjaźni Szaflika z Fiodorowem szybko docierają do Katowic na Francuską. Ariadna nie jest zadowolona, z niechęcią patrzy, jak rosną ambicje jej adiunkta. Za bardzo się wybił, zapomniał, że w jej klinice tylko jedna osoba może błyszczeć.
Ariadna uważa, że Szaflik ją zdradził. Ich rozstanie jest kwestią czasu. Może dlatego dzisiaj tak opowiada, jak go zatrudniła:
„Sekretarka mnie woła: – Pani profesor, telefon z Komitetu Wojewódzkiego PZPR!
W słuchawce głos męski: – Przyjdzie do pani lekarz, który skończył właśnie studia, proszę o przyjęcie go na etat.
Całe życie byłam apolityczna, ale jak dzwonią z KW, to dlaczego nie miałabym spełnić tak drobnej prośby?
Na drugi dzień w jej gabinecie zjawia się przystojny młody człowiek, włosy pociągnięte brylantyną, brązowy garnitur. – Jerzy Szaflik z polecenia z KW – przedstawia się.
– Tak, miałam telefon, zostanie pan przyjęty – odpowiadam.
Wieczorem dzwonię do teścia: – Chciałam tylko zameldować, że ten lekarz przysłany z KW został przyjęty.
– Z jakiego wydziału? – zapytał Gierek.
– Nie wiem.
– Bo ty nigdy nie pytasz, kto dzwoni! – odparł teść nie bez irytacji. – Zapamiętaj sobie jedną rzecz. Z KW może do ciebie zadzwonić choćby i sprzątaczka. Powie, że dzwoni z KW, i to będzie prawda. Szaflik, Szaflik... Wiesz, chyba przyjęłaś syna najbogatszego człowieka w województwie. Jego ojciec ma hodowlę bydła, a mięso sprzedaje na eksport do Rosji i Niemiec”.
– Bzdura – mówi prof. Szaflik. – Wygrałem konkurs na asystenta, gdy szefem kliniki był jeszcze prof. Marian Mądroszkiewicz, a pani doktor Gierek przeniosła się ze Szpitala Górniczego z Bytomia. Miała już specjalizację z okulistyki i doktorat z mikrobiologii. Często razem dyżurowaliśmy, byłem jej pierwszym doktorantem, ale to prof. Mądroszkiewicz był moim mentorem.
– Nie było więc żadnego telefonu z KW?
– Pewnie, że nie – oburza się prof. Szaflik. – Nikt z KW nie odważyłby się jej niczego dyktować. Synowa I sekretarza to były dla nich za wysokie progi.
O pieniądzach
Zanim okuliści z Francuskiej nauczą się mikrochirurgii od słynnego Fiodorowa, do kliniki trzeba sprowadzić mikroskopy. Tylko skąd je wziąć? Rosjanie własnych nie mają, sprowadzają je z Zachodu. Ariadna uruchamia państwowe firmy. Nikt jej nie odmawia. Układ jest następujący: zakład płaci, w zamian może liczyć na specjalne traktowanie.
Czyli tak: Kopalnia Odkrywkowa Węgla Brunatnego „Adamów” dzwoni do kliniki, trzeba przebadać pracowników. Ustalają termin i pod szpital podjeżdżają autobusy. W szpitalu cały dzień dla Adamowa. Badania, diagnozy i Adamów wyjeżdża zadowolony.
Z Głównym Instytutem Górnictwa umowa – przez sześć tygodni siedmiu okulistów zjeżdża do wyrobisk kopalni Katowice. Sprawdzają, czy górnicy, którzy pracują w dużym zapyleniu, zakładają okulary ochronne, czy nie. Zwożą pod ziemię trzy lampy szczelinowe, wzierniki i na miejscu badają górników. W zamian za wsparcie finansowe.
Stalexport, Centrozap i Węglokoks chętnie sponsorują klinikę. Każdy pracownik wraz z rodziną jest przyjmowany do szpitala poza kolejnością.
– Miałam pełną świadomość, że jeżeli dyrektor jakiegoś zakładu chce nam coś kupić, to muszę mu coś w zamian dać – mówi prof. Gierkowa. – W życiu nie ma nic za darmo.
Wkrótce ma pieniądze na trzy mikroskopy. Każdy z innej firmy, żeby można sprawdzić i porównać jakość urządzeń.
Prof. Szaflik: – Szefowa kazała przebudować sale operacyjne. Urządziła trakt z trzema stanowiskami do taśmowego operowania pacjentów. Gdy wszystko było gotowe, wydała zarządzenie, że skończyła się tradycyjna chirurgia, a zaczęła się mikrochirurgia. Lekarzom na odprawie powtórzyła: „W mojej klinice już nikt nie wykona operacji bez mikroskopu”.
Pod koniec 1976 roku Ariadna Gierek robi pierwszy wszczep soczewki nową metodą. Czuła podniecenie, dreszczyk emocji? Bała się czy była pewna siebie?
Nie pamięta. Nie wie, kim był pacjent.
Jak może nie pamiętać? Prof. Krwawicz w autobiografii o przełomowych zabiegach: „Operator musi wiedzieć, jak wszystko zaplanować, jak pokierować operacją, co zrobić z asystą. To jest rodzaj walki i nie może prowadzić jej nikt, kto się waha i nie jest do końca pewien, jak postąpić. Przy stole operacyjnym potrzebna jest stanowczość i absolutna suwerenność decyzji. Przed operacją często trzeba jeszcze nie spać w nocy, ażeby sobie wszystko uporządkować; po operacji znowu trzeba nie spać, a tylko czekać niecierpliwie, ażeby rano pójść wcześnie do kliniki i zobaczyć, jak ten chory wygląda”.
– Nie czekałam niecierpliwie, dobrze spałam. Najważniejsze było oko, które zoperowałam – mówi dzisiaj okulistka.
W 1977 roku na krajowym kongresie okulistycznym w Katowicach okuliści z Francuskiej po raz pierwszy w Polsce pokazują filmy nagrane podczas operacji mikrochirurgicznych.
Deficytowe taśmy pomaga zdobyć szef Wytwórni Filmów Dokumentalnych. Jego matka jest operowana nową metodą. On sam też i jego teść. Z wdzięczności przyjeżdża do szpitala z całą ekipą filmowców, zakładają na bloku operacyjnym telewizję przemysłową i dokumentują niemal każdy zabieg.
Lekarze na kongresie otwierają usta ze zdumienia. Jeden z warszawskich profesorów oszołomiony wychodzi przez szklane drzwi, a ponieważ nie ma na nich nalepek, to je przebija. Nie wiadomo, czy to prawda, ale anegdotę do dziś powtarza się w klinice. Ma podkreślić wrażenie, jakie mikrochirurgia oka zrobiła na okulistach. Ma sprawić, by na usta cisnęło się tylko jedno słowo: „triumf”.
U Fiodorowa Ariadna ogląda sztancę do cięcia rogówki, rodzaj nożyka z ostrzem w kształcie zygzaków, przypominającego mikroskopijną piłę osadzoną na obręczy. Nożyk cieniutki, nie to, co skalpel, który jest tak gruby, że niszczy śródbłonek rogówki.
Pomyślała: „Zrobię podobny aparat w Polsce, tylko skąd wziąć tak cienkie ostrza? Zachodnie drogie, na dodatek jednorazowe, nie dostanę na nie przydziału dewiz”.
Dzwoni do fabryki żyletek Polsilver w Łodzi.
– Mówi Gierkowa...
Żyletki to świetny pomysł, są giętkie, więc można je idealnie wpasować w sztancę wykonaną przez inżynierów z politechniki, na dodatek kosztują grosze. Z każdej żyletki można zrobić aż sześć nożyków, a dyrektor fabryki gwarantuje stałe dostawy. Sztancę wystarczy przyłożyć do gałki ocznej, nacisnąć, wyskakuje ostrze, które błyskawicznie i równo nacina rogówkę. Idealnie.
Nóż do cięcia rogówki – pierwszy polski patent Ariadny Gierek.
Ale świat stosuje już noże diamentowe. Ariadna ogląda je w specjalistycznych pismach. Też chce taki mieć.
Pomaga Adam, specjalista od inżynierii materiałowej. Znajduje hutę pod Krakowem, która produkuje korund – materiał przezroczysty jak woda i twardy jak diament. Inżynierowie dostają oryginalny nóż diamentowy (dewizy daje Huta Katowice, zakup organizuje sam towarzysz Zbigniew Szałajda, dyrektor kombinatu). Po kilku miesiącach polski nóż korundowy do cięcia rogówki w zaćmie jest stosowany w klinice okulistycznej na Francuskiej. To patent kolejny.
I jeszcze jeden: sposób wytwarzania śródtwardówkowego implantu do leczenia jaskry. Po usunięciu zmian w siatkówce i w ciele szklistym trzeba te miejsca wypełnić gazem SF6, czyli sześciokrotnie cięższym od powietrza heksafluorkiem siarki, albo olejem sylikonowym. Czasami jednak olej przedostaje się do przedniego odcinka oka i zatyka tzw. kąt przesączania, a ciecz wodnista, która utrzymuje ciśnienie w gałce ocznej, nie odpływa z komory przedniej. Olej trzeba usuwać, ale w czasie zabiegu w oku może dojść do niebezpiecznego krwotoku. Rozwiązaniem jest zastawka, która zapobiega wyciekaniu oleju.
I to jest patent czwarty.
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O cudach w klinice, modzie od Chanel, wieczorze w Hawanie i dolarze za 100 zł
Na Francuską przyjeżdżają okuliści z Polski, Czechosłowacji i NRD. Chcą się uczyć mikrochirurgii. Ariadna Gierek w swoim żywiole. Dzięki monitorom, które kazała zainstalować w salach operacyjnych, lekarze zebrani w sali wykładowej mogą dokładnie zobaczyć, co robi. Uwielbia to, sala zawsze pełna.
Cięcie ma tylko sześć milimetrów. I tak sporo, ale sztuczne soczewki Fiodorowa mają sztywną część, którą trzeba wepchać do oka w miejsce usuniętej chorej soczewki. Z przodu implant ma trzy wypustki, z tyłu trzy pętle. Wypustki należy położyć na tęczówce, a pętle pod nią. Ranę wystarczy zaszyć i przez pół roku zakrapiać oko pilokarpiną, która działa odwrotnie niż atropina – obniża ciśnienie wewnątrz gałki ocznej, a wtedy źrenica się zwęża. W przeciwnym wypadku, gdy źrenica się rozszerzy, soczewka raczej na pewno się zwichnie, niwecząc efekt operacji. Proste?
Pacjenci po zabiegach mikrochirurgicznych chwalą, że nic nie boli. Rana pooperacyjna nie dokucza i szybciej się goi. Już nie trzeba znieczulać gałki ocznej bolesnym zastrzykiem. Cięcie jest tak małe, że oko wystarczy znieczulić kroplami. Usunięcie zaćmy i wszczepienie sztucznej soczewki trwa około sześciu minut.
Wieści szybko się roznoszą. Na Francuską ściągają tłumy pacjentów. Każdy chce się dostać do słynnej Gierkowej. Ludzie używają forteli, próbują po prośbie i groźbie, jak pewien pacjent z Poznania.
Wdziera się do gabinetu i żąda: – Pani ma tutaj mikroskopy, proszę mnie dzisiaj przyjąć i operować!
– Jest kolejka, trzeba poczekać.
Wścieka się: – Nie pani będzie o tym decydować. Sprzęt kupił pani Edward Gierek, to własność społeczna, a nie prywatna!
Ariadna odpowiada: – Świetnie, niech więc pan pojedzie do Warszawy, do Komitetu Centralnego, i niech I sekretarz KC PZPR pana zoperuje.
O cudach
Piszą pacjenci. Halina M. z Krakowa: „Za leczenie moich oczu w Klinice Okulistyki kierowanej przez Panią Profesor wyrażam nie tylko podziękowanie, ale słowa uznania za doskonałą organizację, ład i porządek, jakie cechują Klinikę (...). Nie setki, ale tysiące ludzi chorych, starszych i młodszych dzięki Pani Profesor ma możliwość leczenia się bez względu na to, skąd pochodzą, przyjmowani są bez skierowań i bez protekcji, tylko w kolejności zarejestrowania. Życzę Pani długich lat kierowania Kliniką w dobrym zdrowiu i zadowoleniu z doskonale wypełnionych obowiązków”.
Irena S. z Lubania: „Mój mąż leżał ponad tydzień i nie może wyjść z zachwytu nad opieką lekarską, jak też pielęgniarską”.
Stanisław T. z Siemianowic Śląskich: „W przyklinicznej przychodni okulistycznej śliczna pani doktor zbadała mi bardzo dokładnie oczy i dała skierowanie do szpitala. Dalej poszło jak z płatka, usunięto mi zaćmę. Nowy rok zacząłem bardzo szczęśliwie, bo otrzymałem od Was najwspanialszy prezent, o jakim nigdy nie mogłem marzyć. Dostałem na starość komplet nowych oczu. Świat stał się nagle jasny i wyraźny, a kolory soczyste. Na nowo chce się żyć”.
Bogdan H. z Wrocławia: „Byłem pacjentem Pani Kliniki. Opinia krążąca w kraju, iż prowadzona przez Panią Klinika jest najlepsza w Polsce, jest ze wszech miar prawdziwa. Jestem zachwycony z dokonanego zabiegu. Nadmieniam, że będę orędownikiem na rzecz Pani Kliniki”.
Barbara K. z Wielunia: „Pani robi cuda! Niech Bóg da Pani zdrowie”.
Weronika W. z Zabrza: „Przepraszam, że ośmieliłam się siedzieć na korytarzu i czekać, aż Pani wyjdzie z gabinetu, ale ja po prostu chciałam Panią zobaczyć”.
Wera Sztabowa w latach 70. prowadzi w śląskiej „Panoramie” rubrykę o modzie. Na wiosnę 1977 roku proponuje: beżowy! „Dobrze w nim kobietom kruczowłosym. To kolor, który jest wybrańcem projektantów mody. Zmienia wprawdzie nieraz odcień i barwę, ale zawsze jest obecny. Dla nadchodzącego sezonu projektanci wybrali kolor wielbłądziej wełny. W tym miejscu powinnam zakończyć rozważania o sierści dromaderów, będącej powodem westchnień niejednej elegantki, gdyż nawet przy bardzo wnikliwym penetrowaniu sklepów mamy trudności ze zdobyciem nawet najzwyklejszej tkaniny w modnym odcieniu beżu. Kolor ten bowiem jest piętą achillesową naszego przemysłu włókienniczego. Szary nalot, jaki często miewa, pozbawia go ciepła i świetlistości, którymi »wielbłądzia sierść« powinna się odznaczać. Co więc robić? Rezygnować? Nie, dalej szukać!”.
A docent Gierkowa? Jakie ma buty, jaką sukienkę, jaką bluzkę? Jak się nosi, czym pachnie? Gdzie kupuje i za ile? To pierwszy temat rozmów w szpitalu.
Ariadna: – Wiedeń to piękne miasto, moje ulubione. Byłam tam z teściami w latach 70., ale wszystko było dla mnie za drogie. Ciągle przeliczałam szylingi na złotówki, nie miałam odwagi wchodzić do sklepów. W kieszeni drobna suma, prezent od teściowej. Starczyłoby na kawę. Na szczęście oglądanie wystaw nic nie kosztowało. W torebce nosiłam bloczek i rysowałam, jak jest uszyta sukienka, garsonka czy garniturek, które mi się spodobały. W Polsce kupowałam materiał na metry i zanosiłam z rysunkiem do zakładu Elegancja w Katowicach. Pracowali tam wyśmienici krawcy. Znaliśmy kierownika. Patrzył na rysunek, robił wykroje i szył. Wąska spódnica, żakiecik, podwójna stebnówka – to nie był żaden problem. W Elegancji latami ubierałam się ja, moja siostra i teściowa.
– Plotkowano, że dla szefowej zamykano sklepy, żeby jej nikt nie przeszkadzał, gdy przebierała na półkach – mówi Ulbrich.
Ile prawdy w plotce?
– Ubierałam się zwyczajnie, jak wszyscy – zarzeka się Ariadna Gierek. – Kupowałam w sklepie jakiś sweter albo wełnę i sama sobie robiłam na drutach. Dużo szyłam. Polowałam na materiały, jak wszyscy. Nie interesowały mnie wzory, pastele. Musiało być praktycznie, więc wybierałam kolor, który do wszystkiego pasował, najczęściej marengo, popiel lub beż. Musiało być oszczędnie, więc krótką spódniczkę szyłam z zakładkami, żeby ją można było w każdej chwili wydłużyć.
Nigdy nie korzystałam ze sklepów komercyjnych [wprowadzono je w 1976 roku, można było w nich kupić towary niedostępne w innych sklepach, ale po wyższych cenach]. Nie zarabialiśmy z Adamem tyle, żeby sobie na to pozwolić. Nawet gdybyśmy mieli pieniądze, nie moglibyśmy nimi szastać. Teściowie na pewno nie byliby z tego zadowoleni. Adam uważał, że nie można wykorzystywać pozycji ojca, żeby sobie poprawiać komfort życia. Dlatego starałam się nie wyróżniać.
Ile w tym kokieterii?
Andrzej Sośnierz, w latach 70. student medycyny, potem pierwszy dyrektor Śląskiej Kasy Chorych: – Byłem starostą roku, miałem sprawę do pani profesor. Przyjęła mnie w swoim gabinecie na Francuskiej. Byłem oszołomiony, pomyślałem: „Jaka piękna pani”. Świetnie ubrana, delikatny zapach jej perfum unosił się w powietrzu. Inna niż reszta profesorek. Z pewnością się wyróżniała.
Prof. Franciszek Kokot, wybitny nefrolog: – Jej ubiór zwracał uwagę. Nie pamiętam, by kiedykolwiek pokazała się w szpitalu zaniedbana, w byle czym.
Prof. Edward Wylęgała, specjalizację w okulistyce zaczynał w klinice na Francuskiej: – W tamtych szarych czasach była motylem. Zawsze zwracała uwagę na ubiór. Jeśli dzisiaj zaprzecza, to z kokieterii.
A może ubierała się szałowo, żeby zwrócić uwagę mężczyzn?
Prof. Artur Stojko, farmakolog: – Ba!
Wracamy z pytaniem do prof. Gierkowej. – Jestem osobą rozpoznawalną, ludzie wciąż na mnie patrzą – mówi. – Najpierw zlustrują od stóp do głów, a potem gadają: co mam na sobie, co na nogach, gdzie mam zmarszczki, czy przytyłam. W moich ciuchach jest nuta ekstrawagancji.
– To pani przeszkadza? – pytamy.
– Ależ skąd! Chcę, żeby ludzie zwracali na mnie uwagę. Jak patrzą na mnie, mój mężczyzna czuje się dowartościowany.
– Nie wierzymy, że pani to mówi.
– Ale to prawda. Kobiety mają dzisiaj większe możliwości, jest im łatwiej znaleźć niebanalny ciuch. Dlaczego o siebie nie dbają? Ja rzadko robię zakupy w Katowicach. Niby są tu modne sklepy, ale ja – przepraszam – uważam, że to jest co najmniej trzeci sort. Kupuję za granicą. Rzadko, ale zawsze rzeczy markowe, dostosowane do mojego wieku i figury. Do noszenia na lata, a nie na jeden sezon, jak te dziennikarki z „Kawy czy herbaty”. Spodnie mogą być modne raz szerokie, a raz wąskie. I takie mam w szafie. Nigdy nie kupuję długich, wieczorowych sukni. W moim wieku bal już odpada, nie na moje siły. Poza tym w takiej sukni trzeba pokazać biust, czego unikam, chociaż dekolt naprawdę mam niezły. No, ale to już nie te czasy...
Prof. Stanisława Gierek, córka Ariadny, nie może tego słuchać: – Mama przywiązuje zbyt wielką wagę do wyglądu. Ocenia ludzi po ubiorze. Sama wiele razy słyszałam, jak komentowała, kto co miał na sobie, jak się uczesał, czy miał buty wypastowane i jaką biżuterię. Budziło to jej zawiść. Próbowałam z nią rozmawiać, tłumaczyć, że ważne, jakim kto jest człowiekiem, a nie co na siebie wkłada. Do niej nic nie dociera.
– Wolę założyć Leonarda albo coś od Chanel (mam dwie sukienki) i się pokazać – kontynuuje Ariadna. – Chodzę sobie na przyjęciu niewinnie, z miną obojętną, a jednak na kim trzeba, robię wrażenie. Kobiety, które o siebie nie dbają, są nierozsądne, bo przecież zasada jest jasna: facet zawsze znajdzie sobie inną, kobieta zaś powinna dbać o to, żeby nie musiał. To prawda, której wiele kobiet nie potrafi znieść. Może dlatego mnie nie lubią. Nie mam przyjaciółek.
– Pani jest seksistką!
– Realistką. Więc buty są ważne. Nie wiem, ile mam par, naprawdę! Wolę kupić raz na trzy lata botki od Louisa Vuittona niż byle co, bo chwilowo modne. Rada: o but trzeba się postarać, bo to bardzo ważna rzecz dla każdej kobiety. A jak już kupię, to szanuję. Wkładam do nich papier, żeby się nie zdeformowały. Przechowuję je w woreczkach, które szyję ze starych poszewek na poduszki. Nie wolno trzymać butów w plastikowych workach, bez dopływu powietrza skóra się zniszczy. Niektóre moje buty mają 12, 15 lat.
O paszportach
W prezencie ślubnym Edward Gierek daje Ariadnie obietnicę: – Ja ci zawsze pomogę, wszystko ułatwię... ale w sprawach twoich współpracowników i asystentów. Możesz mnie prosić o paszporty dla nich. Oni niech jeżdżą za granicę. Ty nie.
Polska potrzebuje dewiz i zaczyna się układać z Republiką Federalną Niemiec. 9 października 1970 roku podpisuje układ z Niemcami i dostaje miliard marek pożyczki.
Zgodnie z niemiecką konstytucją każdy, kto urodził się na ziemiach należących przed wojną do Niemiec, jest obywatelem niemieckim. Umowa z 1973 roku zakłada, że obywatele polscy z niemieckim pochodzeniem mogą emigrować do Niemiec Zachodnich.
Gierek zgadza się wypuścić po cichu na Zachód 125 tys. ludzi, głównie z Górnego Śląska.
Tysiące Ślązaków chcą – jak to mówią – „dostać na wyjazd”. Nie jest to łatwe. Milicja blokuje paszporty. Gazety piszą o niemieckim bezrobociu, demonstracjach i że Ślązaków nikt tam nie chce. Ale ludzie dostają z Niemiec paczki od rodzin. Ciuchy i słodycze dla młodych, kolorowe gazety dla starszych (pokończyli jeszcze niemieckie szkoły i często lepiej znają niemiecki niż polski). Wiedzą swoje: w Reichu musi być jak w raju. I nie dają za wygraną.
Już w 1971 roku Służba Bezpieczeństwa notuje masowe pobieranie metryk, zaświadczeń i druków potrzebnych do udowodnienia niemieckiego pochodzenia. Każdy kombinuje. Ulica żartuje, że wystarczy mieć owczarka niemieckiego, żeby udowodnić pochodzenie.
Wnioski o wyjazd należy składać w wydziale paszportów Komendy Wojewódzkiej Milicji Obywatelskiej w Katowicach. Niemcy dotrzymują umowy, ale PZPR rozkazuje milicji i służbom bezpieczeństwa utrudniać wyjazdy. Z osobami, które chcą emigrować, przeprowadza się rozmowy ostrzegawcze. Można stracić pracę, dostać etykietę volkswagendeutscha, czyli osobnika, który zdradza kraj dla lepszego życia w RFN.
Najlepiej dostać z Niemiec zaproszenie, wystarać się o zwykły paszport, pojechać „tylko w odwiedziny”, a tak naprawdę zostawić wszystko i nigdy nie wracać. Albo pojechać na wycieczkę i też już nie wrócić.
– Każdy chciał jeździć za granicę, szczególnie na służbowe delegacje – mówi prof. Stojko. – Diety były w dolarach, a hotel opłacony. Wystarczyło się najeść do syta na śniadaniu, a potem już nie wydawać. Można było zaoszczędzić nawet 50 dol. Boże! W Polsce to była wtedy sterta pieniędzy! [Przeciętne miesięczne wynagrodzenie w 1970 roku wynosiło 2235 zł, czyli według czarnorynkowego kursu około 37 dol.; wyznacznikiem była cena pół litra wódki, która w PeKaO, a późniejszym Peweksie, kosztowała dolara].
Ulbrich: – Przychodzili ludzie do szefowej, błagali, żeby załatwiła paszport. Wiedzieli, że wystarczy jeden jej telefon. Nikomu nie odmawiała. Bałam się, bo ręczyła swoją głową za ludzi, którzy potem nie wracali już do kraju. Powiedziałam jej o tym. Śmiała się: „A co mi mogą zrobić?”. Drzwi do jej gabinetu się nie zamykały. Prosili, dzwoniła, wyjeżdżali, nie wracali, prosili nowi, dzwoniła, dostawali paszport.
Okuliści z Francuskiej jeżdżą po świecie. Zjazdy medyczne, konferencje, prezentacje. Mają reprezentować szefową, jej dorobek i podpatrywać, co się dzieje. Warunek przyjęcia do pracy: znajomość języków obcych, obowiązkowe prowadzenie badań naukowych, publikacje w specjalistycznych pismach medycznych. Nie może być kongresu okulistycznego, na którym nie ma przynajmniej jednego referatu z kliniki na Francuskiej.
Witold Gonera kończy policealne studium fotograficzne w Katowicach. Wyróżnia się, robi dobre zdjęcia, ma do tego smykałkę. Myśli, żeby zahaczyć się w jakimś zakładzie fotograficznym, zdobyć praktykę, ale jego profesor ma inną propozycję. Prof. Gierkowa potrzebuje dobrego fotografa do swojej kliniki. Kogoś, kto będzie dokumentował zabiegi, przygotowywał wysokiej jakości przezrocza na okulistyczne zjazdy.
Pod Gonerą nogi się uginają. On, młokos, ledwie 23 lata, ma pracować z taką sławą! Chwali się rodzicom.
Matka Gonery nie może uwierzyć: – Synu, ty wiesz, do kogo idziesz?
Chłopak boi się tego spotkania. Pocą mu się dłonie, gdy czeka w sekretariacie kliniki. Z gabinetu wychodzi wreszcie kobieta. Biały fartuch, czarne włosy spięte w kok. Ładna, ale najważniejsze, że miła. Proponuje herbatę, tłumaczy, czego chce. Podkreśla, że to praca wyjątkowa. W żadnej innej klinice na Śląsku nie ma etatu dla fotografa. Zapewnia najlepszy sprzęt, sprowadzi klisze, wszystko, co potrzebne. W zamian oczekuje, żeby jej prezentacje przygotowywane na zjazdy robiły wrażenie. Tylko tyle. Pasuje? Witam w zespole. Koniec spotkania.
W szkole Gonera robił zdjęcia pożyczonym zenitem. Wielkoformatowy pentacon był jeden, uczniowie mogli go wykorzystywać przy ważnych projektach, na zaliczenia. Do aparatu zapisy.
Pracownia fotograficzna w klinice okulistyki na Francuskiej: na półkach nowiutki pentacon, praktica, japoński asahi pentax. Komplet obiektywów, lampy błyskowe. Fotograficzny raj.
– Dbałam o ludzi, awansowałam, zmuszałam do rozwoju – mówi prof. Gierkowa. – Moją pierwszą doktorantką była prof. Stefania Szymankiewicz, dyrektorka wojewódzkiej poradni okulistycznej. Trudniejszych pacjentów zawsze kierowała do mojej kliniki. Poznałyśmy się, zaproponowałam, żeby zrobiła u mnie doktorat. Wpadłam na pomysł, żeby się zajęła soczewkami kontaktowymi. Akurat wróciłam z Anglii. Firma CooperVision, producent soczewek, szukała miejsca w Polsce, gdzie mogłaby rozwinąć działalność. Skontaktowałam ich z katowicką fabryką Opty. Po kilku miesiącach zaczęli produkować pierwsze w Polsce soczewki kontaktowe, a Szymankiewicz zrobiła z soczewek doktorat. Niczego nie oczekiwałam w zamian. Tak było, zapytajcie.
Prof. Stefania Szymankiewicz: – Nie chcę rozmawiać.
– Niewdzięczna – można wyczytać w uśmiechu Ariadny Gierek, gdy słyszy, że jej dawna współpracownica nie chce jej pochwalić. – Moi asystenci korzystali na pracy ze mną. Wanda Romaniuk siedziała we Francji.
Prof. Romaniuk: – Sama załatwiłam sobie stypendium w Paryżu. Nie było to trudne.
– Szaflik z Wesołowskim jeździli po świecie – wylicza prof. Gierkowa. – Basia Hermel, która u mnie zrobiła habilitację, nie mogła pojechać z mężem na pogrzeb teściowej do Szwajcarii. Przyszła z płaczem, załatwiłam zgodę i już nie wrócili. Jeden z pracowników kliniki chciał kupić przyczepę kempingową, poleciłam go w Polmozbycie i kupił wóz do remontu. Pojechał nim z całą rodziną do Włoch na wakacje i już nie wrócili. Nie miałam z tego powodu żadnych nieprzyjemności.
O podróżach oficjalnych
Naturalnie sama też jeździ. Na zjazdy, odczyty, konferencje. I na oficjalne delegacje zagraniczne, na które czasami teść zaprasza swoje synowe. Ludzie w PRL-u za takie wyjazdy daliby się pozabijać. A ona?
– Trudno się było cieszyć z tych podróży i zaliczać je do udanych – mówi Ariadna. – Przede wszystkim były bardzo krótkie. Weźmy Indie. Jedna noc w Agrze, żeby zobaczyć Tadż Mahal, dwie noce w Nowym Delhi. Zero luzu, wszędzie na sztywno, oficjalnie. Trzeba się pilnować, by nie wywołać skandalu. Czułam się jak pacynka. Podjeżdżał bus, trzeba było wsiąść, przewodnik coś opowiadał, kazał wysiadać, to się wysiadało. Uściski dłoni, składanie kwiatów, żadnych kontaktów z miejscowymi, kolejny przystanek. Zdjęcie z Indirą Gandhi. Uśmiech, szybko, szybko. O sklepach mogłam zapomnieć.
Lądowanie w Teheranie. I znów oficjalne uroczystości, szach uprzejmy, pokazuje skarbiec. Uprosiłam teścia, żeby pozwolił wyjść na miasto, zobaczyć, jak ludzie żyją. Dostałyśmy z siostrą samochód, ochronę, trochę kieszonkowego i trzy godziny. Zdążyłyśmy wejść do kilku sklepów ze złotem. Teheran jest pięknym miastem. Kupiłam tam elegancką bransoletkę, którą do tej pory noszę.
Dobre wspomnienia ma z Kuby. – Teść rozmawiał z Fidelem Castro, nie miałyśmy z siostrą osobnego programu wizyty. Z Hawany blisko do Stanów Zjednoczonych, zapytałyśmy teścia, czy mogłybyśmy odwiedzić wuja Anatola, który mieszkał w San Diego – mówi Ariadna. – Teść się zgodził, o nic więcej nie musiałyśmy się martwić. Nasze paszporty miał jeden z ochroniarzy, wizy pewnie załatwiono na wysokim szczeblu. Wyleciałyśmy rano z Hawany do Kalifornii. Wuj Anatol czekał na nas na lotnisku. Ochroniarz został w samolocie, nie mógł dotknąć amerykańskiej ziemi. Na trapie przypomniał: „Macie trzy godziny”. Spotkanie z wujem było krótkie, ale serdeczne. Do tej pory jesteśmy w kontakcie, choć wuj ma już 98 lat.
Do Hawany wróciłyśmy wieczorem, strasznie głodne, bo u Anatola nie chciałyśmy tracić czasu na jedzenie. Stół, nakryty, już na nas czekał. Podano królika. Kelner zachwalał, że jest dobrze zrobiony, ale ja gryzonia nigdy w życiu bym nie dotknęła, siostra też odmówiła. Poprosiłyśmy o bułki i dżem. Fidela Castro nie poznałam. Widziałam go tylko z daleka, jak odprowadzał teścia.
O podwyżkach cen
Rok 1976 jest przełomowy. 24 czerwca premier Piotr Jaroszewicz przedstawia Sejmowi propozycje podwyżek cen. Jego wystąpienie transmituje telewizja. Mięso ma być droższe o 69 proc., drób o 30 proc., masło i sery o połowę. Ceny cukru rosną o 100 proc.
Przeciętna pensja wynosi około 3,5 tys. zł. Garnitur w sklepie kosztuje 2 tys. zł, za najtańsze papierosy Sport bez filtra trzeba dać 6 zł, a za bardziej ekskluzywne carmeny – 24 zł. Za dolara na czarnym rynku cinkciarze żądają 100 zł.
Polska strajkuje.
Największe protesty w Radomiu i Płocku, gdzie robotnicy ścierają się ze Zmotoryzowanymi Odwodami Milicji Obywatelskiej. Wieczorem premier Jaroszewicz odwołuje planowane podwyżki.
W Katowicach wiec z udziałem 100 tys. osób. Hasła: „Potępiamy warchołów i wichrzycieli” oraz „Udzielamy pełnego poparcia tow. Gierkowi”.
Partyjna „Trybuna Robotnicza” relacjonuje: „Gdy Towarzysz Zdzisław Grudzień wzniósł okrzyk na cześć naszej najukochańszej Ojczyzny – Matki, Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, na cześć partii i władzy ludowej, I sekretarza Komitetu Centralnego PZPR Towarzysza Edwarda Gierka i premiera Towarzysza Piotra Jaroszewicza, manifestanci podjęli go potężnym, trzykrotnym hura! W poczuciu więzi z partią i jej przywódcą górnikiem, wiernym synem klasy robotniczej, który kierując bezpośrednio katowicką wojewódzką organizacją, a następnie całą partią i narodem, wykuł i rozwija zasadę pracy z ludźmi i dla ludzi, 200 tys. uczestników wiecu skandowało: Partia-Gierek, partia-Gierek, partia-Gierek. Zaintonowano Międzynarodówkę. Gdy zabrzmiały słowa proletariackiego hymnu walki i zwycięstwa, nad głowami ludzi podniosły się zaciśnięte pięści. Ten gest wyrażał zdecydowaną wolę realizacji programu partii, odporu wobec wszystkich jej przeciwników”.
Ostatniego dnia czerwca działacze partii w Gliwicach raportują do komitetu wojewódzkiego w Katowicach: „Przy dziennej sprzedaży około 20–30 ton cukru dziennie, w ciągu ostatnich dni sprzedano na terenie miasta 300 ton. Zalecono ograniczenie sprzedaży do 5 kg jednorazowo.
Komendant MO w Gliwicach poinformował, że od 24 czerwca na terenie miasta nie zanotowano żadnych incydentów, tj. ulotek lub napisów. W sklepie przy ul. Zygmunta Starego zatrzymano osobę, która kupiła 20 kg cukru. Społeczeństwo samo zareagowało na ten przypadek. Zabezpieczono również samochód marki Żuk, który wiózł 100 kg cukru. Notuje się także znaczny wzrost sprzedaży pieczywa – o 30 proc. Zalecono, aby w gastronomii na jakiś czas wprowadzono dania jarskie, kosztem dań mięsnych”.
Podobne raporty płyną z całej Polski. W lipcu wprowadzono kartki na cukier. Każdy może kupić dwa kilogramy miesięcznie. Cena bez zmian – 10,5 zł za kilogram. W wybranych sklepach po cenach komercyjnych cukier można dostać bez kartek, po 26 zł za kilo.
Jest coraz gorzej.
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O ojcu i matce wszystkich okulistów, zazdrosnym towarzyszu Grudniu, ludziach z dołów i upadku Gierka
Rok 1976 jest przełomowy także dla Ariadny Gierek. Szpital na Francuskiej to kompleks potężnych budynków z końca XIX wieku. Grube mury, wysokie ściany, wielkie sale dla chorych. Szpital ma kilkanaście klinik. Jest laryngologia, którą wkrótce pokieruje jej siostra Tatiana, wielka chirurgia, nefrologia, dermatologia. O nie, Francuska staje się dla Ariadny za ciasna.
Zaczyna marzyć o szpitalu, jakiego Polska nie widziała – wielkim, nowoczesnym, samodzielnym instytucie okulistycznym, w którym mogłaby nie tylko przyjmować więcej pacjentów, ale prowadzić badania rozwijające okulistykę. Instytut, który przyćmi wszystkie inne.
Żaden wielki profesor, choćby kolega z Francuskiej Franciszek Kokot, wybitny internista, nefrolog i endokrynolog, podziwiany za swe odkrycia w Europie i USA, nie mógł marzyć w PRL-u o szpitalu tylko dla siebie.
Ariadna może.
Dlaczego prof. Józef Jan Jonek, rektor Śląskiej Akademii Medycznej w latach 1977–80, nie cieszy się, że ma na uczelni wielkiego Kokota?
– No kogo my tu mamy na tej akademii?! – żachnie się kiedyś i sam sobie odpowie: – Tylko te dwie Gierkowe!
Kto jej pomaga ziścić marzenia? Edward Gierek, wicepremier Pyka, rektor Jonek, każdy z nich? Ariadna nie pamięta.
Na stronie internetowej szpitala, który miał być wielkim instytutem przyćmiewającym wszystkie inne, można było do niedawna przeczytać, że „Uchwałą Rady Ministrów Nr 175/77 podjęto decyzję o budowie Szpitala Klinicznego Nr 5 w rejonie ul. Ceglanej w Katowicach”.
Tylko że takiej uchwały nie było.
Na posiedzeniu rządu z 9 grudnia 1977 roku Rada Ministrów przyjmuje dokument pod tytułem: „Zapewnienie realizacji rozwoju społeczno-gospodarczego województwa katowickiego do 1980 roku oraz stworzenie podstaw wyjściowych dla ukierunkowania dalszego rozwoju w latach 1981–1985”. To obszerna uchwała. Inne podobne dokumenty składają się najwyżej z kilku stron tekstu. Ta ma prawie 50. Rozwój województwa katowickiego zaplanowany w najdrobniejszych szczegółach, zadania drobiazgowo rozdzielone między ministerstwa.
I tak: minister górnictwa zapewni wydobycie węgla w wysokości 203 mln ton rocznie, kontynuację budowy kopalń, produkcję maszyn górniczych wartych 15 mld zł rocznie, wybudowanie 55 tys. mieszkań dla górników.
Minister hutnictwa zadba o dalszą budowę Huty Katowice, modernizację starych hut dla uzyskania wzrostu przetwórstwa i poprawy warunków pracy, budowę huty cynku Miasteczko Śląskie, rozwój produkcji maszyn hutniczych.
Minister przemysłu maszyn ciężkich i rolniczych zajmie się dostawami surowic pomostowych i transformatorów mocy.
Minister komunikacji zadba o wywóz węgla ze Śląska, modernizację układu drogowego i rozwinięcie nowoczesnych form transportu rurowego.
Minister budownictwa do 1980 roku zbuduje 165 tys. mieszkań.
Minister energetyki i energii atomowej zapewni oddanie do użytku elektrociepłowni w Dąbrówce.
Minister administracji, gospodarki terenowej i ochrony środowiska wzmocni potencjał przedsiębiorstw dla modernizacji i rekonstrukcji starych zasobów mieszkaniowych aglomeracji katowickiej oraz przydzielenie w 1978 roku dla województwa katowickiego 420 autobusów.
Minister pracy, płac i spraw socjalnych zapewni niezbędny werbunek na terenie kraju dla zakładów pracy w województwie katowickim.
Minister handlu wewnętrznego i usług zadba o zwiększenie podaży artykułów przemysłowych i rolniczych oraz niezbędny wzrost obrotów gastronomii i usług dla ludności.
Minister nauki, szkolnictwa wyższego i techniki zapewni rozbudowę bazy szkół wyższych, a komendant hufców pracy priorytetowe zabezpieczenie potrzeb w zakresie organizacji hufców pracy.
Wreszcie minister obrony narodowej dopilnuje, by pracowników zatrudnionych w przedsiębiorstwach budowlanych i kopalniach odraczać od służby wojskowej.
Do uchwały dołączono: plan wydobycia węgla, elektryfikacji połączeń kolejowych, produkcji maszyn, działań w transporcie, budowy mieszkań. Planiści dostrzegają konieczność budowy kombinatu mięsnego w Gliwicach, modernizacji młyna w Zabrzu, rozbudowy rzeźni drobiu w Tarnowskich Górach, budowy zakładu wylęgu drobiu w Nakle, kombinatu produkcji jaj pod Pszczyną, pijalni piwa w Katowicach-Giszowcu oraz piekarni w Żorach.
Daleko po piekarni, wylęgarni i rzeźni drobiu, na jednej z ostatnich stron uchwała mówi o potrzebie stworzenia Instytutu Oftalmologicznego w Katowicach. Ma być wybudowany do 1980 roku, czyli w trzy lata!
Czy największym osiągnięciem Ariadny Gierek jest wprowadzenie mikrochirurgii oka? Czy z tego będzie zapamiętana przez historię medycyny?
– Raczej nie – sądzi prof. Marcin Kamiński, były rektor Śląskiego Uniwersytetu Medycznego. – Śladem, jaki po sobie zostawi, będzie szpital, który zbudowała. Jak udało się jej tego dokonać w czasach gospodarki niedoboru? W życiu trzeba mieć szczęście. Ona miała, na dodatek potrafiła wykorzystać powiew historii. Mogła być synową I sekretarza partii i zwykłym, niczym niewyróżniającym się profesorem uczelni. Nie chciała. Gdy tylko weszła do rodziny Gierków, postawiła żagle.
„Trybuna Robotnicza” w 1977 roku publikuje obszerny reportaż o osiągnięciach kliniki okulistycznej na Francuskiej. „Wszyscy, którzy się tu znaleźli, owładnięci są tylko jedną myślą – widzieć! Pacjent otrzymuje tu wszystko, co może mu zaoferować cała współczesna wiedza i technika. A więc mikrochirurgię, lasery, ultradźwięki, sztuczne soczewki – słowem to, o czym jeszcze nie tak dawno można było przeczytać jedynie w doniesieniach z ośrodków zagranicznych. Pacjenci kliniki najczęściej powtarzają słowa: cudowna opieka, wspaniała kadra, traktująca każdego bez wyjątku pacjenta z największym zainteresowaniem i troską”.
Reporterka Nina Grella kończy tekst słowami: „Ten zespół ma jeszcze wszystko przed sobą i będzie o nim głośno”.
„Dziennik Zachodni” zauważa, że „ambitny zespół kliniki nie szczędzi własnych sił i czasu dla dobra człowieka”, ale „dysponuje nader skromnymi warunkami lokalowymi; dość powiedzieć, że leczenie szpitalne prowadzono tutaj nawet podczas remontu sal chorych i bloków operacyjnych”.
„Trybuna Robotnicza” naciska: „Katowicka klinika okulistyczna cierpi na chorobę chroniczną – ciasnotę”.
A więc postanowione. Inne budowy mogą się ślimaczyć. Ta nie. Jeszcze w grudniu 1977 roku Biuro Projektów Służby Zdrowia przedstawia pierwsze „opracowanie planu budowy Instytutu Okulistyki Śląskiej Akademii Medycznej”.
Nie wiadomo jeszcze, ile piskląt wylęgnie się w Nakle, ale wiadomo już, że szpital prof. Gierkowej będzie miał 195 łóżek, na których pacjenci będą leżeć średnio po 12 dni. W szpitalu, przychodniach i pogotowiu okulistycznym lekarze będą przyjmować łącznie 30 tys. chorych rocznie z terenów województwa katowickiego, bielskiego, częstochowskiego i opolskiego.
Nie wiadomo jeszcze, ile mąki wyprodukuje młyn w Zabrzu, ale już wiadomo, że w szpitalu będzie pracowało 33 lekarzy, pięciu „innych wyższych” pracowników, 90 pielęgniarek i laborantów oraz 65 osób personelu niższego. 235 osób będzie korzystało codziennie z przyszpitalnej stołówki.
W lutym 1978 roku na posiedzeniu komisji programowo-technicznej w Ministerstwie Zdrowia zapada decyzja, że szpital nie będzie własnością Śląskiej Akademii Medycznej, tylko Ministerstwa Zdrowia, bo ma promieniować na całą Polskę.
Komisja, podobnie jak wcześniej Rada Ministrów, pochyla się nad szczegółami planu i wskazuje, że pralnia w instytucie okulistycznym powinna być oparta na technologiach importowanych z Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej i Niemieckiej Republiki Demokratycznej oraz że „w celu właściwego przyspieszenia postępu prac wskazane byłoby określenie możliwości zaangażowania dewizowego dla obiektu instytutu”.
Na tym samym posiedzeniu Jego Magnificencja rektor Józef Jonek zauważa: – Skoro ma to być instytut resortowy, to winien być w pełni wyposażony!
Niepokoją go zbyt skromne rozmiary budynku. – Czy zaplanowana kubatura głównego gmachu jest wystarczająca, biorąc pod uwagę fakt, że jeszcze w tym roku musimy „przerobić” kilkanaście milionów złotych? – pyta.
Luksus i nowoczesność. Powierzchnia każdej z dwóch klinik – prawie 1000 m kw. Pokoje chorych tylko jedno-, dwu-, najwyżej trzyłóżkowe. Na dwa pokoje węzeł sanitarny. Pomieszczenia dla lekarzy po 18 m kw. każdy. Kubatura budynku: 100 tys. m sześc.
Koszt budowy – 945 mln zł.
W lutym 1978 roku plan się zmienia. Zamiast dwóch klinik będą aż cztery: chirurgii oka, okulistyki przemysłowej, diagnostyki i terapii jaskry, okulistyki dziecięcej. Do tego jeszcze oddział anestezjologii i intensywnej opieki medycznej.
To nie wszystko, bo jeszcze kilkanaście pracowni wyposażonych w najnowocześniejszy sprzęt. A także: dział dydaktyki przeddyplomowej i podyplomowej, sekcja nadzoru specjalistycznego, dział analizowania i rozwoju badań naukowych, informacji i dokumentacji oraz ośrodek informatyki, choć komputery to w ówczesnej Polsce jeszcze rzadkość.
Oczywiście, że taki ośrodek nie może się obyć bez zwierzętarni, pralni i hotelu dla przyjeżdżających tu się uczyć lekarzy, dla pacjentów oraz ich rodzin.
Czy to wygórowane żądania, skoro ma to być centrum okulistyczne, jakiego Polska nie widziała? Nowe metody leczenia, naukowe odkrycia, przełomowe zabiegi. Ośrodek najważniejszy, najsilniejszy, najlepszy. No i pokieruje nim nie byle kto.
3 lutego 1978 roku obywatelka Ariadna Gierek została powołana w skład Komitetu Nauk Medycznych PAN.
21 stycznia 1979 roku minister zdrowia „powołuje Obywatelkę Profesor na członka komisji leków przy Ministrze Zdrowia i Opieki Społecznej”. 30 stycznia 1979 roku „Obywatelka Profesor zostaje powołana na członka Rady Naukowej przy MZiOS”.
Zaszczyty sypią się jak z rękawa. Ten szpital to będzie jej pomnik.
Na Śląsku coraz większa złość. Mówią: Gierek buduje szpital dla niej, robi z niej królową okulistyki, nie dopuszcza konkurencji.
Ariadnę bolą te szepty. Zapewnia, że jej teść nie kiwnął palcem w sprawie szpitala. Wskazuje inne nazwisko: Marian Śliwiński, znany warszawski kardiolog, jeden z lekarzy Edwarda Gierka, minister zdrowia i opieki społecznej, członek KC PZPR.
Często na siebie wpadają, a to na korytarzach „białego domu”, jak nazywano siedzibę władz partii, a to w poczekalni teścia. Rozmawiają o mikrobiologii, okulistyce, mikrochirurgii, refrakcji, pacjentach. Ariadna żali się, że ludzie nie doceniają jej zawodowych sukcesów.
Śliwiński chce pomóc, pragnie zobaczyć klinikę na Francuskiej. – Poprosił, czy mogłabym w jego obecności zoperować pacjenta. Byłam przerażona, ale i zadowolona. W końcu minister zdrowia zobaczy, co potrafię – wspomina. – Zrobiłam zaćmę. Potem pokazałam mu ciemnie, oddział dziecięcy. Był pod wrażeniem, bo jak weszliśmy do mojego gabinetu, zaproponował, żebyśmy wypili brudzia. Zapytał, czy nie byłoby sensownie zbudować w Katowicach osobny szpital okulistyczny.
Po kilku miesiącach minister zaprasza Ariadnę do Warszawy. – Zbudujmy ten szpital – mówi.
– Tak to było – mówi Ariadna. Zapewnia, że nie zna uchwały, którą przyjął rząd. Wiedziała tylko, że jej szpital został uznany za inwestycję priorytetową i miał powstać w Ligocie, gdzie akademia ma już szpital kliniczny i kompleks budynków dydaktycznych. Albo w Ochojcu, na południu Katowic, w potężnej lecznicy budowanej na potrzeby górnictwa.
Ariadna chce bliżej centrum. Przeprowadza eksperyment. Ma pacjentów z całej Polski, wielu niewidzących. Wsiada w autobus przed katowickim dworcem PKP i rusza do Ligoty. Zakłada ciemne okulary, udaje niewidomą, pyta pasażerów, gdzie jest i na którym przystanku wysiąść. Do kompleksu klinik w Ligocie dociera po godzinie. Przekonuje wszystkich, że jeśli szpital okulistyczny będzie w Ligocie, osoba niedowidząca z trudem tam dotrze. Niech wszystkie kliniki Akademii Medycznej będą w jednym miejscu, ale nie jej. Upatrzyła sobie inne miejsce. Idealne. Pusty teren przy ul. Ceglanej na Brynowie.
Do kogo należy ta ziemia? I jak ją zdobyć? Radzi się Edwarda Gierka. Teść mówi: – Idź do wojewody katowickiego Kiermaszka.
Wojewoda się krzywi. Nie jest zadowolony z tej wizyty.
Stanisław Kiermaszek, były żołnierz Wehrmachtu, potem w armii Andersa, w latach 1961–64 przewodniczący prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Tarnowskich Górach, zastępca i bliski współpracownik Jerzego Ziętka, a od 1975 do 1978 roku wojewoda katowicki.
Michał Smolorz, publicysta, na łamach „Dziennika Zachodniego” opisuje: „Był cieniem swojego protektora Jerzego Ziętka, wszędzie bywali razem, decyzje podejmowali wspólnie, biesiadowali też wspólnie. Była między nimi więź niemal ojcowsko-synowska, z pełną wzajemną lojalnością.
W 1975 roku przyszło polityczne przesilenie, konflikt charakterów między Jerzym Ziętkiem a I sekretarzem KW PZPR Zdzisławem Grudniem był już nie do zniesienia. Ziętek oddał pole i odszedł na emeryturę. Stanisław Kiermaszek na stanowisku wojewody był wynikiem kompromisu wynegocjowanego przez samego Edwarda Gierka, który specjalnie przyjechał do Katowic z Warszawy, żeby rozwiązać konflikt: niby Ziętek odchodzi, ale urząd wojewody pozostaje w rękach jego zaufanych ludzi.
Kiermaszek nie miał jednak charyzmy swojego mentora. Rzeczywisty ośrodek władzy przeniesiono do gmachu partyjnego. Zdzisław Grudzień skupił w swym ręku pełnię władzy. Wydarzenia 1976 roku, strajki w Radomiu i Ursusie, osłabiły pozycję Gierka, a wzmocniły Grudnia, który nie krył ambicji zastąpienia I sekretarza KC. Urząd Wojewódzki zniknął nawet z lokalnych mediów, które pokazywały wyłącznie Grudnia i jego świtę. W czerwcu 1978 roku Kiermaszek został – na wniosek Grudnia – odwołany ze stanowiska wojewody i zesłany w polityczny niebyt. Zmarł w sierpniu 1983 roku, w wieku 57 lat. Spoczął w rodzinnym Radlinie”.
O Zdzisławie Grudniu
Jeśli ktokolwiek może przeszkodzić Ariadnie, to tylko jedna osoba – Zdzisław Grudzień. Jedni za plecami nazywają go „Pięknym Lolo” (niemal z ekstazą oglądał swoje wystąpienia w telewizji i godzinami przeglądał zdjęcia, które miały się ukazać w prasie). Inni, z niemiecka, mówią o nim po prostu „Dezember”.
Urodził się w 1924 roku we Francji i tak jak Edward Gierek pracował we francuskich i belgijskich kopalniach, działał we Francuskiej Partii Komunistycznej. Do Polski wrócił w 1948 roku, wstąpił do Polskiej Partii Robotniczej. Nie był zbyt lotny, co nie przeszkadzało mu się skutecznie piąć po szczeblach partyjnej kariery. W 1971 roku, gdy Gierek wyjechał do Warszawy, żeby kierować partią, Grudzień zajął jego miejsce w Komitecie Wojewódzkim PZPR w Katowicach.
Nienawidził Ślązaków, siebie uwielbiał, skrzętnie ukrywał brak palca wskazującego w lewej dłoni, starał się przewyższyć Edwarda Gierka i poniżyć wojewodę Jerzego Ziętka. Nic, co popierał Ziętek i jego ludzie, nie mogło zyskać poparcia Grudnia. „Jorg” próbował najpierw ignorować „Dezembra”.
– Synek, dej se pokój – próbował przemawiać mu do rozsądku, co jeszcze bardziej denerwowało Grudnia.
Schorowany wojewoda w 1975 roku złożył urząd i przeszedł na emeryturę. Grudnia drażnił już tylko Edward Gierek.
Michał Smolorz w swoim „Cysorzu” – opowieści o karierze Zdzisława Grudnia – maluje scenkę:
– Czy nie uważasz, nieprawdaż, że ten cały Spodek kojarzy się ludziom w Polsce, szczerze i uczciwie mówiąc, tylko z, eee, towarzyszem Gierkiem? – zwierza się Grudzień jednemu ze swoich współpracowników. – Przecież mnie nie wypada, nieprawdaż, abym, ten tego, organizował tam spotkania, bo zaraz, ten tego, mówią, nieprawdaż, że żyję w cieniu Edka. Mamy wprawdzie, nieprawdaż, tę swoją Międzywojewódzką Szkołę Partyjną, ale tamtejsza sala, jest, eee, za mała, aby organizować w niej, tak szczerze i uczciwie mówiąc, masowe spotkania ze mną. Trzeba by wybudować jakiś nowy obiekt, który byłby, ten tego, odpowiedni dla naszych potrzeb.
– Towarzyszu sekretarzu, ale pamiętajcie, że z inwestycjami jest krucho. Środowiska twórcze od dawna postulują budowę nowego teatru, opery, filharmonii. Nie ma sali dla orkiestry radiowej, no i te wielkie zaległości w budownictwie mieszkaniowym...
Grudzień zniecierpliwiony: – Z tymi teatrami to oni niech nie podskakują. Rozmawiałem, ten tego, z dyrektorem filharmonii i on mi powiedział, nieprawdaż, że jest bardzo szczęśliwy w dotychczasowej siedzibie. Dla radiowej orkiestry też nie trzeba nic budować, bo oni mają przede wszystkim, nieprawdaż, nagrywać w studiu radiowym. A po co tutaj, szczerze i uczciwie mówiąc, nowy teatr? Przecież, ten tego, stoi na rynku Wyspiański i dyrektor też mi powiedział, że jest, ten tego, zadowolony. Kin mamy dosyć, żeśmy, ten tego, i tak kilka zlikwidowali, bo były nieopłacalne.
– A środki finansowe na budowę hali? Przecież Warszawa nie da.
– Jakoś musimy, nieprawdaż, znaleźć.
Nowa sala widowiskowa, w której towarzysz Grudzień mógłby przemawiać do aktywu partyjnego województwa katowickiego, ma wyrosnąć w centrum Katowic, tuż obok gmachu komitetu wojewódzkiego, żeby towarzysz Grudzień mógł wchodzić na „prezydium” niemal wprost ze swojego gabinetu.
Pieniądze, nieprawdaż, znalazły się szybko – na budowie Huty Katowice, w Narodowym Funduszu Ochrony Zdrowia oraz w kasie Wojewódzkiego Parku Kultury i Wypoczynku. Inne budowy tracą priorytet.
Roboty toczą się w szalonym tempie. W ciągu kilku dni w centrum miasta znika cały kwartał kamienic. Cenzura pilnuje, żeby nie ukazała się nawet wzmianka o budowie. Ale tajemnicy nie udaje się utrzymać.
Grudzień każe każdemu z członków partii, a jest ich w województwie około 300 tys., wpłacić dziesięć procent od zarobków na rzecz budowy jego sali widowiskowej. Wielu towarzyszy się buntuje. Do Warszawy płyną listy ze skargami i donosami.
Edward Gierek przyjeżdża z niezapowiedzianą wizytą do Katowic. W gabinecie Grudnia wybucha piekielna awantura, po której obydwaj sekretarze lądują w szpitalach – Grudzień w faworyzowanym przez siebie Ochojcu, Gierek – na ukochanej Ligocie.
Budowy sali widowiskowej w centrum Katowic nie można już zatrzymać.
3 grudnia 1979 roku Zdzisław Grudzień po raz pierwszy przyjmuje w nowym gmachu delegatów Wojewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR. Wchodzą na mokry jeszcze beton przykryty wykładzinami. Oficjalna nazwa – Centrum Doskonalenia Kadr Kierowniczych i Specjalistycznych – nigdy się nie przyjęła. Ludzie od początku wolą mówić: „Dezember Palast”.
Ariadna nie wie, kto z kim się kłócił i o co. Najważniejsze, że jej szpital powstanie w dzielnicy Brynów, jak chciała. Adres: ul. Ceglana.
– Przez lata boksowałam się z Kiermaszkiem, nie chciał mi pomóc. Może rzeczywiście bał się Grudnia, który nienawidził teścia i zazdrościł mu popularności? Ale chyba przeważył ważny argument. Przyjeżdża pacjent do Katowic, na rynku wsiada do tramwaju nr 16 i po dziesięciu minutach jest na miejscu. Punkt orientacyjny – kawiarnia Zielone Oczko. Raczej to przesądziło – mówi.
Latem 1978 roku projekt szpitala jest gotowy i oddany do recenzji. Architekt S. Witkiewicz z Warszawy zauważa, że należy zlikwidować osobne wejście do pomieszczeń dyrekcji, bo takiego rozwiązania nie stosuje się w Polsce.
Czesław Kubalik z departamentu nauki i szkolnictwa Ministerstwa Zdrowia zgłasza koreferat, w którym pisze: „Ze względu na unikalność obiektu nie można go wzorować na żadnym innym znanym instytucie”.
Prof. Gierkowa zapewnia wątpiących, że w jej instytucie „zaistnieją warunki pełnego wykorzystania drogiego sprzętu dla chorych z całego kraju”. Jej szpital stanie się ojcem i matką dla wszystkich okulistów w kraju.
O upadku Gierka
Pozycja Edwarda Gierka słabnie. 23 września 1976 roku powstaje Komitet Obrony Robotników – pierwsza jawna organizacja, która stawia sobie za cel walkę o prawa człowieka pod komunistyczną władzą.
Cztery lata później jest już bardzo źle. Przeciwnicy Gierka w partii czują, że to moment, by sięgnąć po władzę. Uderzają w premiera Piotra Jaroszewicza. W lutym 1980 roku na VIII Zjeździe PZPR sekretarze wojewódzcy oznajmiają Gierkowi, że nie są w stanie zagwarantować, że premier zostanie wybrany w skład Komitetu Centralnego PZPR (powinien zebrać ponad połowę głosów). Gierek wypracowuje kompromis: sekretarze wybiorą Jaroszewicza do KC, ale nie zostanie on członkiem Biura Politycznego.
Oznacza to jedno: Jaroszewicz nie może dłużej przewodzić Radzie Ministrów. Nowym premierem ma zostać generał Wojciech Jaruzelski, ale odrzuca ofertę. Proponuje Zdzisława Grudnia, ale Gierek nie chce o tym słyszeć. Premierem zostaje więc Edward Babiuch. Sparaliżowany nową pozycją, stremowany, nieskuteczny, ciągnie Gierka w przepaść.
Gospodarka ledwo dyszy. Eksport towarów (trzeba zdobywać dewizy, by spłacać długi) ogołaca sklepowe półki, za wysokimi płacami nie nadąża wydajność pracy. Wszystko na kartki.
Stanisław Kania, członek Biura Politycznego KC PZPR, czeka na moment, by przejąć władzę.
Pod koniec lipca 1980 roku Gierek jedzie z rodziną na Krym. W książce Janusza Rolickiego „Edward Gierek. Życie i narodziny legendy” Piotr Kostikow, szef sektora polskiego w KC KPZR, opisuje ich spotkanie na lotnisku w Symferopolu.
– Piotr, jestem strasznie zmęczony – zaczyna Edward. Kostikow zauważa zmarszczki, sińce pod oczami, bladą skórę, przygarbioną sylwetkę. Gierek mówi powoli, waży słowa, widać, że jest kłębkiem nerwów, spięty i zdekoncentrowany. Rozklejony, postarzały człowiek. Traci pewność siebie i to jest groźne, myśli Kostikow.
Edward Gierek jakby nie widział intryg towarzyszy z KC. Nie dopuszcza myśli o zdradzie, więc szef polskiej sekcji przy KC KPZR rozmawia z Adamem Gierkiem. Wypływają daleko w morze, odpoczywają, trzymając się boi. Kostikow pyta: – Adamie, czy zdajesz sobie sprawę, że Kania będzie coraz bardziej zdecydowanie zmierzał do obalenia ojca?
Adam długo milczy, wreszcie odpowiada: – Jestem o tym przekonany, ale ojciec, niestety, uwierzył, że nikt go nie ruszy.
Kiedy na Wybrzeżu wybuchają strajki, Gierek z rodziną wraca z Krymu do kraju. Chce jechać do stoczniowców, ale Kania odradza. Robi wszystko, by 15 sierpnia o godz. 20 przemówienie do narodu wygłosił premier Babiuch. To katastrofa, bo Babiuch zacina się co chwilę. Dukając i stękając, prosi Polaków o jedność w trudnym momencie. Mówi, że Polski nie stać na podwyżki płac.
Przemówienie fatalne. Strajkujący stoczniowcy gwiżdżą.
Kania zaciera ręce. Staje na czele nieformalnego sztabu antykryzysowego. W odróżnieniu od załamanego Gierka tryska energią.
23 sierpnia dochodzi do przewrotu. Wszyscy członkowie Biura Politycznego i Sekretariatu KC PZPR mają złożyć na ręce Gierka dymisje. Ten ruch ma mu rozwiązać ręce, żeby mógł wybrać sobie ludzi, z pomocą których opanuje sytuację.
Gierek wybiera nowe władze partii, całkowicie powolne Kani.
I sekretarz ma poczucie, że wszyscy go opuścili. Nie wytrzymuje napięcia. Z objawami zawału trafia do szpitala w Aninie.
Biuro Polityczne 5 września decyduje o odwołaniu Edwarda Gierka z funkcji I sekretarza KC PZPR. Jego miejsce zajmuje Stanisław Kania.
Leonid Breżniew przysyła Gierkowi najserdeczniejsze życzenia powrotu do zdrowia.
O utracie patrona
O Tadeuszu Pyce, wicepremierze w rządzie Piotra Jaroszewicza, opowiadają, że obiecywał zbyt dużo, zbyt łatwo i zbyt szybko. – Był jednym z głównych protektorów Ariadny Gierek – mówi prof. Szaflik. – To do niego dzwoniła, gdy nie chciała zawracać głowy teściowi. Można powiedzieć, że polska okulistyka bardzo wiele mu zawdzięcza.
Latem 1980 roku klinika okulistyczna na Francuskiej potrzebuje mikroskopu do operacji mikrochirurgicznych. Ariadna dzwoni do Pyki, prosi o pomoc. Okazuje się, że dwa aparaty stoją w Centrum Zdrowia Dziecka w Warszawie. W pudłach, nierozpakowane, czekają na zakończenie budowy szpitala.
– Nie wiem, jak pani profesor to załatwiła, ale jeden mikroskop przywieziono do nas na Francuską i zaczęliśmy z niego korzystać przy operacjach – mówi prof. Szaflik.
Centrum Zdrowia Dziecka nie chce się pogodzić ze stratą. W Polskę idzie oskarżenie: Gierkowa okradła szpital dziecięcy.
Pyka tuszuje sprawę, ale ma już większe problemy na głowie.
Strajki w Gdańsku. Wicepremier zostaje wyznaczony przez partię do rozwiązania kryzysu. 19 sierpnia 1980 roku rozpoczyna negocjacje ze strajkującymi robotnikami. Odnosi sukces.
Wojciech Giełżyński i Lech Stefański, dziennikarze „Polityki”, relacjonują, że oczarował delegatów: „Panowie, ja tu przyjechałem nie dlatego, że mi kazano, ale na ochotnika, bo lubię Gdańsk. Zależy mi na tym, żeby sprawę rozwiązać jak należy, bo mnie boli, że doszło do strajków, do konfliktu. Chcę wszystko załatwić, i to szybko, ale będę siedział tak długo, póki nie załatwię wszystkiego do końca, choćby do grudnia albo do przyszłego roku”.
Po przeczytaniu postulatów strajkujących Pyka ocenia, że wszystkie są „w zasadzie do załatwienia”.
– Chcecie trzyletnich urlopów macierzyńskich? A może lepiej wybudować więcej żłobków? Policzymy, co wypadnie taniej – mówi. Robotnicy uszczęśliwieni. Do kolejnej tury rozmów ma dojść późnym wieczorem. Delegaci obiecują rozesłać wiadomość o efektach porannego spotkania do innych zakładów i namówić je do udziału w rozmowach z wicepremierem.
Wieczorem na negocjacje z Pyką stawia się 16 delegacji. Pyka rozpoczyna od propozycji, że skoro wszystko jest do załatwienia, to należy przerwać strajk i dopiero potem omówić szczegóły.
Delegatom rzedną miny.
Pyka tłumaczy: – Wy nie wiecie, kto ja jestem. W Warszawie by wam powiedzieli, że Pyka to taka kosa, że jak się weźmie, wszystko załatwi. Mam upoważnienie od najwyższych władz.
Obiecuje.
W sprawie mieszkań: – Ja wiem, że u was, w Gdańsku, jest szczególnie ciężka sytuacja mieszkaniowa, że 120 tys. ludzi czeka na mieszkania. Dobrze, damy wam dwie fabryki domów. Jedną normalną, na wielką płytę, a drugą francuską, na domki jednorodzinne, bardzo ładne domki. To was urządza?
W sprawie mięsa: – No tak, wiem, że u was jest źle. No, ale jest już decyzja o imporcie 60 tys. ton. Załatwione.
I wolnych sobót: – Oczywiście. Nie ma sprawy. Będą. W sytuacji, gdy zaopatrzenia, surowców, energii brakuje, to będzie nawet gospodarczo korzystne.
Do godz. 6 rano Pyka załatwia po kolei wszystkie postulaty robotników. Na końcu porozumienia dopisuje zdanie: „Niniejsze porozumienie zostanie przedstawione do zatwierdzenia Radzie Ministrów”.
Delegaci strajkujących zakładów czują się oszukani. Nie przerwą strajku. Pyka wysyła projekt porozumienia do Warszawy. Z 12 uzgodnionych punków rząd akceptuje trzy: o fabrykach domów, o imporcie mięsa i że komitety mogą działać po zakończeniu strajku.
Pyka próbuje ratować sytuację: – Ja jestem wicepremier, profesor, ja od 20 lat współpracuję z Gierkiem, jestem z nim bardzo blisko. Czytaliście moją książkę o reformie gospodarczej, podobnej jak na Węgrzech, tylko znacznie lepszej? Ach, nie mogliście czytać, bo ona wyszła w nakła-dzie 1200 egzemplarzy, a w Polsce tak jest, że masowo wydaje się różne bzdury, a dobre książki są nie do kupienia.
Robotnicy nie chcą już z nim rozmawiać. Partia każe Pyce natychmiast wracać do Warszawy. Następnego dnia wylatuje z rządu. – W ten sposób prof. Ariadna Gierek straciła swojego możnego protektora – mówi prof. Szaflik.
O selekcji na uczelni
Jesienią 1980 roku w Śląskiej Akademii Medycznej powstaje „Solidarność”. Dr Grzegorz Opala, neurolog, zaprasza na zebranie założycielskie. Rozkleja ogłoszenia, namawia kolegów, uświadamia, czym są wolne związki. Mimo że jeden z internistów zrywa plakaty z tablic, na zebraniu stawia się ponad 400 osób, ale entuzjazmu nie ma. Od tego, co zrobią, może zależeć ich dalsza kariera. Do PZPR należy aż 80–90 proc. profesorów, 70 proc. docentów i połowa adiunktów.
Wniosek prosty: chcesz zrobić karierę, wejść na szczyt – ścieżka jest wytyczona. Chcesz mieć w życiu dobrze? To chodź z nami. Nie chcesz, to nie, ale nie licz na naszą pomoc.
Kto nie chciał należeć do partii komunistycznej, choć powinien, był delikatnie namawiany. Opala aż sześć razy, często przez swojego szefa. Rozmowy zawsze miłe.
– Panie kolego, jeśli pan myśli o habilitacji, dobrze byłoby się zastanowić nad złożeniem deklaracji członkowskiej do partii.
Innym razem trzech członków partii siedzi za stołem. Pytają: – Co pan ma przeciwko partii?
Opala: – Nic, ale jestem człowiekiem wierzącym, chodzę do kościoła.
– Ależ panie doktorze, to pan nie wie, że Bóg jest wszędzie? Przecież pan nie musi się modlić w kościele. Jak pan chce zmienić ten kraj, skoro ludzie tak wartościowi jak pan są poza partią?
Mają rację. Tylko nieliczni mogą być „pozytywnie bezpartyjni”. Taka osoba zawsze popiera linię partii, daje działaczom alibi. Mogą mówić: no, niech pan nie przesadza, że to decyzja wyłącznie członków partii, bo weźmy profesora X. Nie jest w PZPR, a głosował jak my.
„Pozytywnie bezpartyjni” to wyjątki. Reszta wyboru nie ma. Kto chce zrobić habilitację, objąć klinikę, wyjechać za granicę, musi się zapisać do PZPR. Tytuł naukowy wiąże się zwykle z jakimś stanowiskiem, które partia musi kontrolować.
Na zebraniu założycielskim „Solidarności” każdy ostrożny. Pada propozycja, by powołać solidarny, niezależny związek zawodowy pracowników Śląskiej Akademii Medycznej, na czele z rektorem Józefem Jonkiem („no bo rektor ma władzę i będzie mógł zrealizować wszystkie postulaty”). Ktoś kręci nosem: – To my, profesorowie medycyny, będziemy teraz w jednym związku z pielęgniarkami i salowymi? Co to za związek?
Ale i tak sukces. 70 proc. zebranych popiera utworzenie „Solidarności”. Koniec z nieszczerością, dość strachu i milczenia. Teraz można mówić, co się chce. Związek obroni przed partią.
Opala: – Na uczelni każdy podlegał selekcji i dokonywał wyborów. Najgorliwsi byli jak psy. Dobry pies powinien odczytać w oczach pana, czego się od niego oczekuje. Jak nie potrafi, znaczy, że jest głupim psem. Ludzie są inteligentniejsi. Ich zachowania często przerastały oczekiwania panów. To oni sprawiali, że w wielu klinikach pracownicy byli przez lata źle traktowani. Upokarzani, pomijani w awansach, mieszani z błotem, mobbingowani. Nadszedł czas zapłaty.
O poniżanych
Historia dr. Zygfryda Wawrzynka, cenionego na Śląsku radiologa i internisty. W latach 70. i 80. wraz z prof. Kornelem Gibińskim i prof. Włodzimierzem Januszewiczem tworzyli w Centralnym Szpitalu Klinicznym w Katowicach-Ligocie konsylium lekarzy, które wydawało orzeczenia o stanie zdrowia I sekretarza KC PZPR. Kiedy Edward Gierek przyjeżdżał na badania, szpital zamierał. Ochrona blokowała windy, tajniacy stawali przy drzwiach gabinetów.
– Kiedyś go zapytałem – wspomina Wawrzynek – dlaczego wybrał sobie bezpartyjnych lekarzy. „Bo się boję ludzi, którzy wykonują partyjne zadania” – odpowiedział mi Gierek.
Pracę habilitacyjną dr Wawrzynek napisał w 1979 roku. Rada wydziału przyjęła ją summa cum laude, czyli jednogłośnie, co nie zdarza się często. Konieczna jest jeszcze opinia Centralnej Komisji Kwalifikacyjnej do spraw Stopni i Tytułów, ale zwykle to formalność. Tym razem z Warszawy do dr. Wawrzynka dociera przykra wiadomość – CKK odrzuca jego pracę.
Promotorami habilitacji są znani profesorowie: Jerzy Wójtowicz z Poznania, Marian Klamut z Lublina i Jerzy Zieliński z Katowic.
W Śląskiej Akademii Medycznej konsternacja. Rada wydziału lekarskiego protestuje, ale CKK nie zmieni decyzji.
– To była zemsta prof. Szczęsnego Leszka Zgliczyńskiego, ówczesnego rektora Akademii Medycznej w Warszawie. Byłem jego największym wrogiem. Powiedzieć, że mnie nie znosił, to mało – mówi dr Wawrzynek.
Prof. Zgliczyński był prezesem Polskiego Towarzystwa Radiologicznego, redaktorem naczelnym czasopisma naukowego, ale sam nigdy się nie doktoryzował ani nie habilitował. Tytuły naukowe zostały mu przyznane za to, że zgłosił się na ochotnika w wojnie koreańskiej. Walczył oczywiście po stronie Korei Północnej.
– Na każdym zjeździe prowadziłem z nim dyskusje, denerwowałem go, prowokowałem. Wszyscy czekali na moje wystąpienia, taka to była atrakcja – mówi dr Wawrzynek. – Żądałem na przykład, żeby pan profesor podniósł poziom sympozjum, na którym mieliśmy omawiać standaryzację badań przewodu pokarmowego, do wyższego, niż prezentują moi studenci z czwartego roku medycyny. W sali byli wszyscy najważniejsi radiolodzy i gastrolodzy z Polski. Po moim wystąpieniu sala biła brawo tak długo, aż zaproszeni przez Zgliczyńskiego wykładowcy i on sam wyszli z sali.
Dr Wawrzynek nie może się pogodzić z decyzją o odrzuceniu habilitacji. Zapisuje się na spotkanie do rektora Śląskiej Akademii Medycznej Józefa Jonka i składa wymówienie.
O tych, co poniżali
– Nie myślcie sobie, Wawrzynek, że możecie sobie ot, tak odejść – mówi Jonek, odkładając podanie o zwolnienie.
Józef Jonek, profesor histolog oraz ginekolog położnik, w 1971 roku został rektorem Śląskiej Akademii Medycznej. Działacz PZPR. Podobno: grywał w pokera ze Zdzisławem Grudniem, nadużywał alkoholu, był podejrzany o gwałt, ale sprawie ukręcono łeb, ordynus i despota, nieprzystępny, raptus.
Prof. Władysław Nasiłowski, anatomopatolog, a z zamiłowania etyk medycyny: – Podwładnych traktował z pogardą. Był chamski nawet wobec znakomitych profesorów. Nigdy nikogo nie zapraszał do swojego gabinetu, zawsze wzywał. Siedział, gdy goście stali. Wszystkie, nawet najdrobniejsze decyzje dotyczące uczelni musiał osobiście akceptować. Czerwony do szpiku kości. Złośliwi mówili nawet o kablu łączącym jego gabinet z Kremlem.
– Chwalicie mi się, Wawrzynek, że jesteście czołówką europejską w radiologii, więc najpierw porozmawiacie sobie z władzami. Zgłosicie się do towarzyszki Zadrożnej, kierowniczki wydziału nauki Komitetu Wojewódzkiego PZPR.
Wawrzynek nie jest członkiem partii, ale idzie na spotkanie. Przekonuje towarzyszkę Zadrożną, że nie może zostać na uczelni.
Jonek się nie poddaje: – Wawrzynek, nabraliście Zadrożną, ale teraz będziecie rozmawiali z sekretarzem Hubertem Gałeczką (któremu w komitecie wojewódzkim podlegały sprawy nauki).
– Władza chce, żebyście zostali na uczelni, Wawrzynek – zaczyna towarzysz Gałeczka.
– Ale ja nie mogę, bo przeze mnie zostali zhańbieni moi koledzy, a także wybitni profesorowie. Zostali poniżeni przez członków Centralnej Komisji Kwalifikacyjnej. Moja godność i honor nie pozwalają, bym został. Nie mogę, musiałbym sobie pluć codziennie w twarz.
Towarzysz Gałeczka odpuszcza, ale Jonek nie zamierza: – Słuchajcie, Wawrzynek, przekręciliście towarzyszkę Zadrożną, zrobiliście głupka z towarzysza Gałeczki. Ale teraz uważajcie. Będziecie rozmawiali z samym towarzyszem Grudniem.
Wawrzynek siedzi w poczekalni dwie godziny, w końcu Grudzień, I sekretarz KW PZPR, wzywa go do gabinetu. – Władza, ten tego, eee, chce dla was jak najlepiej, a wy tu, nieprawdaż, władzy na przekór. Rozumiecie, że tak być, ten tego, nie może.
– Ale ja, panie sekretarzu, dostałem nową pracę w Rzeszowie, jako konsultant wojewódzki do spraw radiologii.
Grudzień się wścieka: – No to, ten tego, damy wam mieszkanie na Zgrzebnioka w Katowicach albo, szczerze i uczciwie mówiąc, nawet domek. Zostajecie.
– Niemożliwe, bo tu chodzi o godność i honor sponiewierany przez CKK...
Grudzień, zniecierpliwiony, przerywa tyradę Wawrzynka: – No to teraz, nieprawdaż, będzie poważnie. Jak nie zostaniecie, to, ten tego, w całej Polsce roboty nie znajdziecie.
– Panie sekretarzu, ja jestem hanys, żadnej roboty się nie boję. Na kopalnię na pewno mnie przyjmą. Będę kopał węgiel, wrócę na łono klasy robotniczej.
Grudzień nie wie, co odpowiedzieć. Odpuszcza.
Jonek wyżej interweniować nie może. Musi przyjąć wypowiedzenie Wawrzynka. Szpital w Katowicach-Ochojcu podlega górniczej służbie zdrowia, a nie akademii. Znanego radiologa przyjmują tam z otwartymi ramionami.
Dr Wawrzynek o Jonku: „To był prosty człowiek, bez kindersztuby, ale niezwykle pracowity. Dobry histolog. Prace naukowe produkował jak maszyna, jedną za drugą, przez to miał ogromny dorobek naukowy. Był często cytowany przez pisma naukowe i w swojej dziedzinie był bardzo poważany. Z ludźmi nie potrafił jednak współżyć. Typowy karierowicz, nie wiem, czy naprawdę wierzył w komunizm. Być może grał. Kiedyś wychodziliśmy razem z posiedzenia rady wydziału lekarskiego w Katowicach. – Wawrzynek, zawieźcie mnie na ul. Reymonta – rozkazał.
– A dyrektor? – zapytałem, bo obok niego stał szef administracji uczelni.
– Dyrektor może iść piechty – odparł rektor. Gdy wysiadał z auta, powiedział: – Wawrzynek, Bóg zapłać.
Zdębiałem. – Panie rektorze, pan jest prezesem Towarzystwa Ateistów Polskich i w ten sposób mi dziękuje?
Uśmiechnął się i powiedział: – Przecież wy, Wawrzynek, często się za mnie modlicie, co nie?
– W „Solidarności” oceniono, że rektor Józef Jonek wygrał konkurencję chamstwa i pogardy – mówi prof. Opala. – I to na nim skupiła się cała złość ludzi.
Prof. Nasiłowski: – Zebraliśmy głosy czterech rad wydziałów i doprowadziliśmy do jego obalenia. W szufladzie wciąż trzymam karykaturę Jonka autorstwa prof. Tadeusza Ginki, która ilustruje to wydarzenie. Jest na niej gilotyna i skandujący tłum.
– Jonek nie chciał odejść, więc pomogli mu w tym koledzy z SB – przypuszcza dr Wawrzynek. – Nagle pojawiły się zarzuty, że Jonek przy okazji budowy szpitala w Ligocie malwersował duże sumy pieniędzy. Ci z SB powiedzieli mu, że będą musieli go aresztować, ale ponieważ go szanują, dadzą mu szansę ucieczki do RFN. Dostarczyli mu fałszywy niemiecki paszport na nazwisko Vogelzang, co można przetłumaczyć jako jeleń, frajer. Dziwne, że Jonek, który dobrze znał niemiecki, nie wyczuł pułapki.
Wsiadł w pociąg do Budapesztu, stamtąd miał pojechać do Jugosławii i do Niemiec. Granicę polsko-czechosłowacką przekroczył bez kłopotów. Na przejściu węgiersko-jugosłowiańskim do przedziału weszli strażnicy graniczni, zabrali tylko jego.
Rok siedział w węgierskim więzieniu. Wrócił do Polski ze złamanym trzonem jednego z kręgów kręgosłupa i obitymi żebrami. Wytoczono mu sprawę o malwersacje, posługiwanie się fałszywym paszportem i nielegalne przekroczenie granicy, ale do procesu nie doszło.
W 1982 roku pozwolono mu legalnie wyemigrować do Niemiec. Osiadł tam jako Ślązak, którego w Polsce prześladowały komunistyczne władze.
W sali senatu uczelni wiszą portrety rektorów. Pod obrazem Jonka podczepiono tabliczkę z informacją: „Odwołany ze stanowiska decyzją ministra zdrowia...”.
Prof. Kamiński: – Każdy, kto odwiedzał uczelnię, zwracał na nią uwagę. Służyła poniżeniu Jonka. Nie był aniołem, ale to on stworzył potęgę uczelni. Szpitale akademickie i wielkie centrum badawczo-dydaktyczne w Ligocie to jego zasługa. Dopiero w latach 90. tabliczkę kazał zdjąć rektor Tadeusz Wilczok.
Wtedy też dr Wawrzynek jedzie do Bonn na zjazd radiologów: – Do sali obrad przyszedł Jonek, spędziliśmy popołudnie. Dobrze mu się wiodło, mieszkał w Bonn, pobierał niemiecką emeryturę.
W 2000 roku doznał bolesnej kontuzji – zapalenia ścięgna Achillesa. Każdy lekarz wie, co robić. Między ścięgno a pochewki trzeba wstrzyknąć środek znieczulający. Jonek nie wiedział, że był uczulony, po zastrzyku doszło do zatrzymania akcji serca. Przez kilka miesięcy leżał w śpiączce, w końcu zmarł. W testamencie wyraził wolę, by pochowano go w Kolonowskich na Opolszczyźnie, skąd pochodził.
Proboszcz napisał do parafii w Bonn, bo przecież znał Jonka jako prezesa Towarzystwa Ateistów Polskich.
Pogrzeb był katolicki. Na początku uroczystości żałobnych proboszcz odczytał wiernym list z Niemiec – pochwałę gorliwego katolika Józefa Jonka, człowieka o wielkim sercu, który aktywnie działał w radzie parafialnej i bezinteresownie pochylał się nad chorymi w miejscowym hospicjum.
Na ścianie jego mieszkania w Bonn wisiało ogromne polskie godło z orłem w koronie.
Takiego Jonka znały Niemcy.
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O winie Ariadny i polowaniu na Gierków, czyli złotych klamkach, marmurach i spawaniu srebrem
A prof. Ariadna Gierek? Nie działa w żadnym komitecie. Nie zapisała się ani do partii, ani do „Solidarności”.
– Dla swoich pracowników była bardzo dobra – wspomina prof. Władysław Nasiłowski, w roku 1980 dziekan Wydziału Lekarskiego Śląskiej Akademii Medycznej w Katowicach. – Nikt nie miał do niej pretensji. Ludzie pamiętali talony na samochody, paszporty i mieszkania, które im załatwiała. Nie pozwoliliby zrobić jej krzywdy.
Prof. Grzegorz Opala, który w Śląskiej Akademii Medycznej zakładał „Solidarność”: – Powiedziałbym, że ludzie byli jej nawet wdzięczni. Świetnie wpasowała się w uczelniany establishment. Gdy trzeba, była absolutnie synową Edwarda Gierka, ale zaraz potem świetnie bawiła się z kolegami na uczelnianym balu, nikomu nie dając odczuć, że jest między nimi jakakolwiek różnica.
– Środowisko ją akceptowało – dodaje dr Wawrzynek. – Była już sławna, miała pozycję, w okulistyce dama numer jeden.
Prof. Marcin Kamiński: – Nie miała się czego obawiać. Była jedną z wizytówek uczelni. Nikt nie był na tyle zdesperowany, by bezmyślnie niszczyć taki szyld.
Prof. Opala: – Gdy więc ktoś próbował zwrócić na nią uwagę, ktoś inny zaraz zauważał: „A co ona winna, że wyszła za tego Gierka?”.
O kolejkach
Gazety z grudnia 1980 roku donoszą: „Kolejki, kolejki, kolejki. Po wszystko. Za chlebem, jarzynami, masłem, słodyczami, za alkoholem. Pusty sklep – nie warto wchodzić, bo wiadomo, że niczego w nim nie ma. Wszędzie zdenerwowani klienci – jedni czasem trwania zakupów, inni do znudzenia powtarzaną litanią: nie ma, nie przywieźli, nie wiadomo, kiedy będzie towar...
Piątek, tydzień przedświąteczny. Przed sklepem Soplica przy ul. Zwycięstwa w Gliwicach dwie długie kolejki. Jedna sięga do Agawy, druga do »Delikatesów«. Po prawej „zwykli” klienci, po lewej uprawnieni do zakupów poza kolejnością. Życie jednak ich zrównuje. I tu, i tam trzeba wystać swoje, czy się ma legitymację inwalidzką, czy też nie.
Do środka wejść nie sposób. W drzwiach powstaje zator. Jedni chcą wyjść, inni zajrzeć, co sprzedają. Wewnątrz ścisk, szum jak w ulu. Czasem wybuchają kłótnie, zawodzą nerwy. Dziś »dają« po dwie czekolady, paczkę kawy i pół kilograma mieszanki czekoladowej lub pianki w czekoladzie. Sześć sprzedawczyń pracuje jak automaty. Pięć podaje zawsze ten sam towar, pobiera te same kwoty pieniężne, jedna waży porcje”.
Z „Dziennika Zachodniego”: „Z kiosków zniknęły ostatnio papierosy wszelkich innych marek prócz „Sportów”. Jeśli chodzi tutaj o oddziaływanie w sensie zdrowotnym na społeczeństwo – nie byłoby to jeszcze tak straszne. Wyparowały jednak również zapałki, zaś niektórzy kioskarze prowadzą, we własnym zakresie, ograniczenia sprzedaży tego ostatniego artykułu do jednego pudełka na głowę”.
Od 1 kwietnia 1981 roku rząd wprowadza kartki na mięso i jego przetwory. Należy je zarejestrować w sklepie w miejscu zamieszkania lub w zakładzie pracy. Można wymieniać wędliny na mięso w proporcji jeden do jednego, nie wolno natomiast wymieniać mięsa na wędliny. Kto wolał kotlet, mógł poświęcić szynkę na rzecz schabu lub cielęciny, ale nie odwrotnie.
Od 1 maja do sprzedaży na kartki włączono masło (pół kilograma miesięcznie dla osoby dorosłej), mąkę (4 kilo miesięcznie), ryż i kaszę (po 2,5 kilograma co miesiąc na głowę).
Bez problemów można dostać ocet.
Kto za to odpowiada? Dlaczego w sklepach niczego nie ma? Jak żyć? Frustracja wylewa się na korytarzach uczelni. Coraz głośniej słychać: Gierkowa zrobiła karierę dzięki koneksjom, szybko się habilitowała, dostała tytuł profesora, ma własną klinikę. Nam partia przeszkadzała w rozwoju naukowym, a jej otwierała drzwi. To niesprawiedliwe. Równe szanse dla wszystkich!
Mówi się: – Nie trzeba być wybitnym naukowcem, żeby zrobić karierę. Wystarczy wydać dwie prace i trzech kolegów.
Prof. Kokot próbuje bronić sióstr Gierkowych: – Jak ktoś chciał, mógł robić karierę. Spójrzcie na mnie, nigdy nie należałem do partii. Dwa lata czekałem na zatwierdzenie habilitacji, ale potem szybko dostałem tytuł profesora nadzwyczajnego. Na profesurę zwyczajną czekałem 14 lat, ale do nikogo nie mam pretensji.
Nikt go nie chce słuchać.
W klinice laryngologii, którą kieruje prof. Tatiana Gierek, zwyczajem jest, że gdy na poranną odprawę lekarzy wchodzi szef kliniki, wszyscy lekarze wstają na znak szacunku. Od czasu, gdy na uczelni działa „Solidarność”, na widok Tatiany żaden lekarz już nie wstaje.
Prof. Kokot wzywa ich do siebie i zmywa im za to głowy.
„Trybuna Robotnicza” informuje: „Weszło w życie rozporządzenie ministra handlu wewnętrznego i usług, zgodnie z którym reglamentacją objęto proszek do prania. Klienci mogą go nabywać w zamian za tzw. odcinki rezerwowe bonów na mąkę i przetwory zbożowe. Każdy może liczyć na 300 gramów proszku miesięcznie (w województwie katowickim – pół kilograma)”.
Depesza z 5 sierpnia 1981 roku: „Osoby korzystające z jadłodajni będą oddawały część przydziału kartkowego. Tego domagała się większość społeczeństwa. Każdy pracownik powinien porozumieć się z kierownictwem stołówki i zdecydować, ile chce mieć w tygodniu obiadów z mięsem. Jeśli stołujący się w danej jadłodajni zadecydują, że ma ona wydawać tylko obiady jarskie, wtedy nie oddają kartki na mięso”.
Ludzie mają dość, ktoś musi za to odpowiedzieć. Parasol nad Ariadną zaczyna się zamykać.
Z listów do „Trybuny Robotniczej”, wiosna 1981 roku: „My, ludzie z dołu, dużo wiemy. Wiemy, co się powszechnie mówi, ale nie mamy na to dowodów i nie wiemy, jak sprawę zacząć, by żmii za pierwszym podejściem łeb ukręcić, bo za drugim może nas ona śmiertelnie ukąsić”.
– Gdy mój ojciec został odsunięty od władzy, byłem wykładowcą w Instytucie Inżynierii Materiałowej na Politechnice Śląskiej w Gliwicach – mówi Jerzy Gierek. – Ciężko mi było chodzić na zajęcia ze studentami. Wszystko się mogło zdarzyć, bo na korytarzach wisiały przedruki z gazet o rzekomych przekrętach mojej rodziny. Nowe władze zafundowały mi proces. Zostałem oskarżony, że w miejscowości Stańcówka koło Zwardonia kupiłem starą chałupę i wyremontowałem ją za zdefraudowane pieniądze państwowe. Do mojego domu w Katowicach przyszedł komornik i zajął najcenniejsze przedmioty. Trzy lata ciągali mnie po sądach. Przyczepili łatkę malwersanta. Na żądanie prokuratora zostałem wyrzucony z partii. To był dziwny proces. W mowie końcowej prokurator z braku dowodów poprosił sąd, by mnie uniewinniono. Potem dali mi spokój.
O polowaniu
„Rachunek dla bezkarnych” – reportaż Tadeusza Biedzkiego – ukazuje się w „Trybunie Robotniczej” 28 kwietnia 1981 roku i wywołuje burzę.
„Nie jest to reportaż polityczny. Nie jest nim dlatego, że dla głównych jego bohaterów – choć są to byli dygnitarze – nie kraj i sprawy narodu były najważniejsze. Najważniejsze było gromadzenie bogactwa, nieustanne poszerzanie luksusu, który ich otaczał, używanie życia, ile się da. Wszystko odbywało się na koszt społeczeństwa, drogą nielegalnych poczynań, pod presją stanowisk i nazwisk. Jest to więc reportaż o nienasyconej pazerności, pogardzie dla prawa i społeczeństwa”.
W tekście m.in. o domach budowanych za państwowe pieniądze na tzw. ptasim osiedlu w katowickim Brynowie. W jednej połówce bliźniaka mieszka I sekretarz komitetu wojewódzkiego PZPR Zdzisław Grudzień, w drugiej – Ariadna i Adam Gierkowie.
Sensacja. Czegoś takiego w reżimowej prasie jeszcze nie było. Czytają wszyscy.
Domy postawiło Przedsiębiorstwo Budowlane Przemysłu Węglowego w Katowicach. Biedzki opisuje sposób: „Kiedy w 1976 r. Grudzień zamarzył o willi, sporo głów zaczęło myśleć, jak usatysfakcjonować pierwszego sekretarza. Sprawa nie była prosta – willa musiała być na miarę człowieka, a więc droga. A towarzysz Grudzień nie wspomniał, że pokryje koszta. A gdyby tak włączyć domek do jakiejś zatwierdzonej już inwestycji? Pomysł zrealizowano natychmiast. Przebudowywano wówczas w Katowicach ul. Murckowską. Inwestycję zatwierdzono w 1973 r. Wojewoda Kiermaszek wydaje aneks (bez daty) do decyzji, na mocy którego do inwestycji zostaje włączona budowa domów jednorodzinnych przy ul. Drozdów i Różyckiego. Zamieszkają w nich towarzysze: Edward Gierek, Zdzisław Grudzień, prof. Adam Gierek, wicepremier Pyka, a także sekretarz KW Zdzisław Legomski”.
Marian Lesiecki, dyrektor Przedsiębiorstwa Budowlanego Przemysłu Węglowego, które wznosi domy dla notabli, tłumaczy się reporterowi: „Nie było gadania. Jako wykonawca miałem się nie interesować, jak inwestycja jest finansowana. I się nie interesowałem. To sprawa inwestora, czyli Okręgowej Dyrekcji Rozbudowy Miast w Katowicach. Zarzucają mi, że w willi Edwarda Gierka zbudowałem warzywnik-szklarnię za 1,5 mln zł. Wezwał mnie minister Lejczak [był ministrem górnictwa i energetyki, rezydował w Katowicach i był udzielnym księciem] i kazał wykonać robotę. Rachunki miałem włączyć w koszty budowanej przez nas fabryki domów. Mogłem powiedzieć nie? Oczywiście, że mogłem. Wszyscy mogli”.
Konstanty Cichy z grupy robót specjalistycznych wyjaśnia: „Kiedyś jeden z naszych ludzi nie wytrzymał. Jak on potem długo pracy szukał... Był jak trędowaty. Dlatego kiedy Gierek mówił o potrzebie zwalczania prywaty – a mówił często – wyłączałem radio”.
Czytelnicy „Trybuny Robotniczej” rozpaleni opisem, co w willach: „Wszystko, czego zażądano, musiało być. Jakby miała być gwiazdka z nieba, to też by była. Były różowe marmury spawane srebrem, parkiety z drewna olchowego, sanitariaty sprowadzane z Austrii, lustra kryształowe, boazerie modrzewiowe, sauna automatyczna. Mokry budynek Grudnia suszono podgrzewaczami, ale nie zdążono wysuszyć i na mokre ściany położono modrzewiową boazerię. Wkrótce zapleśniała. To nic, najważniejsze, że towarzysz Grudzień wprowadził się w terminie. Podczas jego urlopu, latem 1977 r. boazerię wymieniono. Modernizacje i upiększenia willi trwały do sierpnia 1980 r. W ogródku zasadzono dwudziestoletnie drzewa przywiezione z parku”.
Oskarżenie: „Wille Adama Gierka i Zdzisława Grudnia miały kosztować 3,6 mln zł. Ostatecznie kosztowały 27,2 mln zł. O wzroście kosztów zdecydowały luksusy: dywany z Kowar, materiały budowlane z Austrii, meble, firany, żyrandole, narzuty, tkaniny dekoracyjne...”. Wszystko za państwowe pieniądze.
Ariadna Gierek czyta artykuł. Wystraszona. – Do naszego domu mógł przyjść rozjuszony tłum – mówi. – Zapakowałam co cenniejsze rzeczy, jakąś biżuterię, futerko, i wyprowadziliśmy się do przyjaciół. W ciągu dnia jeździliśmy sprawdzać, czy dom wciąż stoi.
Kilka dni później Adam Gierek pisze list do redakcji „Trybuny Robotniczej”. Wyjaśnia, że dom nie jest jego własnością, a do przeprowadzki został zmuszony przez Biuro Ochrony Rządu. „Ponieważ to dom kwaterunkowy, nie informowano mnie ani co do sposobu realizacji jego budowy, ani sposobu finansowania. Zmuszony jestem zaprzeczyć, że mamy w domu saunę czy jakieś inne specjalne urządzenia. Nie mamy różowych marmurów spawanych srebrem. Płacimy czynsz zgodnie z przepisami. Nikt nie kupował nam mebli ani firan, mieszkanie urządziliśmy sami. Nawet na malowanie ścian mamy rachunki”.
Po latach Ariadna oprowadzi nas po segmencie. Sauny w domu nie ma. Na parterze salon z kominkiem i niewielka kuchnia. Z przedpokoju kręte schody prowadzą na piętro, do pokoju stołowego z podwieszanym paleniskiem. Dwie sypialnie, łazienka, garderoba. Na najniższym poziomie piwnica. Ciężkie, stalowe drzwi prowadzą do betonowego bunkra zawalonego książkami.
– Bunkier?! Po co komu bunkier? – pytamy Ariadnę.
Wzrusza ramionami. – Nie wiem. Adam chciał.
Wracamy do 1981 roku. Ariadna tłumaczy się kolegom w klinice: – Teściowie w Katowicach mieli segment w Brynowie, ale bez piwnicy. Dopiero pod koniec lat 70. postawili dom z ogrodem przy Różyckiego, ale bez wielkich wygód. Luksus mieli, ale w rządowej willi w Konstancinie. Był tam wyposażony pokój, w którym fryzjerka czesała teściową, w kuchni dwie kucharki pracujące na zmiany. Ale teściowa i tak narzekała, że za dużo tego dobra. Generalnie żyli skromnie. I sekretarz KC, premier i przewodniczący Rady Państwa mieli za darmo wyżywienie i przysługiwały im stroje służbowe, ale chyba tylko garnitury, krawaty i koszule, bo inaczej teściowa nie kupowałaby teściowi bielizny.
Biedzki po latach przyznał, że przy pisaniu tekstu posługiwał się raportem Najwyższej Izby Kontroli. „Dokumenty, którymi dysponuje NIK, operują łącznymi kosztami poniesionymi na budowę obu segmentów. Na ich podstawie nie można stwierdzić, co z ponadstandardowego wyposażenia znalazło się w segmencie zamieszkanym przez Adama Gierka, a co w segmencie Zdzisława Grudnia”.
Prokuratura przygotowuje akt oskarżenia przeciwko Edwardowi Gierkowi. Do procesu nigdy nie dojdzie.
Po latach w „Przerwanej dekadzie” Gierek zwierza się Januszowi Rolickiemu: „Stanisław Kania, który zajął moje miejsce na stanowisku I sekretarza KC PZPR, był człowiekiem pełnym najgłębszych urazów. Nie miał w życiu większych pasji poza intrygami. Był człowiekiem, którym koledzy przez długi czas pomiatali i lekceważyli. Nie wiem, kiedy pojawiły się jego nienasycone ambicje. Nie wiem, kto przekonał Kanię, że najlepszym rodzajem kuracji dla partii, po wstrząsach sierpniowych, będzie zrobienie spektakularnego widowiska, którego negatywnym bohaterem będę ja. Może był to Moczar, szef Najwyższej Izby Kontroli, bo nie sądzę, aby był to pomysł gen. Jaruzelskiego. W pierwszym rzędzie chodziło Kani, jak sądzę, o definitywne pozbycie się mej konkurencji i zmienienie mojego dotychczasowego wizerunku. Opluty Gierek, Gierek-złodziej stawał się niegroźny. W swej głupocie Kania sądził, że jako sprawiedliwy w tej Sodomie zostanie zaakceptowany i polubiony przez społeczeństwo”.
Ariadna broni wizerunku najsłynniejszej okulistki. W 1981 roku ukazuje się jej „Atlas mikrochirurgii oka”. Pięknie ilustrowany, pierwszy w Polsce. Każdy zabieg dokładnie sfotografowany. Nieoceniona pomoc dla lekarzy i studentów medycyny. Recenzje entuzjastyczne.
Ariadna chce podziękować Fiodorowowi. Jedzie do Moskwy z egzemplarzem książki. Na okładce odręczna dedykacja: „Majemu uczytieliu, błagadariu”, czyli: „Dziękuję mojemu nauczycielowi”.
Fiodorow przyjmuje prezent chłodno. Spogląda na dedykację i odstawia książkę na półkę. Ma pretensje, że podziękowania nie zostały wydrukowane na pierwszej stronie. Ariadna się wścieka. To jej praca, jej zdjęcia, z nikim nie zamierza się dzielić.
Fiodorow skarży się na Gierkową w polskiej ambasadzie. Mówi, że wykorzystała osiągnięcia jego instytutu, w swoim atlasie pominęła jego zasługi dla okulistyki, wręcz dopuściła się plagiatu. Zarzuca, że zamiast do pracy jeździła do Moskwy na wycieczki.
Ambasada przygotowuje notatkę z tej rozmowy i wysyła do Warszawy. Wybucha skandal.
Ministerstwo Zdrowia żąda wyjaśnień. Oskarżenia o plagiat nie można puścić płazem. Ważą się losy okulistki. Zostaje wezwana do Warszawy. Staje przed Radą Naukową przy ministrze zdrowia i wyjaśnia: współpraca z instytutem Fiodorowa to nie jej prywata; między ośrodkami została podpisana umowa o współpracy naukowej. Zapisy jednoznaczne – obie placówki prowadzą wspólne badania nad soczewkami wewnątrzgałkowymi, protezami rogówkowymi, zabiegami na ciele szklistym oraz opracowaniem nowych operacji mikrochirurgicznych oka; wymiana naukowa pracowników jest konieczna.
– Ja jeździłam do Moskwy na wycieczki? – atakuje Ariadna. – Chyba na takie same jak Fiodorow do Polski. Był u nas cztery razy. Demonstrował swoje umiejętności podczas operacji, wygłaszał referaty. To on pozwolił nam korzystać ze swoich sztucznych soczewek przy operacjach zaćmy, bo to jedyny model dostępny w pierwszym obszarze płatniczym, czyli krajach demokracji ludowej, gdzie obowiązywały waluty niewymienialne. Kupiliśmy od niego 420 soczewek, 283 już wszczepiliśmy, choć nie można o nich powiedzieć, że są najwyższym osiągnięciem myśli naukowej. W „Klinice Ocznej”, specjalistycznym periodyku dla okulistów, publikując rezultaty zabiegów, jakich nauczyliśmy się w Moskwie, zawsze wymienialiśmy nazwisko Fiodorowa w tytule pracy. Można je także znaleźć w referatach moich współpracowników, na filmach prezentowanych podczas kongresów okulistycznych, nie tylko w Polsce, lecz także w Bukareszcie, Budapeszcie i w Grecji. Osiągnięcia okulistyki radzieckiej prezentowaliśmy na kursach doszkalających dla polskich lekarzy. Cóż więcej mogliśmy zrobić?
A oskarżenie o plagiat? Śmieszne i żałosne. Zdjęcia z operacji oczu wykorzystane w „Atlasie mikrochirurgii oka” są nasze, wykonane zostały w naszej klinice, nikomu ich nie ukradliśmy. Przyjęta w tej publikacji konwencja jest stosowana w większości tego typu wydawnictw na całym świecie. Czyżby radziecki profesor o tym nie wiedział?
I zarzut ostatni, że podczas ostatniego pobytu w Moskwie większość czasu poświęciłam „jakimś innym sprawom niemedycznym”. Na szczęście w swoim kalendarzu szczegółowo zanotowałam, co robiłam w Moskwie każdego dnia od 14 do 23 czerwca 1982 roku.
I tak:
– 14 czerwca, poniedziałek. Ustalenie planu pobytu. Prof. Fiodorow nieobecny w instytucie.
– 15 czerwca, wtorek. Obserwacja operacji korygującej krótkowzroczność, przeprowadzonej przez dr Jegorową. Prof. Fiodorow nieobecny w instytucie.
– 16 czerwca, środa. Od godz. 9 do 19 obserwacja zabiegów, rozmowa z prof. Fiodorowem na temat możliwości wprowadzenia w mojej klinice zabiegów keratektomii.
Załączniki: plan współpracy naukowej między Kliniką Okulistyki Śląskiej Akademii Medycznej i moskiewskim instytutem Fiodorowa, kserokopie publikacji, „Atlas mikrochirurgii oka”, telegram od prof. Fiodorowa z zaproszeniem do Moskwy, harmonogram pobytu.
Fiodorow nie odpowiada, to koniec współpracy. Widują się z Ariadną na zjazdach okulistów, ale unika bezpośredniego kontaktu. – Uciekał, udawał, że mnie nie widzi – wspomina okulistka. – Myślę, że się mnie bał. Gdy uczeń zaczyna dobrze operować, mistrz czasem boi się konkurencji.
Prof. Szaflik: – Fiodorow nie miał racji. Jeżeli ktoś wymyślił technikę operacyjną, a ktoś inny ją rozwija, nie można mu zarzucić, że jest plagiatorem.
Po aferze Fiodorow dla Ariadny przestaje istnieć, więc Ariadna nie wie, że w latach 90. Fiodorow został politykiem, że w 1996 roku kandydował w wyborach na prezydenta Rosji, ale przegrał z Jelcynem (zdobył niewiele, bo niecałe półtora procent głosów). Nie interesują jej publikacje o Naukowo-Technicznym Kompleksie Mikrochirurgii Oka, który Fiodorow zmienił w prywatne przedsiębiorstwo i że za operację oka brał po 200 dol. (za darmo tylko inwalidzi i weterani wojenni).
Nie śledzi wiadomości, że: na operacjach oczu Fiodorow zrobił majątek; lekarzom wybudował osiedle domków jednorodzinnych; założył stajnię szlachetnej krwi wierzchowców; majątkiem kłuł Rosjan w oczy.
Nie dotarło do niej, że kontrola rosyjskiego urzędu podatkowego wykazała nieprawidłowości w księgowości instytutu i że Fiodorow bezprawnie zajmuje fotel dyrektora.
Przeoczyć mogła, że w 2000 roku Fiodorow spełnił wielkie marzenie o lataniu i kupił sobie helikopter Gazela. Wracał nim z Tambowa nad Wołgą do Moskwy. Zatrudniał pilota, ale ponieważ akurat dostał licencję, sam usiadł za sterami. Pogoda była zła, w Moskwie doszło do katastrofy. Fiodorowa rozpoznano po protezie stopy.
Ale wie na pewno, że w jego instytucie urządzono muzeum okulistyki. Wiszą tam trzy zdjęcia, na których obok Fiodorowa stoi słynna okulistka z Polski, prof. Ariadna Gierek.
– To najlepszy dowód, że jednak do czegoś w życiu zawodowym doszłam – mówi.
O zdumieniu
Na razie jest rok 1981 i Ariadna walczy o przetrwanie. Myśli: „Przez lata musiałam drażnić wiele osób, bo zawsze o siebie dbałam, miałam fajne ciuchy, twarz pozbawioną zmarszczek, włosy starannie uczesane. Pilnowałam, żeby dobrze wyglądać, nie wydając na to fortuny. Włosy malowałam sama i przez lata nosiłam kok, żeby nie trzeba ich było modelować. Z zazdrości mnie zmiotą. Klinika to łakomy kąsek. Jak ją przejmowałam, byliśmy na przedostatnim miejscu w Polsce, tylko Białystok był od nas gorszy. Wyprowadziłam ją na szczyt. Mikrochirurgia oka, pierwsze zabiegi laserowe, witrektomia... Niejeden okulista miałby ochotę przejąć taki ośrodek”.
Wraca sprawa mikroskopu. Oskarżenie o kradzież sprzętu to poważna sprawa.
Prof. Szaflik (był wtedy zastępcą Ariadny w klinice): – Wiele osób chciało pozbawić prof. Gierkową stanowiska. Mikroskop był doskonałym pretekstem nie tylko dla ludzi z „Solidarności”. Haków szukali też ludzie Jaruzelskiego. Pytali, jakich nieprawidłowości się dopuściła. Mieli ułatwione zadanie, bo w klinice często obchodziło się procedury. Prawo było kretyńskie i trzeba było sobie radzić, omijając niektóre durne przepisy. Wszyscy tak robili, ale jakoś nikogo nie postawiono wtedy pod ścianą, tylko ją.
Została z tym sama, bo Adam Gierek stracił pracę na politechnice gliwickiej i wyjechał do Drezna.
W czwartek 10 grudnia 1981 roku obraduje rada Wydziału Lekarskiego Śląskiej Akademii Medycznej. Przemawia prof. Władysław Nasiłowski, medyk sądowy, moralny autorytet na uczelni, wychowanek prof. Tadeusza Pragłowskiego, jednego z kilkunastu członków polskiej delegacji, którą w 1943 roku Niemcy zabrali do Katynia, by pokazać dopiero co odkryte groby zamordowanych oficerów.
Nasiłowski żąda, by Ariadna Gierek odeszła ze stanowiska szefowej kliniki okulistycznej. Na jej miejsce proponuje prof. Stefana Pojdę, okulistę z Bytomia. Tego, który parę lat temu został przez Ariadnę odesłany z Francuskiej.
Głosują.
Przewodniczącemu komisji skrutacyjnej trzęsie się głos, gdy odczytuje werdykt (Ariadna pamięta: – Był moim pacjentem, podarował mi bardzo ładny obraz z widokiem jeziora w Łańsku).
Wygrywa Stefan Pojda. (Ariadna: – Stefan zawsze ciężko pracował, żeby zająć moje miejsce, uważał, że jest najmądrzejszy, dużo wymagał od innych, ale nie od siebie, dlatego nie odniósł sukcesu).
Ariadna wraca z posiedzenia rady do kliniki. Zamyka się w swoim gabinecie, sekretarka ma nikogo nie wpuszczać. Przez jej głowę przelatują myśli: „Co ze mną będzie? Gdzie pójdę? Kto mnie przyjmie?”. Planuje: „Najwyżej zahaczę się w jakiejś przychodni”.
Ma żal do kolegów. Kłaniali się jej, pochlebiali, podlizywali. Teraz wystąpili przeciwko niej. Nikt się nie przyznał, że głosował za Pojdą. Wręcz przeciwnie, podchodzili z zapewnieniem: – Ariadna, to nie ja, bo ja głosowałem za tobą...
– Tego dnia zrozumiałam, że jak ktoś jest na świeczniku, nie ma przyjaciół, tylko pochlebców. Gdy się ze świecznika spada, ludzie natychmiast się odwracają – mówi Ariadna.
Prof. Nasiłowski: – Ariadna Gierek pierwszy raz w życiu spotkała się z publicznym brakiem akceptacji i nie umiała się z tym pogodzić. To mógł być dla niej wstrząs, bo wcześniej wszystko jej szło jak po jedwabiu.
Prof. Opala ostrzej: – Była zdziwiona?! Jak ktoś zadaje się z diabłem, nie może się dziwić, że traci duszę.
O mydle
„Solidarność” WSS Społem prosi klientów sklepów o zachowanie spokoju, taktu i minimum kultury wobec pracowników handlu: „Reglamentacja towarów nie jest zależna od nas, nie mamy żadnego wpływu na to, że półki sklepów są puste. Nie pragniemy, by społeczeństwo, niewątpliwie zmęczone, ale kulturalne i mądre, obrzucało niczemu winnych handlowców obelgami, a niejednokrotnie posuwało się do rękoczynów. Apelujemy do bezwzględnej większości uczciwych i wyrozumiałych klientów o stawanie w obronie pracowników handlu przed agresywnością osób chcących prawdopodobnie doprowadzić do pogłębienia swoim zachowaniem i tak już istniejącego braku porządku, zarówno przed sklepem, jak i podczas samej realizacji zakupów”.
Od października mydło na kartki. Każdemu przysługuje kostka na miesiąc. Władze napominają mieszkańców województwa katowickiego, że powinni się czuć uprzywilejowani, bo norma w innych częściach kraju to jeden kawałek mydła na dwa miesiące.
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O łzach Edwarda Gierka, dobrych wujkach i zdradzie, a także o mięsie spod lady i Tadeuszu, który zawraca w głowie
Ariadna drży o przyszłość: „Zostałam sama, bez pracy. Do kogo się zwrócić? Teść przestał się liczyć, premier Pyka odwołany. Kto się za mną wstawi? W poniedziałek muszę opuścić swój gabinet, tracę wszystko tylko dlatego, że nazywam się Gierek. Mają mnie na widelcu”.
W pierwszym programie Polskiego Radia, w niedzielę 13 grudnia 1981 roku, o godz. 6 rano, słychać hymn narodowy. Spiker zapowiada: „Tu Polskie Radio Warszawa. Rozpoczyna się szczególny dzień w historii naszego państwa i naszego narodu. Za chwilę przed mikrofonami wystąpi generał armii Wojciech Jaruzelski”.
Stan wojenny. Władzę w Polsce przejmuje Wojskowa Rada Ocalenia Narodowego. Administracja państwa i strategiczne sektory gospodarki, jak komunikacja, energetyka, górnictwo, zostają zmilitaryzowane, a nadzór nad nimi obejmuje wojsko. Telefony nie działają, zostaje wprowadzona cenzura korespondencji. Od godz. 22 do 6 rano godzina milicyjna. Bez zgody władz nie wolno zmieniać miejsca pobytu. I najważniejsze: nikomu nie wolno zmieniać stanowiska.
Ariadna nie może uwierzyć. Wciąż jest szefową kliniki.
Co z Edwardem Gierkiem?
– Teściowie mieszkali w Konstancinie pod Warszawą, a ja z Adamem i córką na „ptasim osiedlu” w Katowicach – wspomina Ariadna. – Około 4 nad ranem Adam odebrał telefon. Dzwonił szwagier. Powiedział tylko, że zaraz na pewno odłączą telefony i że zabrali ojca. Chwilę potem zgasło światło. Nie byliśmy przy tym, jak teścia internowano.
Nie. Edward Gierek nie mieszkał już wtedy w Konstancinie. O swoim aresztowaniu w „Przerwanej dekadzie”: „W nocy wkroczyli do mojego domu w Katowicach milicjanci wraz z oficerem. Obudzili mnie, waląc pięściami w drzwi. Żona, gdy zorientowała się, że chcą mnie zabrać, zadbała o ciepłą bieliznę i ubranie dla mnie. Cały czas byłem poganiany. Ledwie się ubrałem, zapakowano mnie do samochodu i przewieziono do komendy miasta, do budynku, z którego w swoim czasie chciałem zrobić hotel. Po kilku minutach zaczęli przyjeżdżać inni towarzysze, wśród nich Janek Szydlak.
Przez cały tydzień przerzucali nas z miejsca na miejsce, aby w końcu zawieźć do stałego miejsca pobytu. Było to koło Drawska, w miejscowości Głębokie. Po drugiej stronie jeziora, w lepszych zresztą warunkach, osadzeni byli działacze „Solidarności”.
Zomowcy przewozili nas do Głębokiego helikopterem i nie skąpili nam niczego, nawet zainscenizowanej – chyba – awarii, po której przesadzeni zostaliśmy do autobusu. Przegonieni zostaliśmy przed co najmniej plutonem zomowców z psami i bronią maszynową skierowaną na nas. Instrukcje wyraźnie nakazywały, aby nas skrajnie upokorzyć, aby pokazać nam: jesteście śmieciami, wszystko z wami możemy zrobić i nikt się za wami nie ujmie.
Budynek, który odtąd miał być nam domem niedoli, był zdewastowany. Czynny był w nim jeden pisuar i jeden klozet. Mieszkałem w małym pokoiku z Janem Szydlakiem. Dom był nieopalany, spaliśmy w łóżkach w ubraniu, we wszystkim, co mieliśmy. Po trzech dniach odezwały się moje zastarzałe bóle kręgosłupa. Janek wyjął wtedy drzwi z szafy, położyliśmy je pod prześcieradłem i dzięki temu na owych drzwiach mogłem leżeć, nie wyjąc z bólu.
Przez pierwszy miesiąc mieliśmy prawo jedynie do piętnastominutowego spaceru w asyście żołnierzy. We wszystkich pomieszczeniach był podsłuch. Aparatura nagrywająca była jawnie umieszczona na piętrze. Perfidnie traktowano nasze rodziny, nie powiadamiając ich przez długie tygodnie o miejscu naszego pobytu.
Osobą najgorzej przez wszystkich traktowaną był Zdzisław Grudzień. Wszyscy mieli do niego pretensje, że się nas wyparł na VI Plenum, walcząc o utrzymanie się na powierzchni. Wygłosił wtedy strzelisty akt na cześć Kani: oto mamy wspaniałego sekretarza, który zapełni straszną lukę wytworzoną w latach 70. przez jego poprzednika.
Ponieważ nie miałem złudzeń co do tego człowieka, nie miałem do niego specjalnego żalu, chciałem tylko poznać mechanizm zamachu. Podczas jednego ze wspólnych spacerów Grudzień opowiedział mi, jak został zjednany dla obozu Kani. Najpierw generał Jaruzelski powiedział mu o mojej odmowie uczynienia go premierem, po czym Kania roztoczył przed nim miraże tej funkcji przy sobie jako pierwszym sekretarzu.
Grudzień był już bardzo chory, po dwóch zawałach. Brak opieki lekarskiej, stały stres i ciężkie warunki musiały w końcu doprowadzić do kolejnego ataku. Zanim do Głębokiego dojechała karetka, Grudzień już nie żył”.
Wiesław Kiczan, były wiceminister górnictwa i energetyki, w książce „Gierek, Jaroszewicz, Wojtyła... Sekrety spisane podczas internowania” wspomina, że milicjanci, którzy pilnowali więźniów, udawali, że ich nie znają. Wchodzili do pokoju Gierka i mówili: – Nazwisko!
– Nie poznajecie mnie, towarzyszu? – pytał były I sekretarz, znany z czołówek gazet i dzienników telewizyjnych.
– Nazwisko!
– Gierek.
Albo ta historia z czekoladą. 6 stycznia 1982 roku Edward Gierek kończy 69 lat. Internowani odśpiewali mu „Sto lat”. Z kuchni przybiegła kelnerka, w dłoni trzymała czekoladę przewiązaną czerwoną wstążeczką. Powiedziała, że to prezent na urodziny. Usprawiedliwiała się, że gdyby kuchnia wiedziała o urodzinach, pewnie przygotowałaby lepsze jedzenie. Edward Gierek się rozpłakał.
O dobrych wujkach
Z listów do Tadeusza Biedzkiego, autora „Rachunku dla bezkarnych”: „Czytelnicy »Trybuny Robotniczej«, do których i ja należę, byliby bardzo zobowiązani, gdyby Pan Redaktor napisał, jakie są dalsze losy negatywnych bohaterów Pańskiego artykułu. Co robią, czym się zajmują, czy wystają w kolejkach za mięsem, masłem i innymi artykułami? A jeśli nie (co jest wiadome), to dlaczego i jaki »dobry wujek« się nimi opiekuje? J. Krawczyk, Zabrze”.
– „Dobrzy wujkowie” zniknęli – zapewnia Ariadna. – W sklepach pustki. Musiałam sobie przypomnieć, czego mnie nauczyła mama. Jak zdobyłam kurczaka, wykorzystałam go do najdrobniejszej kosteczki. Potrafiłam tak gospodarować, że wystarczał mi na tydzień. Sama piekłam bułki. W kolejkach też stałam, ale tylko na początku stanu wojennego, potem już nie musiałam.
Podpisałam umowę z uzdrowiskiem w Iwoniczu-Zdroju. Co pięć, sześć tygodni jeździłam tam na nieodpłatne konsultacje. Zaczynałam w piątek po południu i przyjmowałam pacjentów do północy. W sobotę śniadanie o 7 rano, a potem znów pacjenci, nawet do 2 w nocy. W niedzielę wyjazd.
W dwa dni załatwiałam całe Krosno, Iwonicz i część Rzeszowa. Ludzie nie płacili za wizytę, ale przynosili kawę, alkohol, kurczaka, gąskę, wędliny...
Wchodziłam do sklepu w Krośnie, a za ladą moja pacjentka: – Kochanieńka, rzucili kasztanki, ile zważyć? Pilnowałam, żeby nie jeść czekoladek, bo nie chciałam przytyć, ale się brało, na wymianę. Kości dla psów zawsze miałam w kilku sklepach odłożone, dyrektor fabryki ogórków co jakiś czas podsyłał mi beczułkę swoich wyrobów.
Do Iwonicza jechałam przez Tarnów. Kierowniczkę sklepu mięsnego w tym mieście operowałam na jaskrę, kierowniczce innego usuwałam zaćmę. Dzwoniłam, że w piątek będę w Tarnowie, wchodziłam od razu na zaplecze, dawałam jej kartki na mięso, a ona odcinała wielki kawał schabu. „Bierz, jak dają” – śmiała się. Na miesiąc wystarczało. Robiłam kotleciki mielone, a z kości krupnik. W Tarnowie dobrze mnie znali, wszystko miałam.
W Katowicach zaś układ w domu handlowym Zenit. Kierowniczka sklepu trafiła do mnie na Francuską. Dobrze się nią zajęłam. Mówiła potem: „Jak czegoś będzie pani potrzebować, proszę się zgłosić od razu do mnie”. Skorzystałam z oferty. Wódkę zamieniałam na talony na benzynę i lali mi na stacji pełny bak. A w Iwoniczu w zamian za konsultacje miałam darmowe pobyty w sanatorium. Sauna, basen, masaże.
O fortelach
Przy Ceglanej, na budowie nowego szpitala, zastój. Koparki wjechały w 1980 roku, robotnicy zdążyli wylać fundamenty. Stan wojenny wstrzymał prace, potem wolno urosły gołe mury. Na nic nie ma pieniędzy – ani na wykończenie wnętrz, ani na wyposażenie klinik. Ariadna szuka sojuszników, ale nikt nie chce pomóc.
W Warszawie rządzi gen. Jaruzelski, nazwisko Gierek już nie otwiera żadnych drzwi. Nie przyjmują jej ministrowie, przesiaduje w korytarzach. Od urzędników słyszy: – Po co nam taka duża okulistyka? Nie lepiej każde piętro przeznaczyć na klinikę innej specjalizacji?
Jest pomysł, żeby w szpitalu skupić wszystkie specjalności związane z głową: neurochirurgię, chirurgię szczękową, laryngologię.
Ktoś donosi Ariadnie: najbardziej bruździ prof. Jerzy Zieliński, urolog. Chce zabrać jedno piętro, podobno namawia prof. Mieczysława Krauzego, pediatrę, żeby urządził tu oddział dziecięcy.
Krauze ma klinikę pediatryczną w szpitalu w Załężu. Na ścianach grzyb, w piwnicy woda. Przyjeżdża na Ceglaną. Budynek jest w stanie surowym. Ariadna czeka na miejscu. Prowadzi profesora na pierwsze piętro, pokazuje pomieszczenia bez okien, w których zaplanowała ciemnie. – Przecież to się nie nadaje na pediatrię – podpowiada Krauzemu.
– Pewnie, że się nie nadaje. Dzieci nie będą zdrowiały w salach bez okien – przyznaje profesor. Nie chce się przenosić na Ceglaną. Zresztą po co, skoro w Ligocie już mu stawiają wielki szpital kliniczny dla dzieci. Nie ma tyle szczęścia co Ariadna, budowa idzie jak po grudzie. Ale jak się przeniesie na Ceglaną, władza może dojść do wniosku, że już wcale nie trzeba jej ciągnąć.
Prof. Opala: – Rezygnacja z umieszczenia kliniki dziecięcej w szpitalu przy Ceglanej to hańba całego środowiska medycznego. Na dziesięć lat pozbawiono dzieci możliwości leczenia w godnych warunkach. Ale nie dziwię się, że prof. Krauze poparł prof. Ariadnę Gierek. Był członkiem partyjnego aparatu, sekretarzem PZPR.
Atak odparty, ale znów przez półtora roku na budowie nic się nie dzieje. Ariadna zmęczona walką, ale się nie poddaje. Zaprasza na budowę nowego ministra zdrowia, dostaje obietnicę, że pieniądze się znajdą. Nie tyle, ile trzeba. Szpital rośnie w tempie ślimaczym. Ale rośnie.
Kto popiera Ariadnę?
– Wszyscy chorują na oczy, dygnitarze też – mówi pani profesor.
O Tadeuszu
Rok 1983, wiosna.
– Tadeusz, to ty?! – Ariadna nie wierzy własnym uszom. W słuchawce telefonu głos Tadeusza. Tyle lat się nie widzieli! Przyjaciele ze szkoły, na studiach byli parą, potem ich drogi się rozeszły. Ciekawe, jak teraz wygląda, co u niego.
– Mam problem, Dusiu, moja żona choruje na oczy. Tylko ty możesz pomóc.
– Oczywiście, Tadziu, wpadnijcie do mnie, do kliniki.
Tadeusz Łapiński. Wysoki, przystojny, sportowiec. Każda dziewczyna w katowickim liceum im. Piecka chciała z nim chodzić. Korzystał z tego zainteresowania. – W ostatnich klasach prawie wcale się nie uczyłem. Dziewczyny mnie rozpieszczały, przynosiły kanapki, podsuwały zadania domowe, mogłem sobie odpisywać do woli – mówi.
Tylko mu sport w głowie. Koszykówka. Kluby: Stal, Pogoń, Baildon. W dziesiątej klasie siedział już w Baildonie na ławce rezerwowych.
Ariadna to tylko koleżanka. Tadeusz pamięta, że w liceum nosiła gruby warkocz. Interesująca, ale w szkole były ładniejsze. Spotykali się na prywatkach, ale nie jako para. Po liceum stracili kontakt.
Tadeusz marzył o lotnictwie, ale nie zdał egzaminu na Politechnice Warszawskiej. Zaczepił się w Hucie Baildon na stanowisku pomocnika ślusarza. Wieczorami potańcówki w kawiarni Europa, w Przyjaźni balangi do rana. Spóźniał się na dniówkę do huty, bo trzeba było wstawać o świcie. Wytrzymał rok. Złożył papiery na wydziale budownictwa w Gliwicach. Oblał egzamin z fizyki, ale do huty nie chciał już wracać. Trafiła się fucha technika w stacji krwiodawstwa na ul. Raciborskiej w Katowicach. Praca lekka, przy produkcji suchej plazmy. Popołudnia wolne, można było swobodnie trenować koszykówkę.
Ariadna była już na drugim roku medycyny, spotkali się przypadkiem na mieście, zaczęli się widywać, ale tylko w weekendy, bo ona cały tydzień na uczelni w Zabrzu, a on w Katowicach. Spacery, trzymanie za rączkę, kino. Tadeuszowi mało. – Młody byłem, hormony buzowały – mówi.
Koledzy żartują: – A wy z Ariadną jak daleko już zaszliście? Twoja dziewczyna, Tadeusz, daleko, w Zabrzu. A Ula blisko, wystarczy, że rozłożysz ramiona. Chętnie cię pozna.
Tadeusz ulega. W dni powszednie jest z Ulą, w weekendy – z Ariadną.
Noc sylwestrową 1958/59 Tadeusz spędza z Ariadną na zabawie w klubie U Plastyków na Raciborskiej. Tańce, alkohol, nieśmiałe pocałunki. Ariadna na niewiele pozwala, a Tadeusza aż rozsadza. Szepcze swojej Dusi słodkie słowa do ucha. Ariadna wykręca się, że nie teraz, nie tu, potrzebuje intymności.
Tadeusz szaleje. Załatwia klucze do mieszkania kolegi, będzie tam czekał na Ariadnę. Wóz albo przewóz.
Ariadna nie przychodzi. A więc przewóz!
– Z Dudunią nie wyszło, zwróciłem się do Uli, która była we mnie szaleńczo zakochana – wspomina. – Zrobiliśmy to w mieszkaniu kolegi. Wtedy nie było środków antykoncepcyjnych, już po pierwszym razie Ula zaszła w ciążę. Ja miałem 21 lat, ona 17, bała się powiedzieć rodzicom. Nie byli zadowoleni, ale zgodzili się na nasz ślub. W sądzie musiałem przejąć opiekę nad żoną. Nie miała jeszcze 18 lat, gdy na świat przyszła nasza córka.
Tadeusz nie zdążył się nacieszyć narodzinami dziecka, dostaje powołanie do wojska. – Mamo, co robić?!
Mama bierze 500 zł i biegnie do sztabu wojskowego w Katowicach. Ojciec Tadeusza po wojnie był oficerem żywieniowym, ale jak do Katowic przyszedł marszałek Rokossowski, to go wyrzucili. Na szczęście starzy znajomi zostali. Tadeusz odroczony. Musi zarabiać, przyjmują go na stanowisko młodszego referenta w Centrali Zbytu Węgla. Wieczorami studiuje ekonomię.
Dziecko, praca, uczelnia. O Ariadnie nie ma czasu myśleć. Robi karierę w Hucie Baildon. Szef zaopatrzenia i magazynów.
O zdradzie
W małżeństwie Ariadny coraz gorzej. Adama nie ma. W 1982 roku wziął bezpłatny urlop na Politechnice Śląskiej i wyjechał do NRD. Na Uniwersytecie Technicznym w Dreźnie jest profesorem gościem. Coraz rzadziej przyjeżdża do domu. A jak już jest, mówi: – Wychodzę.
– Dokąd?
– Mam coś do załatwienia.
Ariadna: – Nigdy nie wiedziałam, co myśli, co planuje, co go dręczy. Stał się zimny i niedostępny.
Czy to on zdradził ją?
Wersja Ariadny: – O tym, że Adam jest związany z inną kobietą, dowiedziałam się przez przypadek. Do mojego gabinetu wpada Maciej Szczepański, były szef Radiokomitetu.
– Dusia! – krzyczy od progu. – Gratuluję! Ale ty mów, jak się czujesz?
– Maciek, co ty wygadujesz?!
– Nie udawaj, wszyscy już wiedzą, że Adam będzie ojcem!
Zrobiło mi się słabo.
– Adam być może zostanie ojcem, ale to nie ja jestem matką – odpowiedziałam przez zaciśnięte zęby. Zadzwoniłam do Adama, do Drezna, i powiedziałem, że to koniec. Do domu nie udało mu się już wejść, wymieniłam zamki w drzwiach.
Prof. Szaflik prostuje: – To nieporozumienie! Ariadna pod nieobecność Adama związała się z Kazikiem, kolegą z liceum. Planowali ślub, Kazik był dla niej gotów rzucić swoją rodzinę, w końcu zrezygnował. Wszyscy o tym wiedzieli, plotkowali. Czyżby Ariadna o tym zapomniała?
W jej opowieści coś się nie zgadza. Syn Adama Gierka z drugiego małżeństwa właśnie skończył medycynę. Urodził się więc kilka lat po rozwodzie Adama i Ariadny.
Może to ona zdradziła jego?
Towarzyski skandal, okuliści na Śląsku nie mówią o niczym innym. Na korytarzach, w gabinetach, na przyjęciach powtarzają szeptem: – Gierkowa ma kochanka. Mieszka u niej, zawładnął nią, okręcił wokół palca.
Jest pikantnie, bo to prawnik, mąż dr Wandy Romaniuk, okulistki z kliniki Gierkowej. Co będzie z tym małżeństwem? Czy Gierkowa nie ma skrupułów? Łamie ludziom życie, nie dba o konsekwencje?
Prof. Gierkowa: – To nie moja wina, tylko jego. Biegał za mną jak pies, nie dawał spokoju. Ale jak przeskoczył przez płot mojego domu, pozwoliłam mu u mnie zostać. Co miałam robić? Zresztą to nie był poważny związek. Mieszkał u mnie tylko trzy miesiące. To mężczyzna, który obie nas skrzywdził.
– Środowisko drżało z emocji – opowiada jedna z lekarek, która pracowała wtedy na Francuskiej. – Zamieszkała z facetem, który był w niej szalenie zakochany i niesamowicie zazdrosny. Tak bardzo, że nawet do niej strzelał.
Dr X (tylko proszę nie podawać mojego nazwiska): – Kula drasnęła skórę pani profesor, mój kolega zakładał jej szwy. Po cichu, ona nie chciała tego nagłaśniać. Nie złożyła skargi na policję.
Profesor Y (w tej sprawie prosi o anonimowość): – Pani prof. Gierkowa rozbiła małżeństwo Wandy Romaniuk, a potem wszystkim mówiła, że to był tylko flirt. Widać było, choć nigdy się do tego nie przyznała, że sumienie ją gryzie. Jest z tych, którzy najpierw kogoś skrzywdzą, a potem przez całe życie starają się to naprawić.
Ariadna opowiada nam, jak ciężko jej było po rozstaniu z Adamem, że sama musiała utrzymać dom i córkę, która studiowała w NRD. Nagle wtrąca: – Ale nawet w najtrudniejszych czasach potrafiłam się dzielić. Dorabiałam w Spółdzielni Lekarzy Specjalistów. Przyjmowałam na ul. Mickiewicza w Katowicach, w poradni okulistycznej. Wanda też już była po rozwodzie, została z małym dzieckiem. Żal mi jej było. Spółdzielnia wypłacała lekarzom 26 proc. wypracowanych zysków. Podzieliłam się z nią dyżurami, obie miałyśmy przynajmniej po 13 proc.
Prof. Romaniuk zaskoczona: – Nigdy nie pracowałam w żadnej spółdzielni.
Ula zadowolona z leczenia. Namawia Tadeusza, żeby kupił kwiaty i osobiście podziękował Ariadnie.
Spotykają się w jej gabinecie na Francuskiej i dawne uczucia odżywają.
Tadeusz: – Pięknie wyglądała. Była rozczarowana małżeństwem, potrzebowała opieki mężczyzny. „Przyjdź do mnie do domu” – zaproponowała.
Rozmawiają:
– Adam mnie zdradził...
– Mnie też nie układa się z Ulą, bez przerwy się kłócimy.
– Tadeusz, a może byśmy znów spróbowali? Wiesz, ja nie potrafię być sama.
Po kolejnej kłótni z żoną Tadeusz wprowadza się do domu Ariadny, do bliźniaczego segmentu na ul. Drozdów.
Stanisława Gierek: – Dopiero wtedy mama zmieniła zamki w drzwiach.
Ośrodek rządowy w Łańsku, lata 70. Rodzina Gierków na wakacjach. Tylko wtajemniczeni wiedzieli, co się działo za jego murami. Prasa mogła publikować tylko oficjalne fotografie, zaakceptowane przez cenzurę. Na zdjęciu: Stanisława i Edward Gierkowie. Za nimi Ariadna i Adam (z lewej) oraz ich córka Stasia, a także Jerzy i Tatiana oraz ich syn Aleksander
Oficjalne zdjęcie Stanisławy i Edwarda Gierków na urlopie w Łańsku. Pobrali się w kwietniu 1937 roku. Mieli trzech synów: Adama (urodził się w 1938 roku), Zygmunta (ur. 1940, zmarł po porodzie) oraz Jerzego (1942). Stanisława była absolwentką Wydziału Historii Uniwersytetu Śląskiego i jako jedyna spośród żon pierwszych sekretarzy państw komunistycznych pozwalała się fotografować u boku męża. Wyrosła więc na „pierwszą damę”. Ludzie chętnie komentowali jej wygląd. Pojawiły się plotki, że jeździła do Paryża, żeby się czesać. Zmarła w 2007 roku w Cieszynie, została pochowana obok męża na cmentarzu w Sosnowcu
Rok 1967. Ariadna Gierek otrzymuje specjalizację I stopnia w dziedzinie chorób oczu. Jej córka Stasia ma już trzy lata
Wakacje Gierków w ośrodku rządowym w Łańsku. Edward Gierek poświęca chwilę na zabawę ze swoim wnukiem Aleksandrem
Na zdjęciu: Adam Gierek (z lewej). Lata 70.
Edward Gierek w 1977 roku jedzie z oficjalną wizytą do Indii. Zabiera żonę Stanisławę oraz dwie synowe. – Miała nas przyjąć Indira Gandhi, a ja nie miałam odpowiedniej sukni – mówi Ariadna (na zdjęciu: z lewej). – Kupiłam w Modzie Polskiej dwa szale w kolorze niebieskim i sama uszyłam. Ludzie potem plotkowali, że to suknia z butiku na Champs Élysées
Jedna z wizyt prof. Fiodorowa i jego współpracowników w Polsce. Ariadna i Adam Gierkowie zapraszają gości z Moskwy do swojego domu w katowickiej dzielnicy Brynów
Światosław Fiodorow zyskał w ZSRR sławę wybitnego okulisty, ale rzadko mógł jeździć za granicę. Współpraca z kliniką Ariadny otwierała mu drogę do Polski. Fiodorow lubił się modnie ubierać, choć nie zawsze wiedział jak (na zdjęciu: w błyszczącym garniturze)
W 1975 roku Gierek odwiedza Kubę. Gdy rozmawia z Fidelem Castro, Ariadna i Tatiana wymykają się do Stanów Zjednoczonych, gdzie mieszka ich wuj Anatol
Gdy Edward Gierek rządził partią, dostał 150 tys. zł odszkodowania za rodzinny dom w Kazimierzu Górniczym, zniszczony przez szkody górnicze. Gen. Jerzy Ziętek, wojewoda śląski, namówił Gierka, żeby zbudował sobie dom w Ustroniu: „Tam jest dobre powietrze, a ty na płuca, pieronie, ciągle niedomagasz, taka chałupa na stare lata dobrze ci zrobi”. W ustrońskim domu Stanisława i Edward spędzili ostatnie lata życia===aV1sVGdR
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O zakazie podróżowania, studiach w NRD, dowodach wdzięczności oraz adoptowaniu przez Breżniewa
Pierwsze wspólne wakacje. Latem 1985 roku Tadeusz i Ariadna planują wyjazd do Rumunii. Składają wnioski w biurze paszportowym. Władze mówią jasno: pani profesor nigdzie nie pojedzie.
Z teczki Ariadny Gierek zdeponowanej w katowickim oddziale Instytutu Pamięci Narodowej wysypują się paszporty. Kilkanaście: do krajów socjalistycznych, dyplomatyczny, tylko na wyjazd do ZSRR, ważny na wszystkie kraje świata albo wyłącznie na wyjazd do Czechosłowacji, Rumunii, Bułgarii i na Węgry. Zdjęcia paszportowe, kwestionariusze, podania o wydanie dokumentu.
Na teczce adnotacja z 1 czerwca 1982 roku zakreślona czerwonym flamastrem: „Uwaga! Bez osobistej zgody ministra Kiszczaka nie wydawać żadnych zezwoleń na wyjazdy za granicę. O każdych poczynionych próbach informować BP-MSW [czyli biuro paszportów Ministerstwa Spraw Wewnętrznych] i kierownictwo SB-KWMO/w. m. [czyli Służbę Bezpieczeństwa w miejscu]”.
Ariadna kombinuje, bardzo chce do tej Rumunii, ale władza też czujna. Z notatki służbowej: „Aby nie wywoływać żadnych podejrzeń, prof. Gierkowa postanowiła się ubiegać o wczasy nie indywidualnie, ale zbiorowo, w Orbisie. W tych dniach otrzymała zawiadomienie z Orbisu, że władze nie mogą jej wydać paszportu. Prof. Gierkowa zatelefonowała wzburzona do gabinetu ministra spraw wewnętrznych. Twierdziła, że jest głęboko dotknięta faktem odmowy i nie rozumie tej decyzji. Mówiła, cytuję, że w Rumunii była w najkrytyczniejszym momencie, latem 1981 roku, kiedy jej teść i mąż zostali usunięci z partii, a mimo to ani przez moment nie przychodziła jej myśl o opuszczeniu kraju. Z mojego rozpoznania wynika, że nie ma podstaw, by formułować zastrzeżenia wobec postawy Ariadny Gierek. Osobiście operowała – z bardzo dobrym wynikiem – dyrektora Biura „A”, płk. Stanisława Siedleckiego”.
Mimo wszystko odmowa.
Rozwód z Adamem w kwietniu 1983 roku. – Doszliśmy do wniosku, że obojgu będzie nam lepiej bez siebie – wyjaśnia Ariadna. – Czy cierpiałam z tego powodu? Nie. Dobrze się stało, nasze małżeństwo od dłuższego czasu było fikcją. Nie pasowaliśmy do siebie. Typowa niezgodność charakterów. Rozwód dostaliśmy szybko, ale o podział majątku walczyliśmy kilkanaście lat. Zostawiłam sobie nazwisko Gierek. Zbudowałam na nim swój dorobek naukowy. Cały świat wiedział, kim jestem. Nazwiska nigdy bym nie oddała.
Po namyśle: – Z Adamem nie byłam szczęśliwa. Wystarczy spojrzeć na nasze zdjęcia. Zawsze stoimy osobno. Mąż na żadnym mnie nie obejmuje, nie przytula, nie całuje. Mam na nich zawsze smutne oczy.
O potrzebie podróżowania
Zaproszenie na kongres okulistyczny do Szwajcarii. Jesienią 1984 roku prof. Gierkowa ma wygłosić w Genewie wykład o wszczepach soczewek wewnątrzgałkowych.
MSW: – Nigdzie pani nie pojedzie.
Z notatki służbowej: „Prof. Gierek podnosi, że referat napisała m.in. na podstawie doświadczeń z operacji oka pułkownika Siedleckiego i pragnie osobiście przedstawić wyniki zabiegu na tym prestiżowym forum. Ponadto nadmienia, że jej sprawy osobiste zmierzają ku pełnemu uregulowaniu. Uzyskała rozwód z Adamem Gierkiem, który – jak się okazuje – już od 12 lat jest związany z inną kobietą. Zapewnia, że nie opuści kraju, w którym stworzono jej tak wielkie perspektywy rozwoju. Minister Zdrowia ma jej przecież powierzyć kierownictwo nowo budowanego Centrum Okulistyki w Katowicach”.
Adnotacja na notatce przekreśla szanse wyjazdu: „Służby pozyskały informację, że Ariadna Gierek chce zostać na stałe w Kanadzie. Odmówić”.
Rok 1985. Ariadna chce jechać z Orbisem do Tajlandii. W styczniu jej podanie o paszport trafia na biurko ppłk. Wiesława Gajowniczka z wydziału paszportów MSW w Warszawie. Naczelnik spisuje notatkę służbową: „W latach 1981–1984 obywatelka Gierek Ariadna kilkakrotnie ubiegała się o zezwolenie na prywatne i służbowe wyjazdy za granicę. Z uwagi na dyspozycję gen. Czesława Kiszczaka, organa paszportowe odmawiały wydania paszportu, m.in. nie wyrażono zgody na wyjazd służbowy do USA, a w 1983 r. na turystyczny do Rumunii. Obecnie, ze względu na zmianę sytuacji osobistej ob. Ariadny Gierek (4.06.1983 r. rozwiodła się z prof. Adamem Gierkiem), wnioskuję o uchylenie zakazu wyjazdów zagranicznych”.
Decyzja należy do gen. Władysława Pożogi, podsekretarza stanu w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych. Na notatce ppłk. Gajowniczka generał dopisuje: „Wyrażam zgodę. Na kraje socjalistyczne”.
Ariadna Gierek dostaje pismo: „W odpowiedzi na prośbę Obywatelki Profesor wyjaśniam, że prośba Obywatelki o wydanie paszportu na turystyczny wyjazd do Tajlandii nie może zostać uwzględniona”.
Ariadna nie zamierza składać broni.
„Szanowny Panie Generale – pisze do Pożogi – gorąco proszę o potraktowanie mnie jak obywatela PRL, który swoją pracą i zachowaniem stara się służyć społeczeństwu i jest głęboko związany z Ojczyzną, bez planów zmiany miejsca życia. To zdanie, może niezbyt fortunne, wypływa trochę z rozgoryczenia, jest też dowodem mojej bezradności (...). Moje życie osobiste układało się różnie, na dzień dzisiejszy jestem po rozwodzie z prof. A. Gierkiem, mam córkę studiującą medycynę w NRD oraz ojca z żoną, mieszkających w Katowicach. Zawsze zajmowałam się wyłącznie moją pracą zawodową i wychowaniem córki. Moje życie osobiste wreszcie układa się i jestem związana z bliskim mi człowiekiem, który jest w trakcie sprawy rozwodowej.
Począwszy od 1980 roku, miałam zablokowane wszystkie wyjazdy urlopowe i kilka służbowych. Odmówiono mi wyjazdu z córką do Bułgarii, wyjazdu służbowego do Szwajcarii. A przecież w maju 1984 roku byłam na Europejskim Kongresie Okulistycznym w Helsinkach.
Panie Generale, jestem zbyt dojrzała, by popełnić głupstwo gdzieś za granicą. Chyba władze mają dane, że nigdzie nie zrobiłam wstydu. Całą treścią mojego życia jestem związana z Polską. Chciałabym jechać do Tajlandii”.
Czy to wystarczy, by przekonać generała? Może jeszcze dopisek: „Mam nadzieję, że po takim urlopie będę mogła jeszcze lepiej i wydajniej służyć pomocą lekarską wszystkim chorym, w tym także pracownikom Wojewódzkiego Urzędu Spraw Wewnętrznych, gdzie jestem zatrudniona jako konsultant”.
Nic z tego.
– Generał odpisał, że do krajów socjalistycznych mogę jechać, ale do kapitalistycznych mowy nie ma – wspomina Ariadna. – Ale i to nie było prawdą. W następnym roku chcieliśmy pojechać do Rumunii, ale też dostałam odmowę. Napisali, że mogę do Bułgarii.
O Stasi
– Poza zakazem wyjazdów zagranicznych żadne przykrości ze strony ekipy gen. Jaruzelskiego mnie nie spotkały – mówi prof. Gierek. – Uderzono jednak w moją córkę. Stasia była rok przed maturą, gdy w szkole rozwieszono ulotki, na których Edward Gierek, jej dziadek, dyndał na szubienicy. Bałam się też o jej maturę. Zdawała w maju 1982 roku. Rusycystka była przewodniczącą „Solidarności” i choć w stanie wojennym związek zlikwidowano, Stasi i tak groziła dwója z rosyjskiego. Z rosyjskiego! Na szczęście jakoś się wybroniła. Klęska nastąpiła podczas egzaminów na Śląską Akademię Medyczną. Zabrakło jej dwóch punktów, żeby się dostać na wydział lekarski. Interweniowałam u rektora prof. Zbigniewa Hermana. Był zmartwiony, ale rozłożył ręce. Po przyjacielsku poradził, żeby Stasia zabrała papiery, bo on i tak nic nie może zrobić.
Gdyby Stasia zdawała dwa lata wcześniej, nie byłoby problemu. Istniała przecież pula miejsc rektorskich, które przyznawano bez względu na wynik dzieciom dygnitarzy i znajomych. Rektor Jonek na pewno nie odmówiłby Gierkowej. Ale „Solidarność” wywalczyła likwidację miejsc rektorskich. W 1981 roku pilnowała egzaminów, a gazety rozpisywały się o nepotyzmie w Śląskiej Akademii Medycznej, o dzieciach partyjnych notabli, które do tej pory bez wysiłku dostawały się na medycynę.
Dziennikarka Nina Grella z „Trybuny Robotniczej” zapytała nowego rektora, prof. Hermana, co zamierza z tym zrobić. Rektor zapewniał: „Zdaję sobie sprawę, że wokół rekrutacji na pierwszy rok studiów naszej uczelni narosło wiele niepokojów. Za jeden z moich najpoważniejszych obowiązków uważam przeprowadzenie zbliżającej się rekrutacji w sposób obiektywny i sprawiedliwy. Postaram się, aby w komisjach egzaminacyjnych zasiedli pracownicy cieszący się najwyższym autorytetem moralnym i zaufaniem społeczności akademickiej. Zaś organizacja egzaminów uniemożliwiała jakiekolwiek manipulacje”.
W 1982 roku sytuacja była już inna. Nowa ekipa partyjna szykanowała Gierków. Byłego I sekretarza obwiniano o doprowadzenie kraju do ruiny.
– Stasia też była ofiarą tej nagonki. Nie dostała się na medycynę, bo nazywała się Gierek, a wtedy nie było to dobre nazwisko – przypuszcza prof. Gierkowa.
Trudno podejrzewać prof. Hermana, człowieka kryształowo uczciwego, o niezłomnym charakterze i cieszącego się wielkim autorytetem, by chciał skrzywdzić córkę Ariadny i Adama Gierków.
Fakt: Stanisławie Gierek zabrakło kilku punktów, by mogła dostać indeks Śląskiej Akademii Medycznej.
Ariadna zapamiętała: – Najgorsza była bezsilność. Po raz pierwszy nic nie mogłam zrobić, choć kiedyś wystarczyłby jeden mój telefon. To przykre uczucie. Jak tylko wycofaliśmy dokumenty, uczelnia obniżyła wymagania dokładnie o te kilka punktów. Córka postanowiła, że zostanie sekretarką. Wybiłam jej to z głowy.
– Postanowiłam zdawać za rok. Dziadek nie mógł mi pomóc, bo z obozu internowania zwolnili go dopiero w sylwestra 1982 roku. Tylko tata do niego jeździł, przemycał mu listy. Na studia w NRD dostałam się dzięki pomocy ojca, który tam pracował i miał znajomych. Przyjęto mnie na medycynę na uniwersytecie w Greifswaldzie – mówi Stanisława Gierek. Studiowała tam siedem lat.
(Na studia medyczne w Katowicach kilka lat później nie dostanie się także Aleksander, syn Jerzego Gierka. Tym razem dziadek napisze do Honeckera z prośbą o pomoc dla wnuka. Aleksander pojedzie do Greifswaldu. Wróci w 1989 roku, ale ostatecznie nie skończy medycyny, lecz weterynarię we Wrocławiu).
– Po niemiecku nie znałam ani słowa, więc najpierw rok kursu językowego. Mieszkałam w akademiku, towarzystwo międzynarodowe. Arabowie, Pakistańczycy, ludzie z Kuby i Kambodży. Ja w pokoju z Mongołką wychowaną w Moskwie. Mówiła tylko po rosyjsku i mongolsku, a ja do rosyjskiego miałam uraz – rozumiałam, ale nie mówiłam. Na szczęście po trzech miesiącach wszyscy już mówiliśmy jako tako po niemiecku – wspomina Stanisława. – Studia w NRD wspominam bardzo dobrze. Greifswald (Gryfia) jest piękny, leży nad Bałtykiem. Zmieniły się moje relacje z mamą. Zawsze była wobec mnie niezwykle wymagająca. Wszystko musiało być tak, jak ona chciała. Musiałam się podporządkować. Z dala od domu pierwszy raz w życiu mogłam być sobą.
– To się zaczęło mniej więcej w 1983 roku – przypuszcza prof. Szaflik, który był zastępcą Ariadny. – Tak, to właśnie wtedy prof. Gierkowa zaczęła nadużywać alkoholu. W klinice go nie brakowało, niemal każdy pacjent zostawiał butelkę w dowód wdzięczności. Czasem popijaliśmy na dyżurach, jak wszyscy. Jakiś koniaczek, winko, a jak byliśmy w Moskwie, to i całą flaszkę. Taki był standard, w PRL-u wszyscy pili, bez wódki niczego się nie dało załatwić. Niestety, szefowa zaczęła pić coraz więcej. A dwa lata później pić już musiała.
– Alkohol ją zmieniał, miała kaprysy, napady złości. Wszędzie podejrzewała spisek, nikomu nie ufała. Wszedłem kiedyś do ciemni, w której badała pacjenta. Byłem młodym lekarzem, chciałem się uczyć, patrzeć, jak pracuje. Ktoś jej szepnął, że jestem asystentem prof. Szaflika. Wściekła się, kazała mi się wynosić – wspomina prof. Wylęgała. – Tak, wiedzieliśmy, że pije, mieliśmy obok siebie osobę coraz bardziej chorą, ale ignorowaliśmy to. Nie wiem dlaczego, może tak nam było wygodniej?
– Dlaczego mielibyśmy reagować? Przecież miała bliskich – męża, córkę. Co, oni nie widzieli? – pyta prof. Szaflik.
O językach
– Ileż ona musiała znieść! – mówi Lucylla Zankowicz, macocha Ariadny. – Siedzę u fryzjerki, robi mi trwałą i opowiada przejęta: „A słyszała pani, że ta okulistka Gierkowa to córka Breżniewa? No, jak ktoś jest tak urodzony, to nic dziwnego, że lata po ciuchy do Paryża. Za darmo oczywiście, bo samolot rządowy. Słyszałam, droga pani, że ona na nic nie wydaje, jedzenie jej donoszą z najlepszych restauracji, a co miesiąc dostaje 35 tys. zł pensji”.
„Bujda!” – krzyknęłam, ale fryzjerki słuchać mnie nie chciały, rozpalone opowieściami o mieszkaniu Ariadny z marmurami łączonymi srebrem. To im bardziej pasowało. Żona dentysty, koleżanka mojej sąsiadki z dołu, też sobie używała. Wiedziała, że Ariadna to córka mojego męża. Spotkałyśmy się na korytarzu, zajrzała mi do siatki i do mnie z pretensjami, skąd mam kawałek chudej cielęciny, skoro ona nie może dostać. Zazdrościła mi, więc nic jej nie powiedziałam. Wam zdradzę, skąd brałam. W Komitecie Wojewódzkim PZPR była urzędniczka, która zamawiała mięso na wsi, a potem sprzedawała. Trzeba było do niej przyjść i powiedzieć: „Kilogram wołowiny i cielęciny”. Zapisywała na kartce, brała pieniądze i mówiła, kiedy odebrać. W komitecie dbali o siebie. Kto wiedział, korzystał.
Czasami można coś było dostać w bufecie w KW, o którym napisał Michał Smolorz w słynnym „Cysorzu” – opowieści o karierze Zdzisława Grudnia. Przez lata bufet był zaopatrywany przez spółdzielnię Społem i rolniczą spółdzielnię produkcyjną z Bujakowa. Pilnowano, by na półkach nie było więcej towarów niż w zwykłych sklepach, i tylko część towaru dostarczano na półki. Resztę dowożono do domów towarzyszy albo lądowała na ich biurkach. Poza mięsem z Bujakowa do KW przyjeżdżały słodycze z siemianowickiej Hanki, konserwy z Czechowic, towary z wielu fabryk i wytwórni.
Lucylla Zankowicz: – No fakt, nie wszyscy mogli wejść do komitetu wojewódzkiego.
Wracając do Ariadny.
– Miała takie same problemy jak inni – mówi Lucylla Zankowicz. – Ale przy pierwszej okazji, gdy ludzie poczuli krew, to się rzucili na nią. My, Polacy, mamy przykrą cechę. Nienawidzimy osób, które odnoszą sukces.
Pytanie do Ariadny Gierek-Łapińskiej: – Pani nigdy nie prostowała plotek na swój temat?
– A po co?! Nawet koleżanki, z którymi chodziłam do szkoły w Katowicach, potwierdzały: „To prawda, po ślubie z synem Gierka Breżniew ją adoptował”.
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O papierosach Carmen, skrytkach w guzikach Klary, relacjach Byka z Lwem i sercu Jezusa w koronie cierniowej
Teodor Zankowicz, ojciec Ariadny, też chciał być lekarzem, ale nie dostał się na medycynę. Poszedł do prawosławnego seminarium duchownego, ale przed święceniami uznał, że jednak nie będzie księdzem. Skończył agronomię w Wilnie, przed wojną był asystentem na Uniwersytecie Stefana Batorego.
Mama, Klara z Falkowskich, uczyła niemieckiego. Miała trzech braci – najstarszego Aleksandra, o rok od niego młodszego Anatola. Najmłodszy, Grzegorz, w czasie wojny został złapany przez Niemców na zbiórce harcerskiej. Rozstrzelali go, choć miał zaledwie 16 lat.
Aleksander i Anatol, wujowie Ariadny, służyli w ułanach. Podczas kampanii wrześniowej trafili do niewoli, a ponieważ byli w tym samym oddziale, Niemcy wywieźli ich w końcu do oflagu w okupowanej Francji. Po wyzwoleniu każdy jeniec mógł wybrać: wracać do Polski albo wyemigrować do dowolnego kraju. Aleksander wrócił do Polski, pracował w wytwórni filmowej.
Anatol, choć nie znał angielskiego, wyjechał do Stanów Zjednoczonych. Był czyścibutem, potem skończył ekonomię i został szefem sieci domów towarowych. Swoją żonę Carmen poznał w Meksyku, gdzie odwiedzał w święta swojego przyjaciela ze studiów. Zakochał się w niej od pierwszego wejrzenia.
Przez całe dekady Polacy palili papierosy Carmen, nie wiedząc, że to wyraz tej miłości. A było tak: W latach 70. Gierkowie zostali zaproszeni przez Fidela Castro na Kubę. Zgodzili się zabrać Ariadnę i jej siostrę Tatianę. Na kolację, którą Edward Gierek wydawał w polskiej ambasadzie, przyleciał polski konsul z Chicago. Znał wuja Anatola, który aktywnie działał w amerykańskiej Polonii. To Anatol pomógł konsulowi załatwić licencję na amerykański tytoń wysyłany do Polski. Gdy kontrakt był dopięty, zastanawiali się, jak nazwać papierosy. Anatol spojrzał na swoją piękną żonę i rzucił: – Carmen.
Były to papierosy eleganckie, pakowane w czerwony papier otoczony folią. Robotnicy traktowali je z pogardą (ze względu na cenę), więc ostentacyjnie odrywali filtr. W jednym z komiksów kapitan Żbik demaskuje przestępcę: „Robotnik i carmeny pali?!”. Po Polsce krąży też plotka, że carmeny są opiumowane.
Wuj Anatol Polskę odwiedził tylko raz. Chciał być na pogrzebie swojej siostry, matki Ariadny. Nie dostał wizy na czas, doleciał tydzień później. Carmen przez lata wysyłała Zankowiczom paczki. Nie wiedziała, jak popularne było jej imię.
O Dusi
Z dzieciństwa tylko strzępy wspomnień:
Niewyraźny obraz wileńskiego domu, wolno stojącego, z piętrem.
Przebłysk, że suczka koleżanki urodziła pięć szczeniąt.
Wspomnienie wielkiego szczęścia, gdy Ariadna niesie na rękach szczeniaka. Do dzisiaj kocha psy. (Tatiana sprostuje: – Moja siostra nigdy nie interesowała się psami. Choć Stasia błagała swoją matkę o szczeniaka, Ariadna myślała, by dać jej papużkę).
Tato w skórzanej kurtce, w jednej ręce trzyma walizkę, drugą obejmuje Tatianę.
Mama w dopasowanym żakiecie, czarnym, aksamitnym, z białymi kropkami z przodu.
Miasto obwieszone czerwonymi sztandarami z sierpem i młotem. Jakaś rozmowa, że Wilno już nie będzie polskie.
Droga zapchana samochodami, furmankami wyładowanymi bagażami. Nocleg w lesie, pociąg, bydlęce wagony, którymi podróżują kilka dni.
Tylko jedna walizka, wcześniej spakowana, czekająca w sypialni rodziców na rozwój wypadków (gdy nadszedł moment i trzeba było uciekać, ojciec chwycił walizkę, ale nie zajrzał do środka. Zabrał podobną, w której były spakowane obrusy).
Mama, zawsze w tym samym żakiecie (Ariadna po latach zapyta ojca o ten żakiet. Dowie się, że w każdym guziku ukryta została złota rublówka).
Ziemie Odzyskane. Zankowiczowie wysiadają na stacji w Głogówku. Teodor dostaje pracę pomocnika piekarza, ale nie wytrzymuje długo. Przenoszą się do Kluczborka, do państwowego gospodarstwa rolnego. Klara w domu, przy Tatianie. Władze odkrywają, że Teodor ma dyplom wyższej uczelni. Co robi w PGR, i to jako zwykły robotnik rolny? Proponują mu stanowisko dyrektora, ale musi wstąpić do partii. Odmawia, więc znów wyprowadzka. W końcu Katowice. Adres: Chopina 1. Trzy pokoje na parterze, ubikacja na półpiętrze. Wodę do kąpieli trzeba grzać na piecu. W cynowej wannie najpierw kąpana jest Tatiana, po niej Ariadna, a na końcu dorośli.
Zankowiczowie są religijni, dzieci – córki – wychowują w tradycji prawosławnej. Na nabożeństwa jeżdżą do cerkwi w Sosnowcu.
Tatiana opowie po latach, że niedzielne nabożeństwo w cerkwi było dla całej rodziny obowiązkowe. Z Katowic do Sosnowca to cała wyprawa tramwajem. – Dopiero gdy kupiłam skuter, było łatwiej. Ojciec wsiadał na tylne siodełko i jechaliśmy razem. Ariadna z mamą dalej tramwajem.
Ariadna chodzi do Szkoły Podstawowej nr 10 na Stawowej w Katowicach. Religię ma w szkole. W klasie sami katolicy, tylko ona prawosławna. Ksiądz wyrzuca ją już z pierwszej lekcji religii. Koleżanki dokuczają. Syczą: – Kocia wiara, kocia wiara.
Ojciec tłumaczy córce, że jest taką samą chrześcijanką jak inni, bo chrześcijanie to nie tylko katolicy, także protestanci i prawosławni. Na następnej lekcji religii Ariadna powtarza to księdzu i znów musi wyjść z klasy. Koleżanki nie ustają: – Kocia wiara, kocia wiara. Przed komunią opowiadają o białych sukienkach, dodatkach, prezentach. Pytają, dlaczego Ariadna nie chce przyjąć Pana Jezusa.
– Tato, mogłabym pójść do komunii? – pyta ojca. Odpowiada: – Oczywiście, że możesz, tylko potem nie mów do mnie „tatusiu”, lecz „panie Zankowicz”.
Sprawa zamknięta.
Ariadna, choć o tym nie wiedziała, przystąpiła już do komunii. W kościele prawosławnym przyjmują ją już niemowlęta, tuż po chrzcie. Tylko że wtedy nie ma sukienki, uroczystości, prezentów...
Stare zeszyty. Religia. Na okładce serce Jezusa w koronie cierniowej. Podpisane: „Dusia” (tak na Ariadnę wołają w domu).
Język polski. Wypracowanie Dusi, klasa trzecia szkoły podstawowej: „Nasza szkoła jest dużym, trzypiętrowym budynkiem, wewnątrz korytarze, klatki schodowe i klasy. Na parterze mieści się kancelaria, kuchnia i niektóre klasy. Na pierwszym piętrze jest nasza klasa i gabinet. Reszta klas znajduje się na pozostałych piętrach. W naszej szkole są duże i jasne klasy”.
Ariadna nie dotykała zeszytów od wielu lat: – Zatkało mnie, tyle lat minęło... To o podstawówce na Stawowej.
Zeszyt do angielskiego, rok 1954, klasa 9a. Już inne pismo, piękne, staranne.
– Teraz już tak ładnie nie piszę, przyzwyczaiłam się do sekretarek, które mi zawsze wszystko wystukiwały na maszynie. Mojego podpisu nikt, nawet córka, nie umie podrobić – mówi.
Świadectwo maturalne z liceum im. Piecka w Katowicach. Język polski – dobry, język rosyjski – dobry, język angielski – bardzo dobry, historia – bardzo dobry, nauka o konstytucji – bardzo dobry, biologia – bardzo dobry, geografia – bardzo dobry, astronomia – bardzo dobry, matematyka – dobry, logika – bardzo dobry, fizyka – dostateczny.
– Z fizyki trója, ale zaraz się wytłumaczę – mówi Ariadna. – Przedmiotu uczył Waldemar Zillinger, wielki pedagog, człowiek starej daty. Urodził się w 1888 roku w Radomiu, uczył w gimnazjum im. Emilii Zawidzkiej w Dąbrowie Górniczej, a od 1913 roku wykładał fizykę i matematykę w Szkole Handlowej w Sosnowcu. Przed wojną był dyrektorem liceum Staszica w Sosnowcu, w czasie okupacji prowadził tajne komplety, a od 1945 roku uczył fizyki w liceum im. Piecka w Katowicach. Był autorem podręcznika „Ćwiczenia laboratoryjne” i „Zbioru zadań z fizyki”, z którego korzystało wiele pokoleń uczniów w całej Polsce. Potrafił doskonale przekazywać wiedzę, ale był niezwykle wymagającym nauczycielem. Na jego lekcjach była cisza jak makiem zasiał, sam Zillinger niemal szeptał. Na każdej lekcji otwierał swój notes i przepytywał trzech uczniów. Uważał, że trója na dwóch szynach to bardzo dobry stopień. Jego uczniowie, choć oceny mieli słabe, błyszczeli wiedzą na studiach. Po pierwszym roku medycyny z fizyki miałam ocenę bardzo dobrą.
– Pani była świetna z rysunków. Ocena bardzo dobra – zauważamy.
– Lubiłam malować, najchętniej akwarele. W lipcu rodzice wysyłali mnie i siostrę na kolonie, a w sierpniu zawsze do Głogówka, gdzie mieszkał ich znajomy architekt z małżonką. Dorabiał malowaniem kartek z życzeniami. Dostawał zdjęcie jubilata i tworzył okolicznościową kartkę. Zdjęcie dzielił na drobniutkie krateczki. Taką samą siatkę nanosił na kartkę i przenosił obraz ze zdjęcia kreseczka po kreseczce. Nauczył mnie tej sztuki. Ładnie mi to wychodziło i pomogło w uprawianiu zawodu. Gdy wprowadzałam mikrochirurgię oka, potrafiłam precyzyjnie pracować.
– Z wychowania fizycznego też bardzo dobry – czytamy dalej.
– Bardzo lubiłam siatkówkę, jeszcze na trzecim roku studiów byłam kapitanem drużyny siatkówki na uczelni, ale potem stwierdziłam, że to już nie dla mnie. Serwowanie uszkadza torebki stawowe, kości, pogrubia skórę. Uznałam, że będę miała brzydkie ręce.
– A z przysposobienia wojskowego w liceum tylko dostateczny.
– Na studiach się poprawiłam. Proszę spojrzeć tutaj – mówi, podsuwając dokument.
Czytamy: „Wojskowe szkolenie studentów w Studium Wojskowym Śląskiej Akademii Medycznej im. Waryńskiego w Zabrzu Rokitnicy ukończyła z wynikiem dobrym”. Szkolenie taktyczne – dobrze, szkolenie ogniowe – dobrze, regulaminy i musztra – dobrze, terenoznawstwo – dobrze, toksykologia – dobrze.
– I dlatego byłam plutonowym podchorążym – mówi nie bez satysfakcji. – Ale jak byłam dyrektorem szpitala, musiałam zatrudnić na pół etatu podpułkownika. Taki był obowiązek, bo on przygotowywał plany, jak na wypadek wojny przekształcić szpital w placówkę bojową. Kiedyś mi wyznał: „Pani profesor, gdyby coś się działo, to będzie pani w stopniu generała”.
Wróćmy do szkoły. We wrześniu 1945 roku komuniści zrywają konkordat ze Stolicą Apostolską, ale nie mają odwagi wyprowadzić religii ze szkół. Sprawę trzeba jednak raz na zawsze rozwiązać. W całym kraju otwierane są placówki bez lekcji religii, oddawane pod zarząd Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. W 1949 roku taka szkoła powstaje przy ul. 3 Maja w Katowicach. Ojciec natychmiast przenosi tam Ariadnę.
Dziewczęta mają swoją klasę, a chłopcy swoją. Spotykają się na przerwach, w kolejce po łyżkę tranu. Do klasy chłopców chodzą Adam Gierek, Tadeusz Łapiński (siedzą razem w ostatniej ławce, bo najwyżsi) i Wojtek Zieliński (po latach zostanie rektorem Politechniki Śląskiej).
Dziewczyny umawiają się z chłopakami na zaloty. W niedzielę katowicka młodzież zbiera się na nabożeństwie w kościele garnizonowym (Ariadna też tam chodzi, bo inaczej z zalotów nici). Po mszy dziewczyny grupkami udają się na leniwy spacer ul. Kościuszki. Ubrane w zwiewne sukienki, docierają do zabytkowego drewnianego kościółka św. Michała w parku i tam zawracają. Za nimi chłopcy. Dogadują, żartują, oceniają, która dla kogo. Najodważniejsi próbują podejść do dziewcząt, zagadać, ale reszta kolegów zaraz rechocze, więc nic z tego.
Kawiarnie są dla starszych. Licealiści z ostatnich klas i studenci odwiedzają lokal Europa na Mickiewicza. Dla Ariadny to marzenie umówić się z chłopakiem na kawę w Europie!
Na razie musi się uczyć. Jest najlepsza w klasie, ambitna. Kujon. – Zawsze miałam kompleksy – wyjaśnia. – Koleżanki nosiły modne sukienki i bluzki z dobrych materiałów. Ja więcej niż skromnie, bo w domu się nie przelewało. Do szkoły mama szykowała mi kanapki – chleb z margaryną albo ze smalcem i ogórkiem.
Warzyw w domu nie brakuje, Zankowiczowie dbają o ogródek działkowy na Brynowie, za cmentarzem żołnierzy radzieckich. Siostry bez przerwy słyszą, że gdyby nie działka, już dawno umarłyby z głodu. Rodzice oczywiście przesadzają, ale dzięki temu dziewczęta każdą wolną chwilę spędzają na plewieniu, a potem zbieraniu rzodkiewek, marchwi, pomidorów. Pomagają robić dżemy z truskawek i kompoty.
O Tani
Ariadna jest przekonana, że rodzice oszczędzają jej młodszą siostrę, rzadziej zmuszają ją do plewienia warzyw, częściej chwalą. Tatiana przynosi ze szkoły piątkę – w domu święto. Rodzice stawiają ją za wzór. Brawo! Cudownie! Nasza córcia Tania taka zdolna!
Ariadna przynosi piątkę. Mama: – Bardzo ładnie. Myjcie dzieci ręce i siadajcie do stołu.
Tatiana: – Ale to ja musiałam przynosić węgiel z piwnicy i palić w piecach. To ja spałam z babcią w jednym łóżku, a Ariadna miała osobny pokój.
Obie zgodne, że w domu panowała dyscyplina. – Na potańcówki nigdy nie chodziłyśmy. Moją pierwszą zabawą był bal maturalny – mówi Tatiana.
– Nie wolno nam się było malować – dodaje Ariadna.
Zankowiczówny boją się ojca. – Gdy byłam mała, wysłał mnie przed Bożym Narodzeniem do piekarza przy pl. Wolności, żebym zmieliła mak na ciasta – wspomina Tatiana. – Nieopatrznie dałam piekarzowi wszystko, chyba ze dwa kilo. Masy makowej było za dużo, mama musiała część wyrzucić. Za takie marnotrawstwo zostałam ukarana. Pod choinką nie było dla mnie prezentu. Tata nie dał się ubłagać.
Ariadna jednak jest pewna, że to ją rodzice mniej kochali: – Postanowiłam, że jak będę dorosła, urodzę tylko jedno dziecko.
Prof. Szaflik: – W latach 70. relacje szefowej z siostrą były poprawne. Może nie było widać wielkiej siostrzanej miłości, ale nie było chłodu. Potem się posypało. Nie wiem, o co im poszło.
Prof. Kokot: – Odkąd pamiętam, Ariadna i Tatiana okazywały sobie niechęć. Nigdy nie widziałem, by razem jechały samochodem. Na posiedzeniach rady wydziału lekarskiego zawsze siadały osobno.
Jerzy Gierek: – Moja była żona nigdy nie mówiła mi o swoich relacjach z Duśką, a ja sam niczego nie zauważyłem. Może jestem złym obserwatorem?
– To typowa historia, w której dwie strony się zawzięcie kłócą, nie bardzo pamiętając, o co właściwie chodzi – mówi Lucylla Zankowicz. Swoje wie: – Rodzeństwo zawsze rywalizuje, to naturalne. Tak jest w przyrodzie. Wiem, bo jestem biologiem. Ja też jestem pierworodna. Potrafiłam się dobrze ubrać, długo miałam piękne włosy. Moja młodsza siostra strasznie mi ich zazdrościła. Oskarżała mnie, że urodziłam się pierwsza i wszystko jej zabrałam. A skończyła dwa fakultety: chemię i medycynę. Doskonale Dusię rozumiem.
Kogo nie przekona biologia, może szukać wyjaśnienia w gwiazdach. Zdaniem Lucylli Zankowicz one też wiele tłumaczą.
Najpierw Byk, czyli Ariadna. Byk to realista, który dąży do osiągania dóbr materialnych, do wygodnego i dostatniego życia. W stosunkach z innymi ludźmi Byki najczęściej są pozbawione altruizmu. Wszystko, co robią, musi się im opłacać albo rokować korzyści w przyszłości. Byk ma ogromny temperament i bardzo często niespożytą energię. Szczególnie jest wrażliwy na atrakcyjnych mężczyzn, na dobre jedzenie i uroki płynące z muzyki i śpiewu. Przy wyborze stałego partnera dla Byka jest rzeczą niezmiernie ważną jego status społeczny lub ewentualnie jego realne możliwości osiągnięcia dobrej pozycji społecznej. Wadami osób urodzonych w tym znaku są despotyzm, zaborczość i zazdrość.
Kobiety urodzone w znaku Byka zazwyczaj są piękne, pełne uroku osobistego i pogody ducha. Często posiadają talenty artystyczne. Nie może być inaczej, skoro temu znakowi patronuje bogini Wenus. Kobieta spod znaku Byka sama wybiera partnerów. Można próbować pozyskiwać jej przychylność poprzez prezenty, które bardzo lubi i wcale tego nie ukrywa. Jeżeliby chciała pochwalić się przyjaciółce aktualnym adoratorem, na pewno zacznie od słów: „A wiesz, ile on na mnie wydał?”. Jeżeli już wyjdzie za mąż, to najczęściej jest wierna, bo dla niej pierwszoplanową rzeczą są dobra materialne, które zamierza zdobywać wspólnie ze swoim partnerem.
A teraz o Lwie, czyli Tatianie: Siłą napędową Lwa jest ambicja, będąca wynikiem autokreacji, wielkiego poczucia własnej wartości, co stymuluje próżność i wewnętrzną potrzebę imponowania innym. Lew pozbawiony możliwości imponowania staje się nieszczęśliwy i zgorzkniały.
Pani Lew w okazywaniu uczuć jest raczej wstrzemięźliwa. Zawsze będzie dbać o swój wygląd. Nie znosi kłamstwa. Zakochana potrafi być wierna.
– Wszystko się zgadza – mówi Lucylla Zankowicz. – Byk z Lwem nigdy się nie dogadają. Te znaki zawsze będą rywalizować, zazdrosne o swoje sukcesy. Dlatego jak Ariadna z Gierkiem, to i Tatiana z Gierkiem. Ariadna lekarka, Tatiana też na medycynę. Babka dziewcząt podsycała ten konflikt. Mówiła tak: – Jak Dusia zrobi maturę, to pójdzie pracować do biura, żeby zarobić na studia medyczne Tatiany. Już gorzej urazić Byka nie można.
Co na to Tatiana?
– Nie miałam wyboru. Ojciec zdecydował, że pójdę na medycynę, bo będę miała książki po siostrze i się na tym zaoszczędzi.
Z jej słów przebija żal do siostry: – Ariadna zaczęła pić jeszcze w latach 70. – mówi. – Byłam już żoną Jerzego, teściowie zabierali nas na weekendy do ośrodków rządowych. Przyjeżdżali ludzie władzy, a atrakcjami były projekcje zachodnich filmów. Mojej siostry to nie interesowało. Wszyscy oglądali filmy, a ona wymykała się z Jerzym na drinka.
Piła coraz więcej, a im bardziej upadała, tym większy był mój wstyd. Kiedyś przez przypadek usiadłam koło niej na radzie wydziału. Coś do mnie powiedziała, poczułam alkohol. Myślałam, że się zapadnę pod ziemię. Albo dzwoni i mówi, że ma kłopot z gardłem. „Przyjdź do mnie, obejrzę” – mówię. Nie przychodzi. Dyżurnej lekarce zostawiam wiadomość, że nie mogę dłużej czekać, ale jak siostra się pojawi, niech się nią zajmie. Następnego dnia słyszę relację. Ariadna przyszła do mojej kliniki. Z gardłem wszystko w porządku, była tylko pijana. Co za upokorzenie. Wszędzie słyszę: pijana, pijana, pijana...
Z Jerzym to samo. Życie Tatiany zamienia w koszmar. – Nasz syn częściej oglądał ojca pijanego niż trzeźwego. Ale nie zgadzał się na rozwód. Mówił: „Lepszy taki ojciec niż żaden”.
Gdy Aleksander wyjedzie na studia do NRD, Tatiana ucieknie od męża. Kupi malutkie mieszkanko w jednym z wieżowców dzielnicy Ochojec. Powie: – Teraz wreszcie jestem wolna i szczęśliwa. Do dziś ma uraz do alkoholu. A może mocniej – do alkoholików czuje wstręt.
O wojnach
Adam Gierek i jego nowa żona Krystyna mieszkają w Katowicach. Mają syna Marcina. Stasia utrzymuje kontakt z ojcem, a jak tylko jest w Polsce, odwiedza dziadków. Na studiach w NRD poznaje kolegę ze studiów Sławomira Łuckosia. – To był chłopak z dużą fantazją, chwalił się wujkiem w Miami – wspomina Tadeusz Łapiński. – Jego ojciec był bodajże dyrektorem w Przedsiębiorstwie Budownictwa Węglowego. Mieszkali na Brynowie.
Stasia zakochana, w 1985 roku bierze ze Sławkiem ślub cywilny. Organizują dwa wesela: oficjalne przyjęcie w hotelu Polonia, na które młodzi zapraszają Adama (dziadkowie nie przyjechali), potem przyjęcie w domu, dla najbliższej rodziny.
Adam nie zostaje w Polonii na obiedzie. – Podszedł do nas i powiedział: „Życzę wam dobrego, ale niełatwego życia” – wspomina Stasia.
Małżeństwo szybko się rozpada. – Miłość nie wytrzymała próby czasu – mówi Łapiński.
Stasia: – Zadzwoniłam do ojca, żeby mu o tym powiedzieć i że się rozwodzę. Skomentował to tak: „Niedaleko pada jabłko od jabłoni”. I odłożył słuchawkę.
Tadeusz Łapiński walczy z byłą żoną o podział wspólnego majątku. Punkt sporny – dom w Szczyrku. Ula nie chce go oddać, ma do tej nieruchomości sentyment. Tadeusz wymyśla fortel. Chce co drugi weekend spędzać z Ariadną w Szczyrku. W sądzie żąda kluczy. Wie, że Ula nigdy się na to nie zgodzi. Była żona pod presją wpłaca na konto Tadeusza połowę wartości domu. Łapiński wykupuje za to od miasta dom na Drozdów.
Pierwszego dnia wiosny 1986 roku bierze z Ariadną ślub cywilny. Mieli czekać kilka miesięcy, bo kolejka w USC bardzo długa. Ariadna ma 48 lat, ale załatwia u ginekologa lewe zaświadczenie, że jest w ciąży.
– Miała dość życia w konkubinacie. Bardzo chciała tego ślubu – mówi Tadeusz.
Uroczystość skromna, bez wesela. Proszony obiad w domu dla najbliższej rodziny.
Rok 1987. W klinice na Francuskiej rozłam. Odchodzi grupa cenionych lekarzy: Jerzy Szaflik, Wanda Romaniuk, Edward Wylęgała. Powód oficjalny: rozbieżne wizje rozwoju szpitala.
– Szaflik chciał, żeby powstająca Ceglana była instytutem głowy i narządów zmysłu, co nie spodobało się szefowej – mówi prof. Wylęgała. Pokłócili się, Szaflik odszedł do tworzonej właśnie kliniki w potężnym Szpitalu Górniczym w Sosnowcu. Szpital nie był jednak jeszcze gotowy, więc przez rok pracował na oddziale okulistycznym w Czeladzi, zastępował tam zmarłego nagle kolegę. Nadal był pracownikiem akademii.
Wylęgała: – Ja z Wandą poszliśmy za nim. Chcieliśmy pracować na własne nazwiska. Nasze odejście prof. Gierkowa potraktowała jak zdradę. Wanda Romaniuk została uznana za wroga, mnie od dawna traktowała jak szpiega Szaflika.
– Zadbała, żebym nie dostał tytułu profesora. Blokowała mój awans przez 12 lat – mówi prof. Szaflik. – Nie mam do niej żalu, była już wtedy bardzo chora. Naprawdę wierzyła, że chcę ją wygryźć ze stanowiska. Byłem ambitny, za szybko awansowałem, mogła się przestraszyć. Zaczęła wykorzystywać swoje nowe znajomości i nowych protektorów, żeby zrobić mi krzywdę.
– Kogo ma pan na myśli? – pytamy.
– Mój telefon był na podsłuchu, pisano na mnie donosy. Ostrzegali mnie pacjenci, wdzięczni, że ich leczyłem. Niektórzy potężni, związani ze służbami bezpieczeństwa, milicją, dużo wiedzieli. Byłem częścią uczelnianej elity, nagle zrobiło się wokół mnie pusto. Ludzie się niby witali, ale woleli się raczej ze mną nie spotykać. To zwykle sygnał, że coś jest nie tak. Źle się z tym czułem, postanowiłem przenieść się do Warszawy. Na odchodnym poprosiłem radę wydziału lekarskiego o opinię na mój temat. Zapytałem wprost, czy zrobiłem komuś krzywdę, czy się nieuczciwie zachowałem, czy ktoś z członków rady wydziału ma mi coś do zarzucenia. Mam jeszcze w domu pismo podpisane przez rektora Władysława Pierzchałę, że nikt z członków społeczności akademickiej nie zgłasza jakichkolwiek uwag pod moim adresem i do mojej postawy społeczno-politycznej. Ta sama rada wydziału w głosowaniu tajnym sprzeciwiła się wcześniej awansowaniu mnie na profesora. Czułem, że i za tym ona stoi. Po kilku chudych latach stanu wojennego prof. Gierek-Łapińska odzyskała silną pozycję na uczelni. Zawsze miała zdolność dopasowywania się do okoliczności. Jest koniunkturalistką. Każdy ma jakąś moralność, ale najgorszą rzeczą jest, jak się jej w ogóle nie ma. Mam prawo głośno to powiedzieć.
Prof. Gierek-Łapińska kręci głową: – Wymysły, wymysły, wymysły... Być może na uczelni pamiętano prof. Szaflika, który jako sekretarz organizacji partyjnej opiniował kandydatów do tytułów naukowych. Moim zdaniem szuka winnych nie tam, gdzie trzeba. A jego sugestie o moich rzekomych wpływach w tzw. służbach lepiej odstawić do bajek.
Rozstanie z Francuską dobrze robi „rozłamowcom”. Po odejściu Szaflika do Warszawy prof. Wanda Romaniuk przez lata prowadzi klinikę w Szpitalu Górniczym w Sosnowcu. Konkuruje z Ariadną. To ona, a nie słynna na całą Polskę prof. Gierek, zostaje konsultantem wojewódzkim w dziedzinie okulistyki.
O Ariadnie nie chce dziś rozmawiać. – Z zasady nie mówię źle o ludziach – tłumaczy. – Świat jest piękny, ludzie dobrzy, a Bóg na tyle miłosierny, że nie spuszcza na to wszystko potopu.
– Proszę więc o prof. Gierek-Łapińskiej powiedzieć coś dobrego – proponujemy. Odpowiada promiennym uśmiechem.
Prof. Szaflik w Warszawie obejmuje klinikę okulistyki, zakłada Centrum Mikrochirurgii Oka.
Dr Wylęgała chce rozwijać przeszczepy rogówek, prof. Romaniuk hamuje zapędy zdolnego ucznia. Wylęgała ucieka z Sosnowca. Dzięki temu oddział okulistyki Okręgowego Szpitala Kolejowego w Katowicach w ciągu zaledwie dwóch lat zmienia się w wiodący ośrodek przeszczepów rogówki.
Doc. Andrzej Szymański, okulista, jeden z wychowanków prof. Gierkowej, po latach powie swojej byłej szefowej: – To wielki błąd, że wypuściłaś z rąk Wylęgałę.
Usłyszy: – To mój wyrzut sumienia
Powtarzamy tę rozmowę prof. Wylęgale.
– Hmm... – wzdycha. – To znaczy, że ona ma jednak serce.
Minister zdrowia w 1988 roku powołuje prof. Ariadnę Gierek-Łapińską na dyrektorkę nowego szpitala przy Ceglanej. To nic, że budowa trwała nie trzy lata, ale 13 lat. Inne szpitale będą budowane nawet lat 30. To nic, że jest skromniejszy, niż zamierzała – w wielkiej części dydaktycznej są tylko gołe ściany i dlatego placówka będzie jedynie szpitalem klinicznym nr 5, a nie instytutem dla całej Polski. Ale i tak jest najlepszy.
Ile ostatecznie kosztował? Na co dokładnie poszły pieniądze? Czy budowę rozliczono?
W archiwach Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego nie ma śladu po dokumentach.
W Ministerstwie Zdrowia rozkładają ręce: „W posiadanych przez nas spisach zdawczo-odbiorczych nie ma danych, gdzie mogą znajdować się rozliczenia”.
„Proszę o zwrócenie się w tej sprawie do dyrektora szpitala” – radzi w urzędowym piśmie rektor Śląskiego Uniwersytetu Medycznego.
Dariusz Jorg, nowy dyrektor szpitala przy Ceglanej, rozkłada ręce: – Przekopaliśmy wszystko. Nic nie mamy.
W Archiwum Akt Nowych sześć teczek z zachowaną dokumentacją – głównie wielkie jak płachty projekty. I list Ariadny Gierek z września 1978 roku do ministra zdrowia, uzasadniający po raz kolejny potrzebę budowy instytutu.
To wszystko, co wiadomo o budowie szpitala, którego wartość można tylko szacować na miliard złotych.
Ariadna nie pamięta dziś ani gdzie mogą być papiery, ani samych czasów budowy. – Wiem tylko, że długo walczyłam o teren pod szpital – mówi.
Stanisława Gierek-Ciaciura stanowczo nie pozwala nam napisać o swoim drugim małżeństwie z Leszkiem Kalickim, kolegą ze studiów medycznych (szybko się zakończyło). Szkoda, bo to po tym ślubie (w cerkwi) Stasia kłóci się z ojcem i przestaje odwiedzać dziadków. Nie daje się przekonać. – Zrozumcie, mam córkę – mówi. – Chcę jej sama opowiedzieć o pewnych sprawach.
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O białych różach dla biskupa, dawaniu plamy, carycy Ariadnie i zwitku banknotów dla pacjenta
Otwarcie szpitala na Ceglanej w sierpniu 1990 roku. Bez pompy, bez ważnych gości. Rok po wolnych wyborach, wszystko jeszcze w ruchu. Kto wróg, kto sojusznik? Rośnie wpływ Kościoła.
Scenariusz otwarcia: msza święta, którą odprawi katowicki biskup Damian Zimoń, poświęcenie kaplicy, spotkanie biskupa z personelem i chorymi, zwiedzanie oddziałów.
Rektor Kamiński, agnostyk, czuje się nieswojo: – Nie powiedziała mi, że to będzie uroczystość religijna. Stałem w tłumie księży i myślałem, że są jednak granice, bo jeśli ktoś wybiera pewien światopogląd, to nie powinien go tak jawnie łamać. Chciałem wyjść, ale przecież byłem rektorem. Nie reprezentowałem siebie, lecz uczelnię. Msza, woda święcona i biskup – to potwierdziło ogromną umiejętność pani profesor do łapania wiatru historii.
Jest więc tak, jak sobie wymyśliła. Prof. Ariadna Gierek-Łapińska czeka na biskupa w progu szpitala z bukietem białych róż. Przedstawiciel lekarzy „gorąco prosi ekscelencję o poświęcenie kaplicy”. Wytypowana pielęgniarka całuje biskupi pierścień: – Zapewniamy ekscelencję o pracy dla każdego chorego, którego opatrzność Boża nam zsyła. W imieniu pacjentów mężczyzna w piżamie: – Niech posługa biskupa pomoże nam w dźwiganiu codziennego krzyża cierpień.
Biskup przemawia: – Otwarcie tego tak potrzebnego szpitala to ogromne wydarzenie dla całej społeczności Katowic. Poświęcę teraz jego mury. Będę się modlił o błogosławieństwo dla dyrekcji i naszych chorych.
Ariadna w pierwszym rzędzie, obok rektor uczelni Marcin Kamiński, do niedawna w PZPR. On milczy zmieszany. Ona śpiewa psalm: „Pan nas obroni tak jak pasterz owce” i „Boże, coś Polskę”.
Ariadna z przejęciem słucha kazania arcybiskupa: – Kiedyś dałem do rąk Ewangelię kobiecie, która wcześniej jej nie czytała. Uderzyło ją to, że Chrystus tak często leczy chorych, także ich oczy. O niewiasto! Wielka jest twoja wiara, niech ci się stanie, jak chcesz.
O załodze i pacjentach
Szpital przy Ceglanej rok później to okulistyczny moloch – dwie kliniki ze 132 łóżkami dla dorosłych i 48 dla dzieci. Rocznie przyjmuje ponad sześć tysięcy pacjentów, operuje prawie pięć tysięcy (w 836 zabiegach uczestniczy prof. Ariadna Gierek-Łapińska). Przez przyszpitalne poradnie i pracownie przewija się około 43 tys. chorych. Pacjenci z ostrą jaskrą i odwarstwieniem siatkówki przyjmowani są od ręki.
Załoga to 385 osób, w tym 39 lekarzy (trzech profesorów, jeden docent, 13 doktorów) i 136 pielęgniarek.
Budżet szpitala sięga 24 mld starych złotych. Planowany koszt leczenia jednego pacjenta udało się obniżyć z 865 tys. zł do 738 tys. zł. Klinika nie ma długów, na czas wypłaca pensje lekarzom, dobrze karmi pacjentów.
Tygodnik „Polityka” informuje: „Mięso ściągają aż spod Kalisza, bo schab tam o siedem tysięcy, a wołowina o trzy tysiące tańsze. Szpital uruchomił bufet, zarabia na nim 30 milionów złotych miesięcznie, z czego połowa idzie na płace pracowników kuchni, bo niskie, a połowa na poprawę wyżywienia. W klinice otwarto punkt sprzedaży leków i myśli się o ostrzeniu narzędzi chirurgicznych dla całej Polski. Kupiono mikrobus i dwa samochody dostawcze. W zespole wytworzyły się przez lata swoiste więzi. Prof. Bronisława Koraszewska-Matuszewska, prowadząca oddział dla dzieci, z prof. Ariadną Gierek-Łapińską pracuje już 25 lat, sekretarka też ćwierć wieku, przełożona z bloku operacyjnego 18 lat. Każdy wie, co ma robić i gdzie jest jego miejsce”.
Ale w 1990 roku nowy minister zdrowia postanawia zmącić sielankę i zarządza: na niektóre stanowiska w zakładach społecznych służby zdrowia należy przeprowadzić konkursy.
Do walki o fotel dyrektora szpitala z prof. Ariadną Gierek-Łapińską znów staje prof. Stefan Pojda.
Komisja konkursowa pyta prof. Gierek-Łapińską, czy mimo tylu funkcji poradzi sobie na stanowisku dyrektora, a prof. Stefana Pojdę, czy da sobie radę w szpitalu, gdzie personel jest do niego wrogo nastawiony.
– W komisji siedzieli sami solidarnościowcy. Wydawało się nam, że Pojda wygra, nie było innej możliwości – wspomina dr Zygfryd Wawrzynek, radiolog i pierwszy po 1989 roku szef Okręgowej Izby Lekarskiej w Katowicach. – Ale wygrała prof. Gierkowa. Jednogłośnie. W Radiu Wolna Europa, które jeszcze wtedy nadawało ostatnie audycje o Polsce, żartowali, że członkowie komisji dali plamę. Gdyby choć jeden z nich zagłosował przeciwko prof. Gierkowej, każdy z nich mógłby wtedy powiedzieć, że to był właśnie jego głos. Myślałem, dlaczego tak się stało, i nie znajduję odpowiedzi poza jedną, że ona nas oczarowała.
Od decyzji komisji odcinają się jej członkowie – prof. Zygmunt Górka i Kazimierz Klecz, delegat Izby Lekarskiej. Twierdzą, że prof. Pojda został skrzywdzony.
Rektor Śląskiej Akademii Medycznej pyta ministra zdrowia, czy może nie uznać wyniku konkursu. Minister odpowiada: – Wszystko w pana rękach, choć nie znajduję powodów, by konkurs unieważnić.
Mimo to w lutym 1992 roku Gierek-Łapińska otrzymuje list. Rektor nie zatwierdzi jej na stanowisku dyrektora szpitala przy Ceglanej. Nie zgadza się na to senat uczelni. Na 30 osób przeciwko jej kandydaturze głosują 22 osoby, trzy się wstrzymują, tylko pięć jest za.
Prof. Artur Stojko: – Głosowanie było tajne, zaraz potem do Ariadny zgłosiło się 15 członków senatu, którzy zapewniali: „Jaka szkoda. Ja za panią głosowałem”.
Osiągnięcia prof. Ariadny Gierek-Łapińskiej: na polskie sale operacyjne wprowadza mikroskopy i lasery, w jej klinice leczy się chirurgicznie wady wzroku, przeszczepia rogówki, wszczepia sztuczne soczewki, stosuje najnowsze metody leczenia oczu.
Uczestniczka ponad 200 krajowych i około 130 międzynarodowych kongresów i sympozjów naukowych, wielokrotnie jako przewodnicząca lub członkini prezydium sesji.
A do tego autorka 315 artykułów naukowych w czasopismach krajowych i zagranicznych; autorka i współautorka 279 referatów przedstawionych na zjazdach krajowych, współautorka 16 filmów naukowych, z których trzy zdobyły nagrody międzynarodowe.
Książki wydane: „Atlas mikrochirurgii oka”, „Chirurgia refrakcyjna rogówki”, „Atlas topografii rogówki”. Do tego patenty na narzędzia okulistyczne.
Promotorka 55 prac doktorskich.
Członkini towarzystw naukowych polskich: lekarskiego, okulistycznego, ozonoterapii, endokrynologicznego, Komitetu Podstawowych Nauk Medycznych PAN, Rady Naukowej Instytutu Balneoklimatycznego, Rady Naukowej Instytutu Systemów Sterowania, Komisji Leków. I międzynarodowych: Zespołu Ekspertów Światowej Organizacji Zdrowia, Amerykańskiego Towarzystwa Okulistów, Europejskiego Towarzystwa Jaskry, Światowego Towarzystwa Chirurgów Zaćmy.
Odznaczona Krzyżem Oficerskim i Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem Komisji Edukacji Narodowej. Nosi tytuł Zasłużonego Nauczyciela Rzeczypospolitej i Order Honorowy „Laur 50-lecia Śląskiej Akademii Medycznej”.
Ilu lekarzy osiągnęło więcej?
Konkurs trzeba powtórzyć. Tym razem Ariadna łatwo wygrywa z Pojdą, ale nie zapomni lekcji, którą dostała. Jak długo uda się jej utrzymać stanowisko? Co zrobi, gdy je straci?
Tadeusz Łapiński nie musi jej już przekonywać, że czas otworzyć prywatny gabinet. Wcześniej nie chciała.
W Centrali Zaopatrzenia Hutnictwa Łapiński jest dyrektorem naczelnym, wykorzystuje znajomości. – Dzięki moim koneksjom w 1991 roku wynajęliśmy od AZS-u dwa pokoiki na parterze kamienicy przy ul. Dworcowej w Katowicach – mówi. – Nad wejściem zawiesiliśmy szyld: „Zdrowe oko”. Interes rodzinny. Moja córka z pierwszego małżeństwa została rejestratorką i księgową, żona przyjmowała pacjentów.
Renoma praktyki rośnie, przed wejściem zakręcane kolejki. Tędy prowadzi droga do pani profesor i do jej słynnej kliniki.
Łapińscy zajmują cały parter i piętro kamienicy, zatrudniają pielęgniarki i 15 lekarzy. Przyjmują do stu pacjentów dziennie, każdy płaci po 100 zł.
Pieniądze płyną szerokim strumieniem.
O carycy Ariadnie
Ariadna cieszy się tytułem carycy polskiej okulistyki. Lubi, gdy ludzie tak mówią. Odwiedzają ją dziennikarze. Na korytarzu przedstawiciele prasy, radia, telewizji.
– Jaka jest dzisiaj pani pozycja w świecie polskiej okulistyki?
– Bardzo wysoka. Współpracownikom mówię, że musimy robić swoje bez względu na okoliczności. Tylko wtedy mamy szansę być absolutnie najlepsi. I jesteśmy.
– Naprawdę jest pani osobą władczą i surową, z którą lepiej dobrze żyć?
– Jestem despotyczna, wymagam od lekarzy wiedzy. Bez tego ten szpital już dawno by padł, zresztą wiele osób na to czekało, ale ja nigdy do tego nie dopuszczę. Moi lekarze mają poczucie stabilizacji, każdy ma maksymalną stawkę. Nie sądzę, by ktoś uważał, że jestem złym szefem. Mogę już sobie pozwolić na komfort mówienia różnym osobom tego, co myślę. W każdej chwili mogę iść na emeryturę, szpital jest najlepszy wśród placówek okulistycznych w kraju, a za granicą jesteśmy lepiej znani niż w Polsce.
– Czy to prawda, że jeśli pani kogoś nie lubi, taka osoba może pakować walizki?
– Nieprawda! Tak postępują ludzie, którzy boją się konkurencji. A kto może zagrozić mojej pozycji? Mam teraz 55 doktorantów. Rozwijają się, jeżdżą na zagraniczne sympozja. Nie słyszałam, żeby ktoś narzekał.
– Kto był pani najzdolniejszym uczniem?
– Nie potrafię powiedzieć. Każdy miał swoje wady i zalety. Jeden był niezłym organizatorem, drugi dobrym działaczem, trzeci zdolnym chirurgiem, czwarty znał języki. Trudno powiedzieć, żeby ktoś z nich był szczególnie wybitny.
– Gdzie na Śląsku można jeszcze leczyć oczy?
– Wszędzie, gdzie jest dobry oddział.
– A gdzie jest?
– U mnie.
Mikrochirurgia i lasery. Kilka lat po otwarciu Ceglana to okulistyczny kombinat. Każdego dnia od 600 do ponad 800 pacjentów. Rekord – 999 osób. Co roku operuje się tu 5,5–6 tys. zaćm (ponad 30 dziennie) i 6–7 tys. innych zabiegów na ośmiu stanowiskach w czterech salach operacyjnych. Ośmiu chirurgów, dwóch anestezjologów, norma dla lekarza – od pięciu do ośmiu zabiegów dziennie. Najlepsi – 11 operacji. W zamian za to 5200 zł pensji podstawowej plus 30 proc. premii, do tego 300 zł za doktorat, a na karpia i zajączka po 500 zł do ręki.
Pacjenci też zadowoleni. – U mnie nikt nie czeka miesiącami na przyjęcie – mówi prof. Gierek-Łapińska. – Przyjeżdża do kliniki i jest badany w tym samym dniu. A jeżeli się nie da zrobić wszystkich badań, może przenocować w szpitalnym hotelu za 40 zł.
W innych szpitalach polski standard: dzisiaj jedno badanie, a za dwa tygodnie następne. Ja szanuję pacjenta, bo przyjeżdża z drugiego krańca Polski i jak wychodzi z poradni, to wie, czy możemy doprowadzić do znacznej poprawy ostrości wzroku, czy walczymy o utrzymanie tego, co jest, czy nie da się nic zrobić. Pacjent musi to wiedzieć, bo jeśli nie ma żadnych szans na odzyskanie wzroku, może się szybko nauczyć czytania brajlem. Ktoś, kto wciąż wierzy, że będzie widział, raczej się nie przykłada.
Prof. Gierek-Łapińska jeździ po świecie i obserwuje. – W Hiltonie w Hiszpanii wsiadam do windy i aż mnie zatkało – mówi. – Wszystkie cyferki w guzikach opisane brajlem. „No nie – myślę sobie – w jakimś Hiltonie mają takie udogodnienia, a w szpitalu okulistycznym ich nie ma?”.
Natychmiast po przyjeździe rozkazuje zainstalować w windach nowe guziki do przywoływania.
Wie na pewno: – Renomę szpitala buduje się bardzo powoli. Wieści się rozchodzą. Pacjenci opowiadają, a ludzie bardzo cenią sobie narząd wzroku i jak ktoś z ich bliskich ma problemy, szybko dochodzą do tego, gdzie najlepiej pojechać.
Wśród tłumu pacjentów mnóstwo celebrytów z Warszawy, reżyserzy, aktorzy, pisarze, malarze, piosenkarze, politycy. Bez kolejki, prosto do gabinetu. Nie chcą nigdzie indziej, tylko do Gierkowej.
Dlaczego?
– No przecież ja się ich nie pytam dlaczego – mówi prof. Gierek-Łapińska. – Ale jestem dumna, bo w moje ręce trafiają naprawdę duże sławy z kręgów artystycznych, a nawet medycznych. Nawet profesorowie innych specjalności. Bardzo znaczący ludzie. I dla nich pokój lekarski na czwartym piętrze przekształciłam w separatkę. Lekarze się burzyli, ale im wyjaśniłam, że pokoje lekarskie są na parterze, a jak chcą wypić kawę, to mogą w dyżurce pielęgniarek. Do separatki wstawiłam dużą szafę i dwa łóżka, urządziłam łazienkę z prysznicem. Dlaczego dwa łóżka? Leży sobie w tej izolatce żona słynnego profesora z Warszawy, on przyjeżdża ją odwiedzić, to gdzie potem pójdzie? Do hotelu? Na drugim łóżku może się spokojnie przespać.
Zaświadcza prof. Marian Zembala, kardiochirurg i dyrektor Śląskiego Centrum Chorób Serca w Zabrzu: – Spacerowałem z córką, był piątek wieczorem. Nagle zaczęła mnie potwornie boleć głowa. Zadzwoniłem do znajomej okulistki, bo podejrzewałem, że to od oka. Zaprosiła mnie na poniedziałek. „Nie wytrzymam, głowa mi pęka!” – mówiłem. „Na poniedziałek” – uparła się. Wykręciłem więc na Ceglaną, przedstawiłem się, kazali mi natychmiast przyjechać do szpitala, zajęli się mną. O godz. 22 do szpitala dotarła prof. Gierkowa. W jej klinice spędziłem sześć tygodni, miałem okazję ją obserwować. Zapytała kiedyś, czy zgodziłbym się, żeby do sali, w której leżałem sam, dokwaterować pacjenta. Był to biedny, samotny człowiek spod Radomia. Dwa razy w tygodniu odwiedzała go pani z opieki społecznej. Przyjechał do Gierkowej, żeby mu pomogła. Pani profesor podsuwała mu ciasteczka i smakołyki, które zostawiali jej pacjenci, a gdy opuszczał szpital, włożyła mu do kieszeni zwitek banknotów. Obserwowałem to ze wzruszeniem.
Metropolita katowicki arcybiskup Damian Zimoń zaprasza Ariadnę do swojej willi na obiad. Dziękuje za opiekę nad księżmi i biskupami, którzy w jej klinice leczą oczy, za współpracę z Kościołem (biskup pomocniczy Czesław Domin sprowadza z Zachodu soczewki kontaktowe i rozdaje na Ceglanej).
Arcybiskup wręcza Ariadnie kopertę z pieczęciami papieskimi. W środku błogosławieństwo Jana Pawła II tylko dla niej.
Stasia Gierek-Ciaciura pracuje w klinice na Ceglanej. – Szpital, w którym mama jest szefową, to naturalne miejsce dla mnie – mówi oficjalnie. Ale prywatnie zapewnia, że nigdy nie chciała być okulistką. – Myślałam raczej o laryngologii, a potem o chirurgii plastycznej, ale matka mnie podeszła. Mówiła: „Zrób specjalizację z okulistyki, potem sobie zrobisz z chirurgii plastycznej i będziesz mogła robić wszystko, co jest wokół oczu”. Posłuchałam jej, popracowałam miesiąc na okulistyce i mnie wciągnęło. Już chciałam być tylko okulistką.
Na Ceglanej Stasia zajmuje się głównie chirurgią refrakcyjną.
Połowa ludzi na świecie ma wady wzroku. Jeśli oko jest za długie, nie widzimy dobrze na odległość. Zbyt płaska rogówka oznacza nadwzroczność. Przez wieki jedyną formą korekcji tych wad były okulary.
W 1988 roku Marguerite McDonald z Nowego Orleanu wprowadza w Stanach Zjednoczonych laserową chirurgię refrakcyjną. – Znałam ją dosyć dobrze, więc już dwa lata później byliśmy jednym z czterech ośrodków w Europie, które operowały wady wzroku laserem – mówi prof. Gierek-Łapińska. – Do opanowania tej umiejętności wystawiłam córkę, bo zna perfekcyjnie angielski, niemiecki i ma talent operacyjny. To zresztą jedyne, co po mnie ma.
Laser kupiony na raty, zespół musi się nauczyć, jak go używać. Pierwsze próby na świńskich oczach, bo są najbardziej zbliżone do ludzkich. Gałki oczne dostarczane są z rzeźni.
– Jak już się nauczyliśmy operować laserem, na pierwszym piętrze urządziłam osobną rejestrację dla pacjentów do chirurgii refrakcyjnej – mówi prof. Gierek-Łapińska.
Na Ceglanej wady wzroku koryguje się najpierw metodą PRK. – Laser modelował zewnętrzną powierzchnię rogówki, ale uszkadzał nabłonek okrywający. Wiązało się to z długim okresem rekonwalescencji. Po zabiegu oczy bolały, bo nabłonek musiał się odrodzić – mówi dr Dorota Wyględowska-Promieńska, jedna z najlepszych specjalistek w Polsce. Po zabiegu pacjent musiał nosić opatrunek.
Szybko wprowadzono więc bezpieczniejszą metodę – LASIK. Można nią korygować krótkowzroczność do minus 13 dioptrii, nadwzroczność do plus 6 dioptrii oraz astygmatyzm do 6 dioptrii. Chirurg nacina nożem nabłonek okrywający o grubości 160–180 mikronów i działa laserem na głębsze warstwy rogówki. Po zabiegu nakłada się na operowane miejsce nacięty wcześniej płatek. Oka nie trzeba szyć.
Teraz metoda najnowsza – LASEK. Rogówkę modeluje laser, chirurg nie używa noża. – Wiązka lasera osusza tkankę i odparowuje ją. Przed zabiegiem tworzymy dokładną mapę oka i wiemy, jak należy wymodelować rogówkę, by osiągnąć pożądany efekt. Taka mapa wprowadzana jest do komputera, który kieruje laserem. Każdy impuls lasera usuwa mikrometr rogówki. Dziewięć mikrometrów to mniej więcej jedna dioptria – wyjaśnia dr Wyględowska-Promieńska. – Metoda jest bezbolesna. Po zabiegu nie zakłada się opatrunku, pacjent widzi jak za mgłą, może odczuwać lekkie pieczenie, ale już następnego dnia stopniowo wraca mu ostrość widzenia.
Za zabieg trzeba płacić, ale na Ceglaną ustawiają się kolejki. Lekarze instruują: na miesiąc przed korekcją trzeba zrezygnować z noszenia szkieł kontaktowych, a kobiety na 48 godzin przed zabiegiem nie mogą nakładać makijażu. Zabiegów nie wykonuje się u dzieci, najlepiej, gdy pacjent ma nie mniej niż 20 i nie więcej niż 65 lat. Operowani są pacjenci z nadwzrocznością, krótkowzrocznością i astygmatyzmem, u których wady wynoszą powyżej dwóch dioptrii. Ze względów zawodowych (żołnierze, policjanci, górnicy) okulista może zakwalifikować pacjenta z wadą jednej dioptrii. Nie mają szans pacjenci z jaskrą, zaćmą, stanami zapalnymi oczu, zmianami siatkówki, zespołem suchego oka i cukrzycą.
Stasi, choć zyskuje uznanie kolegów, w szpitalu matki nie jest łatwo. Ariadna wymaga od niej więcej niż od innych, ochrzania córkę przy ludziach, często na pokaz.
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O hotelu w Zakopanem, jedwabnych sukniach od Leonarda, a także o rautach, lekcji zdejmowania futra i pożegnaniu teścia
Do Tadeusza dzwoni dyrektor do spraw socjalnych z Huty im. Lenina. – Słuchaj, w Zakopanem można tanio kupić schronisko młodzieżowe, jesteś zainteresowany?
Łapiński wsiada w auto i jedzie w Tatry. Budynek, własność Juventuru, mocno zapuszczony. Sale pięcioosobowe, toalety na korytarzach. Nawet jednej gwiazdki, kto by chciał tu przyjeżdżać?
Z drugiej strony okazja. Juventur wydzierżawił budynek swojej spółce – córce. Spółka brała kredyty, nie spłacała, obciążyła dom hipoteką. Cena: 1,2 mln zł. Przepiękna lokalizacja, sam widok na góry jest więcej wart. Tadeusz do kolegi: – Trzeba to kupić.
Zaprasza do Zakopanego Ariadnę. – Zobaczyła tę ruinę i przez dwa tygodnie się do mnie nie odzywała – mówi Łapiński. Próbował przekonywać: – Kupimy na raty, tylko jedną trzecią budynku, pierwsza wpłata niewysoka, 100 tys. zł, rozłożona na rok.
Ariadna: – Głupota!
W końcu się zgadza, ale pod warunkiem: – Ty będziesz negocjował z bankami.
Tadeusz w żywiole. – Bankierzy są szczęśliwi, gdy odzyskują kapitał. Obiecałem, że zwrócimy im to, co włożyli w budynek, i byli zadowoleni. O odsetkach nie było już mowy.
Dwie trzecie nieruchomości kupuje spółka Profer z Krakowa, czyli koledzy z dawnej Huty im. Lenina, teraz Sendzimira. Remont rozpoczyna się wiosną 1993 roku i trwa dwa lata.
Hotel Helios znajduje się w centrum Zakopanego, siedem minut piechotą od Krupówek, niedaleko najpiękniejszych tras narciarskich i szlaków turystycznych w Tatrach. Z hotelowej ulotki: „Oferujemy 70 miejsc w pokojach 1-, 2- i 3-osobowych oraz w apartamentach i pokojach typu studio. Specjalnie dla naszych gości posiadamy również pulę biletów na kolej linową na Kasprowy Wierch”.
Łapińscy to tzw. bierni inwestorzy. Hotelem zarządzają wspólnicy. Oni pobierają tylko czynsz dzierżawny, 120 tys. zł rocznie.
O Wiedniu i sukienkach
Można wreszcie swobodnie jeździć za granicę, paszport każdy ma w domu. Łapińscy korzystają. – W Wiedniu odkryłam francuskiego projektanta Leonarda – mówi Ariadna. – Urzekły mnie jego tkaniny, są nie do podrobienia. Cudowne wzory na wysokogatunkowych materiałach. Kto się zna, wystarczy, że spojrzy, i będzie wiedział, że to Leonard. Tylko on szyje ciuchy z materiałów w kwiaty: bluzki, sukienki, spodnie, tuniki. Pierwszą sukienkę z jego kolekcji kupił mi Tadeusz. Była cholernie droga, przymierzyłam, leżała świetnie. „Ale nie – pomyślałam – za droga. Zdejmuję, odkładam. Może kiedy indziej. Z drugiej strony... miękki jedwab, cudowna zieleń, niepowtarzalna, w Katowicach nikt by nie miał takiej kiecki. Nie! Odkładam. Tylko trochę na nią popatrzę”.
Tadeusz zdecydował: „Kupmy ją”.
Poszedł do kasy i zapłacił.
Cieszyłam się jak dziecko. Suknia wiązana w talii, można ją skrócić lub wydłużyć. A najbardziej cieszy to, że jak ją założę, wszystkie babki w Katowicach zielenieją z zazdrości.
Pielęgniarki zauważają, że pani profesor nie dzieli się już z nimi prezentami od pacjentów. Lekarze nie mogą liczyć na koniaki, które pacjenci zostawiają w jej gabinecie w dowód wdzięczności. Niepotrzebne ciuchy, które kiedyś rozdawała wśród personelu, są teraz porządnie spakowane, posegregowane i upchane w szafach. – Już ich nie rozdaję, niczego nie wyrzucam – wyjaśnia pani profesor. – Moda wraca.
Prof. Zembala waha się, czy opowiedzieć tę scenkę: – Rada wydziału lekarskiego. Zbierają się szefowie klinik. Ariadna Gierek-Łapińska jak zwykle elegancka. Włosy wymodelowane, staranny makijaż, dopasowana sukienka i futro. Podchodzę do niej i proponuję, że odniosę jej to futro do szatni. Spogląda na mnie z figlarnym uśmiechem i wyjaśnia: „Marianie, Marianie. To futro nie jest po to, by wisiało w szatni. Ono służy do zupełnie czegoś innego. Patrz i ucz się...”.
Patrzę. Gdy już wszyscy są w sali, prof. Gierkowa otwiera drzwi, wolno obchodzi stół dookoła, zdejmuje futro i niedbale rzuca je na krzesło. Profesorki medycyny wściekłe, mężczyźni pod wrażeniem, wszyscy patrzą tylko na nią. Pani profesor zadowolona, mruga do mnie okiem. Obrady mogą się zacząć.
W katowickiej restauracji U Michalika bal lekarzy. Prof. Maria Formińska-Kapuścik, okulistka z kliniki na Ceglanej, mówi swojej szefowej Ariadnie o Marianie Ciaciurze. Dobry człowiek, pochodzi z Paczkowa, ma córkę, jest wdowcem. Żona zmarła młodo. Może by się Stasi spodobał?
Ariadna do córki: – Idziemy na bal.
Związek z Marianem Ciaciurą nie był łatwy. Kilka razy rozstania, ale i powroty. Uczucie głębsze niż poprzednio. W końcu ślub. W 1997 roku Stasia rodzi córkę Agatę. Babcia Ariadna szaleje ze szczęścia. Marian Ciaciura jest religijny. Agatka została ochrzczona i poszła do komunii.
Dziadek Adam nigdy wnuczki nie poznał. – Gdy startował do Parlamentu Europejskiego, na Śląsku pełno było jego plakatów – mówi Stasia. – Jechałyśmy kiedyś z córką, zobaczyła plakat. „Mamo, ten pan nazywa się tak samo jak ty” – zauważyła. „To jest twój dziadek” – powiedziałam. I jeszcze: „On nie chce mnie znać”.
Rok 2000. Klinika na Ceglanej wprowadza fototerapię dynamiczną. Chodzi o plamkę – miejsce o największym skupieniu komórek światłoczułych. Dzięki niej możemy precyzyjnie widzieć, rozróżniać szczegóły przedmiotów znajdujących się w środku pola widzenia.
Im bardziej się starzejemy, tym częściej naczynia krwionośne odżywiające siatkówkę degenerują się – nadmiernie i nieprawidłowo rosną. W siatkówce dochodzi do wylewów i wybroczyn, tworzą się blizny. W polu widzenia pojawia się nam plama, która szybko się powiększa.
Z czasem nie można czytać, przestajemy rozpoznawać twarze, odróżniamy tylko światło od ciemności, a w końcu ślepniemy. Ponieważ choroba dotyka głównie osoby starsze, jest znana pod nazwą zwyrodnienie plamki związane z wiekiem (w skrócie AMD).
Na zwyrodnienie plamki nie ma lekarstwa. Chorych próbowano operować lub niszczyć naczynia krwionośne laserem. Przy okazji dochodziło do uszkodzeń siatkówki. Nawet jeśli lekarzom udało się usunąć zdegenerowane naczynia krwionośne – wkrótce i tak odrastały.
Teraz choremu podaje się najpierw dożylnie werteporfinę – substancję wrażliwą na światło. Po 15 minutach lek gromadzi się w zwyrodniałych naczyniach wokół plamki, a chore miejsce naświetla się laserem. Dochodzi do reakcji fotochemicznej, zwyrodniałe naczynia zamykają się i obumierają. Zabieg jest bezbolesny.
Okuliści mają nową broń – lucentis. Lek nowej generacji, wstrzykiwany do gałki ocznej. Hamuje nieprawidłowy rozrost naczyń krwionośnych i poprawia ostrość widzenia. – W naszej klinice zastrzyki robimy na sali operacyjnej, w sterylnych warunkach, żeby zapewnić pacjentom pełne bezpieczeństwo – podkreśla prof. Ariadna Gierek-Łapińska.
O tym, jak się odstrzelić
Świat zaprasza na kongresy i odczyty: Boston, Atlanta, Amsterdam, Madryt, Paryż...
– Strasznie się denerwuję, gdy mam coś powiedzieć po angielsku. Nie znam dobrze tego języka, mimo że przez 20 lat chodziłam na kursy do Empiku. Na zjeździe w Londynie, który odbywał się na początku lat 90., posadzili mnie obok prof. Joaquina Barraquera z Hiszpanii, okulistycznej sławy. Byłam przerażona, przecież jak mnie o coś zapyta, nie powiem słowa – wspomina.
Pierwszą sesję prowadzi Angielka, prof. Gierek-Łapińska za stołem prezydialnym. Za chwilę będzie musiała poprowadzić dyskusję po referatach. Po angielsku! Co robić? Namawia angielską lekarkę, żeby ją w tej roli zastąpiła. Zgodziła się z ochotą. Swojemu koledze z Wielkiej Brytanii też wyrwała mikrofon. – I za ciebie poprowadzę – stwierdziła. Skrzywił się, ale już było za późno. Sesja udała się znakomicie. – Człowiek musi sobie radzić – mówi Ariadna.
Dla tych, którzy wyjeżdżają na zjazdy naukowe, ważna rada: – Należy dokładnie przestudiować program kongresu i starannie spakować walizki. Na prowadzenie sesji konieczna jest garsonka albo spodnium. Jeśli się zamierza tylko siedzieć w sali i słuchać wykładów, może być awangardowa sukienka albo bluzka i spódniczka – zależy, czy się chce być zauważonym, czy nie. Na koktajl koniecznie trzeba się odstrzelić, bo to przyjęcie na stojąco, więc ludzie wszystko zobaczą, ocenią i obgadają. Na wieczór pożegnalny z kolacją i tańcami strój musi być elegancki i wygodny. Ludzie są wzrokowcami, jak cię widzą, tak cię piszą. Po każdym kongresie plotki. Kto był w czym, co nosił, czy mu było do twarzy.
– Widziałem panią w pięknym białym futrze – przypominam prof. Gierek-Łapińskiej na kolejnym spotkaniu.
– Takim w ciemniejsze ciapki? Jedno z najdroższych i najlepszych, jakie mam. Pan wie, że nigdy nie kupowałam jesionek ani kurtek? Co sezon zmieniają się fasony, kolory i trzeba kupować nowe. Futra to inna bajka. Pierwsze były nutrie, kupiłam je w Moskwie, w sklepie dla VIP-ów. Nutrie w kolorze złotym, podbite lisem, także zabarwionym na złoto. Jestem dumna z tego futerka. Nigdy go nie sprzedam i nikomu nie dam. Mam też brązowe norki. Teściowa załatwiała je w Modzie Polskiej, pożyczyła mi nawet pieniądze. A te białe, które pan widział, to są rysie. Kupiłam je w Wiedniu.
Z Kanady przywiozłam beżowe futro w ciemne plamki, z ocelotów. Niedrogie i fajne, bo z kapturem, na zamek błyskawiczny.
Najlepsze zakupy zrobiłam w 2001 roku w Nowym Orleanie, gdzie byłam na kongresie okulistycznym. Ameryka w szoku, bo akurat samoloty wbiły się w nowojorskie wieże World Trade Center. Ulice puste, hotelu nikt nie opuszczał. Wyskoczyłam na chwilę do pobliskiego domu towarowego. Pustki, znudzeni sprzedawcy przekładają towary na półkach. Weszłam do butiku z futrami. Sprzedawca rozanielony, bo byłam pierwszą klientką tego dnia. Już na wejściu dał mi 30 proc. zniżki. Mówił: „Taka tragedia w Nowym Jorku... Ludzie zamknęli się w domach, boją się, nikt do sklepu nie przychodzi”. A do tych 30 proc. jeszcze tax free, bez podatku.
Na wieszaku zobaczyłam szynszyle. Mierzyłam podobne w Wiedniu, ale wyglądałam w nich jak beczka, bo były źle uszyte. A tutaj skóry ułożone na skos, pięknie na mnie leżały. I cena doskonała. Wzięłam.
Rok później u tego samego sprzedawcy namierzyłam kurtkę z bobrów. Miękka, elegancka, a kołnierz i mankiety z lisa. Wahałam się, bo kosztowała 2,5 tys. dol. Zaciągnęłam do sklepu córkę, żeby mi doradziła: brać czy nie brać. Kręciła nosem, nie podobała się jej ta kurtka. No to kupiłam.
Miałam też lisy. Różne. Białe, srebrne. Dwa futra już przerabiałam. Jak się moda zmieniała, zawoziłam je do Wiednia. Płaciłam za przeróbki niewiele i odbierałam futro jak nowe. Widzi pan, jesionki nie da się przerobić, a futro – i owszem. To dobra inwestycja. Przyjdą gorsze czasy, futro zawsze można spieniężyć. Z posiadaniem futer wiąże się jednak niebezpieczeństwo. Mężowi mówię: „Muszę się dobrze trzymać, bo jak umrę, weźmiesz sobie babkę o 20 lat młodszą ode mnie. Poleci nie na ciebie, ale na moje futra”.
Ciągle: Tadeusz to, Tadeusz tamto. Z Tadeuszem, dla Tadeusza, o Tadeuszu...
– Po ślubie martwiłam się, czy Tadeusz ze mną wytrzyma, czy zniesie presję bycia mężem znanej żony. Ludzie leczyli się przecież u Gierkowej, chodzili do gabinetu Gierkowej, do szpitala Gierkowej. A on jest przecież Łapiński – wyznaje Ariadna. – Koło kina Rialto Tadeusza zaczepił facet, a był to aktor Roman Kłosowski. Zapytał męża, gdzie jest w Katowicach ta słynna klinika okulistyczna. A Tadeusz mu na to: „Weź pan taksówkę i powiedz, że do kliniki Gierkowej. Każdy wie, gdzie to jest”. Opowiedział mi tę anegdotę. Wtedy się odprężyłam, przekonałam się, że nie jest zazdrosny o moje sukcesy.
Gdy opowiada tę anegdotę, uśmiecha się czule. Ludzie mówią, że to związek z wyrachowania. Za chwilę usłyszę od Ariadny: – Pan wie, że Tadeusz ma opinię casanowy?
– Słyszałem – odpowiadam dyplomatycznie.
– Ale on mnie nigdy nie zdradził.
– Skąd pani to wie?
– Bo ja go bardzo pilnowałam! Tadeusz dobrze wie, że gdyby mnie zdradził, a ja bym się o tym dowiedziała, natychmiast wymieniam zamki w drzwiach i wystawiam mu walizki. Taki byłby koniec. Z drugiej strony pilnuję, żeby Tadeusz nie szukał okazji. Siedzę w łazience, robię makijaż, włosy, a on się denerwuje, że to za długo trwa. Tłumaczę mu: „Cierpliwości. Muszę dobrze wyglądać, żebyś ode mnie nie odszedł. Dlatego, kochanie, na kremach dla mnie nie będziemy oszczędzać”.
Mamy z Tadeuszem układ: jak umrę pierwsza, on nie może się ponownie ożenić. Nie zniosłabym widoku obcej baby w moich futrach. Jak on umrze pierwszy, poszukam sobie jakiegoś odpowiedniego emeryta. Tadeusz się na to zgodził, bo wie, że nie dałabym rady być sama.
– Mogłem przez lata obserwować prof. Gierkową – mówi prof. Zembala, kiedyś szef rady społecznej szpitala przy Ceglanej. – Była twardym, wymagającym dyrektorem i zarazem kruchą istotką, bardzo zazdrosną o swoją kobiecość. Trudno jej się pogodzić z upływającym czasem. Uważa, że pozycję zawodową trzeba łączyć z dbałością o wygląd. Żadna ładna dziewczyna nie miała szans w jej klinice. Szefowa musiała być pierwszą kobietą. Myślę, że także dlatego zaczęła pić. W alkoholu próbowała utopić smutek, z jakim przyjmowała to, że się starzeje.
O pożegnaniach
Edward Gierek umiera 29 lipca 2001 roku w szpitalu w Cieszynie, w wieku 88 lat. Bezpośrednia przyczyna zgonu – niewydolność płuc spowodowana pylicą. Rodzina ogłasza: ceremonia będzie miała charakter świecki, kondukt uformuje się o godz. 13 na cmentarzu parafii św. Joachima przy ul. Zuzanny w Sosnowcu-Środuli.
O śmierci dziadka Stasia dowiaduje się z telewizyjnych „Wiadomości”. Od kilku lat nie jeździ już do Ustronia, bo ojciec (po kościelnym ślubie córki) powiedział jej, że ani on, ani dziadkowie nie życzą sobie z nią kontaktu.
Teraz Stasia dzwoni jednak do ojca na Politechnikę Śląską. – Chcę przyjść na pogrzeb – mówi.
– Możesz przyjść – mówi Adam i odkłada słuchawkę.
Rozpoczynają się przygotowania do pogrzebu. Władze Sosnowca proszą kierownictwo hipermarketu Auchan, by ludzie, którzy przyjadą na pogrzeb, mogli zostawić samochody na ich parkingu. Spodziewają się tłumów. Swojego przedstawiciela przysyła prezydent Aleksander Kwaśniewski, na ceremonii ma być obecny przewodniczący Unii Pracy Marek Pol oraz wiceprzewodniczący SLD Krzysztof Janik. Z dawnych współpracowników Gierka może przyjedzie Edward Babiuch.
Przy bramie cmentarza rośnie metalowe rusztowanie dla kamer telewizyjnych. Przed bramą świeżo wylany pasek asfaltu, na cmentarzu wielkie porządki. Przy ul. Zuzanny parkować mogą wyłącznie krewni zmarłego, VIP-y oraz dziennikarze. Policja i straż miejska w gotowości.
Na cmentarz ciągną pielgrzymki. Ludzie odwiedzają miejsce, w którym spocznie były I sekretarz PZPR, obok swoich rodziców i ojczyma. O Gierku mówią tylko dobrze i ciepło:
– Znałam go z widzenia, ale na pogrzeb nie pójdę, dopiero potem zapalę świeczkę.
– Narobił długów, ale przecież nie dla siebie.
– Dobrze się żyło w Polsce, gdy on rządził.
– Mam groby obok, muszę na nich posprzątać. Wstydu bym się najadła, gdyby u mnie był nieporządek. W czasie pogrzebu przyjdę popilnować, żeby mi grobu nie zadeptali.
W pustym jeszcze grobie leży kwiat maku.
Edwarda Gierka na cmentarz odprowadza 12 tys. osób, w tym trzech byłych PRL-owskich premierów: Mieczysław Rakowski, Edward Babiuch i Zbigniew Messner. Jest były szef Radiokomitetu Maciej Szczepański, szef ochrony gen. Jan Górecki i osobisty ochroniarz Wojciech Ochnio. Kancelarię prezydenta Kwaśniewskiego reprezentuje Marek Ungier. Są śląscy działacze SLD i przewodniczący Unii Pracy Marek Pol. Delegacje w górniczych mundurach i działacze Związku Komunistów Polskich „Proletariat” z czerwonymi chustami na szyjach. Wieńce i kwiaty. Niektórzy płaczą. Nad mogiłą grają górnicza orkiestra i kwartet smyczkowy.
– Byłeś wielkim marzycielem. Marzyła ci się Polska nowoczesna, bez ludzi bezdomnych i bezrobotnych – mówi nad grobem ojca Adam Gierek.
Ariadna żałuje. – Teścia zawsze wysoko ceniłam. Jak się wybierał z delegacją do Belgii czy Francji, opowiadał mi o swojej pracy w tamtejszych kopalniach. Chodniki wysokie na 70–80 cm, a on wysokie chłopisko, musiał się czołgać w wyrobiskach, bał się, czy go nie zasypie. Francja go wyrzuciła, a potem prezydent Pompidou witał go jak przywódcę ważnego kraju. Pękałam z dumy. Teść był dla mnie dowodem, że nigdy nie wiadomo, jak nam się życie potoczy.
Wśród tłumów żegnających Edwarda Gierka nie ma Ariadny.
– Odkąd umarł mój tato, nie chodzę na żadne pogrzeby. Nie, i już – mówi.
Stasia jedzie na pogrzeb. – Jak babcia zobaczyła mnie na cmentarzu, nie potrafiła ukryć radości. Po latach znów mogła mnie uściskać – wspomina.
Na stypę zaprasza wujek Jerzy. Od tego momentu Stasia znów będzie odwiedzała babcię w Ustroniu. Przedstawi jej męża i córkę Agatkę. Na zdjęciach widać uśmiechniętą, już prawie 90-letnią Stanisławę Gierek z prawnuczką.
O ojcu Stasia nie powie już ani słowa więcej: – Musiałabym mówić brzydko, a nie chcę.
Teodor Zankowicz zmarł w wieku 81 lat na przewlekłą białaczkę. Jego druga żona Lucylla mieszka w Katowicach. – Często zabieramy ją na grób taty – mówi Ariadna. – Mój mąż Tadeusz zauważył kiedyś na cmentarzu: „Popatrz, jaki tato był przewidujący, leży w środku, z jednej strony jedna żona, z drugiej strony przygotowane miejsce dla drugiej”. A Lucylla się śmieje: „Ale ja jeszcze pożyję”. A ma już 90 lat.
Oficerowie katowickiej delegatury Agencji Bezpieczeństwa Wewnętrznego w lipcu 2002 roku zatrzymują Tadeusza Łapińskiego oraz Wernera B. Przesłuchanie w prokuraturze okręgowej trwa kilka godzin.
Zarzuty: w latach 1997–98 mężczyźni kierowali Centralą Zaopatrzenia Hutnictwa i narazili firmę na straty. Zgodzili się udzielić pożyczki w wysokości 4 mln zł spółce AMB Holding (w 66 proc. była własnością CZH), choć wiedzieli, w jak fatalnej jest kondycji finansowej. AMB upadła i nigdy nie spłaciła kredytu. Prokuratorzy pytają: gdzie są te pieniądze?
Łapiński i Werner B. wpłacają po 100 tys. zł kaucji i wychodzą na wolność. Gazety donoszą o kłopotach „męża znanej śląskiej okulistki”.
Ariadna wściekła: – Dlaczego nie wymieniają mojego nazwiska?!
Z siostrą wciąż nie rozmawia. A szkoda, bo w 2004 roku Tatiana Gierek przeprowadza pierwszą na Śląsku operację wszczepienia implantu ślimakowego. To elektroniczna proteza ucha wewnętrznego. Składa się z dwóch części. Do wewnątrz, w kości czaszki, chirurg wszczepia mikroprocesor, od którego odchodzą elektrody do ślimaka, czyli tej części ucha wewnętrznego, gdzie są komórki słuchowe. Gdy komórki są uszkodzone, zakończenia elektrod stymulują poszczególne wiązki zakończeń nerwowych. Na zewnątrz pozostaje procesor mowy – urządzenie, które odbiera dźwięki z otoczenia, przekształca je w serię impulsów mikroelektrycznych i przekazuje przez skórę do części wszczepionej. Pobudzone komórki słuchowe przekazują impulsy do kory mózgowej, gdzie są odbierane jako wrażenia słuchowe. Jak ktoś chce, może wyłączyć mikroprocesor i przestaje słyszeć.
W wywiadach wyznaje, że wybrała laryngologię, bo chciała się zajmować dyscypliną zabiegową, ale nie wielką chirurgią; że na początku lat 70. zaczęła wykonywać pierwsze poważniejsze operacje uszu i że zapamiętała z nich tylko wielki stres. Operowało się praktycznie na żywca, a zabieg trwał kilka godzin. Podawane pacjentowi miejscowe znieczulenie działało znacznie krócej. Następnego zastrzyku nie można było wykonać, bo preparaty do znieczuleń podane w większej dawce mogły zaszkodzić. Głównymi naszymi narzędziami były dłuto i młotek, nóż i nożyczki.
Zawsze z czułością wspomni o prof. Franciszku Kokocie, że jest dla niej wzorem naukowca i człowieka. Przypomni komplement, którym obdarował ją profesor, gdy chorowała na nerki: – Nikt nie umie tak dzielnie i z pokorą chorować jak pani.
Prof. Marian Mądroszkiewicz (na zdjęciu: w pierwszym rzędzie z prawej w otoczeniu pracowników kliniki okulistycznej) nie czuje się dobrze na Śląsku. Jego życie to Kraków, ma tam etat w szpitalu im. Narutowicza, a musi kierować kliniką i katedrą chorób oczu, która najpierw działa w Zabrzu, a od 1965 roku w Katowicach na Francuskiej. Przyjeżdża z Krakowa raz, dwa razy w miesiącu. Jest zmęczony, szuka następcy. Zostanie nim Tadeusz Niebrój (na zdjęciu: w drugim rzędzie pierwszy z prawej), Władysław Kotania (na zdjęciu: w drugim rzędzie pierwszy z lewej) czy Ariadna Gierek (siedzi obok profesora)?
Od 1 października 1974 roku Ariadna Gierek jest szefową Katedry i Kliniki Okulistyki Śląskiej Akademii Medycznej w Katowicach. Na zdjęciu: w swoim gabinecie w szpitalu przy ul. Francuskiej
Dla tych, którzy wyjeżdżają na zjazdy naukowe, ważna rada: – Należy dokładnie przestudiować program kongresu i starannie spakować walizki. Na prowadzenie sesji konieczna jest garsonka
Podczas swoich wizyt w Katowicach prof. Fiodorow (na zdjęciu: z lewej) chętnie spotyka się z polskimi okulistami i dzieli swoją wiedzą. Na fotografii jedna z sesji naukowych z jego udziałem. Obok Ariadny Gierek siedzi prof. Bronisława Matuszewska
W klinice Ariadny Gierek prof. Fiodorow (z prawej) przeprowadza operacje pokazowe z wykorzystaniem mikroskopu. Pierwsze dwie pacjentki – córka kosmetyczki, do której chodziła Ariadna, i żona I sekretarza Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Katowicach Zdzisława Grudnia
Mikroskopy do operacji oczu trzeba sprowadzać z Zachodu. Ariadna uruchamia państwowe firmy. Nikt jej nie odmawia
Do kliniki przyjeżdżają okuliści z całej Polski i krajów tzw. demokracji ludowej. Każdy chce się uczyć od Ariadny Gierek (na zdjęciu: z lewej)
Ariadna jest zapraszana do towarzystw naukowych, na zjazdy i kongresy. Na zdjęciu: najlepsi polscy okuliści lat 70. (od prawej): Ariadna Gierek, Józef Kałużny, Tadeusz Kęcik
Na zjazdach okulistycznych Ariadna opowiada o osiągnięciach swojej kliniki. Na zdjęciu (od lewej): Światosław Fiodorow, współpracownik Ariadny Rajmund Hałatek, przy jej lewym ramieniu Tadeusz Wesołowski
W czasie zjazdów wieczorami odbywają się bankiety i uroczyste kolacje. Za stołem, w centrum, Ariadna. Obok niej, po prawej stronie, prof. Tadeusz Krwawicz, jeden z najsłynniejszych polskich okulistów, dalej prof. K. Trutniewa, konsultant krajowy ZSRR w dziedzinie okulistyki. Po lewej stronie prof. Witold Orłowski z Poznania i prof. Halina Żygulska-Mach z Krakowa
Znów sesja naukowa. Jeśli się zamierza tylko siedzieć w sali i słuchać wykładów, można założyć awangardową sukienkę albo bluzkę i spódniczkę, zależy, czy się chce być zauważonym, czy nie. Ale jeśli trzeba poprowadzić zebranie, garsonka jest konieczna
Prof. Józef Jan Jonek, w latach 1977-80 był rektorem Śląskiej Akademii Medycznej (na zdjęciu: pierwszy z prawej). Zagorzały komunista, przyjaciel I sekretarza KW PZPR w Katowicach Zdzisława Grudnia. Na początku lat 80. wyjechał do RFN, zamieszkał w Bonn. Dał się tam poznać jako gorliwy katolik i polski patriota. Zmarł w 2000 roku
W 1977 roku Ariadna Gierek wręcza swojej podopiecznej Wandzie Romaniuk tytuł doktora nauk medycznych za pracę o soczewkach wewnątrzgałkowych
Zebranie rady wydziału lekarskiego w Katowicach. Ariadna w sukience z dzianiny kupionej w Modzie Polskiej. Obok niej prof. Stanisław Jóźkiewicz, biochemik===aV1sVGdR
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O polach golfowych w Austrii, oku Czesława Miłosza, twarzy mordercy i soku z cytryny od dzieci
Ariadna kocha Wiedeń. Często tam bywa, na zjazdach i kongresach okulistycznych. Ma apetyt na więcej, chce lepiej poznać Austrię. Z recepcji wiedeńskiego hotelu, gdzie biura turystyczne rozkładają katalogi, bierze kilka. – Ja niemieckiego ani w ząb, mąż troszeczkę, no ale Stasia zna niemiecki świetnie – mówi Ariadna. Córka znajduje dla matki przystępną ofertę („bo wiadomo, człowiek liczy każdy grosik”) w małym miasteczku Stegersbach, oddalonym o 70 km od Grazu. Ośrodek z polem golfowym. Tadeusz pożycza kije golfowe, w sklepie kupują odpowiednie ubrania, wynajmują trenera. Zaczynają przygodę z golfem.
Do Stegersbach jeżdżą co najmniej cztery razy w roku, na tygodniowe pobyty. – Hotel położony na wzgórzach, z basenem i śluzą, którą można wypłynąć na zewnątrz – zachwala Ariadna. – Woda jest bardzo ciepła, bo termalna.
Zgodnie z zaleceniem lekarzy wstaje o 6 rano i pływa, co najmniej trzy kilometry. Potem śniadanie i nordic walking piękną dróżką, z której roztacza się widok na miasteczko. I oczywiście golf.
Przygoda nie trwa długo. – W 2005 roku jechaliśmy z Tadeuszem do Wiednia na kongres Europejskiego Stowarzyszenia Leczenia Siatkówki. Staraliśmy się być na każdym zjeździe, żeby posłuchać, nad czym kto pracuje i co możemy skopiować – wspomina Ariadna. – No więc my z Tadziem w pierwszym aucie, a reszta lekarzy z naszej kliniki w dwa samochody za nami. Minęliśmy Czechy, wjechaliśmy do Austrii, była mżawka i maź na drodze. Tadeusz przyhamował, straciliśmy przyczepność i spadliśmy z czterometrowej skarpy. Podwójne dachowanie. Ocknęłam się w aucie, które stanęło na kołach. Całe szczęście, że lexus.
Patrzę, a wokół pełno ludzi: strażacy, żandarmeria, erka na sygnale. Ktoś puka w szybę, mówi coś do mnie po angielsku. Męża nie ma. Panika, ale widzę, że on cały, chodzi wokół auta. Kierowca, wiadomo, trzyma się mocno kierownicy, a pasażer? Bezwładny jak kukła. Lekarz zobaczył zdjęcie mojego kręgosłupa i wydał wyrok: „Na razie nic się nie dzieje, ale w przyszłości usiądzie pani na wózku inwalidzkim”.
W Polsce od razu na konsultacje. Jeden wybitny ortopeda potwierdził diagnozę Austriaka. Drugi też rozłożył ręce. Zaczęłam się zastanawiać, jak przemeblować dom, gdzie zbudować windę, żebym mogła wjeżdżać na górę... A potem się zaparłam: o nie, nikt mnie na wózku oglądał nie będzie!
Uruchomiłam znajomości, poszukałam najlepszego specjalisty od spraw kręgosłupa w Europie. Znalazłam we Frankfurcie nad Menem. Grek, który od 30 lat mieszka w Niemczech. Poleciałyśmy do niego z lekarką z mojej kliniki, która dobrze zna niemiecki. I całe szczęście, bo ten profesor ani w ząb po angielsku. Badali mnie przez osiem godzin, szczegółowo, łącznie z odprowadzeniem prądów czynnościowych z każdej dłoni.
Diagnoza: uszkodzone trzy kręgi szyjne, w kanale rdzenia kręgowego odłamki kości, ale nie uszkodziły rdzenia. Profesor radził, by tego nie ruszać, zabronił mi pływać żabką. I nie daj Boże, żeby jakiś masażysta dotykał mojego kręgosłupa. Dużo chodzić, do 20 km dziennie. Będzie dobrze.
Szczęśliwa złapałam taksówkę na lotnisko i dzwonię do Tadeusza z dobrymi wiadomościami. „Wszystko w porządku? mówię? a co u ciebie?”.
„Też wszystko w porządku, tylko karetka odwiozła Lusię na OIOM, bo ma zawał”.
Zdarzyło się to wiosną 2004 roku. Dobrze pamiętam, bo trzeciego maja operowałam oko Czesławowi Miłoszowi.
O wierszach
Czesław Miłosz nie widzi już dobrze. W komputerze używa wielkiej czcionki, a teksty czyta przez silne szkło powiększające. Pisze wiersz.
Szanowne moje oczy, nie najlepiej z wami.
Dostaję od was rysunek nieostry,
A jeżeli kolor, to przymglony...
W 2001 roku z żoną Carol przyjeżdża na Ceglaną. Ariadna wniebowzięta. – Czesław Miłosz mógł się leczyć w każdej klinice na świecie, ale wybrał nasz szpital – mówi. – Myślałam, że spadnę z krzesła.
Typowa zaćma. Miłosz nie decyduje się na zabieg. Wraca z żoną do USA.
Dwa lata potem znów telefon. Do Ariadny dzwoni Antoni, syn poety. Specjalnie przyleciał z San Francisco, żeby namówić ojca na zabieg w Ameryce. Miłosz się uparł, po śmierci żony nie chciał już wracać do Kalifornii. – Antoni Miłosz poprosił mnie o pomoc – wspomina Ariadna.
Ten zabieg pamięta: – Strasznie się zdenerwowałam, bo akurat tego dnia złodzieje ukradli nam kabel telefoniczny. Taka osobistość w szpitalu, a nie ma kontaktu ze światem. Na szczęście Miłosz był pacjentem bardzo cierpliwym. Jadł to co inni, nie miał specjalnych życzeń, nie grymasił, nie różnił się od innych chorych. Noblista, a taki zwyczajny człowiek.
Dwa tygodnie po zabiegu Ariadna pakuje do auta ręczną lampę szczelinową, tablicę do czytania i jedzie do Krakowa sprawdzić, czy operacja się udała.
Zabieg usunięcia zaćmy jest prosty. Trzeba naciąć rogówkę na długości około dwóch milimetrów, podłożyć łopatkę, usunąć zmętniałą soczewkę, włożyć w jej miejsce sztuczną, wyciągnąć łopatkę, koniec. Rana jest tak niewielka, że nawet nie trzeba jej zszywać. Następnego dnia pacjent może wracać do domu.
– I to nie boli? – pytam.
– Nie boli wcale.
– Ale przecież tam jest rana. Nawet jak coś malutkiego wpadnie nam do oka, trudno wytrzymać.
– Jak coś wpadnie, to uraża rogówkę, a my nacinamy na styku rogówki i twardówki, a cięcie jest poprzeczne i na pewno nie boli.
– Skąd pani wie?
– Rozpoznałam u siebie zaćmę w prawym oku. Wsiadłam w auto i pojechałam do kliniki w Niemczech. Pierwszego dnia badania, drugiego zabieg. Kilka minut, i po krzyku. Następnego dnia kontrola i powrót do Katowic.
– W Katowicach nie chciała być pani operowana?
– Mowy nie ma! Za dwa dni cała Polska wie.
– Tylko z tego względu?
– Tak.
– Lekarze w Katowicach też dobrze wykonaliby ten zabieg.
– Gdybym miała być operowana w Polsce, to tylko w mojej klinice. Za dużo wiem o konkurentach i za dużo powikłań widziałam. Nie miałabym odwagi pójść gdzie indziej. Ale u nas też nie byłoby dobrze. Każdy z moich asystentów byłby tak zestresowany, że ręka mogłaby mu zadrżeć. Ja nie jestem łatwa, pewnie bym jednym okiem podglądała i komentowała: „No nie, to ja cię uczyłam tak, a ty robisz inaczej”.
Operować oczy Gierkowej to nie jest prosta sprawa. A oczy Miłosza?
– To był dla mnie zaszczyt – mówi prof. Gierek-Łapińska, rozkładając zdjęcia na stole. Poeta jest na nich uśmiechnięty, nieco onieśmielony, siedzi w otoczeniu lekarzy. – Takiego go pamiętam. Naturalny, skromny, ujmujący. Od razu nawiązaliśmy kontakt, bo obydwoje pochodzimy z Wilna. Pięknie opowiadał o tym mieście, a ja sobie przypominałam obrazy z dzieciństwa.
Zostawił jej w prezencie dwa albumy fotograficzne o Wilnie z dedykacjami oraz swój wiersz „Rzeki” na papierze czerpanym, oprawiony w ramki. Powiesiła go na ścianie w salonie. Czyta:
Powoli, krok za krokiem, wstępowałem w wasze wody
I nurt mnie podejmował milcząco za kolana,
Aż powierzyłem się, i uniósł mnie, i płynąłem
Przez wielkie odbite niebo triumfalnego południa.
Zawsze, gdy to czytam, zastanawiam się, dlaczego zadedykował mi właśnie ten wiersz? Co chciał mi powiedzieć?
– Może to aluzja do czasu, który upływa szybko i niepostrzeżenie i tylko na moment może zastygnąć w pamięci? – podpowiadam.
Ariadna: – Hmm...
On z Wilna i ona z Wilna. Ale ona może tylko słuchać, bo o mieście, w którym się urodziła, nie wie prawie nic. Pamięta opowieści ojca o kiermaszach, które odbywały się w dniu św. Kazimierza, że już w przeddzień święta ulicami wędrowały orkiestry, kapele i chóry z okolicznych miasteczek, że obok kliniki litewskiej stała estrada, że bezpłatnie wyświetlano filmy, ogłaszano konkursy na skecze i piosenki, a ludzie chodzili z proporczykami, na których napisy: „Kaziuk raduje serca”.
Na kiermasz kaziukowy przyjeżdżały wycieczki nie tylko z całej Polski, lecz także z Niemiec, Danii i Łotwy. Pochody 4 marca startowały sprzed kościoła św. Kazimierza, a kończyły na pl. Łukiski. Na czele pochodu kroczyli fanfarzyści, a za nimi przebrana w historyczny strój postać przewodnika pochodu w otoczeniu świty. Na wozach jechali kupcy, a potem młodzież na wozach fantazyjnie przystrojonych. Na końcu furgony firm wileńskich. Na pl. Łukiski zgromadzeni słuchali przemówienia, które radio transmitowało na całą Polskę.
Mogłaby powiedzieć poecie o tym, że była w Wilnie z Edwardem Gierkiem. Chciał jej zrobić niespodziankę, wylądowali w jej rodzinnym mieście w drodze do Moskwy. Może o tym, co zobaczyła: kościół katolicki przerobiony na magazyn, cerkiew zamkniętą na głucho, pozaklejaną jakimiś papierami, że chciała odwiedzić rodzinny dom, ale nie znała adresu.
I anegdotkę, jak na ul. Ostrobramskiej zaczepiła ją staruszka. – Kup obraz – prosiła po polsku, rozwijając płótno z wizerunkiem Matki Bożej Częstochowskiej. Że kupiła za kilka groszy płótno bardzo zniszczone, a teść pomógł je odnowić, wysyłając do pracowni konserwatorskiej, że nie była zadowolona z rezultatu, bo rzemieślnik zamazał aureolę wokół Matki Bożej i Dzieciątka. I o dołączonej do obrazu ekspertyzie, że pochodzi najpewniej z XIV wieku, a autor nieznany. Może jeszcze o tym, że płótno, oprawione w zdobne ramy, do dziś wisi nad jej łóżkiem w sypialni. I że ta Matka Boża z Dzieciątkiem to jej cały związek z Wilnem. Ach, i ten obrazek z bursztynów z panoramą Wilna, który teść dostał od władz miasta na pamiątkę i jej podarował.
Poza podróżą z teściem Wilna już nigdy nie odwiedziła.
O wypowiedziach na każdy temat
Dziennikarze mogą na nią liczyć. Nie odsuwa żadnej propozycji wywiadu, tylko ona może udzielać informacji. Wie, jak ważne są media. Ich rola ustalania autorytetów i nadawania statusu społecznego jest dla niej bezcenna. Dlatego wypowiada się chętnie i na każdy temat.
O zabawach sylwestrowych: – Od lat nie chodzę na sylwestra. Po pierwsze, trzeba zjeść przed wyjściem, bo na balach dają niewiele, po drugie, rozmowy towarzyskie mnie nudzą, a po trzecie, w sylwestra jest mnóstwo wypadków. Wybieram się za to na bal w karnawale. Włożę sukienkę i bluzkę od Hermčsa lub „hiszpankę” z wiedeńskiego sklepu Escady. Na wieczór proponuję zarzucić na ramiona lisy, znów modne. Odkurzyłam je niedawno po 20 latach trzymania w szafie.
O oczach: – Oczy to największa ozdoba naszej twarzy. Warto o nie dbać, bo zaczerwienione i chore nie wyglądają dobrze. Piękne i zdrowe dodają nam uroku niezależnie od wieku.
O świętach: – Uwielbiam święta Bożego Narodzenia. Co roku z tej okazji przygotowuję wigilię dla kilkunastu osób z najbliższej rodziny. W domu jest prawdziwa, piękna choinka, a pod nią dużo prezentów. Uważam jednak, że Bóg najbardziej docenia dary płynące z serca, a więc dobre uczynki i wrażliwość na potrzeby bliźnich. Trzej królowie powinni zanieść Jezusowi do stajenki trzy życzenia – by wszyscy ludzie dobrze widzieli, a ich oczy zawsze były zdrowe; by nie tracili pogody ducha i kierowali się dewizą: „nie jest źle, bo mogło być gorzej”; by ludzie żyli dostatnio i nie musieli zmagać się co dzień z kłopotami finansowymi.
O bywaniu: – Wśród propozycji na przyszłą sobotę musiałam wybrać między naukowym kongresem okulistycznym w Monachium, galą w Częstochowie z okazji wręczenia Laurów a imprezą walentynkową w Marchołcie. Nie zastanawiałam się długo. Pojadę do Częstochowy, bo zapowiada się tam bardzo prestiżowa impreza z udziałem znanych polityków. W Monachium klinikę będą godnie reprezentowały trzy moje asystentki.
O odchudzaniu: – Jestem trochę próżna. Ubieranie się zawsze sprawiało mi przyjemność, tylko nie zawsze figura na to pozwalała. Teraz jestem zadowolona ze swojego wyglądu. Noszę garderobę w rozmiarze 38, 40, w zależności od rzeczy. Niektóre dżinsy to nawet 36.
O nałogach: – Nie palę papierosów. Wieczorem, po ciężkim dniu, lubię sobie wypić lampkę białego wina z lodem albo szampana. Z koniaków potrafię odróżnić martella od hennessy. Nie znoszę mocnych alkoholi ani koktajli, bo nie wiadomo, co w nich jest. Na oficjalnych spotkaniach bardzo się pilnuję. Cztery lampki białego wina i stop. Szampan się szybciej wchłania, więc mogę wypić dwie i pół lampki. Na przyjęciach à la fourchette, czyli chodzonych, robię sobie szprycer, czyli do białego wina dolewam wody mineralnej, i sączę.
Dziennikarze nie drążą tematu, choć wiedzą, że nie chodzi o lampkę czy dwie. To tak, jakby pytać kogoś, dlaczego ubiera się tylko na czarno, a on odpowiada, że przecież chodzi na biało.
O nadziei
Cała Polska żyje sprawą Delego Hyseniego, lat 35, który cudem uszedł śmierci z rąk serbskich żołnierzy. W kwietniu 1999 roku Serbowie najpierw otoczyli jego wioskę w Kosowie. Do domu Delego zgonili 19 ludzi i zaczęli strzelać. Deli został trafiony w bark. Udawał, że nie żyje. – Jest jedynym świadkiem, który może rozpoznać zabójców – ogłasza Wyzwoleńcza Armia Kosowa. Deli nie może na razie nikogo wskazać. Do momentu strzelaniny był zdrowym człowiekiem. Ale kiedy leżał i udawał martwego, jego organizm nie zniósł stresu. Z dnia na dzień zachorował na cukrzycę. Nie leczył jej, bo w Kosowie nie ma gdzie. Stracił wzrok.
Deli nie ma pieniędzy na leczenie w zachodnich klinikach, ale prof. Gierek-Łapińska zgadza się go przyjąć do szpitala na Ceglanej za darmo. Jaka sława spłynęłaby na klinikę, gdyby to jej udało się przywrócić świadkowi wzrok!
W 2003 roku Deli przyjeżdża do Katowic. Od razu przechodzi szczegółowe badania. – Jesteście u nas o kilka lat za późno – mówi Kosowianom prof. Ariadna Gierek-Łapińska, szefowa szpitala. Zostawia jednak nikły cień nadziei: – Jeśli Dalego zostawić samemu sobie, w kilka tygodni całkowicie oślepnie. Lewe oko jest stracone. W prawym może uda się trochę poprawić widzenie.
Dziennikarze podekscytowani. „35-letni Hyseni wierzy, że uda mu się wskazać tych, którzy zamordowali 19 mieszkańców jego wsi” – relacjonują. Ale ich entuzjazm stygnie. Słabną też nadzieje Delego. – Usunęliśmy zmętniałą soczewkę w prawym oku i wszczepiliśmy sztuczną – mówi prof. Gierek-Łapińska. – Podaliśmy też olej sylikonowy do wnętrza gałki ocznej, co zwiększa szansę na dobre sklejenie się siatkówki. Niestety, po zabiegu doszło do krwotoku. Wytworzył się też stan zapalny. Przy tak wyniszczonym organizmie to nic dziwnego. Bałam się, że będzie gorzej. Teraz jednak pacjent czuje się znacznie lepiej. Krwotok się ładnie wchłania. Jestem pozytywnie nastawiona.
Cud się jednak nie zdarza. – Trafił do nas za późno. Z jego oczami już nic nie możemy zrobić. Bez nas straciłby kompletnie wzrok, a ma chociaż poczucie światła. Orientuje się w otoczeniu, odróżnia kontury. To i tak bardzo wiele – mówi prof. Gierek-Łapińska.
Albańczycy niezadowoleni: – To nie jest byle kto z ulicy. To jest potrzebny człowiek! Na uratowanie mu wzroku i wskazanie morderców czeka cały kraj!
Szefowa kliniki rozwiewa złudzenia. – On nigdy nie zobaczy już własnej twarzy ani twarzy swojej żony i dzieci – mówi dziennikarzom. – Udało się wiele. Jestem zadowolona, choć wiem, że inni mogą być rozczarowani. Nigdy nie będzie widzieć szczegółów i nie wskaże morderców.
Deli czuje, że na Ceglanej nikt go już nie chce. – Przecież widzę coraz lepiej. Czy muszę stąd iść?
Musi. Na Ceglaną jest przecież kolejka chorych, których szpital będzie leczyć za pieniądze. Hyseniego przyjmuje szpital kliniczny w Zabrzu. Robią mu tam dializy, bo nerki z powodu cukrzycy też zostały uszkodzone. Gdy odwiedza go dziennikarka z „Gazety Wyborczej”, Deli smutno się uśmiecha. Wie już, że jego sprawa jest przegrana.
Dobre wieści nadchodzą z Jerozolimy. Lekarze z kliniki są tam na kongresie poświęconym chirurgii refrakcyjnej. Dzwonią do Katowic i relacjonują szefowej: – Spotkaliśmy tu prof. Jamesa Katowitza z Filadelfii. Opowiadał o laserze femtosekundowym, który jest nowością w Ameryce. Niezwykle precyzyjny, pozwala oszczędzać tkanki rogówki, dzięki czemu można dokonać korekcji większego zakresu wady, nawet ponad minus 10 dioptrii. Laserem femtosekundowym prof. Katowitz robi między 500 a 600 astygmatyzmów rocznie. Podeszliśmy do niego i powiedzieliśmy, że dobrze byłoby mieć taką maszynę w Polsce. „W Polsce? – zainteresował się prof. Katowitz. – Ja znam jedną osobę z Polski. Nazywa się prof. Gierek”.
Ariadna nie potrafi ukryć wzruszenia.
Wokół Tatiany ciszej. Do kliniki wychodzi zawsze o 7 rano, wraca o 17. Spacer z ukochanymi psami (ma suczkę Beki rasy boston terrier i doga Egona), potem wyjeżdża na basen do Pawłowic. Ma słabość do butów. Lubi je kupować. – Dawniej przywoziłam je ze służbowych podróży do Niemiec – mówi. – Teraz znajduję je w sklepie na ul. Kościuszki w Katowicach. Cenię klasykę, czyli skórzane, eleganckie czółenka na obcasie. Muszą być w stonowanych kolorach, chociaż czasami pozwalam sobie na coś modnego, na przykład buty z wąskimi czubkami, choć są niepraktyczne. Nie da się w nich prowadzić samochodu. Na spacery z psami, do pracy i do chodzenia po domu zakładam praktyczne obuwie Scholla.
Nie oprze się też kosmetykom. – Na lotniskach zawsze na długo znikam w strefach wolnocłowych i wynurzam się z torbami pełnymi kremów i flakonem ulubionych perfum Chanel nr 5. W Katowicach zakupy robię w zaprzyjaźnionej perfumerii. Mam tam rabat.
Raz na jakiś czas wielka przyjemność – krewetki w chińskiej knajpie, z czosnkiem, przysmażone na maśle. – Uwielbiam owoce morza. Nie mogę się bez nich obejść. Kupuję w hipermarkecie małże, potrafię je doskonale przyrządzić – zapewnia.
Do ciuchów nie ma cierpliwości. – Najchętniej kupuję je w niewielkim sklepie w Mikołowie. Pozwalają mi zabrać wybrane rzeczy do domu, bez płacenia. Kupuję, gdy mi się spodobają. Jeśli nie, następnego dnia je odnoszę. Lubię styl sportowy, nie ulegam modzie. Nie kupuję rzeczy różowych tylko dlatego, że są teraz na czasie. We wszystkim trzeba znaleźć umiar, stosownie do wieku. Niektórzy wysiadają z samochodu i mówią: „Teraz mogę zapiąć pasek”, a ja tego nie robię, bo mam spodnie na gumce.
Kolejny zaszczyt dla Ariadny w 2004 roku. Kapituła Orderu Uśmiechu przyznaje jej odznaczenie. – To dla mnie szok – wyjawia dziennikarzom. – Mam już odznaczenia państwowe, ale Order Uśmiechu jest wyjątkowy. Czemu go zawdzięczam? Chyba temu, że byłam założycielką pierwszej w Polsce kliniki okulistycznej dla dzieci.
Uroczystość nadania orderu odbywa się w Teatrze Śląskim w Katowicach. Mała Karolinka w laudacji: – Dzieci mówią o pani jak o cudotwórcy. Pani zobaczy oczko i już wie, jak je leczyć! Kocham panią za to, że daje pani światełko i łzy szczęścia, gdy oczko jest wyleczone.
Na widowni władze miasta i województwa, artyści, samorządowcy, politycy, współpracownicy prof. Gierek-Łapińskiej, dzieci i ich rodzice.
Cezary Leżeński, szef Kapituły Orderu Uśmiechu, podkreśla ze sceny: – Dzieci kochają, gdy daje się im miłość. Heroldzie! Czyń swoją powinność!
Prof. Gierek-Łapińska pasowana różą. Wypija duszkiem puchar soku z cytryny i rozpłakuje się ze wzruszenia. – Szanowne, kochane dzieci! Wielce szanowni rodzice, dziadkowie i wszyscy, którzy codziennie wkładacie tak wielki trud w ich wychowanie. Nigdy w życiu nawet nie marzyłam, że będę miała taką wspaniałą uroczystość! Dziękuję personelowi kliniki, rodzinie, córce, mężowi, który mnie podtrzymuje na duchu i nie narzeka, choć nie mam łatwego charakteru... – mówi przez łzy.
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O podstępnych dziennikarzach, wymachiwaniu majtkami przed kamerą, żabie we wrzątku oraz o tym, że kobietom w Polsce nie wybacza się pijaństwa
Jurkowi Jureckiemu, dziennikarzowi „Tygodnika Podhalańskiego”, nie daje spokoju, skąd zwykła lekarka ma pieniądze na hotel w Zakopanem. Do tego jeszcze działka, z której rozciąga się piękna panorama na Tatry. Ile to wszystko może kosztować? Kilka, kilkanaście milionów złotych? Czy można uczciwie zarobić taką sumę? Sprawie trzeba się przyjrzeć. Jurecki zaczyna rozpytywać wśród przedstawicieli firm, które dostarczają sprzęt i leki do szpitali. Opowiadają mu, jak wręczali pani profesor łapówki.
Jurecki chce skonfrontować te zarzuty. Namawia kolegów z programu „Uwaga!” w TVN i jadą do Katowic.
Wtorek, 6 marca 2007 roku. Prof. Ariadna Gierek-Łapińska w czarnym, dopasowanym golfie, na którego tle pięknie wygląda złota biżuteria, kokietuje ekipę: – TVN to bardzo dobra stacja. Na temat innych telewizji nie będę się wypowiadać, bo nie ma o czym. Lubię też Animal Planet albo Discovery, ale tam puszczają to samo na okrągło. Polityki nie oglądam, nie zajmuję się nią. Tak mnie nauczył mój ojciec.
W gabinecie współpracownicy pani profesor. – Jak wyglądam? Mam się jeszcze podmalować? Może oko? Liczę, że ktoś życzliwy mi podpowie – prosi.
Ktoś podsuwa informację: – Dzisiaj zrobiliśmy już 80 zabiegów, w tym 61 zaćm.
Prof. Gierek-Łapińska: – Nie chwalimy się.
Jedna z lekarek: – Pani profesor, trzeba się chwalić.
Ariadna przekornie: – Och, gdybym miała 40 lat, tobym była gwiazdą i bym się chwaliła... A tak to powiem tylko, że szpitalik ciągniemy bardzo dobrze.
Atmosfera doskonała. Jeden z operatorów: – Mój tata ma kłopoty ze wzrokiem.
Prof. Gierek-Łapińska proponuje od razu: – Koniecznie trzeba mu zrobić angiografię i sprawdzić, czy mu się coś nie dzieje w siatkówce. Gdzie tata mieszka? Ja nie żartuję. Wziąć tatę, przyjechać, zaraz go zapiszemy.
Gdy będziemy z Jureckim oglądać nagranie, zauważy: „To była jej stała metoda: zaoferować leczenie, uzależnić, omotać”.
Wszystko przygotowane do nagrania. Zanim Jurecki zacznie pytać, wyciągnie aparat fotograficzny. – Zrobię pani kilka zdjęć, taka pani ładna...
– Ech, niech pan da spokój. Ładna to byłam 40 lat temu – macha ręką okulistka, ale lekarze przytakują dziennikarzowi. – Ale gwiazda z tej naszej pani profesor. No gwiazda! – cieszą się.
– Jak to pani zrobiła, że szpital odnosi ekonomiczne sukcesy? – pyta Jurecki. Pani profesor uśmiecha się, pytanie sprawia jej przyjemność. – Jestem w świetnym nastroju, bo jutro oddaję bilans i jesteśmy na plusie – odpowiada. – To ciężka harówka, bo lekarze mało zarabiają, ale za to mogą pracować na najlepszym sprzęcie. Mamy doskonałą opinię za granicą. Może dlatego, że tam nie ma zazdrości i zawiści. I jeszcze się mogę pochwalić, że jeśli kupujemy jakiś sprzęt albo na przykład soczewki wewnątrzgałkowe, to producenci przekazują część pieniędzy na szpital.
Ale przestaje być miło, bo Jurecki pyta: – Czy pani jest osobą bogatą?
Prof. Gierek-Łapińska rozbawiona: – O rany. Ja zamożna?! Dyrektor na pół etatu? Ile mogę tego mieć?
– Hotel w Zakopanem.
– Dobrze, że pan poruszył ten temat, bo to nie jest nasz hotel. My tam mamy tylko jedną trzecią udziałów i chcemy się ich pozbyć. Może ktoś się znajdzie?
– I za tę skromną pensję kupiła pani te udziały?
Okulistka coraz bardziej zdenerwowana. Ostro: – Proszę pana, to pan nie wie, że miałam przez lata gabinet prywatny? Będę zachwycona, jeśli pan mi znajdzie kogoś, kto ten nieszczęsny hotel kupi.
– Czy pani kiedykolwiek przyjęła łapówkę od przedstawiciela firmy farmaceutycznej?
– Nie! – odpowiada profesor zdecydowanie i zwraca się do współpracowników. – No widzi pani, pani Sabinko (a do kamery: „To moja główna księgowa”), jakie to jest świństwo? Z firmami, które dostarczają nam sprzęt, ubijamy interes, że wpłacają 10 proc. wartości kontraktu na konto szpitala. Za te pieniądze moi współpracownicy wyjeżdżają na zagraniczne kongresy. Czy wyglądam na taką głupią, żeby brać łapówki, narażając się na utratę pozycji, na którą ciężko pracowałam przez 40 lat?
– Ale pani profesor...
– Chwileczkę! To jest dla mnie obraźliwe. Ja nie mam żadnej daczy. Mój mąż doskonale zarabia. Ja mam tylko pocket money. Ja jestem obrażona. I niech pan mi tu nie pieprzy!
Gdy przeglądamy taśmę, Jurecki wtrąci: „Lampy już ją zaczęły rozgrzewać”, więc zaraz zapyta: – Czy pani profesor cierpi na chorobę alkoholową?
– Nie!
– Czy pani profesor jest trzeźwa?
– Tak. Ale to i tak nie pana sprawa.
– Jest pani dyrektorem publicznego szpitala.
– Nie mam problemu z alkoholem. Jak byłam młoda i ładna, to się mówiło, że mam kupę kochanków. Dokładnie. Ale teraz byłoby to niemożliwe, więc ktoś wymyśla, że biorę łapówki. A ja nic nie mam. Moja jedyna przyjemność to wyjazdy na zagraniczne kongresy okulistyczne.
– Koncerny farmaceutyczne skarżą się, że muszą pani kupować bilety lotnicze w biznesklasie.
– Naprawdę? Cholera jasna!
Jest nieprzyjemnie. Prof. Gierek-Łapińska wstaje od stołu. – Wyjdzie nam pani z kadru – ostrzega Jurecki.
Prof. Gierek-Łapińska: – Ale ja nie chcę w tym kadrze być.
Jurecki va banque: – To co robimy z tym alkoholem?
Okulistka: – Nie piję, ale wie pan co, chętnie bym wypiła.
Jurecki: – Już się pani ledwo trzyma na nogach.
– Nigdy nie byłam żadną hobbystką alkoholu, czasem tylko piłam wino.
– A dzisiaj była jakaś okazja?
Prof. Gierek-Łapińska wyprowadzona z równowagi: – Niech pan do jasnej cholery posłucha! Ja mam ścisłą dietę. Jakbym coś drinknęła, miałabym olbrzymie kłopoty. Byłoby to moje samobójstwo. Nawet gdyby to było rozcieńczone wodą wino albo underberg [rodzaj likieru] na żołądek. Ja zresztą nigdy nie gustowałam w mocnych trunkach.
Jest coraz gorzej. – O mojej diecie panu opowiem – proponuje okulistka. – Mąż przygotowuje mi gotowaną cielęcinę i bulion, to moje śniadanko. Na drugie śniadanie tylko białe pieczywo i żadnych pomidorów (westchnienie). Z jarzyn mogę tylko jabłka pieczone w mikrofali, ale koniecznie bez skórki. Tak jem i tylko dlatego się trzymam, doprowadzając do wściekłości wiele osób. I jak pan chce wiedzieć, bo jak byłam w Las Vegas, to, no, holender, zaraz panu pokażę...
(Prof. Gierek-Łapińska wyjmuje z torby białe, koronkowe figi. Wieczorem jej bieliznę w głównym wydaniu „Faktów” będzie z wypiekami na twarzach oglądać cała Polska).
– Czy pani się zgodzi na badanie alkomatem? – pyta Jurecki.
Prof. Gierek-Łapińska, wychodząc z gabinetu: – Nie zgodzę się, bo dlaczego, dla jakich celów?
Pracownicy szpitala próbują ratować sytuację: – Pani profesor, na bloku operacyjnym mamy problem...
Jurecki wyzna: „Pod wpływem alkoholu poszła na blok operacyjny, nie miałem w ręku żadnych dowodów, że była pijana, musiałem podjąć trudną decyzję i zadzwoniłem na policję. Dziennikarz nie powinien tego robić, bo jest od ustalania prawdy i pisania, a nie od donoszenia. Ale naprawdę nie miałem wyjścia. Bardzo się tego wstydzę”.
Wszyscy już wiedzą. Policja wyprowadza prof. Ariadnę Gierek-Łapińską z kliniki. Komunikat oficjalny: miała 0,87 promila alkoholu w wydychanym powietrzu. Nie ma wątpliwości, badanie powtórzono w komisariacie, z takim samym rezultatem.
Prawo zabrania przesłuchiwania osób nietrzeźwych, lekarkę zwolniono do domu. Następnego dnia rano ma się stawić na przesłuchanie. Zarzuty? Na razie nie postawiono, bo jeśli była na urlopie i w klinice pojawiła się przypadkiem, sprawy nie będzie. Gorzej, jeśli pracowała, przyjmowała pacjentów, operowała.
Okulistka się broni. Twierdzi: była trzeźwa, to prowokacja, która ma ją skompromitować. Zapewnia: tego dnia nikogo nie operowała, rano była na obronie doktoratu swojej podopiecznej, wypiła lampkę wina, taki jest zwyczaj. – Szacowni profesorowie akademii na doktoratach jedzą, piją i nikt ich nie ściga. A mnie tak, bo na mnie od dawna szukano haka. Ktoś miał dużą ochotę na mój szpital, który nigdy nie był zadłużony, był świetnie wyposażony w doskonały sprzęt diagnostyczny i miał dobrą, wyszkoloną kadrę. Czy to nie jest łakomy kąsek? – pyta.
Śląska Izba Lekarska wydaje oświadczenie. Sprawę przejmie rzecznik odpowiedzialności zawodowej lekarzy. Pani profesor grozi zakaz wykonywania zawodu, zostanie skierowana na leczenie odwykowe, może stracić posadę dyrektora szpitala na Ceglanej.
Dziennikarze chcą znać szczegóły. Po raz pierwszy telefon okulistki milczy.
– To był dzień naszej klęski. Zgubiła nas wiara w media – mówi Krystyna Wojtyczka, ostatnia sekretarka Ariadny Gierek. Poznały się w 2001 roku na ślubie wspólnego znajomego. Pamięta, jakby to było wczoraj: – Pani profesor miała spodnium koloru kawy z mlekiem. Była szczuplutka, piękna, roześmiana. Wesele odbywało się w zameczku w Promnicach pod Tychami. Ranga duża, goście znaczący, czułam się tam nieswojo. Pani profesor sama zaproponowała: „Jakby pani czegoś potrzebowała, proszę do mnie zadzwonić”.
Owszem, byłam w potrzebie. Od miesięcy szukałam pracy, bezskutecznie. Kobiecie po pięćdziesiątce nawet nie trzeba dawać do zrozumienia, że jest za stara. Po trzech miesiącach zadzwoniłam do kliniki. Pani profesor dotrzymała słowa. „Potrzebuję rejestratorki” – powiedziała.
Zaczęłam pracę w rejestracji dziecięcej, od czasu do czasu zastępowałam sekretarkę pani profesor. Szybko się połapałam, o co chodzi w tej pracy, i zostałam w sekretariacie na stałe.
Pani profesor zawsze była w szpitalu przed 7 rano. Mówiła o nim „mój szpitalik”. Przez sekretariat przewijały się tłumy. Pani profesor musiała wiedzieć, ile osób przyjmujemy na oddział i kogo. Stu pacjentów dziennie stawało rano przede mną, a do godz. 13 musieli być w łóżkach. Ja jak lekarka każdego pytałam: czy jest opryszczka, czy miesiączkuje, czy zęby zdrowe. Na biurku kilka telefonów, wszystkie dzwoniły naraz. Pani profesor pilnowała zasady: każdy pacjent, który się zgłosił, miał natychmiast przyjeżdżać do szpitala i był przyjmowany. Trzeba mu było zrobić wszystkie badania i postawić diagnozę.
Środy były dniami konsultacji. Tłumy ludzi z całej Polski przyjeżdżały na Ceglaną. Przez poradnie przechodziło od 500 do 800 pacjentów.
Czasami było bardzo ciężko, ale jedno powiem: to było siedem najpiękniejszych lat mojego życia, siedem lat tłustych. Klinika miała prestiż. A jak się odbierało telefon, to aż serce rosło: „Czy to ta klinika? Czy naprawdę się dodzwoniłem?”.
Pacjenci tylko jej ufali. Mężczyzna stracił wzrok, lekarze nie dawali mu szans. Przyszedł do sekretariatu. Powiedział: „Uwierzę, że nic się nie da zrobić, jeśli ona mi to powie”. Pani profesor go przyjęła i przestał do nas przyjeżdżać.
Albo babcia z retinopatią cukrzycową, przyjęta na operację. Jak wychodziła ze szpitala, całowała naszą panią profesor po rękach. To są momenty, których nie da się zapomnieć.
Pacjenci mówili o pani profesor, że to anioł, wyjątkowa postać. A ja się nią opiekowałam. Herbatka zawsze musiała stać na jej biurku, niesłodzona i koniecznie chłodna. Nie wolno było podawać ciasteczek. Kochała róże czerwone. Czy byłam jej przyjaciółką? Nigdy nie odważyłabym się tak powiedzieć. Pani profesor jest dla mnie świętością.
Wracając do dnia klęski. – Tego dnia szefowej nie było w klinice, pojechała wcześnie rano do rektoratu Akademii Medycznej, bo jedna z lekarek świętowała wszczęcie przewodu doktorskiego – mówi Wojtyczka. – Zadzwonili z TVN, że chcą porozmawiać z panią profesor o sukcesach szpitala. Powiedzieli, że będą za 15 minut. Tłumaczyłam, że szefowej nie ma. „Nic nie szkodzi, poczekamy” – nalegali.
Zadzwoniłam do niej, że TVN chce ją nagrać. Kazała przekazać, że jest już w drodze do szpitala. Wpadła do gabinetu przed dziennikarzami, zwołała lekarzy. Około godz. 13 przyjechało trzech panów z kamerą. Weszli do szefowej, zamknęli za sobą drzwi. Dziesięć minut później dołączył do nich redaktor Jurecki z „Tygodnika Podhalańskiego”. Nie wiem, co się tam stało, ale nagle jedna z lekarek wyszła z gabinetu czerwona jak burak. „To jest prowokacja” – szepnęła.
Lekarze zaczęli wymykać się z gabinetu szefowej jeden za drugim. Domyśliłam się, że jest bardzo źle. Zajrzałam do środka i odegrałam scenkę: „Pani profesor, czekają na bloku operacyjnym”.
Szefowa wyszła, a Jurecki do mnie: „Czy pani wie, że pani profesor jest pijana?”.
Patrzę, kamera włączona, więc odpowiadam: „To nieprawda, ona dzisiaj nie jest w pracy”.
Jurecki: „Dzwonimy na policję”.
Usiedli na korytarzu i dzwonią. Patrol z alkomatem przyjechał błyskawicznie. Kazali szefowej dmuchać. Wyszło 0,8 promila. Nogi się pode mną ugięły. Pomyślałam, że to koniec szpitala.
Teraz mogę powiedzieć głośno: Tak, moja pani profesor jest chora, te 0,3 promila zawsze we krwi miała. Wszyscy o tym wiedzieli, nawet ci, którzy szukali u niej pomocy.
Pytamy panią Krystynę o bieliznę, którą zobaczyła Polska. Wojtyczka: – Panie w pewnym wieku mają przypadłość, która zmusza je do noszenia bielizny na zmianę.
Prof. Tatiana Gierek, szefowa kliniki laryngologicznej na Francuskiej, zwołuje nieplanowane zebranie. Przychodzą lekarze i pielęgniarki. Tatiana staje przed nimi. Czerwona ze wstydu wyjaśnia, że jej siostra od dawna ma problem z alkoholem, że jest coraz gorzej, przeprasza za jej zachowanie. Lekarze nie wiedzą, co powiedzieć, pielęgniarki uciekają wzrokiem. Z ulgą wychodzą z gabinetu. – Czułam, że powinnam to zrobić, ale było to dla mnie poniżające i upokarzające doświadczenie – mówi Tatiana.
O piciu
W gazetach tytuły: „Legł w gruzach mit Gierkowej”, „Alkohol niszczy karierę synowej Gierka”, „Znana okulistka pijana w pracy”.
Rzecznik odpowiedzialności zawodowej na Śląskim Uniwersytecie Medycznym wszczyna postępowanie dyscyplinarne. Prof. Gierek-Łapińska się broni: – Tego dnia nie leczyłam chorych.
Koniec. Sprawa umorzona. Wkrótce okaże się, że nie na długo.
Grudzień 2007 roku. Na policję dzwoni pacjent (przynajmniej tak się przedstawia dyżurnemu w komisariacie). – Prof. Gierek-Łapińska znów jest pijana w pracy – mówi i szybko odkłada słuchawkę.
Pod szpital podjeżdża radiowóz. Alkomat znów pokazuje 0,8 promila alkoholu w wydychanym powietrzu. Z raportu wynika, że w czasie interwencji prof. Gierek-Łapińska nie leczyła chorych, zajmowała się sprawami administracyjnymi. Prokuratura stwierdza, że nie doszło do przestępstwa. – Lekarka nie naraziła bezpieczeństwa chorych. Nie naruszyła kodeksu karnego, a jedynie art. 70 kodeksu do spraw wykroczeń. Sprawa powinna trafić do sądu grodzkiego – oświadcza prokurator. O swoich ustaleniach zawiadamia Śląską Izbę Lekarską oraz Śląski Uniwersytet Medyczny.
W środowisku huczy, lekarze opowiadają, najchętniej anonimowo:
– Podczas strajków studentów w 1981 roku byłem na trzecim roku medycyny. Zamiast leżeć na styropianie, pracowaliśmy fizycznie dla szpitali. Trafiłem do archiwum na chirurgię ogólną szpitala przy Francuskiej. Sprzątając kartoteki, słyszałem historie o tym, jak się pije w klinice okulistycznej.
– Wszyscy wiedzieliśmy, że prof. Gierkowa nadużywa alkoholu, ale nigdy się nie zastanawialiśmy, co z tym zrobić.
– Przychodziła pijana na rady wydziału, ale ignorowaliśmy to. Każdy z nas myślał, że to nie jego sprawa. A nas to dotyczyło, bo mieliśmy obok siebie osobę chorą.
– Nigdy nie uczestniczyłem w rozpijaniu pani profesor. Niech odpowiedzą ci, którzy załatwiali z nią różne sprawy, przynosząc flaszkę.
– Profesorowie mieli z niej ubaw. Raz na radzie wydziału wstała i powiedziała: „Ja się zgadzam z tym panem, który przede mną przemawiał, ale niestety zapomniałam, jak on się nazywa”. I się rozpłakała. A to był prof. Marcin Kamiński, wieloletni rektor uczelni. Ludzie kabaret mieli. I trwało to ponad dziesięć lat.
– Ja? Nigdy nie widziałem jej pijanej.
Prof. Stojko: – Plotkowano o jej słabości. W każdej plotce jest ziarno prawdy. Może dlatego, choć dobrze znam Ariadnę, na operację oczu pojechałem do Sosnowca, do prof. Wandy Romaniuk.
Andrzej Sośnierz: – Byłem szefem Śląskiej Kasy Chorych, dyrektorzy szpitali przyjeżdżali do nas na negocjacje. Znani profesorowie, o wielkich nazwiskach. Dla wielu z nich sam fakt, że muszą się do nas fatygować, był uwłaczający. Odwiedziny prof. Gierkowej dla wielu urzędników były wydarzeniem. Przyjeżdżała przecież legenda, nazwisko. Szybko się nauczyli, że z panią profesor najlepiej umawiać się rano. Miała wtedy więcej siły na prowadzenie rozmów i były one bardziej konstruktywne. Czasami sama przekładała termin spotkania. Zastanawialiśmy się, co zrobić, jak pani profesor przyjdzie „wczorajsza”, a nawet „dzisiejsza”. Negocjować czy przerwać? To zawsze był problem, bo ona nigdy nikogo nie wysyłała w zastępstwie, musiała trzymać rękę na pulsie.
– Dlaczego szukała pociechy w alkoholu? – zastanawia się prof. Kamiński. – Może dlatego, że poniosła największą porażkę swojego życia. Jej marzenie o wielkim ośrodku okulistycznym promieniującym na całą Europę nie spełniło się. Zabrakło jej dwóch, trzech lat. Miała co prawda wielki szpital, ale bez zaplecza naukowego, bez zakładów teoretycznych. Szpital, jakich wiele, świetny, ale niezdolny do żadnych przełomowych odkryć. To była jej klęska. Było to dla niej uczucie nowe, nieznane. Kto wcześniej nauczy się upadać, wcześniej potrafi się podnieść. Ona tego nie umiała, a wiatr historii, który dotąd pozwalał jej pędzić, ucichł.
Prof. Ewa Małecka-Tendera, rektor Śląskiego Uniwersytetu Medycznego, w wywiadzie dla „Rynku Zdrowia”: „Proszę mi wierzyć, że kilka razy rozmawiałam z panią profesor o jej nienaturalnym zachowaniu. Tłumaczyła, że to nie przez alkohol, ale wskutek zażywania leków. Co mieliśmy zrobić, skoro nie chwyciliśmy jej za rękę? O ile sobie przypominam, to dziennikarz z prasy branżowej napisał kiedyś, że prof. Gierek – Łapińska ma problem alkoholowy. Przegrał sprawę w sądzie i musiał zamieszczać sprostowania. Myślę, że dla części jej pacjentów to, co stanie się z prof. Gierek-Łapińską, będzie zamachem na świętość. Nie jest ważne dla nich, czy ten, kto uratował im wzrok, był taki, czy inny. On im ten wzrok uratował i to jest najważniejsze!”.
Pacjenci nie zawodzą. Stają murem za swoją lekarką. Piszą listy.
Jerzy S. z Sosnowca: „Jak Polska długa i szeroka Pani Profesor była i pozostanie znana. Wiele tysięcy pacjentów w ciągu tych dziesiątków lat zawdzięcza Pani odzyskanie wzroku. I ja jestem wśród tych wielu, wielu tysięcy. Wzrok to wielki skarb, jego stracenie to największe nieszczęście, jakie może spotkać człowieka. Chyba nikt z tych, jeśli posiadają choć odrobinę Boga w sercu, nie zapomni, kto przywrócił mu wzrok. Jestem przekonany, że to, co czyniła Pani przez dziesiątki lat, znajduje uznanie u Boga Stwórcy Wszechświata, a przekreślanie tego nie jest w mocy tego zakłamanego świata”.
Roman G. z Gdyni: „Zastanawiam się nad przyszłością szpitala w aspekcie zarzutów stawianych Pani Profesor Gierek i z niepokojem myślę, że ta placówka może w najbliższej przyszłości stracić blask, jeśli w wyniku tych zarzutów ktoś pomyśli o zmianie dyrektora. Nie chcę pomijać błędów, które popełniła Pani Profesor Gierek, ale któż nie popełnia błędów?”.
Izabela Ulbrich nie chce się spotkać. – Nie po tej aferze – mówi. Strasznie przeżyła widok pani profesor wyprowadzanej z kliniki przez policję, jej twarz wykrzywioną i białe majtki, którymi wymachiwała przed kamerą. Nie, nie chce znów tego przeżywać, opowiadać tym bardziej. Nie, nie, nie.
Ale ciekawość zwycięża.
Ledwie siadamy w kawiarni, gdy Ulbrich zasypuje nas pytaniami: – Co u niej? Jak się czuje? Jak wygląda? Trzyma się?
Izabela to elegancka kobieta. Gustowny kapelusik, włosy ufarbowane na czarno, makijaż, dopasowany sweterek. – Nigdy nie wyszłam za mąż – mówi. – Całe życie oddałam klinice. Ariadnie Gierek. Byłam jej powiernicą, przyjaciółką, pomocą.
Zapewnia: – To bardzo dobry człowiek, nikomu nie odmawiała pomocy. Mieliśmy salową, była sama z trójką dzieci. Pani profesor walizki ciuchów jej oddawała, jedzenie podsuwała. Boże, Boże drogi... Co z nią teraz będzie?
– Piła? – pytamy.
– W klinice nigdy! Naprawdę. Wieczorami, w domu, owszem, ale nic mocnego. Szampan albo lampka wina, drink z campari. Pilnowała się, przecież operowała.
Szeptem: – Po ślubie z Łapińskim coś w nią wstąpiło. Pacjenci, wiadomo, przynosili alkohol. Jej szafa zawsze była pełna butelek. Kiedyś rozdawała alkohole lekarzom, pielęgniarkom, salowym – wszystkim po równo. Po ślubie przychodził mąż, upychał butelki do siatek i wynosił ze szpitala. A pani profesor piła coraz częściej. To wińsko ją zgubiło. Tak było, przysięgam.
O leczeniu
– Do izby nie dotarła ani jedna skarga na prof. Gierek-Łapińską. Ani jedna! – mówi dr Maciej Hamankiewicz, szef okręgowej izby lekarskiej w tym czasie. – Mimo to po medialnych doniesieniach zdecydowałem się powołać komisję. Czy wiecie, jak trudno było skompletować jej skład? Lekarze nie chcieli zajmować się sprawą prof. Gierek-Łapińskiej. Odmawiali jeden po drugim. Wyjaśniali, że pani profesor ma olbrzymie zasługi dla śląskiej medycyny, a badanie tej sprawy to kalanie własnego gniazda.
Prof. Artur Stojko: – Tylko raz, pod koniec lat 90., prof. Tadeusz Wilczok, rektor uczelni, odważył się wszcząć postępowanie po anonimowym doniesieniu, ale nikt nie chciał tego oficjalnie potwierdzić. Świat nauki woli się trzymać z daleka od ognia. Byłem rzecznikiem dyscypliny na uczelni i często ktoś mi mówił: „Widziałem panią profesor chorą”, ale żeby zgłosić to oficjalnie, to już nie. Asekuranctwo jest na naszej uczelni postawą powszechną.
Andrzej Sośnierz: – Rozmawiałem kiedyś z lekarzem alkoholikiem. Powiedział, że środowisko pomaga fałszywie lekarzom, którzy piją. Koledzy robią wszystko, żeby sprawę zatuszować, przemilczeć. Nie kiwną palcem, by osobie chorej pomóc. Tak było z moją siostrą, też lekarką. Umarła przez wódkę. Miała tylko 40 lat. Przeszła kilka terapii, wydawało się, że będzie dobrze. Nie było.
Prof. Kokot: – Mnie się wydaje, że człowiek musi być na takie uzależnienie podatny. Ważną rolę odgrywają genetyka i uwarunkowania zewnętrzne, które sprzyjają rozwojowi alkoholizmu. Jednym słowem, nie jest dobrze, gdy wódka jest w zasięgu ręki.
O nas
My, dziennikarze, widzimy to od lat. Na przykład sprawa Albańczyka. Codziennie rano pojawiamy się w klinice. Pani profesor wychodzi do nas. Uwagę reporterek przykuwają jej odlotowe klapki na wysokim obcasie, całe przezroczyste. Tylko że okulistka ledwo na nich stoi. Mówi niewyraźnie. Jedną z dziennikarek, którą dobrze zna, pyta niespodziewanie: – To pani jest tłumaczką z albańskiego?
Dlaczego nie reagujemy? Dlaczego nic nie robimy? Nie wiem. To nasza sprawa czy nie nasza? Po co tu przyszliśmy? Ratować wybitną okulistkę, wyciągać ją z nałogu, a może tylko zrobić dziennikarski materiał o niewidomym świadku, który może odzyskać wzrok? A że pani profesor mówi niewyraźnie? Na papierze i tak tego nie słychać. Nawet w radiu coś da się skrócić, przemontować.
Teraz się kłócimy, oskarżamy.
Jedni: „W sprawie grzechów medycznych sław nie mamy czystego sumienia. Czasami udajemy bezkompromisowych stróżów moralności i opisujemy, jak to na pogotowiu zawiany lekarz przecinał komuś wrzód na tyłku. A jednocześnie odgrywamy naiwnych i przymykamy oczy, gdy sławny chirurg tonie w gorzałce i bez wychylenia kolejnej setki nie jest już w stanie opanować drżenia rąk. Od dawna uznajemy, że medyczne tuzy są nietykalne – przecież nigdy nie wiadomo, kiedy przyjdzie nam szukać u nich pomocy. Więc milczymy, przymilamy się, robimy kolejne usłużne reportażyki, licząc na życzliwą wzajemność dla siebie i rodziny”.
Inni: „Tu, na Śląsku, wszyscy milczeliśmy, jakby sparaliżowani jej sławą i osiągnięciami. Pojawił się jednak ktoś z zewnątrz – dziennikarz z Podhala. Kiedy zobaczył pijaną profesor w szpitalu, po prostu zadzwonił na policję. To prawda, że nikt ze śląskich dziennikarzy nie zdobył się na to. Nie oznacza to jednak, że kłamaliśmy, pisząc o sukcesach prof. Gierek-Łapińskiej. Jej sukcesy były prawdziwe. Zaufanie pacjentów także. Zresztą i dziś wystarczy, że profesor przejdzie się po szpitalu, by wszyscy chorzy poczuli się w nim pewniej, choćby przechadzała się chwiejnym krokiem. Tak reagują na mit chorzy, czy się nam to podoba, czy nie”.
A więc jak to jest? Dlaczego milczeliśmy? Nie wiem.
Moglibyśmy jej pomóc? Nie wiem.
Jesteśmy współwinni? Nie wiem.
W PRL-u piją wszyscy: robotnicy, chłopi, inteligencja. Młodzi i starzy, kobiety starają się dorównać mężczyznom. Pije się z okazji (imieniny, urodziny, Dzień Górnika i Dzień Energetyka, pępkowe, Dzień Kobiet, chrzest, mecz wygrany i przegrany...), ale częściej bez okazji. Nie można odmawiać. Kto nie pije, ten kapuś.
Krzysztof Kosiński w „Historii pijaństwa w czasach PRL” cytuje skargę inżyniera, który w lutym 1983 roku napisał do gen. Wojciecha Jaruzelskiego: „Przeszedłem gehennę w pracy, ponieważ nie chciałem pić. Dyplom ukończenia studiów z wyróżnieniem mniej znaczył niż pół litra żytniej”.
W latach 70. spożycie alkoholu rośnie w najszybszym tempie. Pod koniec dekady Polacy wypijają prawie 300 mln litrów czystego alkoholu rocznie, co daje około 8,6 litra na głowę. Wzrost dochodów przy jednoczesnym braku dostępu do atrakcyjnych dóbr sprawia, że alkohol staje się namiastką luksusu i symbolem spędzania wolnego czasu.
W marcu 1976 roku OBOP bada, jak piją Polacy. 62 proc. ankietowanych uznaje, że „zdrowy mężczyzna” w czasie większego przyjęcia może wypić co najmniej pół litra wódki i się nie upije, a 11 proc. jest zdania, że nawet litr wódki to nie za wiele.
W latach 80. milicjanci zatrzymują co roku na ulicach 450–600 tys. pijanych osób. Przy czym mowa tu tylko o tych, którzy dopuścili się zakłócenia porządku publicznego. Na co dzień pod wpływem alkoholu znajduje się około miliona osób! Każdego roku Straż Przemysłowa zatrzymuje 12–13 tys. pijanych pracowników, a kolejnych 20 tys. w ogóle nie wpuszcza do zakładów z powodu nietrzeźwości. Trudno oszacować, ilu Polaków naprawdę pije w pracy.
Prof. Szaflik: – W naszej klinice zawsze był alkohol, jak wszędzie w Polsce.
– Jak ktoś chciał coś załatwić z moją żoną, szedł do niej z winem. Bała się posądzeń o to, że przyjmuje łapówki, więc zawsze otwierała butelkę i częstowała gościa. Sobie też nalewała. A ile koniaków przynosili pacjenci! – mówi Tadeusz Łapiński. – Po ślubie odwiedzałem żonę w szpitalu. Tłumaczyłem: – Duduniu, nie możesz trzymać alkoholu w gabinecie! Ktoś zobaczy, złapią cię.
Odpowiadała: – Ty wiesz, w jak wielkim napięciu operuję?
– To napijemy się razem, ale w domu – proponowałem. – Nie dlatego wynosiłem butelki z jej gabinetu, by je zabrać, ale żeby w klinice nie było pijaństwa.
Ilu lekarzy pije? W Europie co piąty lekarz i co dziesiąta lekarka, więc u nas chyba podobnie. Wśród chirurgów jeszcze gorzej – problem z alkoholem ma co szósty lekarz i co czwarta lekarka.
W Polsce nie ma takich badań. Śląska Izba Lekarska zatrudnia osobę, która ma pomagać lekarzom w walce z uzależnieniem. Zgłasza się do niej średnio 12 medyków na rok, a w izbie jest ich 15 tys.
Ale problem jest, wystarczy przejrzeć komunikaty policji.
Rok 2006. Dwóch chirurgów w Pabianicach (jeden 53 lata, drugi 62 lata) przeprowadza trudną operację. Młodszy ma we krwi promil alkoholu, starszy – prawie dwa.
Rok 2007, Zabrze. Pacjenci zatrzymują lekarkę w przychodni. Ledwie trzyma się na nogach.
Rok 2010, Tarnowskie Góry. Doświadczona lekarka podczas cesarki przecina skalpelem policzek noworodka. Promil w wydychanym powietrzu.
Kto o nich słyszał?
Głośno jedynie o Katowicach. Rok 2003, czerwcowy wieczór. Ktoś dzwoni na policję, że w Klinice Kardiochirurgii Górnośląskiego Centrum Zdrowia Dziecka dyżuruje pijany ordynator. Przyjeżdża patrol, lekarz barykaduje się w pokoju. Policjanci wchodzą przez okno, znajdują dwie puste butelki po koniaku. We krwi kardiochirurga 1,7 promila.
Ten koniak podsunęli mu koledzy. Mieli dość pracy z ciągle pijanym szefem. Potem już tylko ktoś zadzwonił na policję. I do gazet.
W szpitalu nikt się nie dziwi. To co, że alkoholik, wszyscy to wiedzą. Nieraz pił na umór, ledwie się trzymał na nogach. Ale za to jaki świetny specjalista!
Wicedyrektorka szpitala dzwoni do dziennikarki „Gazety Wyborczej” i prosi, żeby nie pisać o skandalu, bo szpital i tak ma ostatnio pod górkę. Nic z tego. Kardiochirurg trafia przed sąd lekarski. Dostaje ledwie upomnienie. Prokuratura oskarża go o narażenie na niebezpieczeństwo życia i zdrowia swoich pacjentów, ale sąd w dwóch instancjach uniewinnia lekarza. Sędzia przekonuje, że pił, bo go bolała trzustka i alkoholem chciał uśmierzyć ból. Czyżby w szpitalu nie było innego lekarstwa na ból? O to sędzia nie pyta. Przekonuje: „Wprawdzie pił alkohol w szpitalu, ale zamknięty w gabinecie, więc nikogo nie naraził na niebezpieczeństwo”.
Prof. Zbigniew Religa, lekarz legenda, mówił otwarcie: – Owszem, z przykrością i wstydem przyznaję się, że piłem za dużo. Bywały koleżeńskie spotkania, które kończyły się istotnym nadużyciem alkoholu. Kiedyś umarł mi na stole operacyjnym 11. z kolei pacjent. Wróciłem do swojego gabinetu i duszkiem wypiłem butelkę koniaku. Koledzy odwieźli mnie do domu.
Kardiochirurdzy, którzy go znali, opowiadają więcej: bywał tak pijany, że nie potrafił trafić do swojego zabrzańskiego mieszkania, budził sąsiadów, waląc nocami w ich drzwi; że na wyjazdach zagranicznych sporo czasu spędzał w hotelowych barach; że zmuszał innych do picia; wreszcie, że ponoć pod wpływem alkoholu spowodował wypadek.
– Jesteśmy ludźmi i ten problem dotyczy nas, podobnie jak innych – wytłumaczy swoich kolegów Konstanty Radziwiłł, prezes Naczelnej Izby Lekarskiej.
– A więc dlaczego? – pyta prof. Ariadna Gierek-Łapińska. – Dlaczego tylko ja zostałam napiętnowana? Dlaczego Religa wciąż ma pomnik, a ja zostałam strącona? Czy dlatego, że jestem kobietą? A może znów chodzi o moje nazwisko?
O niej
– Alkohol zawsze był w naszym domu, ale nigdy bym nie powiedział, że żona ma z tym poważny problem. Wieczorem wypijaliśmy jakieś winko albo robiliśmy sobie szprycera, lecz nigdy, żeby się upić. Ale w 1999 roku przeszedłem na emeryturę i zacząłem widzieć więcej – mówi Tadeusz Łapiński. – Underberg to alkohol na bazie ziół, który dobrze wypić po jedzeniu, bo świetnie likwiduje skutki niestrawności i zatruć pokarmowych. Sprzedają go w charakterystycznych buteleczkach o pojemności 20 ml. Z Austrii zawsze przywoziliśmy zapas, bo żona nalegała. Po kilku dniach patrzę, a opakowanie puste. Jak policjant zacząłem przeszukiwać szafy i jej ubrania. Gdy spała, zaglądałem do jej torebek. Były. Czasem dwie, czasem trzy puste buteleczki.
Prof. Ariadnę Gierek-Łapińską pytamy wprost: – Nadużywa pani alkoholu?
Odpowiada chłodno: – Gdyby wszyscy w tym kraju pili tyle co ja, Polska byłaby wzorem trzeźwości.
Dr Hamankiewicz: – W końcu udało mi się powołać komisję lekarską, która miała orzec, czy pani profesor ma problem z alkoholem. Dostałem wiele listów od obcych mi ludzi. Stałem się uosobieniem całego zła, które spadło na Ariadnę Gierek. Pytali mnie jej pacjenci: „Ty śmieciu, kim jesteś przy tej wielkiej postaci?”. Nawet prof. Marian Zembala uważał, że się na nią uparliśmy.
Prof. Zembala: – Ariadna Gierek ma prawo oczekiwać od pacjentów, że będą pamiętać, jak im pomagała, ma prawo oczekiwać od lekarzy, że będą pamiętać, jak o nich dbała, a od szpitala, że będzie pamiętać, że to ona go stworzyła. I nawet jeśli popełniła błędy, to bilans jej zawodowego życia jest dodatni.
– Gdy wszczęliśmy postępowanie, próbowała negować, że ma problem alkoholowy, ale mocno nie walczyła – mówi dr Hamankiewicz. – Pytała mnie, co robić, żeby procedura była dla niej jak najmniej bolesna. Komisja przeprowadziła dwa badania i sporządziła protokół. Na tej podstawie okręgowa izba lekarska miała zadecydować o przyszłości pani profesor.
Prof. Gierek-Łapińska przyszła na posiedzenie rady. Nie widziałem jej, usiadła z boku. Gdy usłyszała, że zostaje zawieszona w prawach wykonywania zawodu lekarza, natychmiast wyszła. Koledzy mówili potem: „Dobrze, że poszła, bo była jakaś niewyraźna”. Ja jej bardzo współczuję, nie jestem jej wrogiem, życzę jej jak najlepiej.
Hamankiewicz oficjalnie, przed dziennikarzami, tłumaczy werdykt rady: – Dla nas to postać wielka, nasz nauczyciel akademicki, którego wszyscy nosimy w sercu. Jednak teraz, ze względu na stan zdrowia pani profesor, na okres leczenia, prawo przyjmowania pacjentów musieliśmy zawiesić.
Hamankiewicz prywatnie: – Miałem potem kłopoty. Podczas jednego ze zjazdów lekarskich, przy obiedzie, mój kolega przypomniał, że to ja doprowadziłem do odebrania prof. Gierek-Łapińskiej prawa wykonywania zawodu. Obecni przy stole lekarze zamarli, poczułem się jak czarna owca. Dla mnie to naturalne, że jeśli ktoś jest chory, to lepiej chronić go przed nieszczęściami, do których ta choroba może doprowadzić. Przed wielu laty pracowałem w szpitalnej poradni. Jeden z lekarzy trwał w powtarzających się ciągach alkoholowych. Stracił pracę na oddziale, tylko ta poradnia dawała mu szansę zarobku i utrzymania rodziny. Był bardzo lubiany przez pacjentów. Przychodzę do szpitala, na korytarzu gęsty tłum ludzi. Podekscytowani. Mówią, że ten lekarz badał pacjenta, a gdy włożył mu do ust szpatułkę, dostał ataku padaczki alkoholowej. Szpatułka się złamała i wbiła się pacjentowi w podniebienie. Pacjent krzyczał z bólu, krwawił, lekarz leżał na podłodze w drgawkach. Na trzy miesiące trafił do psychiatryka. Gdy zakończył leczenie, wszyscy pacjenci, jak jeden mąż, wrócili do niego. Nikt nie złożył skargi, nadal był niezwykle poważany i lubiany. Pracuje w poradni do dzisiaj.
– Jest nadzieja dla profesor Gierek-Łapińskiej? – pytamy.
Hamankiewicz: – Gdyby ktoś 15 lat temu zwrócił uwagę na problem, być może udałoby się zatrzymać tę katastrofę. Teraz może być za późno. Ona nie czuje potrzeby leczenia. Nie ma problemów finansowych, jest na emeryturze, już i tak nie przyjmuje pacjentów. Utrata prawa do wykonywania zawodu nic dla niej nie znaczy. Gdyby miała 50 lat, pewnie walczyłaby jak lwica. Czy wiecie, że ona nigdy się nie przyznała, że jest alkoholiczką?
Psycholog Ewa Woydyłło, specjalistka od uzależnień, w książce „Sekrety kobiet” opowiada o swoich pacjentkach alkoholiczkach:
„Kobiety z powodu swej złożonej fizjologii są bardziej podatne na uzależnienie od alkoholu niż mężczyźni. Krócej i w sumie mniej muszą pić, by osiągnąć zaawansowaną, ciężką fazę choroby”.
Weźmy na przykład kobietę o wadze 55 kg, 165 cm wzrostu, w wieku 50 lat i faceta w tym samym wieku, z tą samą wagą i wzrostem. Nalejmy im po lampce wina, a za dziesięć minut pobierzmy krew. Stężenie alkoholu we krwi kobiety będzie wyższe, bo jej ciało ma więcej tkanki tłuszczowej. U mężczyzny tę tkankę zastępuje woda. Alkohol nie rozpuszcza się w tłuszczu, a w wodzie – owszem.
Dr Woydyłło podkreśla jeszcze jedną różnicę między alkoholizmem kobiet i mężczyzn: „Nawet w najbardziej zaawansowanym stadium uzależnienia mężczyźni zachowują – a przynajmniej pozorują – dobre mniemanie o sobie, wisielczy humor, coś w rodzaju dumy z przynależności do pijackiego gatunku. Wśród kobiet, które mają problem z alkoholem, takich nie spotyka się nigdy. One czują inaczej. Nawet te, które podczas interwencji czy zbierania wstępnego wywiadu usiłują pomniejszać swój problem lub mu zaprzeczać, odczuwają pogardę dla siebie, brak wiary i wstręt do własnej osoby oraz obawę, czy dla kogoś takiego jak one w ogóle może być jakiś ratunek.
Gdy uzależnioną od alkoholu kobietę usiłuję nakłonić do leczenia, często przypomina mi się historia o żabach, którą w dzieciństwie opowiedziała mi moja matka, biolog. Otóż gdy żaby włożymy do płytkiego zbiornika z zimną wodą, a następnie zaczniemy tę wodę bardzo powoli podgrzewać, doprowadzając ją stopniowo do wrzenia, to one nie zauważą, że woda staje się coraz gorętsza i gorętsza. W końcu toną ugotowane we wrzątku.
Dlaczego kobiety nie „wyskakują” z tego wrzątku? Co takiego z nami jest, że tak potulnie i biernie, nie próbując ucieczki, czekamy, aż utoniemy? Gdzie podziewa się wtedy nasza osławiona intuicja? Chyba wiem: kobiety przyzwyczajają się, są mistrzyniami adaptacji”.
Do dr Ewy Woydyłło mamy wiele pytań:
Dlaczego nikt przez tyle lat nie reagował na pogłębiający się alkoholizm pani profesor?
Dlaczego jej się tego nie wybacza?
Czy można było pomóc?
Jak?
Odpowiada: – Taki skandal jak pokazywanie pijanej lekarki w telewizji prawie nie zdarza się w Niemczech, Francji, Szwecji, a nawet w Czechach. Tam reaguje się szybko na niedopuszczalne lub nieprofesjonalne zachowania. W Polsce pozwalamy ludziom ginąć na naszych oczach, bo zakłamanie Polaków na temat picia sięga Himalajów.
Prof. Gierek-Łapińska nie jest jedyna. Kobiet, do których nikt długo nie wyciąga ręki z pomocą, są setki. Albo nie wiemy, co robić, albo z wygody odwracamy się na pięcie.
Koimy sumienia stwierdzeniem: „To nie moja sprawa”. Albo siedzimy cicho, bo sami mamy problem z alkoholem.
Alkoholizm jest chorobą umysłu, a nie wątroby. Zaprzeczanie to typowy mechanizm. Umysł alkoholika podsuwa mu wytłumaczenia, dzięki którym człowiek nie musi się z tym rozstawać.
Lekarze piją więcej niż inne grupy zawodowe, ale nie są jedyni. Bardzo dużo piją księża, posłowie, dziennikarze, artyści. Lekarze często także nadużywają leków, bo mają do nich łatwy dostęp. Usprawiedliwiają się misją i szczególnym narażeniem na stres.
Dlaczego o istocie uzależnienia, o alkoholizmie jako chorobie całej rodziny, o nowoczesnym leczeniu studentom medycyny nie mówi się nawet przez pięć minut? Dlaczego dopiero na szóstym roku w ramach zajęć z psychiatrii poświęca się ledwie kilka godzin na omówienie skutków zaawansowanego alkoholizmu, a więc o delirium, polineuropatii, psychozach? Dlaczego o tym, jak się uzależnienie rozwija, nie ma ani słowa?
Gdy pani profesor mówi: „Gdyby wszyscy pili tyle co ja, Polska byłaby wzorem trzeźwości”, świadczy to o tym, że to ciężko chora osoba, a jej umysł wciąż pracuje na rzecz jej uzależnienia. Ona nie mówi tego innym. Ona powtarza to sobie. Ja?! Ja nie jestem uzależniona! Może czasem piję, ale przecież nie mieszkam jeszcze na dworcu albo pod mostem.
Kobietom w Polsce nie wybacza się pijaństwa. Polka, która jest tylko troszkę mniej święta niż Matka Boska, uchodzi już niemal za ulicznicę. To dlatego kobiety ukrywają problemy. Piją w samotności. Przelewają alkohol do butelki po coli, żeby dzieci nie widziały. Na matkę, która spóźni się po dziecko, przedszkolanki zawsze krzywo patrzą. Ojciec może przyjść nawet zawiany. Jemu się odpuszcza.
W naszym kraju nie potrafimy powiedzieć: „Masz problem, pijesz”. Dlaczego nikt nie pomyślał, że kierując panią profesor do specjalisty, można było ratować jej dorobek i godność? Dlaczego sądzono, że mówienie o problemie oznacza niszczenie osoby? Już 15, 20 lat temu przełożeni powinni jej powiedzieć: „Słuchaj, jesteś wspaniałym lekarzem, nie pozwolimy ci utonąć, dlatego masz wybór: albo idziesz do specjalisty, albo... Zrobimy wszystko, aby ci pomóc, zaufaj nam”. Takie interwencje są bardzo skuteczne. Niestety, wszyscy woleli patrzeć, jak ona ginie, choć po cichu jej żałowali.
A pacjenci? Przez lata też „nic nie wiedzieli”. Woleli widzieć wspaniałą lekarkę z autorytetem, świetną specjalistkę. A że na rauszu? Po co się czepiać? Pewnie pacjentom z miasteczek i wsi taki widok nie był obcy. Tam też ludzie piją, czasami od rana do nocy. Co w tym dziwnego? Masz zmartwienie, napij się! Coś się udało, trzeba to oblać! Napij się, dla animuszu albo jak stres minie. W Polsce raczej nie ma rodziny, w której nie byłoby choć jednego alkoholika.
Uważamy, że mamy w Polsce kulturę miłosierdzia, a uprawiamy kulturę ciemnoty i obojętności wobec cierpiących bliźnich. Gdy słyszę takie historie, serce mi krwawi. Przez hipokryzję i brak odpowiedniej wiedzy krzywdzimy miliony ludzi.
Pani profesor została potwornie skrzywdzona.
To nie koniec kłopotów. Do szpitala na Ceglanej wkracza Najwyższa Izba Kontroli. Bada finanse i przetargi. Szef kontroli, insp. Dariusz Jorg, pisze w raporcie, że z 86 największych przetargów przeprowadzonych w ostatnich pięciu latach tylko kilka rozstrzygnięto bez naruszenia prawa. Ustawiano je tak, by wygrywał konkretny dostawca. Szpital płacił mu czasami jeszcze przed podpisaniem umowy, a nawet przed rozstrzygnięciem konkursu. Zdarzało się, że szpital zamawiał na przykład konkretny lek w ilości kilkakrotnie przewyższającej potrzeby chorych. Podpisywano też umowy z firmami, których właścicielami byli pracownicy szpitala.
Firmy, które wygrywały przetargi, miały się odwdzięczać, finansując drogie wyjazdy na szkolenia, na przykład do San Francisco, oraz płacąc kilku wybranym lekarzom wysokie honoraria za badania kliniczne (sama prof. Gierkowa miała zarobić na badaniach ponad milion złotych).
Rektor Małecka-Tendera ma prawo ją odwołać. Ale nie chce podejmować decyzji sama. W marcu 2008 roku prosi Senat Śląskiego Uniwersytetu Medycznego o zdanie. Senat zgadza się na odwołanie prof. Ariadny Gierek-Łapińskiej ze stanowiska dyrektorki Szpitala Okulistycznego w Katowicach.
Prof. Ewa Małecka-Tendera zapowiada, że nie będzie zwlekać z decyzją.
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O przerażonej rektorce, likwidacji jacuzzi dla lekarzy, trzech latach w zapasie, białym miasteczku i dawaniu łapówek
Prof. Ariadna Gierek-Łapińska opowiada, jak ją zwalniano.
– W szpitalu poruszenie. „Co jest?” – pytam panią Krysię, moją sekretarkę.
„Jak to co? Rektorka przyjeżdża, wszyscy mają się stawić w sali konferencyjnej”.
„Nic o tym nie wiem, mnie nie poinformowała”.
Zamknęłam się w gabinecie z jedną z lekarek i uknułyśmy plan: Grażyna Leszczyńska, moja zastępczyni, będzie czekała na rektorkę w holu szpitala. Jak przyjadą z kanclerzycą [tak prof. Gierek-Łapińska nazywa kanclerz uczelni], bo one zawsze wszędzie razem, da nam znak i od razu pójdziemy do sali narad.
Przyjechały. W sali tłok.
Dr Marian Czekaj, anestezjolog, wspomina. – Czuliśmy, że w szpitalu kończyła się jakaś epoka. Wiedzieliśmy, że to nieuchronne, a jednak trudno to było sobie wyobrazić. Niby jesteśmy gotowi na cios, a jednak zwala nas z nóg.
Cios był potężny. Rektor Małecka-Tendera nie mówi zebranym nic poza przedstawieniem nowej dyrektorki Doroty Puki.
Ariadna Gierek: – Weszłam dopiero wtedy, jak rektorka już przemawiała. Nie stanęłam tam, gdzie zwykle, czyli na podium, ale przy drzwiach wejściowych, zadbawszy o to, żeby mnie było dobrze widać. Wbijam w rektorkę wzrok i słucham: „Pani dyrektor skończyła 70 lat i przechodzi na emeryturę. W związku z tym odwołuję ją ze stanowiska”. Ani razu na mnie nie spojrzała, odwróciła głowę. Nie wymieniła też mojego nazwiska. To był bolesny policzek, bo ja przecież mam nazwisko. Nazywam się Gierek.
Tego samego dnia dotarło do mnie pismo. Rektorka napisała, że okres wypowiedzenia wynosi trzy miesiące, ale nie muszę przychodzić do pracy. Mało mnie znała. Na złość codziennie o godz. 7.30 stawiałam się w sekretariacie. Pilnowałam, żeby dobrze wyglądać, i przychodziłam. Nową dyrektorkę musiał szlag trafiać, że siedzę w sekretariacie i pracuję. W końcu i rektorka nie wytrzymała nerwowo. Poprosiła, żebym przyjechała do rektoratu. Ubrałam się porządnie, w gustowny kostiumik, i pojechałam.
Rozmowa się nie klei.
– Pani profesor życzy sobie kawę czy herbatę? – zapytała rektorka.
– Nie, dziękuję – odparłam.
– No, ale jednak coś, bardzo proszę – nalegała.
– To herbatę.
– W szklance dużej czy w małej?
Aż mnie siekło, ale mówię: – W małej.
– A z cukrem czy bez?
„No żesz ty!” – pomyślałam, ale udawałam, że jestem spokojna i opanowana.
Pierwsza pękła rektorka: – Bo ja tu mam pismo dla pani. Tu jest napisane, że pani profesor prosi o rozwiązanie umowy o pracę ze skutkiem natychmiastowym.
A ja na to: – Nie podpiszę, bo ja wcale o to nie proszę.
Rektorka zaskoczona: – No wie pani, to chwileczkę...
Wychodzi, a po chwili wraca ze swoją prawniczką.
Ja swoje: – Nie podpiszę tego papieru.
Rektorkę zatkało, a ja dalej: – Będę pracowała jeszcze trzy miesiące, zgodnie z kodeksem.
Nie omieszkałam też rektorce wypomnieć, że gdy starała się o wybór na pierwszą kadencję, w moim gabinecie na Ceglanej prosiła mnie o poparcie. Mój głos był jednym z kilku, które przeważyły. A teraz tak mi odpłaca?! I jeszcze to, że przemawia do mojego zespołu i nawet nie wymienia mojego nazwiska?! Odparła, że była to dla niej trudna sytuacja, że była przerażona.
– Rektor nie może być przerażony – powiedziałam, wychodząc.
Po tygodniu nowa dyrektorka szpitala przychodzi z poleceniem: – Pani profesor, bardzo przepraszam, ale pani rektor kazała nam spakować wszystkie pani rzeczy i zawieźć je pani do domu.
Myślę: „Przecież ja mam w gabinecie oczy powieszone, czyli piękne plakaty z oczami, obrazy, i całą jedną ścianę z oprawionymi podziękowaniami od pacjentów. Ciekawe, czy mi to dadzą”.
Dorota Puka zaprzecza: – Takiej rozmowy nie było. Nie wchodziłam pani profesor w drogę. Zajmowała swój gabinet jeszcze przez kilka miesięcy. Znalazłam sobie inny pokój.
Krystyna Wojtyczka, sekretarka: – To prawda, a jeśli pani profesor mówi inaczej, to tylko z wielkiego żalu. Nie było żadnej wyprowadzki na siłę, nowa dyrektorka zachowała się wobec niej z klasą.
Prof. Gierek-Łapińska wyprowadza się ze szpitala. Z gabinetu zabiera wszystko, co chce. Pracownicy szpitala upychają więc w bagażówce, która zwykle dowozi jedzenie do szpitala, kwiatki z sekretariatu, o które dbała pani Krysia. Do tego szklanki, talerze i sztućce z zaplecza, a nawet obrazy z korytarza. Wycinki z gazet, książki oraz figurkę św. Mikołaja.
Prof. Gierek-Łapińska: – Rektorka i kanclerzyca mogły zacząć się rządzić. Nowa dyrektorka długo z nimi nie wytrzymała, nie mogła samodzielnie podjąć żadnej decyzji. Zwolniła się. Na czwartym piętrze szpitala urządzono od razu dwie kliniki: endokrynologii i alergologii. Było jeszcze piętro piąte i trzecie, ale wzięli czwarte, bo tam szefową była moja córka Stanisława.
Rektorka zaczęła likwidować wszystko, co ja stworzyłam, na przykład wannę z jacuzzi, która służyła lekarzom. Bolały ich plecy, bo operowali pochyleni, w jednej pozycji przez wiele godzin. W wannie mogli odpocząć. Wielu lekarzy odeszło, skończyły się wyjazdy na kongresy. Nic się już tam nie dzieje. Przez rektorkę. Życzę jej wielu zmarszczek.
Maj 2008 roku. Żaden z 30 katowickich lekarzy członków okręgowego sądu lekarskiego nie chce orzekać, czy prof. Ariadna Gierek-Łapińska naruszyła godność zawodu lekarza. Nie chcą też o tym mówić. Wolą, by sprawa była rozpatrywana poza Śląskiem. Anna Zadora z biura prasowego Śląskiej Izby Lekarskiej tłumaczy to pragnienie: – Sędziowie boją się, że zostaną posądzeni o brak bezstronności.
Stefan Kopocz, rzecznik odpowiedzialności zawodowej przy Śląskiej Izbie Lekarskiej, który postawił prof. Gierek-Łapińskiej zarzut naruszenia godności lekarza, nie kryje oburzenia: – Nie rozumiem, dlaczego więc z taką łatwością orzekają w sprawach innych lekarzy, też ich znają.
Hamankiewicz (był wtedy przewodniczącym Okręgowej Izby Lekarskiej w Katowicach): – Nie dziwię się członkom sądu lekarskiego. Gdy zawiesiliśmy prof. Gierek-Łapińskiej prawo do leczenia pacjentów, zaatakowali nas pacjenci, otarliśmy się o ostracyzm w środowisku.
Sprawa trafia do Kielc.
Sąd przy Świętokrzyskiej Izbie Lekarskiej jesienią 2008 roku ogłasza: winna naruszenia godności lekarza. Ponieważ pani profesor już wcześniej została pozbawiona prawa do leczenia, najwyższą możliwą karą jest udzielenie jej nagany.
Mogłaby walczyć, składać odwołania, ale tego nie robi. – Odeszłam ze szpitala i posypały się propozycje z prywatnych gabinetów i klinik: Ustronia, Bielska-Białej, Katowic – mówi prof. Gierek-Łapińska, jakby nic się nie stało. – Moi współpracownicy koło supermarketu U Belga w Katowicach znaleźli stary warsztat. Pojawił się pomysł, żeby go wyremontować i wstawić tam laser do korekcji wzroku. Droga sprawa, bo maszyna kosztuje około 360 tys. euro. Poleciałam nawet na kongres do Barcelony, gdzie byli ludzie z kierownictwa firmy Amo, jedynej w świecie, która robi takie lasery. Chcieli się dogadać, myślę, że spuściliby z ceny co najmniej 10 proc. i zgodzili się na raty. Zorganizowali nawet kolację na moją cześć. Zastępca szefa firmy podszedł do mnie, pocałował w rękę i szepnął: „Witaj, princessa”.
Zatkało mnie. „Czy on sobie ze mnie żartuje?” – zapytałam kolegę.
„Nie, właśnie złożył ci najwyższy wyraz uznania”.
Wzruszyłam się.
Chciałam się zaangażować w ten projekt, dorobić do emerytury, ale Tadeusz się sprzeciwił. „Cholera, całe życie ciężko pracowałaś, czas wreszcie pożyć. Nie będziesz już musiała wstawać o 5.30, żeby na 7.10 być w pracy. Przestaniesz się denerwować. Na urlopie nie było dnia bez telefonu ze szpitala. Masz 4452 zł emerytury. Nie musisz się martwić. Odpuść sobie” – mówił.
W gazecie „Pro Medica” przeczytałam, że średnia życia kobiet lekarek wynosi 68 lat. „Tadziu, to ja już trzy lata mam w zapasie” – powiedziałam mężowi. I odpuściłam.
O upadku
Do konkursu na kierownika kliniki zwykle staje jeden, góra dwóch kandydatów. Nie oznacza to, że innych chętnych nie ma. Są, ale ponieważ nikt nie lubi przegrywać, kandydaci wolą najpierw rozpoznać teren. Jeśli zorientują się, że nie mają szans, w ogóle nie startują.
Listopad 2008 roku. Po miesiącach bezkrólewia Śląski Uniwersytet Medyczny ogłasza wreszcie konkurs na stanowisko szefa kliniki okulistycznej na Ceglanej.
Teraz sytuacja jest tam taka: Półtora roku temu prof. Gierek-Łapińska zrzekła się funkcji szefowej kliniki, pół roku temu rektor Śląskiego Uniwersytetu Medycznego prof. Ewa Małecka-Tendera odwołała ją ze stanowiska dyrektorki szpitala. Nowa dyrektor przyszła do szpitala kilka dni później, nowego szefa klinika nie ma do teraz. Formalnie jego funkcję pełni dziekan wydziału lekarskiego w Katowicach. A że dziekanem jest fizjolog, to trudno. Władze SUM wcale nie spieszą się z ogłoszeniem konkursu. Mówią, że nie ma takiej potrzeby, bo wybór kierownika kliniki nie ma znaczenia „dla prawidłowości przebiegu procesu dydaktycznego”.
Wreszcie konkurs zostaje rozpisany. Tym razem jest inaczej, zgłasza się wielu kandydatów, może dlatego, że chodzi o wyjątkowy szpital. Walka o schedę po prof. Gierek-Łapińskiej będzie wyjątkowo zacięta.
Do konkursu stają: prof. Stanisława Gierek-Ciaciura, która od początku pracuje w klinice założonej przez matkę, doc. Maria Formińska-Kapuścik, która pełni obowiązki naczelnego lekarza w szpitalu, oraz prof. Wanda Romaniuk, kierowniczka kliniki okulistyki w Szpitalu św. Barbary w Sosnowcu, a także prorektor Śląskiego Uniwersytetu Medycznego. Jedyny mężczyzna w tym gronie – prof. Edward Wylęgała, pięćdziesięciolatek, uczeń prof. Romaniuk, ordynator okulistyki w Okręgowym Szpitalu Kolejowym w Katowicach.
Kto zwycięży? Gdyby szanse kandydatów oceniać obiektywnie, szefem powinien zostać prof. Wylęgała. W skromnych warunkach szpitala kolejowego tworzy prężny ośrodek przeszczepów rogówki, jest także jednym z bardziej cenionych polskich okulistów. Prof. Gierek-Ciaciura także ma dorobek, ale szans żadnych. Klinice, na której leży cień oskarżenia o korupcję, potrzebne jest nowe otwarcie. I nowe nazwisko. Doc. Formińskiej-Kapuścik zostało już tylko kilka lat do akademickiej emerytury (przechodzi się na nią w wieku 70 lat).
Prof. Wanda Romaniuk jest w podobnym wieku, w dodatku ma własną klinikę w Sosnowcu, ale większość pracowników uczelni jest przekonana, że to właśnie ona zwycięży. Liczą się wpływy na uczelni, które łatwo przełożyć na poparcie członków konkursowej komisji.
– Prof. Romaniuk, osoba cicha i skromna, dobra okulistka, niezwykle pobożna, miała najwięcej atutów – ocenia prof. Stojko. – Stanisława, córka prof. Gierkowej, miała opinię osoby bardzo nieszczęśliwej, a o prof. Wylęgale mówiono, że to rewolwer. Ambitny, ale za młody. Wybór był naturalny.
Jest jeszcze coś. Przez lata prof. Romaniuk i prof. Gierek-Łapińska rywalizowały o opinię okulistycznej sławy. Jak smakuje moment, gdy można usiąść w fotelu swojej największej konkurentki, przejąć jej klinikę, jej lekarzy? Wszystko, na co pracowała przez całe życie?
Do dziennikarzy katowickiej „Gazety Wyborczej” prof. Romaniuk i doc. Formińska-Kapuścik nie mają pretensji o to, że na swoich łamach popierają kandydaturę prof. Wylęgały. Ale nie mogą darować sugestii, że na to stanowisko obie są za stare.
Już wiadomo. Konkurs na kierownika Kliniki Okulistycznej Śląskiego Uniwersytetu Medycznego w Katowicach jednogłośnie wygrywa prof. Wanda Romaniuk. Pokonuje swojego najzdolniejszego ucznia, 50-letniego prof. Edwarda Wylęgałę.
Tylko prof. Franciszek Kokot nie boi się komentować wyboru komisji: – Prof. Wylęgała jest najlepszym okulistą na Śląsku, z międzynarodową renomą. Jest młody i mógłby wiele na Ceglanej zdziałać. On poradzi sobie bez tej kliniki. Ceglana bez niego – nie. Komisja, nie wybierając go na szefa kliniki, zadziałała na szkodę uniwersytetu.
Prof. Marcin Kamiński powie nam to samo w zaciszu swojego gabinetu: – To hańba dla naszej uczelni, że następcą prof. Gierkowej nie został prof. Wylęgała. Pani rektor forsowała kandydaturę prof. Romaniuk. Członkowie komisji nie myśleli obiektywnie, mieli zakodowane w głowach, kto ma wygrać. Wygrała kandydatka oczekiwana przez władze uczelni, a my, profesorowie, zaakceptowaliśmy ten wybór.
– Dlaczego pan nie powiedział tego głośno?
– Wybraliśmy konformizm. Ja też nie zawsze jestem w stanie podnieść siedzenie i powiedzieć co trzeba – odpowiada prof. Kamiński.
Prof. Wanda Romaniuk rzadko udziela się w tzw. towarzystwie. Nie przychodzi na otwarcia wystaw, premiery teatralne, bankiety i rauty. Tuż po ogłoszeniu nominacji katowicka redakcja „Gazety Wyborczej” zaprasza na swoją doroczną galę. Prof. Romaniuk pokazuje się w pięknej sukni, nie ukrywa satysfakcji. Uśmiecha się promiennie. To dzień jej triumfu.
Na Ceglanej nowe porządki. 50-łóżkowa Klinika Okulistyki Dziecięcej ma zostać zmniejszona i przeniesiona. W jej miejscu powstaną dwie inne, ale dla dorosłych. Z plotek, które krążą po szpitalnych korytarzach: z Zabrza do Katowic przenoszą Klinikę Endokrynologii i alergologię.
Władze uczelni wyjaśniają, jaki to świetny pomysł, bo na endokrynologii jest tylko kilkanaście łóżek, a pacjentów dwa razy tyle. Oddziału w Zabrzu nie da się już powiększyć.
Innego zdania są lekarze z Ceglanej. Nie życzą sobie zmian, ale boją się głośno o tym mówić. Są pewni, że część okulistów straci pracę, a ograniczenie liczby łóżek sprawi, że pacjenci będą mieli gorszy dostęp do leczenia. Przede wszystkim jednak wprowadzenie nowych klinik na Ceglaną zniszczy markę ośrodka, dotąd kojarzonego jedynie z leczeniem oczu.
Władze uczelni: – Zawsze są głosy przeciwne zmianom. To nic nowego, ale naród polski musi w końcu zrozumieć, że decyzje wynikają z uwarunkowań. Na Ceglanej zaś jest dużo miejsca i dobre warunki, których brakuje w szpitalach zabrzańskich.
Związki zawodowe protestują. Rektor Małecka-Tendera: – Nie muszę ze związkami uzgadniać takich decyzji.
Związki: – Skoro tak, to ogłaszamy strajk.
Dorota Puka, dyrektorka szpitala, składa dymisję. Chce, żeby w dwóch z 12 poradni pacjenci z całej Polski byli przyjmowani bez żadnych zapisów, tak jak to było za czasów prof. Gierkowej.
Jednak władze uczelni nie pozwalają jej samodzielnie podejmować decyzji, bo teraz w Śląskim Uniwersytecie Medycznym jest tak: stary silnik windy trzeba oddać na złom – potrzebna zgoda kanclerz uczelni, wynająć salkę profesorom na zebranie – potrzebna zgoda kanclerz uczelni, przyjąć dar od sponsora – konieczna zgoda kanclerz uczelni. Nie do zniesienia.
Nominacja nowej szefowej, Grażyny Leszczyńskiej, dotąd wicedyrektorki szpitala do spraw pielęgniarstwa, tylko wzmaga niepokój. Leszczyńska nie ukrywa, że nie chce pełnić tej funkcji. Powstaje Komitet Obrony Szpitala Klinicznego nr 5, przy klinice rośnie białe miasteczko. W namiotach kilkunastu pracowników rozpoczyna głodówkę. Przewodzi im anestezjolog dr Marian Czekaj.
Prof. Ariadna Gierek-Łapińska uważnie śledzi, co się dzieje w szpitalu. – Mamy tam punkt, w którym moi zwolennicy zostawiają dla mnie informacje i dokumenty. Tadeusz chodzi do szpitala i przejmuje koperty – zdradza.
Rada wydziału lekarskiego zwołuje zebranie. Najważniejszy punkt: kryzysowa sytuacja w szpitalu na Ceglanej.
Prof. Gierek-Łapińska niezapowiedziana przyjeżdża na spotkanie. Wygłasza płomienną mowę w obronie szpitala. Oskarża władze uczelni o trwonienie dorobku kliniki okulistycznej. Odwiedza białe miasteczko, płacze ze wzruszenia. – Jestem szczęśliwa, że dożyłam takiego poparcia – mówi protestującym lekarzom i pielęgniarkom. Dziękuje, że bronią szpitala. Płaczą wszyscy.
Z obrońcami szpitala mediuje wojewoda śląski, policja sprawdza, czy organizatorzy protestu nie łamią prawa. Władze Śląskiego Uniwersytetu Medycznego znów wymieniają dyrektora, zostaje nim Andrzej Drybański, który jednocześnie kieruje szpitalem klinicznym w Zabrzu.
Wojewoda powołuje komisję dialogu społecznego, która ma zażegnać konflikt w klinice okulistycznej, białe miasteczko znika sprzed kliniki. Ale konflikt nie gaśnie. Nowy dyrektor dyscyplinarnie zwalnia Czekaja. Dla wszystkich jest jasne: to zemsta za to, że zorganizował protest.
Rektor uczelni podejmuje decyzję o przeniesieniu na Ceglaną niechcianych tam klinik z Zabrza. Gwarantuje, że w szpitalu nie będzie zwolnień i obcinania pensji, a związki będą miały dostęp do informacji o sytuacji finansowej szpitala.
Komitet przerywa protest, ale władze uczelni nie dotrzymują umowy. Kilka miesięcy później dyrektor Drybański wzywa anestezjologów. Mówi, że muszą zwolnić etaty, a wtedy szpital zatrudni ich na kontraktach. Jeśli dobrowolnie nie złożą wypowiedzeń, dyrektor zwolni ich sam, ale na kontraktach na pewno już nikogo z nich nie zatrudni. Anestezjolodzy odmawiają, dyrektor wprowadza groźby w życie. Atmosfera znów gęstnieje.
Kilka miesięcy później Drybański traci stanowisko na Ceglanej. Rektor mianuje na jego miejsce Dariusza Jorga, tego samego, który jako inspektor NIK-u nie zostawił na Gierkowej suchej nitki.
Prof. Gierek-Łapińska codziennie czyta gazety. – Tak umiera mój szpitalik – mówi.
Prokuratura umorzy sprawę ponad 80 przetargów, w których przestępstw i nieprawidłowości dopatrzył się Jorg. Ale to teraz i tak nieważne, bo jesienią 2008 roku katowicka prokuratura oskarża prof. Gierek-Łapińską w zupełnie innej sprawie, o korupcję. – Mamy dowody, że pani profesor w latach 2003–07 wzięła co najmniej 13 łapówek o wartości ponad 356 tys. zł – mówi Marta Zawada-Dybek, prokurator z Katowic.
Pieniądze miało jej wręczać pięciu przedstawicieli dwóch firm medycznych. W zamian za tzw. klauzulę bezkarności składają zeznania obciążające prof. Gierek-Łapińską. W jej procesie będą tylko świadkami, prokuratura umorzyła wobec nich zarzuty.
Mówią tak: Prof. Gierek-Łapińska brała łapówki zaraz po podpisaniu umów na dostawy sprzętu medycznego dla szpitala. Ich wysokość określała na 10 proc. wartości kontraktu. Pieniądze odbierała w swoim gabinecie. Od łapówek uzależniała rozstrzygnięcie ogłaszanych w klinice przetargów. Z przedstawicielami firm medycznych spotykała się w Wiedniu, gdzie odbierała wypłaty w euro.
Reporterzy programu „Uwaga!” z TVN zarejestrowali opowieść przedstawiciela firmy medycznej. Stoi tyłem do kamery, nie ujawni nazwiska, nie pokaże twarzy. Powie: – W większości szpitali przetargi są ustawione. Żeby coś sprzedać, trzeba dać pieniądze. W szpitalu na Ceglanej każdy przetarg tak wyglądał, nawet na papier toaletowy. Przy przetargach na duże sumy najpierw trzeba było ustalić z panią profesor Gierkową, co będzie sprzedane, za ile, a potem ustalało się wielkość prowizji dla niej, zazwyczaj od 5 do 10 proc. Łatwo policzyć, jakie to sumy, jeśli szpital kupuje na przykład soczewki wewnątrzgałkowe za milion złotych. Pieniądze wręczało się pani profesor w jej gabinecie. Trochę to trwało, bo ona to wszystko pieczołowicie przeliczała. Czasem firma musiała dodatkowo zapłacić za wyjazd jakiegoś lekarza z kliniki na sympozjum zagraniczne. Gdy leciała pani profesor, to tylko wytwornie, pierwszą klasą.
Nie tylko ja wręczałem łapówki pani profesor, moi znajomi z innych firm medycznych też o tym opowiadali. Oczywiście dla firmy farmaceutycznej to kłopot, bo jak rozliczyć łapówkę? Jest kilka sposobów. Najlepiej, jeśli lekarz założy sobie na boku firmę naukowo-badawczą. Możemy mu wtedy zapłacić za badania naszych leków, które już dawno zostały przebadane. Czysta fikcja, ale świetny sposób na wpisanie łapówki w koszty działalności koncernu farmaceutycznego. Ale i tak najczęściej koszty łapówek ponoszą szpitale, bo cena, za którą sprzedaje się leki czy sprzęt, jest podwyższana o wartość wręczonych pieniędzy plus podatek. Ja się temu nie dziwię, bo pensja profesora kliniki nie jest wysoka. W prywatnych szpitalach łapówki się nie zdarzają. A dyrektor w szpitalu publicznym nie wydaje przecież swoich pieniędzy. Czy potrafię to udowodnić? Na łapówki dokumentów nie ma.
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O życiu z nazwiskiem Gierek, nie-do-cze-ka-niu, kaczce na zimno i o tym, co jest w życiu najważniejsze
Prof. Gierek-Łapińska nie jest aresztowana, ale musi wpłacić 300 tys. zł kaucji. Prokuratura zajmuje jej dom, dwa mieszkania oraz dwa samochody. Jeśli zarzuty się potwierdzą, grozi jej do ośmiu lat więzienia.
– Ze spokojem czekam na rozpoczęcie procesu – mówi. – Sąd na pewno oczyści mnie ze wszystkich zarzutów, bo nic nie zrobiłam. Prokuratura nie ma żadnych dowodów, z wyjątkiem zeznań przedstawicieli firm medycznych. Słowo przeciwko słowu. Gdybym brała łapówki, musiałabym kwitować ich odbiór, bo nikt przy zdrowych zmysłach nie rozdawałby setek tysięcy złotych bez kontroli. Takich dokumentów nie ma.
O oświadczeniach
Adam Gierek nie wytrzymuje napięcia. Dzwonią do niego dziennikarze, pytają o byłą żonę. Odmawia komentarzy, na temat „tej pani” się nie wypowiada. W internecie zamieszcza oświadczenie: „W związku z różnymi sensacyjnymi informacjami, którymi karmią nas niektóre media w Polsce, oraz w związku z kierowanymi do mnie – jako osoby publicznej – licznymi zapytaniami, dotyczącymi moich relacji z panią prof. Ariadną Gierek-Łapińską, oświadczam niniejszym, co następuje:
1. Moją żoną już prawie od 25 lat jest fizyk, dr Krystyna Zębala-Gierek.
2. Oboje z żoną poświęciliśmy się karierze naukowej w dziedzinie niezwiązanej z medycyną ani też z jakąkolwiek działalnością gospodarczą na własny rachunek.
3. Dawno temu znałem panią prof. Ariadnę Gierek-Łapińską (primo voto Zankowicz, secundo voto Czaplicka) jako wybitną okulistkę, której w latach 70. dana była m.in. możliwość wykorzystania dorobku słynnego okulisty prof. Fiodorowa w zakresie mikrochirurgii, co przyniosło jej rozgłos i renomę. Obecnie jednak nie staram się w jakikolwiek sposób odnieść do zarzutów stawianych jej czy też jej mężowi Tadeuszowi Łapińskiemu. Zarówno ja, jak i moi najbliżsi nie mają na temat tych osób żadnej wiedzy. Ponadto zaś nie interesują mnie plotki dotyczące problemów osoby, która publicznie (w prasie) i definitywnie odcięła się od mojej rodziny ćwierć wieku temu, tj. wtedy, gdy po tzw. przemianach solidarnościowych w 1980 roku staliśmy się jako rodzina celem gwałtownych i niewybrednych ataków publicznych i upokorzeń.
4. Sposób prezentowania informacji na temat problemów pani prof. Ariadny Gierek-Łapińskiej i jej męża Tadeusza Łapińskiego już od dłuższego czasu nasuwa podejrzenie, że jego celem jest nie tyle wyjaśnienie sytuacji, ile próba kompromitacji nazwiska Gierek, czego również osobiście doświadczam. Czyż zatem nie jest to przemyślany zabieg socjotechniczny, mający zasugerować opinii publicznej mój lub moich najbliższych związek z tą sprawą?
5. Apeluję do mediów, także tych dla mnie nieprzyjaznych, o dotarcie do prawdy bez zbędnych i krzywdzących dla mnie i moich bliskich podtekstów, które sugerują nieomalże moralną odpowiedzialność mojego śp. ojca Edwarda Gierka i moją za obecne czyny osób, które kiedyś przewinęły się przez nasze życie. Sądzę, że o pani prof. Łapińskiej i jej mężu, mimo stawianych im zarzutów, prawdopodobnie nikt by nie słyszał, gdyby nie pierwszy człon jej nazwiska: Gierek”.
– Czytałem oświadczenie mojego brata. Nie wiem, o co mu chodzi – mówi Jerzy Gierek. – Ariadna nielojalna wobec naszej rodziny? Nie chce mieć z nią nic wspólnego? Ja o matce swojego dziecka nigdy bym tak nie powiedział. A przecież Adam ma wnuczkę Agatkę. Fajna dziewczynka, ale nie zna swojego dziadka. Tego też nie pojmuję. Adam jest mało wylewny, nie zwierza się. Rodzinne sprawy są najtrudniejsze. Martwi mnie to, ale nie chcę się wtrącać.
Ariadna oświadcza: – Od Gierków nigdy się nie odcięłam. To nie ja zdradziłam. Uprzedzałam teścia, że jeśli Adam się nie zmieni, odejdę. Myślał, że żartuję. Nazwisko Gierek wiele dla mnie znaczy. Nigdy nie myślałam, żeby je zmienić, nigdy się go nie wstydziłam. Zapracowałam sobie na nie.
W grudniu 2010 roku dzwoni Tadeusz Łapiński z wiadomością: – Żona jest ciężko chora, miała atak padaczki, doszło do zapaści.
Spotykamy się, Łapiński płacze. – W nocy zabrało ją pogotowie, trafiła na intensywną terapię. Po kilku dniach przenieśli ją na psychiatrię. Przywiązali do łóżka i wystawili na korytarzu. Moją żonę, która zawsze tak dbała, by dobrze wyglądać. Nieuczesana, nieumalowana, przypięta pasami, była sensacją oddziału.
Prosiłem, żeby jej dali izolatkę, potraktowali godnie, chyba sobie na to zasłużyła? Odpowiedzieli, że nie ma miejsc. Lekarze, którzy ją znali, zgotowali jej takie upokorzenie. Moja Dusia, zbyt słaba, by walczyć.
Kto teraz stanie w obronie Ariadny?
Andrzej Sośnierz: – Bardzo ją szanuję i zawsze będę jej wdzięczny. W lutym 2002 roku na Śląsk przyjechał prezes Urzędu Nadzoru Ubezpieczeń Społecznych. Wysłał go nowy minister zdrowia Mariusz Łapiński, który chciał mnie usunąć ze stanowiska. Wymyślili sobie, że zwołają lekarzy i zachęcą, żeby publicznie wylewali żale na kasę chorych, a może przy okazji wyjdą na jaw jakieś moje niegodziwości. Tak się nie stało. Prof. Gierkowa wygłosiła przemówienie, które można streścić następująco: „Nie będzie nam Warszawa mieszać w naszych śląskich sprawach. Nie pomagajcie się nam kłócić, my sobie wszystko załatwimy między sobą, nie wtrącajcie się do tego”. Pokazała klasę.
Kto jeszcze ją obroni?
Krystyna Wojtyczka, sekretarka: – Swojej matce wielu rzeczy nie darowałam, ale mojej pani profesor wszystko wybaczyłam.
Jerzy Gierek: – Lubię Ariadnę. Za co miałbym jej nie lubić?
Siostra Tatiana: – Jak studiowałam, bardzo o mnie dbała. W poniedziałki na uczelni odbywały się zawsze zajęcia wojskowe. Mieszkałam w akademiku w Rokitnicy. Ariadna trzymała swój mundur pod łóżkiem w moim pokoju. Przyjeżdżała z Katowic w poniedziałki rano, żeby się przebrać. Zawsze przywoziła mi torbę kopytek. Ratowały mi życie.
– Jak ona się czuje? – pyta nas Tatiana.
– Miała zapaść, ale jest już lepiej.
Tatiana wzdycha: – Pojadę do niej, odwiedzę, zrobię to na pewno, tylko dojdę do siebie po chorobie i operacji. Bardzo chcę. To moja siostra, kocham ją.
Izabela Ulbrich wyjmuje z torebki portfel, w którym trzyma zdjęcia rodziców i... Ariadny Gierek. – Moja kochana – mówi, całując fotografię. – Wciąż ją noszę w portfelu, podobnie jak zdjęcia mamusi i tatusia. Oni już umarli. Ariadnę wkładam do przegródki po drugiej stronie, to miejsce dla żywych.
Szpital na Ceglanej bardzo się zmienił. Nie ma już charakterystycznej fasady z zielonkawych szklanych płyt. Nowy dyrektor kazał obłożyć budynek styropianem (wygląda teraz jak zwykły osiedlowy blok, jakich tysiące stawiano w PRL-u). Ani na zewnątrz, ani wewnątrz, na żadnej pamiątkowej tablicy czy w gablocie nie ma ani jednej wzmianki o prof. Gierek-Łapińskiej. Na stronie internetowej w jednym zdaniu wspomina się, że była kiedyś pełnomocnikiem ds. budowy szpitala. Nie mówi już o niej żadna z byłych współpracowniczek, a teraz ordynatorek.
Za to pacjenci pamiętają. Kiedy wsiadają w centrum Katowic do taksówek, wciąż proszą, by ich zawieźć „do Gierkowej”. Kiedy dzwonią do rejestracji, też wolą się upewnić: – Czy to szpital Gierkowej?
Jak się dzisiaj żyje z nazwiskiem Gierek?
Prof. Stanisława Gierek-Ciaciura odeszła z Ceglanej. Pracuje w prywatnych lecznicach okulistycznych na Śląsku. Kiedyś, gdy pracowała z matką, rzadko się uśmiechała. Teraz robi to częściej, czasem żartuje. Nie czuje już presji. Nie musi udowadniać przed matką, że jest dość dobra, i przed szpitalem, że potrafi ją zastąpić.
Prof. Tatiana Gierek nie wyszła ponownie za mąż, mieszka w Mikołowie, w domu z ogrodem. Od wielu lat kieruje kliniką laryngologii w szpitalu na Francuskiej. Czy nazwisko Gierek pomogło jej w karierze? – Oczywiście, przecież byłam synową Edwarda Gierka. Nigdy jednak nie wykorzystywałam nazwiska w pracy naukowej, sama wybrałam sobie temat doktoratu z audiologii i sama zrobiłam habilitację. Nazwisko wykorzystywałam, ale po to, by zdobyć sprzęt dla kliniki. Takie były wtedy czasy, że każdy szukał znajomości. Zresztą dziś jest przecież podobnie.
Jeszcze parę lat temu niezwykle trudno było namówić ją na rozmowę o siostrze. Teraz już się nie opiera. – Ariadna, mimo wszystkich swoich wad, jest ciepłym, dobrym człowiekiem – mówi. – Ma takie delikatne dłonie. I wielkie serce.
Jerzy Gierek mieszka ze swoją trzecią żoną Barbarą w Cisownicy koło Cieszyna. Zadowoleni. – Możemy się poszczycić tym, że to jedyna wieś w Polsce, w której nie ma kościoła katolickiego – mówi Barbara.
– Na miejscu mamy rezerwat cisów i storczyków. A archeolodzy odkryli tu pozostałości po osadzie, podobno starszej niż Biskupin – dodaje Jerzy. – W Cisownicy ludzie szanują nazwisko Gierek. Szanują mnie. Jakby się coś złego działo w naszej chałupie, pół wsi od razu przyleci z pomocą i będzie nas bronić.
Barbara: – Zresztą, co złego mogłoby nas spotkać? Najwyżej jakiś sąsiad przyjdzie po flaszkę, ale następnego dnia przeprosi i zaproponuje: „Pani Gierkowa, wypijmy razem półkę”. Od pierwszego dnia nas zaakceptowali. Niektórzy mają satysfakcję, że z samym Gierkiem mogą się napić kielicha. Mówią: „Jura jest nasz”. I daliby się za męża poszarpać.
Jerzy: – Ja nosa nie zadzieram. Jak trzeba, to się napiję. A dla ciekawości: w Cisownicy półka to kieliszek, pół litra to jest kwit.
Adam Gierek nie zgadza się rozmawiać z nami na temat byłej żony. Zerwał z nią wszelkie kontakty. Także z córką i wnuczką. – Nie przyjechał nawet na jej komunię – wyrzuca mu Ariadna.
Na swojej stronie internetowej, w zakładce „O sobie” napisał: „Wiosną 2001 roku zadzwonił do mnie pan Aleksander Małachowski, wybitny polityk i powszechnie uznawany autorytet moralny. Zaproponował, abym kandydował do Senatu z listy Unii Pracy – partii, której był honorowym przewodniczącym. Nie od razu się zdecydowałem, bo to był bardzo poważny krok życiowy. Mój ojciec, który jeszcze wtedy żył, wprawdzie nie miał nic przeciw temu, ale pamiętałem jego słowa: „Synu, nie angażuj się w politykę, to nie dla ciebie”. I tak naprawdę to w dalszym ciągu nie czuję się politykiem, szczególnie wtedy, gdy patrzę na tych kłócących się publicznie przedstawicieli naszego świata polityki.
Przez trzy lata byłem senatorem, pracując jednocześnie na uczelni. Kiedy nadeszły wybory do Parlamentu Europejskiego, długo szukano odpowiedniego kandydata na eurodeputowanego, ponieważ wówczas nie było zbyt wielu chętnych. Zgodziłem się kandydować. To było coś dla mnie. Po kilkudziesięciu latach wróciłem ponownie do Belgii. Każdy tydzień pracy parlamentarnej mija mi jak jeden dzień. Mam świadomość tego, że uczestniczę w tworzeniu nowej historii Polski i Europy”.
Ani słowa o tym, że kiedyś był związany z prof. Ariadną Gierek-Łapińską i że ma z nią córkę Stanisławę.
Tadeusz Łapiński zapewnia: – Od czasu ostatniej zapaści Dusia nie bierze alkoholu do ust.
O planie dnia
Byle spać, nie obudzić się w środku nocy, bo wtedy wraca najgorsze. Przed oczami czołówki gazet. Wszędzie Ariadna G.Ł. A przecież ma nazwisko. Ariadna Gierek-Łapińska, profesor okulistyki, synowa Edwarda Gierka, dyrektor szpitala o wielkiej renomie, uwielbiana przez pacjentów, szanowana przez kolegów. Teraz cała jej wiedza, przełomowe operacje, liczne zaszczyty zostały okrojone do inicjałów. Ariadna G.Ł. Czarna rozpacz.
A więc pobudka o 5.30. Na śniadanie chuda szynka na kromce chrupkiego pieczywa, żeby broń Boże nie utyć. O 7 tabletki, potem kremy na twarz i maseczki. Dobrze nawilżona skóra to podstawa. Nie może wyglądać jak typowa skóra kobiety po siedemdziesiątce. Po zabiegach kosmetycznych porządkowanie dokumentów, tyle ich się nazbierało przez lata. Albo układanie rzeczy w szafach. W piątek lub sobotę gotowanie. Mała czarna kaczka pieczona, można ją potem jeść na ciepło lub na zimno, albo gołąbki z liśćmi kiszonej kapusty – wystarczą na kilka dni, nie trzeba stać przy kuchni.
W utrzymaniu domu pomaga pani Ania, więc jest czas na spacer w parku. Codziennie co najmniej trzy kilometry. Czytanie prasy, książek, wieczorem telewizja. Najchętniej seriale, komedie i kabarety. Wyluzować się, myśleć pozytywnie, uśmiechać się. Nie denerwować. Wytrzymać przed telewizorem do 23, a nawet do północy. Zmęczyć się, żeby przespać do 5.30.
Lato 2011. Wybieramy zdjęcia: które do książki, a które tylko do oglądania w rodzinnym albumie.
– A to jest zdjęcie z 1977 roku – pokazuje Ariadna. – Teściowie lecieli do Indii. Zabrali mnie i moją siostrę. Miała nas przyjąć Indira Gandhi, a ja nie miałam odpowiedniej sukni. Kupiłam w Modzie Polskiej dwa szale w kolorze niebieskim i sama uszyłam. Słyszałam potem, jak ludzie plotkowali, że to suknia z butiku na Champs Élysées. Nie protestowałam.
A tutaj mój ślub z Adamem. Kurczę, jaka byłam młodziutka. Jak byłam w ciąży, teść mnie prosił, żeby dać mojej córce imię po babci. Zgodziłam się. Byłam ukochaną synową, bo się na wszystko zgadzałam.
A to prof. Krwawicz na trzecim zjeździe okulistów w 1977 roku.
– A pani znowu w innej kreacji – zauważamy.
– Też uszytej przeze mnie.
– I nie z Paryża.
– W Paryżu byłam pierwszy raz... Kurczę, kiedy to było? Chyba już z Tadeuszem, w latach 90. O, a tu profesor Trutniewa z Moskwy.
– Przy pani wygląda jak Kopciuszek.
– No tak, ale ona była co najmniej o 10, 12 lat starsza ode mnie. I grubsza, prawda? No, ale u nas przynajmniej materiały były, a co ci biedni ludzie w Moskwie mogli mieć?
– U nas też nie było wiele.
– Ale u mnie babcia szyła, ja szyłam, a poza tym byłam szczuplutka... O, a tu miałam włosy wypracowane.
– I świetna suknia znowu. Z tych zdjęć widać, że pani wielką wagę przywiązywała do swojego wyglądu.
– Teraz też przywiązuję. Osoby, które mnie nie lubią, bacznie mnie obserwują. Szczególnie kobiety. Chciałyby powiedzieć: „Patrzcie na Gierkową, odkąd przeszła na emeryturę, wygląda jak stara krowa”. Nie-do-cze-ka-nie.
Jesień 2011. Przed sądem w Warszawie rozpoczyna się proces Ariadny Gierek-Łapińskiej oskarżonej o przyjmowanie łapówek. Ze względu na charakter zarzutów sędzia utajnia przebieg rozprawy.
O miłości
Flirtujemy. – Czy ja wyglądam na te swoje ponad siedemdziesiąt lat? – pyta prof. Gierek-Łapińska.
– Wygląda pani pięknie – odpowiadam. Nie muszę kłamać. Przede mną siedzi szczupła kobieta, szykownie ubrana, z zadbanymi włosami i delikatnym makijażem.
– Pan też zeszczuplał – odpowiada komplementem.
Przypominam naszą rozmowę sprzed kilku lat. Zapytałem ją wtedy, co jest w życiu najważniejsze. Odpowiedziała bez wahania: pieniądze, odpowiednie towarzystwo i znajomość języków. Dzięki tym trzem rzeczom człowiek może zdobyć wysoką pozycję i nie musi się bać, że wszystko nagle straci.
– Tego się pani boi? – zapytałem.
– Zapomnienia, samotności, a najbardziej biedy.
Zmroziła mnie wtedy ta odpowiedź, więc teraz pytam znów: Co jest w życiu najważniejsze?
– Miłość – odpowiada.
– To banalne – przekomarzam się.
– Naprawdę! I jeszcze zdrowie, ale miłość jest ważniejsza. Resztę można sobie kupić. Przekonałam się, jak ważne są słowa. Często mówimy „kocham” na wyrost, nie zastanawiając się nad znaczeniem. A ile może zdziałać takie „kocham” w trudnej sytuacji? Jak może człowieka podnieść! W ciężkich momentach obecność kochającej osoby, która jest obok na dobre i na złe, daje oparcie, jest bezcenna.
– Mówi pani o swoim mężu?
– To ideał mężczyzny. Jestem w nim zakochana i on we mnie też. To wyjątkowe w przypadku osób w moim wieku. Jest szarmancki i opiekuńczy. Nie żałuje mi ciepłych słów. Ma świetny gust. Mamy podobne spojrzenie na życie. To mój najlepszy przyjaciel.
Zmienia temat: – Pan wie, kim była mitologiczna Ariadna?
Na to pytanie jestem przygotowany. Recytuję: – Ariadna była córką króla Krety Minosa i Pazyfae. Mieszkała w pałacu w starożytnym mieście Knossos. Zakochała się w Tezeuszu, ateńskim herosie, ale on ją zdradził i porzucił na wyspie Naksos. Dionizos, przejeżdżając ze swoim orszakiem, zobaczył śpiącą Ariadnę i zakochał się w niej od razu. Zabrał ją ze sobą na Olimp i pojął za żonę. Podarował jej złoty diadem wykuty przez Hefajstosa.
Ale czy Ariadna pokochała swojego nowego męża? Czy była szczęśliwa? – pytam.
– Ja nigdy nie byłam nieszczęśliwa – mówi Ariadna. – Ja tylko czasem bywałam sama.
Kiedyś opowiedziała nam historię przypominaną często w rodzinie. Wuj Aleksander przyjechał do Wilna, żeby zobaczyć dopiero co urodzoną siostrzenicę. Wziął dziecko na ręce i niechcący upuścił na podłogę. Klara, matka noworodka, była bliska omdlenia, ale na szczęście nic się nie stało. Wuj Aleksander poprosił rodziców, żeby dali dziecku na imię Ariadna, bo mało brakowało, a nić jej życia zostałaby przerwana. – Jak widać – mówił – jej nitka jest mocna. Prorokował, że z tej małej wyrośnie mocna osoba, nic jej nie złamie.
W katowickim domu z mężem Tadeuszem Łapińskim. Chodzili razem do liceum, na studiach przez chwilę byli parą, potem ich drogi się rozeszły. Pobrali się w 1986 roku
Do kliniki na Ceglaną przyjeżdżały tłumy ludzi z całej Polski. Przez szpitalne poradnie przewijało się od 500 do 800 pacjentów dziennie. Najtrudniejsze przypadki trafiały do prof. Ariadny Gierek
Co roku w klinice operowano 5,5-6 tys. zaćm (ponad 30 dziennie) i robiono 6-7 tys. innych zabiegów na ośmiu stanowiskach w czterech salach operacyjnych. Norma dla lekarza – od pięciu do ośmiu zabiegów dziennie
Prof. Ariadna Gierek-Łapińska z córką Stanisławą Gierek-Ciaciurą, która po studiach w NRD zaczęła pracować w szpitalu swojej matki. Zajmowała się głównie laserową korekcją wad wzroku
Ariadna Gierek-Łapińska przy mikroskopie operacyjnym. Dzięki mikrochirurgii, którą wprowadziła w Polsce, zabiegi są bezbolesne, a rany szybciej się goją
W 2001 roku Czesław Miłosz nie widzi już dobrze. W komputerze używa wielkiej czcionki, a teksty czyta przez silne szkło powiększające. Trzy lata później Ariadna zoperuje mu zaćmę
W 2004 roku Kapituła Orderu Uśmiechu przyznaje Ariadnie Gierek-Łapińskiej odznaczenie. – To dla mnie szok – wyjawia okulistka. Na scenie Teatru Śląskiego w Katowicach wypija puchar soku z cytryny i płacze ze wzruszenia
Prof. Irena Świetliczko (zmarła w 2011 roku) była jedną z najlepszych polskich okulistek. Przez całe życie pracowała w Łodzi. Na zdjęciu: z Ariadną Gierek-Łapińską
Szanghaj w 1996 roku gościł najsłynniejszych okulistów świata. Ariadna prowadzi sesję naukową z prof. Joaquinem Barraquerem, okulistyczną sławą z Hiszpanii
Na Ariadnę spływają kolejne wyróżnienia i zaszczyty. W 2002 roku redakcja nieistniejącej już „Trybuny Śląskiej” zaprasza ją do symbolicznej Loży Liderów
Początek lat 90. Ariadna z córką jadą na Jasną Górę. Po mszy świętej ojcowie paulini święcą służbowe auto, które należy do klinki
W Amsterdamie w połowie lat 90. odbywa się kongres okulistyczny, ale lekarze zawsze znajdą czas, żeby wyskoczyć na zakupy. Ariadna szuka butów
Lata 90., kongres w Paryżu. Ariadna zawsze zabiera kilku lekarzy ze swojej kliniki. Na zdjęciu (od lewej): Dorota Wyględowska-Promieńska, Stanisława Gierek-Ciaciura, Ariadna Gierek-Łapińska, Iwona Rokita-Wala i Ewa Mrukwa-Kominek
Ariadna z Tadeuszem na romantycznym weekendzie w Paryżu. Obowiązkowe zdjęcie pod wieżą Eiffla. Rok 2004
Barcelona i kolejny kongres okulistyczny. Jadą lekarze, którzy wygłaszają referaty (od lewej): Ewa Lange, Stanisława Gierek-Ciaciura, Krzysztof Trzcionkowski, Ariadna Gierek-Łapińska, Rafał Leszczyński, Adam Cywiński
Po obradach zwiedzanie i zakupy. Grupa okulistów z Katowic na słynnym deptaku La Rambla w Barcelonie
Agata, córka Stanisławy i Mariana Ciaciurów, urodziła się w 1997 roku. Jest oczkiem w głowie babci Ariadny
Najbliższa rodzina w komplecie (od lewej): Marian Ciaciura, Ariadna, jej wnuczka Agata, córka Stanisława, macocha Lucylla Zankowicz. Tadeusz Łapiński robi zdjęcie, więc go na nim nie ma
W miasteczku Stegersbach oddalonym o 70 km od Grazu jest ośrodek z polem golfowym. Tadeusz pożycza kije golfowe, w sklepie kupują odpowiednie ubrania, wynajmują trenera. Zaczynają z Ariadną przygodę z golfem
Ariadna w swoim gabinecie w szpitalu na Ceglanej. W tle słynna ściana z fotografiami i obrazami oczu
Zawsze kochała psy, a najbardziej dobermany. Każdy pies, którego trzymała, nazywał się albo Atos, albo Portos. Opiekował się nimi prof. Artur Stojko, znany śląski farmakolog. O Ariadnie mówi tak: – Można grać osobę bezwzględną, ale ja wiem, że kto lubi psy, ten lubi ludzi
O plotkach i wdzięczności
Odkąd rozniosła się wieść, że pracujemy nad książką o prof. Ariadnie Gierek-Łapińskiej, zaczęła nam towarzyszyć plotka. Przyczepiła się do nas tak jak do naszej bohaterki, której zresztą nigdy nie opuszczała. Ona nauczyła się z nią żyć, my jeszcze nie bardzo. Dlatego informujemy, że prof. Ariadna Gierek-Łapińska:
1. Nie zapłaciła nam za napisanie jej biografii.
2. Nie dyktowała nam, co ma być w kolejnych rozdziałach.
3. Nie wpadała we wściekłość, gdy nie spodobały się jej jakieś fragmenty.
4. Nie oddała nam żadnego ze swoich obrazów ani nawet futra.
5. Nie zrobiła nam za darmo operacji.
6. Niczym (poza herbatą i ciasteczkami) nie częstowała.
W każdej plotce jest jednak ziarno prawdy, dlatego oznajmiamy:
1. Jerzy Wójcik, zastępca redaktora naczelnego „Gazety Wyborczej”, po przeczytaniu książki postanowił ją wydać. Jesteśmy mu za to niezmiernie wdzięczni.
2. Mariusz Burchart zredagował tekst. Pragniemy mu podziękować, bo chociaż mógł, nie dyktował nam, co ma się w książce znaleźć.
3. Przed wysłaniem tekstu do wydawnictwa pokazaliśmy go kilku zaufanym przyjaciołom, z których zdaniem bardzo się liczymy, m.in. Lidii Ostałowskiej, Ewie Niewiadomskiej, Beacie Widłok-Żurek i Lilianie Świerczyńskiej. Jedne fragmenty książki im się podobały, do innych miały zastrzeżenia. Wcale nas nie zdenerwowałyście.
4. Michał Smolorz, znany na Śląsku publicysta, producent filmowy i człowiek o wielkiej wiedzy, ustrzegł nas przed kilkoma poważnymi wpadkami. Nie wziął za to futra (bo nie mamy) ani nawet przeterminowanych bonów towarowych Banku PeKaO. Odpłacamy skromnym podziękowaniem.
5. W gabinecie prof. Edwarda Wylęgały, znanego śląskiego okulisty, przesiadywaliśmy tak długo, że aż nam głupio. Dzięki jego cierpliwym wyjaśnieniom mogliśmy trochę lepiej poznać tajemnice okulistyki. Dzięki panu udało się nam zobaczyć więcej.
6. Pani prof. Ariadnie Gierek-Łapińskiej, jej rodzinie i wszystkim bohaterom tej opowieści bardzo dziękujemy za liczne spotkania i ciekawe rozmowy. Mamy nadzieję, że po przeczytaniu tej książki wciąż będziecie chcieli się z nami spotkać przy herbacie.
Wszystkim, którzy przeczytali książkę i dotarli do tego momentu, dziękujemy szczególnie. Żywimy nadzieję, że nie był to czas stracony.
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